NAUKI, 


„O SE OK 


KAZANIA 


| NA PARAFIE 
X.GIRARDA PLEBANA DE Sr. LOUP, 


z Francuzkiego na Polski ięzyk 


PRZEŁOŻONE 


PRZEZ 


X. WACŁAWA PIASECKIEGO S. P: 


I. 


ŚW 
M A 


, ` Z 
6, 
E Dr 14 Dk. aa 
bi 5 24 


w WARSZAWIE ryg$. AA 


A ZZ 
EK. 


WEZ 


w Drukarni J. K. Mci i Rzeczypospolitey 
u XX. Schol: Piarum. 


CENZURA. 


N*"" NA PARAFIE X, GIRARDĄ z FRAN- 

CUZKIEGO NA POLSKI JĘZYK PRZEŁO- 
ŻONYCH, Tomikow cztery z uwagą prze- 
czytałem; A znalazłszy ie , nietylko 
gruntowney , prawdziwie prawowierney 
Nauki, i Ducha Apostolskiego pełne, ale 
nadto (iak żadne dotąd w ięzyku na 
szym ) do każdego stanu, wieku, i po- 
iętności. ludzi stosowane ; sądzę być go- 
dne Druku. W Warszawie 20. Czerwca, 
Roku 1782. 
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CZYTELNIKA. 
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„Zczegulnie dla przysłużenia się 
nowym Plebanom i W ikaryu- 
szom , napisaliśmy te Nauki na Pa- 
rafie. Jako ci Kapłani, w począ= 
tkach urzędu swego, licznemi za- 
trudnieni są obowiązkami stanu , tak 


"nie mogą mieć dostatecznie Czasu do 


napisania Nauk, ktorych potrzebuią 
dia luda swego.  Osądziliśmy za- 
tym za miłą dla nich przysługę, 
zmnieyszyć im w tey mierze pracy. 
Wiem ia, że Drukarnie niemal są zd- 
rzucone Każaniami, z tym wszy- 
stkim każdy widzi, że bardzo ma- 
ło iest zdatnyćh dla wieyskiego lu- 
du. Potrzebaby. bardzo wiele pra- 
cy, dla przystosowania ich do po- 
jęcia prostactwa, chcieć zaś czyjić 
odmiany znacznieysze » iest iednoż , 
co 


co ich ana B aon Ber: 


nic potrzebnego, tak 


poprawy obyczaiow , 
względem prawd Religii, 
kow stanu , iako też .co si 


do nierządow po Parafiach zagę- 

szczonych. Jeżeli niektore kawał= 
ki do samych tylko stosuią się go- 
dni ieyszych, mieliśmy wzg ląd na to, 
iż rzadka jest Parafia, z samego ie- 
dynie złożona pospols twa. Mieyse 
Fist SE > I Qycow Swięt ych 
7 w ięzyku łaciń- 

Sa, beśpiecznie iednak o ich nie- 

wodności upewnić możemy, 

*Niec h Bóg. przez swoie Miłosier- 
dzie raczy ziać błogosławieństwo na 
maleńkie Dzieło, żeby się i chwa- 
la Jego pomnożyła, i zbawienie po- 
wierzonego nam ludu- ubeś spieczyło. 
Te s3 szczere pra gnienia Autora, go- 
r3co upraszaiącego tych, ktorzy pr 'a- 
cy iegóo używać zechcą , żeby o nim 
nie zapominali w Modlitwach swo» 
ich, 
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£ 7 Idziano, Bracia mo', Lucyfera po= 
r vko swoie- 
mu Stworcy, i natyýycūmiast Zes 
pchniętego w prze z trze 
cią część Anioiow ,. ktorzy 
zykład 3 S buntu tego u- 


wstaiącego prz 
Ieg; 


za iego poszli 
czestnikami byli: widziano potop powszę- 
Tom: I. A chny 


ż INY ANAKA, 


chny; w otchłaniach wod, mszczących się 
za BOGAswego, grzebiący wszystkich ludzi 
Żylących na ziemi, wyląwszy szczegulnie 
ośm tylko osob: widziano ogień z Nieba, 
palący występne Miasta, i same ich pożera= 
iący i trawiący fundamenta: widziano trzę- 
sienia ziemi tak gwałtowne, że Miasta, i 
całe pochłonęły Prowincye : woyny tak stra- 
szne, iż zewsząd krwie ludzkiey spływały 
strumienie : głod tak ciężki , że Matki wła- 
sne swoie ieść musiały dzieci : choroby tak za- 
raźliwe, że ledwie kogo zaraza doszła, w 
iednym musiał umierać momencie. Wszystko 
to pierwszą tylko było probą, i lekkim a bar- 
dzo niedoskonałym wyobrażeniem widoku te- 
go, ktory nam się w. dzień Sądu ostatniego 
ukaże. Na ow czas wszyscy potępieńcy bę- 
dą pogrzebieni w otchłaniach piekielnych , 
na ow czas potop ognia zaleie świat cały, i 
nietylko miast kilka, ale wszystkie budynki 
świata, wszystkie zwierzęta , wszystkie drze- 
wa i zioła, wszystko to; co iest na ziemi, w 
perzynę i popioł obroci: na ow czas wszy- 
stkie bicze zemsty Boskiey powiążą się, i 
wspolnie moc swoię okazuiąc, całą ziemi po- 
stać w okropną zamienią pustynię, 

Mowiłem do was, Bracia moi, Niedzieli 
przeszłey o znakach poprzedzaiących ten 
wielki i straszny dzień, mowić dnia dzisiey- 
szego będę o porządku tego Sądu. Uważam 
cztery szczegulnieysze okoliczności , ktore 
boiaźnią iego serca nasze wskroś przeszyć po- 
winny : Sędzia, ktory ma sądzić; rachunek , 
ktory zdawać trzeba, dekret; ktory będzie 
ogło- 
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ogłoszony ; i wykonanie tego dekretu. O tym 
do. was dnia dzisieyszego zamyślam mowić, 
ieśli mi pilney waszey nie odmawiacie uwagi. 


CZĘSC PIERWSZ 


Dyby Ociec przedwieczny nas miał sądzić, 
moglibyśmy pośrzednictwa Syna , 
który w nasze przyoblokłszy się ciało , raczył 
naszym stać się przed nim Pośrzednikiem ; ale 
Bracia moi sam JEZUS Chrystus nas sądzić 
będzie: Tak iest, ten JEZUŚ Chrystus nas są- 
dzić będzie, ktory krew swoię za nas prze 
lał, ktory dla zbawienia naszego na krzyżu 
umarł, ktory przez śmierć swoię został Zba- 
więielem, i dusz naszych Od kupicielem. On 
nas sądzić będzie , ktory dotąd był przyczyń- 
cą, Opiekunem, Oycem , Bratem, i naszym 
przylacielem. W kie te; słodkiey ufno= 
ści pełne, zaginą nazwiska: Przyczyńca za- 
mieni się w Sędziego , przyiaciel w oskarża- 
ią cego. Do kogoż na ow czas uciekać się; 
i czyiey wzywać pomocy będziemy ? Nay- 
świętsza Panna przestan być ucieczką grze- 
szników , 1 ten Śli czny miesiąc zagaśnie 32 za- 
ćmi się dla nich; nie okaże im więcey swo- 
jey pieszczoney miłośc i, ani dla nich i dney 
Niebieskich darow swoich nie spuści kropelki. 
Aniołowie Sy więci będą wykonywaczami wy- 


AT 


rokow N 


ższe go, „Apostołowie Więc na 


o stra- 
szliwego Sadaiesa», ; spraw iedl | sąc dze- 


ni i mimo apewa oae 
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A2 trwo- 
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trwogą wskroś będą na ow czas przerażeni. a 
Daremne wtedy łez bedą potoki, modlitwy ; p 
i supliki wysłuchane nie będą : aydziem sce 
i v) . nie będą: zna y s. 
się zupełnie odartemi ze wszystki dobr i zy 
c F y A 1eg 
pomocy doczesnych. Krolowie stawia się ə 
5 . 7 . tm 
bez władzy i skarbów , Panowie bez powa- ng 
gi: nie będzie żadney rożnicy między Panem pa 
$ k ZE ą 7 . ie s Porr ad 
i sługą, między Szlacheicem i Wieśniał SZ 
. WR A KO go 
między Krolową i Pastuszka. ledna ro: 7 
SaL) ? an 


dzie wybranych od odrzuconyc yi pip 
dziedzicow Krolestwa od bezbożnych. Nie j Š 


Aa AS raż 
zaniesiemy z sobą, tylko dobre i zie uczynki, ; 

; ż» Ly $ SA się 
według ktorych będziemy sądzeni bez żadne- RE 
go względu na osoby. GEE y 3 

Święty Jan w obwiawieniu swoim Opistui= z 
ie nam straszliwego Sędziego, przed ktorego =) 


: 7 = rz 
Trybunałem stanąć wszyscy musiemy : Mowi priz 


< m AR A y oto 
on, że oczy iego będą świetne iak słońce , led: 
że słowa iego będą nad grzmot i pioruny a 
straszliwsze, Że z. ust iego wychodzić bę- Sak 
dzie miecz obosieczny, że na iego ubostwio- wi 


nym ciele te będą wszyscy czytali słowa: ae 
Krol Krolłów , i Pan Panuiących. Co Bracia a 


A żę; 1 3 zac 
moi za ogromność Maiestatu ! dla tego też u- Bax: 
kochany Uczeń, ktory nas o tych strasznych RÓ: 


upewnia prawdach , przydaie zaraz, iż widząc da 
to lekkie wyobrażenie Sędziego , padł iako 


umarły, bez żadnego znaku życia. Ah Bra» Aa 
cia moi! ieżeli Uczeń ukochany nie może zie 
na moment znieść blasku Maiestatu swego ka 
Nauczyciela, który mu nayskrytsze obiawia badi 
taiemnice » ieżeli tenże Apóstoł z dwoma ła 

drugiemi wspoł-uczniami pada omdlały na NARZ 


widok zaiaśniaiącey chwały Zbawiciela, gdy 
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się -w ich przytomności przemienia na . gorze 
Tabor, ieżeli JEZUS Nazareński być 
sądzonym , i na mijer nym , w ogrodzie 
cliwnym dwoma słowy. obala żołnierzy na 
iego schwytanie fanych , ktoż zni świe- 
tność Maie tatu iego , gdy przyldzie iuż nie 
na nauczanie Kościoła swego, ale 'na iego 
sądzenie , nie na słuchanie niesprawiedliwe- 
go dekretu Piłata , ale na wydanie nieodwo- 
łanego wyroku zbawienia i odrzucenia wszy- 
stkich ludzi? Jeżeli na ow czas, według wyr 
rażenia Świętego Piotra , sprawiedliwi ledwie 
się ostoią, a gdzież się podzielą grzesznicy 
nieprzyiąciele Ww sz echmocnego ; à 

Gdy Monarcha ziemski usiędzie na tronie 
trzymalący na głowie koronę, berło w ręku, 
przyobleczony > ozdoby i szaty Krolewskie, 
otoczony dworzanami i liczny m żołnierzem , 
ledwie iego znieść można przytomność , a 
nayzuchwalsi widzą się przymuszonemi trzy- 
mać się zrespektemi zs spuszczonemi oczyma. 
Widziano nawet nie AAA osoby 
nayzacnieysze , tak zadumieniem I bojaźnią 
zachwycone przy pierwszym na swego Mo- 
narchę weyrzeniu, że słowa wymowić nie- 
mogły iednego. kas tamy w Xiędze Esthery, 
że ta krasas wszedłszy na pokoy Krola Aswe- 
ra , dla wyproszenia pewney łaski dla luda 
swego, gdy go obaczyła siedzącego na Tro- 
nie, w cater ozdobie i okazałości Krolew- 
skiey powagi , tak była zadumiona i przestra- 
szona , iż lubo iego była żoną , padła, omdla- 
ła w lego obecności ; Jakaż trwoga, i iaki 
nasz postrach będzie , gdy na Są zd staniemy 


przed 


, malą 
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przed tym, przed ktorym Panowie , Xiążęta, 
Krolowie, i Naypotężnieysi świata Cesarze „są 
iakby nie byli, są iednym prochem i popiołem ? 

Naywyższy Sędzia roskaże naypierwey A- 
niołom swoim , wyłączyć kąkol od pszenicy , 
baranki od kozłow , sprawiedliwych od grze- 
sznikow , wybranych od odrzuconych, + po- 
stawi iednych po prawey , drugich po lewey 
ręce. 
Załosne , Bracia moi, wyłączenie ! Ociec 
stawa po iedney stronie, Synpo drugiey, Ma- 
tka między dziedzicami Nieba , Corka między 
dziedzicami piekła! Mąż iżona, ktorzy, mię- 
szkali z sobą czterdzieści lub pięćdziesiąt lat, 
będą oddzieleni , i na wieki się nie zobaczą, 
ten zachowany do chwały , ta skazana na mę- 
ki! dway przyiaciele poufali, ktorzy się nigdy 
nie opuścili , ktorzy nienaruszoney sobie docho- 
wali wiary , ten będzie postawiony między 
Swiętemi , tamten między potępionemi! O o- 
krutne wyłączenie ! aleah! o wieczne wyłą- 
czenie! 

Po zakończonym wyłączeniu , przystąpi 
Sędzia do roztrząsania życia tych i owych : 
zacznie od sprawiedliwych , ktorych sąd trzy 
w sobie mieć będzie własności , a ztych ka- 
żda do ich uwielbienia i chwały zmierzać bę- 
dzie. Nayprzod obiawione będą przed całym 
światem wszystkie dobre uczynki , które w ży- 
ciu uczynili, modlitwy ich , posty , umartwie- 
nia, iałmużny, upokorzenia , zwycięstwa nad 
samemi sobą , wzgarda dobr doczesnych , mi- 
łosierne uczynki: obiawione będą wszystkie 
ich dobre zamysły , wszystkie dobre myśli, 
wszy- 
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wszystkie pragnienia pobożne , wszystkie świę- 
te dawane przyklady, słowem : wszystko to., 
cokolwiek uczynili i wycierpieli dla osiągnienia 
chwały wiekuistey. © ileż na ow czas odkry- 
le się spraw świętych ! ile cnot heroicznych, 
ktore były utalone przed światem! Z iaką tro- 
skliwością nie staraią się ludzie pobożni ukryć 
cnoty swole , obawiaiąc się , Żeby prożność 
nie przyprawiła ich o stratę w szystkiey zasługi; 
ale w ow dzień naychwalebnieyszy dla Wy- 
branych, wszystko to , co może im uwielbie- 
nie i chwałę przynieść, będzie odkryte i obia» 
wione. Powtore JEZUS Chrystus nakaże uczy- 
nić sprawiedliwym nadgrodę publiczną za 
wszystkie złe obeyścia , ktore ponieśli od gize- 
sznikow , nadgrodę za potwarze , ktoremi byli 
oczernieni , nadgrodę za wszystkie szydzenia, 
Żarty, natrząsania, ktore od nich wyciezpieli. 
$ługo Jezusa Chrystusa ! Przyjacielu Boży ! gar- 
dzą tobą w tym Życiu, maią cię za wyrzutką 
ziemi, i ledwie dotego nie przychodzi, żeby 
cię starto , i nogami zdeptano: Ubożuchni nę- 
dzarze! krzywdzą was źli bogacze, i wasz 

napychaią się fortuną : Zowią was obłudnika- 
mi , obchodzą się iako z szalonemi i glupie- 
mi, zwodzą was, wydzieraią dobro, samę wa- 
szę w żart sobie obracaią prostotę : ale przyi- 
dzie dzień , w który odbierzecie nadgrodę zu- 
pełną, zobaczycie zemstę Pańską nad waszemi 
nieprzyiaciołmi, cieszyć się z niey będziecie, i 
według wyrażenia Pisma, we krwi grzeszni- 
kow obmyiecie ręce wasze. Okropne słowa, 
Chrześcianie ! ale słowa , ktore oznaczaią całą 
obszerność naysurowszey zapalczywości. Ja- 

| kiegoż 
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kiegoż zadosyć uczynienia domagacie się W y- 
mâni Pańscy ? Chcecież; żeby potępieńcy pros - 
li was o odpuszczenie winy £ żeby w yznali 
przed Niebem i ziemią, iż z wami niesprawie- 
dliwie sobie postępowali ? Chcecież, żeby byk 
ukorzeni , pod wasze rzuceni nogi, zdeptani 
od was, i iako proch starci? Spełni się to 
wszystko , i w takim  nieszczęśliwi ci z. wie- 
czną swoią hańbą zobaczą się stanie. Nę- 
e | żebracy ! malucz f stuszkowie , dzien- 
y kawałek chleba w: pocie czoła wyrabiaią- 
sł | poczy tani zamotłoch, i naypodleyszą ; gmi- 
nu czernię, leželi świątobliwie żyiecie, ieżeli 
w cierpliwości wasze umartwienia znośicie , 
ieżeli wesoło i z poddaniem się pod rządy ©- 
pa trz! ności stanu waszego nikczemność przy!- 
muiecie, zobaczycie w dzień sądu pod noga- 
mi „Ee Mocarzów świata , te dumne 'i 
wyniosłe głowy , ktore na złe używały powa- 
gi, bogactw, y św oley godności. k 
Nakoniec Sędzią Bóg , oddaiąc 'Swiętym 
swoim sprawiedliwość , wyda dekret wieczne ego 
ich błogosławi eństwa. Podźcie, rzecze do 
nich, błogosław ient Oyca mego , odziedziczcie 
Krolestwo przygotowane wam od stworzenia 
świata: Podźcie przylacićle moi, słudzy moi, 
Bracia moi, kochane dziatki, wierni ucznio- 
wie, wnidźcie do speczynku wiecznego. Dla 
miłości moiey byliście ubodzy w duchi, ia was 
nieoszacówanemi ż zbogacę skarbami ; byliście 
upokorzeni , la was wyniosę ; byliście umar- 
twieni, ia was strumieniem nayczystszych ii 
niewymownych upoię roskoszy. Na ow czas 
Wybrani Pańscy poznaią cidowne nad sobą 
Opatrzno= 
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Opatrzno 
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wieki z$ AE ÓW ki ateka $ kk óry 
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by byt 

je użył 


potepie : Ow człoń 
kczemność stanu zapomniany od ws; 
pozna, Ż vielkości i honory Świat: 
go straciły w przepa Sé ostatniey nieszt 


Osoby do uczciwey 


zywiedzione po- 
MZ stan nieco 
wieknistych 
radości, ty- 


głosów : 


oznalą 
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Rzucą się y do No; awiċiėla swoóie- 
go , y dziękować mu będą , że ich uczynił u- 
e kielicha, i swoley męki: ; 
awić będą śmierć, krew , i 7] zasługi, 
sogi tey chwa ały sadane: Słow mi braknie, 
i nie znayduię wyr 
sney, a ni 
co z 
50 


Blogo- 
B10$g0 


żenia w materyi tak rado- 
niewymowioney. Ale znowu 
iana | Widzę Nay wyższe- 
ż go poczynalącego rachunek z atiati 
conemi, i wydaiącego nieodwołany ‘wyrok 
wiekuistey ich nieszczęśliwości. Ta 'iest mate» 
TER - PR H 17 C7 4 G Ag R ko 

tya drugiey Części tey moiey Nauki. 


CZESC DRUGA. 


p's smo Swiẹęte nas uczy , że na początku Sądu 
otworzą Księgę : Księga ta, za zdaniem 


Tłomaczów , zamykać w.sobie będzie Prawo 
Boże, 
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Boże, Ewangelią , życie Jezusa Chtystusa, ito 
wszystko, cokolwiek ten Zbawiciel Naysłod- 
szy czynił i ucierpiał dla zbawienia naszegc > 
W tey Księdze czytać będziemy wszystkie wia- 
ry prawdy , które nam podał, i wszystkie prá- 
widła życia > które nam przepisał. ; Otwortzą 
potym, dodaie Jan Święty, iinsze w wiel- 
kiey liczbie Księgi: Księgi te będą nasze su- 
mnienia otwarte; każdy potępiony poniesie z 
sobą życie swoie , tak iasno i dokładnie opisa- 
ne, że naymnieysza w nim nie będzie opu- 
szczona okoliczność. W tych sumnienia Księ- 
gach czytać będziemy wszystkie myśli wy- 
stępne, i wszystkie pragnienia nieporządnę. 
Jleż imaginacya nasza tych nie tworzy i nie 
rodzi straszydeła Stawiaią się czasem na umy- 
śle tak bezwstydne wyobrażenia , że nie można 
o nich bez zadrżenia 1 wzruszenia pomyśleć : 
otoż ieżeli w nich było dostateczne do grze- 
chu zastanowienie się , lub naykrótsze oi 
mysłem zezwolenie , i ieżeli się przez pokutę 
nie zgładziło , wszystkie te myśli, ktorych 
sama lęka się I wstydzi natura , będą całemu 
światu obiawione. W teyże sumnienia Ksie- 
dźe widzieć się dadzą wszystkie złe słowa , 
ktore kiedy były mowione : potwarze, obmo* 
WY bluźnierstwa P przysięgi „ przeklęstwa , 
rozmowy rozwiozłe, i niewstydliwe , pieśni 
łubieżne; widzieć się dadzą wszystkie złe u- 
czynki przeciwko prawu Bożemu popełnione: 
Biadaż mnie! płakał niegdyś w przelęknieniu 
Sądow Bożych Bernard Święty , biada mnie, 
gdy usłyszę : ato człowiek , i uczynki iego ! 
Oto , rzecze Naywyższy Sędzia, ten lubieżnik 
Z SWO- 
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z swolemi bezwsty dami; oto ta niewiasta i ta 
core a z swgiemi rozpustami i swawolami 5 
oto ten niewstrzem ężliwy z swoiemi piiaństwy 
i obżarstwy ; cto ten kupiec z swoiemi fałsza- 

mi; Oto ta zmyślona dewotka z swoiemi obłu= 


dami! O ile 


Ż na ow czas odkryte się nayszka- 
radnieyszych i naystraśliwszych zbrodni ! ile 
uc YRRUN obrzydłych i w spomnienia niego- 
dnych! Owe Oycoboystwa , owe na życie po- 
wstawania , Owe trucia, owe palenia, owe 
gwałcenia i 
rady, owe 
Ą 
a? a ktoż o 


4 


czarne Į Co za s 

nich pomyś bez zadrżenia ? iak głę- 

boka nieprawości otchłań > Znaydą się podobno 
F | Znaydą się f 

po tępieńc tylą obciążeni grzechami, a mo- 

Że 1 ciężkiemi zbrodniami, ile dni żyli od po- 


wziecia rozumu. Dadzą się tam widzieć i 
grzechy opuszczenia : uczynki miłośierne za- 


„dbane , słowo Boże w zgardzone > Nabo- 
Żeństwa Kościelne opuszczane, obow iązki sta- 
nu zapomniane, uczęszczanie do $ św iątości Sa- 
kramentow lekce poważane , posty I insze do- 
bre uczynki zarzucone. Gospodarze. Oyco- 
wie y Matki ! Panowie i Panie! Pasterze ! 
Przełożeni ! O iako cięż asz będzie rachu- 


żki w 
ekam’ się o was , lękam się i omnie! 
| się widzieć wszystkie zgorszenia, 1 
wszystkie "do złego namowy : G dzież się na ow 
czas ukryią ci, ktorzy na to używali powagi 
swoiey, Żeby byli nieszczęśliwie zgubili tych, 
których Opatrzność ich oddała opiece? Gdzie 
się ukryią owi Gospodarze i Panowie , ktorzy 
rozkazywali sługom swoim prawo Boże lub 


Ko- 
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Kościelne gwałcić , 
mi, już swemi 


g0.ich iuż groźba- 
ali obietnicami? Wi- 

ie uczynki źle 
wykonane , z ktorych trzeba będzie nayści- 
śleyszy zdawać rachunek : rachunek ze Wszy- 
stkich okoliczności każdey sprawy, czyli złey, 
czyli dobrey, rozbier iae iey pobudki, zamie- 
rzenie ,i koniec. Ten, ktory p lchlebiź sobie, 
że wiele dobrych poniesie uczynkow , żadne- 
go podobno: nie znaydzie takiego, iż lego spra- 
wy nie miały, tych przymniąqtow ; które ie czy- 
nią zasłu A 


d obrr 
"GODre 


gulącemi ýa Żyw 


dziła za dobrą : ten nie pościł "tylko przez 


źny, tylko dla prożney chwały, ci przycho- 
l względu ludz- 
kiego, owi całym życiem uczęszczali doświą- 
tości Sakramentów , fo iest całym Życiem przez 
swoie świętokradztwa deptali Krew Przenay- 
droższą Jezusa Chrystusa. Ah! krew tego BO- 
GA Człowieka wołać będzie o zemstę na tych 
świętokradzców , którzy nieskończony iey sza- 
cunek względem siebie wyniszczyli! Ah głos 
Kiwi tey Przenaydroższey będzie pogromem 
i piorunem na połowę potępieńcow rozcinaią- 
cym. 

- Widzieć się tam także dadzą grzechy taio- 
ne przy trybunale pokuty Świętey , ktore są 
naypowszechnieyszym zrzodłem zelżenia świę- 
tych Taiemnic: Gdzież się ukryiecie obłudni- 
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Sakramentu zelży ciele 
li ws ydu , któr Ć 
dziecie ? S enut CA 
ości straszn 
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Sy, g0 kelele. Pk € 
wi I scu ciemnym , pod zasi 
mi l t 


ścią, rzecze 
Miadzierńaszką: 
i, ukrywaliśc le te wasze ob- 
odziw e przyjaźni , usiłowa= 
jyca i Matki, o waszę 
_przywiedliście do po- 


alk ia, mio wi Pan, okażę ie widome wszyst- 
kim ludziom , widome waszym krewnym, 
przyi j sąsiadom. ywałeś w 
ki ch przemysłow, rze- 
e: agea? do owe: 
w mitach wie wyćwiczo- 
żebyś był ukrył twoie ńiespra- 
twoie zbytki, twoie oszukania , 
y 1 wylawię. Chrześcianie! 
by tu teraz Nieba zstąpił Anioł, i na 
nach tey świątni , w waszey: w obecności, 
pisał którego z was grzech iaki stomotny, po- 
dając 


Yoz- 
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daiąc go do wiadomości wszystkich , ktożby 
was nie palił się od wstydu ? ktoby nie wolał 
na całe życie być wrzuconym do ciemnicy 3 
niżeli to publiczne a osławienie? Ah! 
iakiż więc wow dzień zemsty wsty d wasz bę- 
dzie ? gdy wszystkie sumnienia waszego skry- 
tości będą iawńie Aniolom Bożym i Święty m 
Jego, iawne czartom i samy mże potępieńcom? 
dla tego też, Bracia moi, czytamy w S. Ewange= 
lii, że nies szczęśliwi ci wo oe Pęd na gory i pa- 
gorki, żeby ich przyw ality okryty, 
Nieszczęśliwych Aao sumnienia śtą- 
wią im na ow Czas, i wyrzucać będą, wszystkie 
zbawienia śrzodki, Z ktorych pożytkować nie- 
chcieli: Poznają w tedy > że zbawić się w ich 
mocy było, i otrzymać to mieysce, które im 
było w chwale pi gotowane; przypomną so- 
bie tylełask odebranych , ty le natchnienia od- 
rzuconych, tyle dobry rch mysli vorde EA 
tyle świ iętych przedsięwzi ęć zatłumionych, ty- 
Je czytań nabożnych nieużytecznych, tyle nauk 
i Przestrog nadaremnie pow torzonych , tyle 
dobrych przykładów , upominania, i zgr zot 
prożnych , tyle srzodkow i sposobów poświę- 
cenia całym życiem ofiarow anych , a nigdy od 
nich świątobliwie nieużywany ch. Tu JEZUS 
Chrystus ała swoy poka że: pókaże rany, 
które zanich pon uost; śmierć, na ktorą się dla 
ich okupu ofiarował ; prace, nauki, zasłagi, 
Krew , i wszystko to, co uczynił i cierpiał 
dla ich zbawienia ; Sakramenta, które postano- 
wił dla ich poświęcenia. Oto człowiek , kto- 
regoście ukrzyżowali , mowić do nich będzie 
za zdaniem Swiętego Augustyna , Oto rany; 
ktore eście mi zadali , Oto bok > ktoryście obwo= 
rzyli! 
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rzyli! Dla was, i przez was Serce to otwar- 
te było, czemuż wniść do niego nie chcieliście? 
Cożem kl uczynić więcey , czeg gobym nie u- 
czynił ? jżyłem na tchnienia, namowy, Obie- 
tnicy , groźby > przynęt moiey Dobroci , i bo- 
azni moley portów i ści, żebym was był 
edprow: adził na drogi proste ; ale to w szystko 

uczyniliście sobie nieużyteczne: Pomyślno ŚĆ 
nie mogła was odmienić , przeciwność, utra- 
pienia, "choroby , ubostwo , niemogły was po- 
prawić ; w tych wszystkich drzodkach stawa- 
iście się ętemi „żeby się było po- 
tępić , gdym ia naytrosk liwiey pobudzał i przy- 
naglał ał » „was było zbawić. Czekałem lat 
kilkanaście ,  pozwalałem czasu do pokuty, wy- 
ście go użyli do pomnożenia w zyc: zbrodni, 
Na ow czas, Bracia- mol; wszystkie pozory, 
wszystkie wymowki odkryi ią się płonne i fał- 
szywe , sami obwiniać się , sami potępiać bę- 
dą potępieńcy > itak przeświadczonemi zosta- 
ną, żeiedaego na swoię obronę nie wymo- 
wią .siowa. 

W tedy Naywyższy Sędzia , podnosząc 
głos swoy nakształt ogromnego grzmotu , wy- 
da na odrzuconych ostatni dekret si nieod- 
w ołany yrok wieczney ich nieszczęśliwości, 
w opisany T przez Swiętego Ewangelistę sło- 
wach: idźcie odemnie przekł ęci w ogień wie- 
czny. Jdźcie w bezdenną otchłań moiey zem- 
sty, idźcie bezwstydni Imienia mego zelży- 
ciele, oddalcie się od moiey obecności, wi- 
dzieć mię nigdy nie będziecie. Stworzyłem 
was do moiey chwał Y przygotowałem mieysce 
w Krolestwie moim, wy znaczyłem tron inie- 

śmier- 
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śmiertelności Koronę. Wzgardziliscie dobro- mnieys 
cią moig, i wylewaląc się na wszystkie nie- WIZeSz 
rządy , przeciw] ko mnie powsta liscie zuchwa- paczy 
le. Jdźcie odemnie , który odtąd nie będę w doczes 
szym Qycem , ani waszym Pasterzem, idźcie więc s 
niewdzięczni wyrodkowie , cele moiy zapal- wieczn 

wości „ ofiaty iego gniewu: oddaję was dzie? 
wiecznoś konywaczom moiey Ah Ni 
SZacow 

tani Bra- nie bę 
o strasznego Wy- nia Cić 

; czone 
Ti oddział g yal- ' ey wy 

towny , rzetelney i iedyney przez 
roskoszy , zupeinego i sap nałego szego 
„el : Otoż stan zyskan 
nieszczęsliwy potępieńców ! całe na dh Wsze- słodkie 
chmocnego zlewa się przeklęstwo , przeklę- niołam 
stwo na duszę : ciemności straszne grzech, przyiac 
okropne zaślepienie na rozumie, niepoięta za- serca n 
twardziałość na: woli. Przek two na ciała, zem z 
które się staną sprosne, z: we , obrzydłe, Tu 
i do cierpienia ws elałóch katowni zdatne. zelżyw 
Jdźcie w ogień wieczny. Otoż kara zmysłow, mowić 
- ktora w sobie w szystk 3k zamyka rodzaie, szemi 
a nadewszystko siec ski gorącość ognia pie= tę otch 
kielnego. Ah! cz 

Na ten piorun nieprzeliczony tłum potępień- lak ści 
cow zawyie tak ciężko, iak sobie ż żadną miarą | te dzie 
wystaw ić w imaginacyi nasze 7 i i wasze | 
wcie ty sobie, jeżeli mmo żecie, koc shani Bracia, co sprawi: 
Za 10Zpacz ich będzie, gdysię zobaczą odrzu- wiły.n 
conych od Boga , przek lętych , opuszczonyć ch, wić bę 
potępionych, y na wieki zgubio nych , bez naj wasze 
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mnieyszey powstania nadziei. Tośmy więc , 
wrzeszczeć będą w szaleństwie wściekłey roz- 
paczy swoiey , tośmy więc utracili na zawsze 
doczesne: utracili i wieczne debra! Tośmy 
więc skazani ma męki , a męki bez końca 
wieczne ! Piekłoż więc naszym wydziałem ES 
dzie? Piekło naszym wiecznym mięszkaniem ? 
Ah Niebo! roskoszny raiu, mięszkanie nieo- 
szacowaney moża śjbocaj s widzieć cię nigdy 
nie będziemy! Byliśmy stworzeni dla osiągnie- 
nia Ciebie, w świętych przybytkach wyzna- 
czone nam było mieysce w E było mo- 
cy wysłużyć ie , ale niestety ! utraciliśmy ie 
przez naszę winę , przez opłakany Życia na- 
szego nierząd , a utraciliśmy bez nadziei od- 
zyskania ! Biadaż nam, iżeśmy zgrzeszyli'! o 
słodkie mięszkanie ! o miłe towarzystwo z A- 
niołami , I SŚwiętemi Pańskiemi ! o krewni! o 
przyiaciele! o roskoszy , uciechy ; zupełne 
serca nasycenie! Ah wszystko >» wszystko ra- 
zem z Bogiem iest dla nas zgubione ! 

Tu AE złorzeczyć > tuiedni drugim nay- 
zelżywiey wyrzucać będą : Przeklęci Rodzice, 
mowić będą potępieni Synowie, wyście nas wa- 
szemi przykłady , i pobłażaniem wciągnęli w 
tę otchłań , w którey nieszczęśliwie giniemy! 
Ah! czemużeście nie poprawiali, i niekarali nas, 
iak ścisły obowiązek tego mieliście? Przeklę- 
te dzieci , mowić będą wzaiemnie Rodzice, 
wasze nieposłuszeństwa , „zaciętość + swawole 
sprawiły to wasze, ah ! i nasze wieczne spra- 
wiły nieszczęście! Rozpustni Mężowie, mo- 
wić będą odrzucone żony, wyście nas przez 
wasze pliaństwa , przez waszę nieugłaskaną 

Tom I. B dzi- 
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dzikość, przez wasze okrucieństwa, w te nież 
szczęścia, I ostatniey nędzy wrzucili przepaść: 
> strony 
mowić będą Męż i liwa de- 
likatność , wasz uqoszony humor, wasze 
paideyselu we szperania, do iyeka nas ae: 
dły zbrodni, ktore nas w 
klęci Spowiednicy , wc 
w ych pokutnikow , wasz 
i niegodna nam się przy dą bania chętka, nies 
stety obciąż żyła nasze potępienie!  Obłudnicy 
I zdradzieccy í Świętych zelżycie> 
le, mowić znowu b Spowi inicy , wasz 
go serca zatwardziałość , i zmyślonych ana 
moment tylko trwaiących obietnic nieszcze= 
tość , przywiodły nė do zdradzenia Swię ętego, 
ktoryśmy sprawowali urzędu. Przeklęci towa= 
rzysze , i społecznicy lubieżności , piiań 
zbytkow , i wszystkich , ktoreśm ay ea popel- 


Ah wasza , obmierzie 


ramenti 


J 


nili zbrodni, iedńi pic im wyrzucać będą, wy 


do naszego przy potępi enia , wy te= 
go nas nabawiliscie ścia; Z którego 
nie Treny: Malo na tym , wszyscy 
ci nieszcz śliwi , straszliwe przeciwko sobie 
nym miotać bę E pehi etwa, klęty 
dzień , w wściekłey O ić z nich 
l e, przeklęty dzień , któreg om się 
bogactwa i honor 


st 
d 
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ż y, które 
mnie zaśiepiły zęśliwyż ia iestem! po- 
topite m się z tak wielkim mozołem , zgryzotą, 

solem , potępitem się dla bagateli, 
ziemi, dla roskoszy moment ieden 
trwaiącey , dla proźnego honoru punktu, dla 
uciechy nic nie 7! Przeklęte ciało , któ- 
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re mi dopomogło „do tylu zbrodni ! O ciało! 
nieszczęśliwe narz ędzie moich nieprawości , 
będziesz wspolnie wiecznie ze mną cierpiało ! 
Ah gdybym kde U Ho się zgubić jk 
znisz zczyć! a ale ah! nie mogę „przestać być š 
to iest nie mogę przestać wiecznie nieszcz ę- 
śliwym być! O żalu , O rozpaczy , o przeklę- 
te, ale ah „o ledyne a zictwo moie! 

Nakoniec JEZUS C hrystus' w Niebo wstą- 
pi z Wybranemi swoliemi , a ziemia: otwie- 
raige się pod nogami potępieńców , pochłonie 
ich w prze epaściaci z trzaskiem , i łosko- 
tem tak straszny m, Że o nim pomy ;śleć niemo- 
żna bez zadrżenia. Będą tedy na wszystkie 
wieki osadzeni w piekle, nieodstępna Spra- 
wiedliwość Boska za niemi poydzie „a brama 
tych otchłani będzie zamknięta, bez nadziei 
kiedyżkolwiek otworzenia.  możecież Bracia 
moi słyszeć te straszne prawdy,a nie być nay- 
większą napełnieni boiaźnią ? myśląc o wie- 
czności mąk końca nie maiących ? możemyż ną 
który moment utrzymać się przy życiu? Coż so- 
bie w ow straszny dzień z nas każdy obiecu- 
ie? Po którey staniemy stronież Pytaymy się 
sumnienia naszego , bo ieszcze czas mamy u- 
pewnić sobie zbawienia wyrok, byleśmy nie- 
odkładali na moment! Początek Roku Kościel- 
nego, niech będzie dla nas początkiem Życia 
Chr skiego, i umartwionego , ktoreby w 
łonić od gniewu, i zem- 
30 wam życzę, w Imię OyCa, 
l Amen. 


ow dzień mogło nas z: 


sy 


dzi iego. 
i Syna, i Ducha h 
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O Nałożeniu się do grzechu śmier= 
telnego. 


Hora est jam de somno surgere, 


Czas nadszedł , żebyśmy się z naszego 
snu porwali, 4d Rom: 13a 


Ko to iest ten twardy señ, z ktorego 
nam nieodwłocznie imieniem Boskim po- 
wstawać przykazuie Apostoł , ieżeli nie opła- 
kany stan grzechu, a nadewszystko nałożenia 
się do niego? Stan okropny, który nakształt 
giębokiego. letargu ukrywa przed grzeszni- 
kiem ledwie nie wszystkę światłość , i odbie- 
ra mu ledwie nie zupełnie każde dobre uczu- 
cie, atym samym nawrocenie iego nieskoń- 
czenie sprawnie trudne. Codzienne o tey pra- 

wdzie przeświadcza nas doświadczenie: bo 
iakże rzadko zdarza się widzieć , żeby grze- 
sznicy, ktorzy w swoich spokoynie zasypiali 
ka , 1 liczbę ichod kilku lat rozmno- 
żył „ postrzegli się kiedyżkolwiek „ nawrocili 
AE ,i życia prawdziwie poprawili? Ta- 
kowe przykłady są cudami łaski, Wszechmo- 
cnego, ydla tego być nie mogą powszechne. 
Ale że nigdy o niczyim rozpaczać nie może- 
my zbawieniu, powinniśmy owszem użyć wszy- 
stkich podobnych śrzodkow, do wyciągnienia 

grze- 
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grzeszników z przepaści grzechu , iakożkol- 
wiek ta zdawałaby się głęboka „i iakożkolwiek 
oniby ią kopali sobie przez długi czasu prze- 
ciąg , a choćby nawet od pierwszego powzię- 
cia rozumu , mowić dnia dzisieyszego będę o 
nałożeniu się do grzechu śmiertelnego ; iuż że- 
bym odwiodł od nałogu tych , ktorzy fatalne- 
mi iego są związani łancuchami , iuż żebym 
tym bardziey przestraszył owych, którzy wolni 
od takowych więzow, słodką dotąd Synow Bo- 
skich cieszą się wolnością. 

Nauczemy się więc naypierwey, iak iest 
niebespieczne nałożenie się do grzechu śmier- 
telnego., 1 iak łatwo do niego można się przy- 
zwyczaić , co beędźie materyą pierwszey Czę- 
ści Nauki. Powtore mowić będziemy, o tru- 
dnościach wybrnienia z takiego stanu, i o 
śrzodkach , ktorych użyć do. tego koniecznie 
powinniśmy, a to. będzie drugą Częścią, i całą 
tey nauki materyą. > 


CZESC PIERWSZA. 


Owięty Augustyn w Kśiążce swoich Spowie- 
dzi czyni nam opisanie naywłaściwsze , 
i razem nayprawdziwsze stanu nałożenia się do 
grzechu śmiertelnego , o którym z tym większą 
mogk mowić znaiomością , im załośnieyszych 
iego doświadczył niebespieczeństw, i skutków. 
Nazywa nałog ognistym łańcuchem, ktory ie- 
go krępował wolą , i w okrutney trzymał nie- 
woli: uczy nas , iakim sposobem powiązał się 
w nim ten łańcuch. tak twardy i mocny , gdy 
mowi, że zła jego wola zrodziła naypizod 
Ioskosz , którą znaydował w złym uczynku, 
że 


Roz 
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że 1roskosz ta zhołdowawszy go sobie po- 
wielekroć , osadziła `na sercu nałog , czyli 
wielką łatwość ie pajac Prawa Bożego , 


Że nakoniec -ten nałog, czyli wzw yezaienie 
się do grzechu, wes zło ni ieiako w naturę , i 
spraw ilo wnim iakieś niepodobieństwo moral- 


ne , czyli trudność bardzo wielką odmia: y Ży= 
cia, tak dalece, iż „musiał passować się długo, 
niemogąc zwyc , 1 że sam iedynie nad- 
zwyczayny cud Łaski JEZUSA Chrystusa , 
dzieła swego, toiest prawdziwe go iego nawio- 
cenia, dokończył. 

Nałożenie się więc.do grzechu śmiertelnó- 
go, nic inszego nie iest, kD nieszczęśliwy 
stan czł łowieka „, ktory obraziwszy BOGA po- 
wielekroć, i często swoie ponowiw szy upadki, 
trwa w tym opłakanym stanie , i nic się nie 
stara , żeby zniego wyszedł. Z tąd nabyi wa 
takiey owoc: „, Że prawie zaka- 
żdym upada krokiem. Wszystkie okazye coż- 
kolwiek do siebie wabi: ące, wszy stkie pol kusy 
nieco mocnieysze , |: go o upadek - 
często nawet grz ech popeł nia, chaciąż o nim 
nie wie, chociaż nań uwagi nie ma , chociaż 
w nim żadney nie cznie roskoszy ; ; ztym wszy- 
stkim upadki te, są mu Roczyrane za grzechy, 
poki złey swoiey nie odmieni woli , a nie- 
wiadomość, lub nienwaga iego , są w tey mierze 
występkiem dla niego. Jedny m słowem: plie iak 
wodę nieprawość , iż: zażyię wyrażenia Pisma, 
a co okropniej jsza, iak uważa Sw: Augustyn , 
Że naywiększe zbrodnie nie tylko ma za grze- 
chy lekkie , i powszednie , ale ie cz esto po- 
czytuie za fraszki ; naymnieyszey niegodne 
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względności. Jeżeli zaś nie upada tak często, 
to dla tego, żesię w tak częstey nie znayduie 
okazyi. Z kąd sobie wnosić powinniści ie, iż 
żeby być w nałogu grz „echu , nie koniecznie 
potrzeba obrażać cod łziennie, y każdey niemal 
godziny Boga, ale dosyć iest do uznania pra- 
wdziwego nałożenia się , isć potylektoć za 
swoią panniącą skłonnością ; dopuściesię zwy- 
A grzechu , poilekroć do niego zda- 
rzy się i poda okazya;. dosy ć jest upadać ża- 
wsze, lub prawie zawsze , ile razy- pokusa 
wiedzie , i że Nieprzyjaciel iest zawsze , lub 
prawie zawsze zwyciężcą , ile razy naciera, i 
nderza. Naprzykład =» człowiek nie będzie 
miał okazyi do piłaństwa , lak cztery, lub pięć 
razy na rok, na odpuście , na weselu, lub w 
karczmie , do ktorey rzadko idzie; ale ile razy 
w'takowey znayduie się okazyi, nigdy z niey 
bez zbytku w napolu nie w yidzie. Takówe- 
go człowieka trzebaż miec za nałożonego 
grzesznika; > A ktoż otym wątpić może.  Co- 
reczka nie będzie miała okazyi tańcowania., 
iak tylko w dni Odpustow., które w roku: nie 
przyp padaią , iak trzy, lub cztery razy w iey Pa- 
rafi, lub bliskiey okolicy : ale ile razy na te 
kiermaszowe przych odzi zgromadzenia , tyle 
iazy na nich i tańcuie , i przeciw świętey 
czystości grzeszy. Spowiedn! ik masz ią miec za 
tanecznicę nałożoną ° Tak iest bez wątpienia; 
j we wszystkich podobnych przypadkach nie 
może dać rozar aem aż. poki. grzesznicy 
nie dadzą dosiateczo ych popruwy dowodów ; 


iw takowych z znaydniący się okazyach, czy- 
li pokusach , sma > nie bę ędą. Co niezawo- 
dną 
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dną iest prawdą , chociażby nawet to rozgrze- domag 
szenia odłożenie miało być znacznie prze- i przyj 
wleczone, kiedy inszego sposobu niemasz do- iest pi 
świadczenia nałożonych grzeszników. Ale ia- tokrad 
ko ta materya tycze się osobliwie Świętego wasze; 
Trybunału Sakramentu pokuty , w ktorym sza- go poi 
farze iego powinni nayściśley roztrząsać nało- nad c 
gu znaki s żeby go wstrzymali rostropnym od- Spraw 
wleczeniem rozgrzeszenia, i sami się nie uczy- was, I 
nili rownie winnemi, to iest uczestnikami nie- da nic 
pokuty grzeszników , i z niemi w otchłań wie- możet 
czney nie wpadli nieszczęśliwości , dłużey się za dn 
nad tym zastanawiać nie będę. W 
Widzę się iednak przymuszonym, uczynić jeżeli 
żywe upomnienie nałożonym grzesznikóm, któ- nowi 
rzy za złe maią, gdy się im odmowi, albo odu telnyi 
wlecze Sakramentalne rozgrzeszenie. Nie ieste pod | 
że to być w nayciemnieyszey ślepocie , że ruzale 
nie powiem. w bezrozumnym szaleństwie , do- suie | 
magać się rozgrzeszenia w złym stanie , do o= sznyc 
trzymania iego nie będąc przysposobionym, a lakie; 
tym samym czynić się winnym strasznego świę- bywa 
tokradztwa, znieważaląc czci naygodnieyszą miod 
Krew JEZUSA Chrystusa 2 nie powinniżby ci szcze 
zaślepieni otworzyć oczu , i roztrząsnąć, że spalo 
rozgrzeszenie takim dane sposobem , i które- zdob 
go się ztak wielką, a zawsze dla względow stawi 
doczesnych domagaią uśilnością , byłoby dla ty, 
ich dusz śmiertelną trucizną, i bitym do za- odda 
ślepienia, i zatwardziałości gościńcem ? Jakże  - TRY 
Bracia moi, ieżeli którzy tak nierozsądne kie- nie 7 
i dy mieliście chęci, chcieliżebyście brać fatal- niesz 
ny proszek, o ktorymbyście niezawodnie wie- nędz 
dzieli , że was przyprawi o śmierć ciała , a © gui 
do- 
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domagacie się, żeby wam dano rozgrzeszenie ; 
i przypuszczono was do stołu Pańskiego , to 
iest pozwolono wam , dwoch się razem świę- 
tokradztw dopuścić, które podobno ostatnią będą 
waszego odrzucenia pieczęcią? To iest, cze- 
go poiąć nie można, z tym wszystkim to iest, , 
nad czym codziennie nam tego Sakramentu 
Sprawcom ubolewać przychodzi. Wieluż z 
was , moi kochani Bracia, w tenże sam nie wpa= 
da nierząd? a ieżeli się poczuwacie do niego, 
możecież na moment pomyśleć o nim, a nie- 
za dumieć się, i iego nieprzelęknąć? 

Więcey nimieszcze przerażeni będziemy , 
jeżeli zbliska przypatrzemy się okropnemu sta- 
nowi grzesznika , który trwa w nałogu śmier- 
telnym. Jeremiasz Prorok odmalował nam go 
pod podobieństwem spustoszonego Miasta le- 
ruzalem , y niewoli Ludu Zydowskiego. Opi- 
suie nam Miasto piękne , wspaniałe , z py- 
sznych składaiące się gmachow , pełne wsze- 
lakiego rodzaiu bogactw, mięszkane przez 0- 
bywatelow zacnych , poważnych Starców , i 
młodzież kwitnącą. Wystawia ie potym Zni- 
szczone , dosamych wywrocone fundamentów; 
spalone, spustoszałe , odarte ze wszystkich o= 
zdob , i w iednę dziką zamienione pustynią ; 
stawia lud ubogi, i nędzny , w kaydany oku- 
ty, w okrutną, i sromotną wiedzieny niewolą, 
oddalony od swoiey Oyczyzny , zaprowadzo- 
ny w kray obcy, i gruby , w ktorym dzień i noe 
nie zabawia się tylko opłakiwaniem swoiego 
nieszczęścia. Podobnyż iest Bracia moi , stan 
nędzny duszy, zostalącey w nieszczęściu nało- 
gu śmiertelnego. Dusza ta gdy miała łaskę 

PS 


26 NAUKA II. 


poswiącającą , była piękną i Wdzięcyńą, okey 
Kościołem Ducha Swiętes kosztówała wol- 
ności Synów Bożych , cieszyła śię pełnością 
bogactw arg skarbow duchownych ; cnoty t 
isługi czyniły ią godną pieszczonego zami- 
lowania Oblubieńca "TEZUSA Chrystusa, ale te- 
raz dusza ta została sprosną i obmier 
przez grzech i nałożenie się do niego, stała 
się podłą niewolnicą ` okutą i zw iązaną od 
swoich namię tności ; nie iest iuż więcey tylko 
siedliskiem duchów nieczystych , i ściekiem o- 
brzydliwości i nieczystości. Wszystkie we- 
wnętrzne są ley. wydatte skarby, utraciła wszy- 
stkie zasługi , 1 nie widać w niey, tylko ie- 
dno spustoszenie i nędzę. Przedtym ow czł 


wiek wiodł Życie słodkie i spokoyne, sumnie- 
nie dawało mu świadectwo , niewymowioną 
napełnialące pociechą , która , iak mowi Pismo, 
nayroskosznieyszą,, i nigdy mieprzery waną dla 
duszy iest ucztą , ale teraz dzień i noc poko- 
iu nie zna, nieustaiące sumnienia zgryzoty 
1ozdzieraią go, robak wewnętrzny gryzie, pa- 
mięć bliskiey śmierci trwoży , bolaźń sądu i 
piekła przeraża , l zaczyna w tym ieszcze ży- 
ciu cierpieć coś podobnego do katowni grze- 
sznikom w wieczności zgotowanych. 

Jzalasz Prorok opisule nam rownie dosko- 
nale , nieszczęśliwy stan duszy w nałogu śmier- 
telnym , pod figurą winnicy od Pana sw ego 
odrzuconey. odobieńtwo iako iest pospolite, 
tak zdaie się być nay właściws ze. Bog Sam 


iest, ktory tu mowi, że zaszczepi ł tę przepy- 
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robić statki, i prasę przednią , uprawiał ią z 
naywiekszą troskliwością , skrapiał w czasie 

potrzeby deszczem i rosą hiebieską; z tym 

wszystkim gdy cza zbierania przyszedł, zaś“ 
miast spe dziewanych wybórnych iagod, sam 

tylko kwaśny zrodziła agrest. Coż z tął, przy- 

daie , uczynię winnicą ? Oto, mowi , Odey= 

mę od niey płot , który ią opasywał, 4 będzie 

wydana na łup wszystkim przechodzącym, i by- 

dlętom ziemskim : Rożwalę iey wieżą, i zni- 

szczę jey prasę , ktore kazałem powystawiać, 

obcinać iey, i uprawiać nie każę , przykażę 

owszem obłokom Niebieskim , ażeby na nię 

nie puszczały dżdżu swego; stanie się dziką, i 
pustą , i rodzić nie będzie procz głogu, i ćier= 
nia, Winnica ta według wykładu samego 
Zbawiciela JEZUSA Chrystusa, oznaczała nay= 
przod lud Zydowski , który tylą był obsypa- 
ny Dobrodzieystwy Boskiemi, z tym wszyst- 
kim nic z nich nie korzystał, oznacza także, 
według rozumienia Oycow Swiętych , i owę 
duszę która skropiona często wodami łaski ; 
troskliwie uprawiona słowem Bożym”, i tylą 
zbawienia śtzodkami, które ma do obfitości, bę- 
dac czas nieiaki drzewem żywym w ogrodzie 
Kościoła, i latoroślą iagod pełną w tey winni- 
cy, stała się potym przez grzech drzewem 
martwym , gałęzią uschłą , odrzuconą winnicą. 
Ale co ieszcze iest okropnieysza , Że ta dusza 
nie tylko przyszła do tego nędznego stanu, ale 
w nim się zastanowiła dobrowolnie, w nim 
trwa, w nim mà upodobanie, i nigdy z nie- 
go wyiść nie myśli. Otoż, co sprawuie nałog 
grzechowy! 


Zba= 
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Zbawiciel świata podobnież nas w Swię= 
tey swoiey uczy Ewangelii , jak stan nałogu 
śmiertelnego iest straszny, i niebeśpieczny. Mo- 
wi bowiam , że czart będąc raz wypędzonym 
z duszy przez pokute, i nie znayduiąc gdzie 
indziey do odpoczynku mieysca , bierze przed 
się do pierwszego powrocić 'mięszkania ; u- 
Żywa więc wszelkich podobnych sposobow 
do uskutecznienia swolego zamysłu. Bierze 
z sobą dla większey mocy siedm drugich czar- 
tow, i przychodzą wszyscy nakształt straszne- 
go woyska , na zwoiowanie i podbicie owey 
nieszczęśliwey duszy. Nacieraią tak odważnie, 
i statecznie , aż nakoniec. zwolnią ią , i trwd- 
łe w niey osadzą mięszkanie. Zważaycie pro- 
szę Bracia moi, nie mowi JEZUS Chrystus, że 
wchodzą do duszy, i wychodzą , ale upewnia, 
że stale w niey mięszkaią. Otoż nayiaśniey , 
naydokładniey opisany nałog śmiertelny. Ale 
coż za opłakany iest stan ten nieszczęśliwey 
duszy , która się stała siedliskiem, i gniazdem 
tylu duchow nieczystych > jak tyle poćzwat , 
czyli raczey, iak sama siebie cięrpieć może ? 
Oto, żeżadney nasiebie, żadney na stan swoy 
nie czyni uwagi, nie zatrudnia się tylko do- 
brami , i roskoszami świata » a co w naywiększe 
podaie ią niebeśpieczeństwo » Że ią panuiąca 
zaślepia namiętność. Ten ci to iest nayfatal- 
nieyszy nałogu skutek , zamroczyć grzesznika, 
uspić go w własney zbrodni, uczynić nieczu- 
łym na swoie nieszczęście , wybić z pamięci 
naywiększy interes zbawienia wiecznego. 
Z tym wszystkim nad czym nayrzewniey za- 
płakać należy , iakożkolwiek tak niebeśpie- 
czny 
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czny, i tak okropny iest stan nałogu śmiertel-- 
nego, nie przeto przestaie być naypowsze- 
chnieyszy. Chcemyż wiedzieć, iak wielka iest 
nałożonych grzeszników liczba? zważaymy tyl- 
ko, co się w naszych codziennie dzieje oczach: 
Wieleż iest w każdey Parafii , każdego wieku, 
i Stanu osob, które bardzo często w upoia= 
iącym zbytkuią napoiu ? Wiele iest w oboiey 
pici młodych , którzy się przez nałog dopu- 
szczaią zbrodni nieczystości? a gdy mowię 
zbrodni, nie rozumiem owych bezwstydnych 
niecnot, ani owych naturę ludzką poniżaią- 
cych grzechow , od których sama wstręt czu- 
je,i odrażenie rozpusta, ale rozumiem myśli 
nieprzystoyne , pragnienia , i weyrzenia wystę- 
pne , pieśni i słowa lubieżne , obcowania gor- 
szące, poufałości mniey uczciwe. Wszystko 
to , gdy przystąpi zupełne i rozmyślne ze- 
zwolenie , iest grzechem śmiertelnym, a za- 
tym wszystko to będąc powtorzone ,i zamienio- 
ne w zwyczay , wkorzenia nałog śmiertelny. 
Rozumiem ieszcze pod imieniem zbrodni , riie= 
powściągliwości skryte , i to wszystko , co się 
tycze nieszczęsnego lubieżnosci grzechu , i da 
niego iakożkolwiek należy.  Wieleż iest w ka- 
żdym wieku, i stanie ludzi, ktorzy bardzo czię+ 
sto niektóre upodobane sobie popełniaią grz e= 
chy , wszystkie w rodzaiu swoim śmiertelne» 
gdy będzie i materyi wielkość , i zupełne wo- 
li zezwolenie? Jedni powielekroć na dzień 
przysięgaią się, przeklinaią, lub bluźnią. Dra- 
dzy żadńego dnia nie przepędzą , Żeby się 
gwałtowną nie unieśli zapalczywością , insi 
prawie z professyi obmawiaią, i plotki sielą ,, są 
i tacy,, 
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i tacy, ktorzy ust nie otworzą , żeby o bliźnim 
żle mowić nie mieli , są i oś bezwstydni 
zuchwalcy , ktorzy zay szącemi plu- 
skaią słow zego na świecie, 
iak pycha , , łakomstwo , zemsta, "z: izdrość, i 
rozmaitego gatunku oszu 
moi! wnoście ztąd, i 


ni. Coż pospoli 
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grzechy , ktory nadprzyrodzonego za nie nie 
mi żalu , iako sięto na i szym obiaśniło miey- 
scu. 
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scu. Coż więc za sprawiedliwa dła tych boia= 
żni materya , którzy w występnych swoich na- 
4ogach trwaią od trzydziestu, lub czterdziestu 
lat , a podobno od pierwszych lat długiego 
Życia swego? Co za lekarstwo na tak zastarza= 
łą chorobę? Jak poprawić tyle Świętokradztw, 
ktorych się w takowym stanie dopuścili? Je- 
dyny tylko ten iest sposob, nawrociwszy się z 
całego serca, uczynić spowiedź generalną, to 
iest siadać się, iakoby się nigdy do Sakra= 
mentu pokuty nieprzystąpiło. Nic wam tu, moi 
naymilsi Bracia, nad słuszną miarę nie powie- 
wszystko co mowię, iest istną prawdą, 
, bez wielkiego zawodu wątpić nie mo- 


sy 


e 


La w 


żecie 

Ale, zkądże wypływa tak wielki potop na- 
łogów występnych , i gdzie ich zarażonego 
marny szukać zrzodła? zkąd iest ta łatwość, 


z jaką w nas wzrasta, i wkorzenia się nałog? 
z wielu zrzodeł: a nayprzod z przyrodzoney 
słabości, y nieszczęsney do złego skłonności. 
Powtore , skażoney przez grzech dopomagaią 
naturze okazye, pokusy , namiętności , złe 
przykłady, namowy. Od ktorego czasu czło- 
wiek przeż grzech oddalił się od BOGA, stał 
się tak człowiekiem ziemskim, i cielesnym, iż 


zdaie się, Że.nie ma serca , nie ma pragnie- 
nia, nie ma affektu „ tylko ku fałszywym to- 
skoszom, i przemiiaiącym świata fraszkom. 
Trzy pożądliwości , © ktorych mowi Jan Swię- 
ty, potyrańsku mu roskazuią, i ledwieby nie 
można mowić , iż żyie dlatego, żeby ich był 
sromotnym niewolnikiem. Wrodzone namig- 
tnośći rżucaią nami , a niepizylaciele zbawie- 
nia 
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nia zhołdowali nas wszystkim swoim prze- pełnie 
klętym żądzom. Upada amy więc snadnie w przyzw 
grzech, i znowu do niego powracamy : teu- | niey tę 
padki,i te powroty rodzą nałog, nałogi wzra- Mo 
staią, przez nieszczęsną do złego skłonność. w chor 
Grzech ieden rodzi drugi, i według wyraże- * sza, p 
nia Pisma, z iedney przepaści leci się w dru- siły, i 
gą. AŻ nakoniec nałog w drugą zamienia się iuż go 
naturę. Z kąd pochodzi nieskończona trudność | mania 
pozbycia złych nałogów, co miieszcze w dru- |  żodzi r 
giey Części tey nauki wyłuszczyć potrzeba. ` grzechi 
| że być 
CZĘSC DRUGA. dac nic 
Ce rzeczy czynią trudne uleczenie cho- PA 
oby : Nayprzod, gdy choroba iest recydy- wsk, 
wą. Powtore, gdy choroba iest długa, i zasta= ie MO 
rzała ; Potrzecie, gdy chóry iuż po wielekroć cnił sg) 
tychże zażywał lekarstw. Nakoniec gdy cho- roba 
ry przepisanych sobie brać niechce lekarstw. AE 
Widziemy z doświadczenia, że gdy te wszy- 24 A 
stkie rzeczy razem łączą się ; choroba iest pra- 5? SU 
wie zawsze nieuleczona, i nie można spodzie- skat 
wać się po niey, tylko śmierci. Otoż wszystko ać 
to znaydnie się w nałogu grzechowym. Na- ie 
łog wkorzenia się przez upadki powtorzone, i pc 
stale się chorobą duchowną za zwyczay zasta- Oak 
rzałą. Grzesznik nałożony iednychże po wie- A 
lekroć używał lekarstw , ktore mu do iego na- „ike 
wrocenia podawano, trafa się częstokroć, że ad 
i nie chce chwytać się tych śrzodkow, które s. 7 
mu ofiaruią, albo zle ie przyimuie, to iest nie BCh 
z dobrym do nich przysposobieniem. Jasna iest, ek 
i codzienne doświadczenie to stwierdza , że BE 
iest rzecz nieskończenie trudna , porzhcić zus | Ton 
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pełnie i doskonale srzech, do ktorego się któ 
przyzwyczaił. Ale o uiymy nieco obszer- 
niey tę tak wielką i potrzebną prawdę. 

Mowię więc nayprzod, że iako recydywa 
w chorobie dałeko iest do uleczenia trudniey- 
sza , pierwszą bowiem słabość zniszczywszy 
siły, i nadwerężywszy temperament chorego, 
iuż go nie zostawia w stanie drugiey wytrzy= 
mania choroby ; podobnież nałog » ktory się 
rodzi nietylko z iednego; ale z powtorzonych 
grzechów „ nie tak łatwo i nie tak'często mo- 
Że być wykorzeniony. Dusza albowiem bę= 
dąc nieskończenie osłabioną przeż pierwsze u= 
padki, w ktorych się ptzez pokutę podniosła, 
jest nakoniec , iż tak powiem , przywalona 
ciężarem grzechow następulących , które wzmo= 
cni? nalog , pod ktorym omdlewa , tak dale= 
ce, iż gdy potrzeba uczynić krók iaki do zba- 
wienia, cznie się być tak ociężałą , ŻE o nim 
nie odważa się i pomyśleć. Doświadczacie te- 
go moi kochani Bracia, iak wielką po popet- 
nionym grzechu czuiecie słabość; choćbyście 
nawet mieli szczęście pozbybycia się go na= 
tychmiast , iak długo sami z sobą musicie się 
passować w poduszczeniach , ktore was do po= 
nowienia tegoż grzechu namawiaią : Jakież 
więc musi być osłabienie duszy nałożonego 
gizesznika, który upadłszy , i powielekroć pó= 
wstawszy , zastanowił śię , i w nieszcżęśli- 
wym zabawił stanie grzechu , iak zimna w ta= 
kowey duszy oboiętność ku BOGU ? iaka nie* 
czułość ku zbawieniu ? iakie sprzeciwianie się 
wszystkim nawrocenia śsrzodkom ? 

Druga okoliczność sprawnie trudne uzdto* 

Tom: 1, c wienie 
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wienie choroby , gdy choroba iest zastarzałą i 
dawną. W początkach powierzchownie tylko 
i zlekka daie się złe uczuć, nieprzenika do 
gruntu , ale gdy czas dłuższy potrwa , psuie 
krew, osłabia śzlachetnieysze części, w same 
ERAT wkrada się, i powoli wpły wa kości. 
Humory zaraża jadem, itak nieznacznie -całe 
chorego opanunie ciało, że iest prawie niepo- 
dobna. wypędzić ie z niego. Patrzcie na świe- 
żą ranę : w począ atkach można ią uleczyć, ale 
jeżeli przyzwoitego opatrzenia nie ma, zpto- 
wadza zsiadaiącą się materyą, odbiia zabiia- 
iącym smrodem , a tym czasem Gangrena się 
wdaie, arana staie się nieuleczoną : uwaga to 
iest S więtego Augusty na. Uważcie nieco cho 
m który przez kilka lat cierpiał gorączkę 
wolną, chorował na suchoty , lub paraliżem był 
zarażony : w iakże opłakanym zdrowia swego 
znayduie się stanie? Naydoskonalsi Lekarze 
takowey podiąć nie ważą się kuracyi, i ieżeli 
się kiedy podeymą , bardzo rzadko z choroby 
wyprowadzą. Mamy ieszcze ieden przykład, 
ktory rzecz tę ę przedziwnie obiaśnia. Gdy czło- 
wiek wypiie truciznę , ieżeli go naty chmiast 
ratuią , może mu nieszkodzić ;: ale ieżeli tru- 
cizna przez czas długi po całym rozeydzie się 
ciele, żadnego na nię lekarstwa nie znaydzie. 
'Takiż iest śmiertelny ałog:: kiedy kto nie- 
szczęśliwie w grzech upadł , ieżeli zaraz uda- 
ie się do iekastw duchownych , to iest do S&a- 
kramentu poiednania , ieżeli nie opoźnia wziąść 
lekarstwo do: wyrzucenia trucizny grzechowey, 
snadnie być może uzdtowionym ; ale ieżeli 
kilka miesięcy, lub kilka lat zwłacza , iei 
w zasta-, 
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w zastarzałych swoich łeży grzechach, i iczeka 
aż się zamienią w nałog , ieżeli chowa fatal- 
ną na duszy truciznę, złe staie się takoby nie- 
uleczone, a nayprzednieysze lekarstwa nie sku- 
tkuią tylko z wielką trudnością. Coż iest na- 
czynie, w któ rym byłnapoy zaprawny tiueizną 
przęz czas nie mały? Coż iest wrzod , który 
w czasie swoim nie był przecięty *-co iest 
mieysce, do ktorego wszystkie bardzo długo 
ściekały plugastwa ? ? co za praca w wyczyszcze- 
niu tego naczynia? co za niepodobieństwo u- 
leczenia wrzodu od Gangreny spalonego ? a 
możnaż mięszkać na tym miey scu, które swoim 
zaraża powietrzem? Ah! iakże można oczyścić 
iuleczyć nieszczęsną duszę , ktora trzydzie- 
ści lub dzie dnie lat spokoynie -w nieczy= 
stościach zasypiała grzechowych ? iak nawro- 
cić niezbożne >= ktory rozmnożył nieprawo- 
sci nad liczbę włosow swoich ?- iak oświecić 
ślepego, ktory całym Życiem mięszkał w ćie- 
niu śmierci ? 

Trzecia okoliczność sprawnie trudne ule- 
czenie choroby, gdy chory inż tychże „samych 
bezskutecznie używał lekarstw. To niezawo- 
dna, że się natura do wielu rzeczy pizyzwy- 
czaia: widziane nawet, że niektorym mes 
nie szkodziły trucizny , iż do nich powoli by- 
li przywykli. emy także, że naylepsze 
lekarstwa, dla tego tylko, iż: są czesto bra- 
ne , staiąsię bezskuteczne , Że się do nich 
chory przyzwycz Toż sądzić trzeba o le- 
karstwach duchowni Grzesznik nałożo- 
ny przyzwy czai 


do tych zbawiennych 
Swadków , ktore są ustanowione do uleczenia 


c duszy, 


D 
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duszy , co większa, powielekroć ich użyje 
wał, powielekroć nauk słuchał, pow ielekroć 
przystępował do Sakramentow pokuty i Ofta- 
rza, pówieleltot czuł zgryzoty sumnienia, po- 
wielekroć miał łaski, natchnienia >y wszystkie 
śrzodki do zbawienia? Wieleż razy uderzony 
był Wszechmocną Pana BOGA ręką? wiele 
razy rozumiał się być nieiako startym od Je- 
go surowey zapalczywości? Wiele razy na 
wspomnienie strasznych prawd o Smierci , S4- 
dzie , i piekle, zadrżał? Tym czasem wszyst- 
ko to uczynił sobie nieużyteczne. 

Czwarta nakoniec okoliczność sprawuie 
chorych uleczenie trudne , gdy niechcą uży- 
wać lekarstwa. Widziemy niektore Osoby , 
które wolą raczey stękać kilka miesięcy ; hi- 
żeli się odważyć na upuszczenie krwi, na 
wzięcie lekarstwa , na małą iaką incyzyą : 
szaleństwo to iest bez wątpienia, i zaciętość bez- 
rozumna. Ale tenże :sam jest charakter nało- 
żonych grzesznikow ; niechcą używać śrzod- 
kow, ktore im „podaiemy do uleczenia ich du- 
chownego. Są i tacy chorzy , ktorzy niechcą 
sobie dać mowić o żadnym lekarstwie , i wole- 
liby iak mowią umrzeć , niżeli się odważyć na 
wypicie nieco przygorzkiego lekarstwa. 

Naywłaściwsze podobieństwo do owy ch 
grzesznikow , ktorzy znieść nie moga, Żeby im 
się mowiło o pokucie , o spowiedzi, o odmia- 
nie życia ; zdaie się , Że kochaią swoy nie- 
szczęśliwy stan, 1 „gniewalą się, gdy ich kto 
z niego chce wyciągnąć, podobni do owych 
szalonych, ktorzy się za zdrowych maią, z tym 
wszystkim choroba ich iest zwątpiona. Grze- 
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sznicy takowi rozumieią się być na drodze zba- 
wienia , ale są w rzeczy samey umarłemi na 
duszy , i w bliskim niebeśpieczeństwie śmier- 
ci wieczney. Szaleństwo swole do tego nawet 
rozciągaią stopnia , IŻ za swoich poczytuią nie- 
przyiacioł Osoby gorliwe, ktore około ich na- 
wrocenia pracuią. Daway nayzbawiennieysze 
rady rozpustnikowi w śmiertelnym zagrzeba- 
nemu nałogu, upominay go, odkładay przy 
trybunale pokuty rozgrzeszenie , żebyś go znie- 
wolił do porzucenia nałogu , groź mu, pod- 
chlebiay , bierz na siebie wszystkie Osoby , 
iakie udawać święta natchnie gorliwość , iakże 
całą tę twoię on przytmie troskliwość > mie po- 
wstanież iako szalony przeciwko tobie >. nie bę- 
dzież cię nayiadowiciey swoim szarpał ięzy= 
kiem ? nie będzież cię miał za naywiększego 
swego nieprzyiaciela è ' ? 

Pismo święte pokazuie nam tę wielką, i 
prawie niezwyciężoną trudność poprzestania 
nałogu, gdy się kto raz przyzwyczaił do nie- 
go. Pełne iest takowych wyrażeń i przykła- 
dow, z ktorych szczegulnieysze przywiodę. 
Przyprowadzono do: Apostołów opętanego od 
czarta, nad ktorym według swego zwyczaiu 
wzywali Imienia i mocy swolego Nauczycie- 
la, ale duch ciemności urągał się z nich, i wyiść 
niechciał. Zbawiciel JEZUS Chrystus nad- 
chodzi, i opowiadają mu Uczniowie , co się 
stało. Kazał więc przywieść do siebie opęta- 
nego , i spytał się Oyca iego, od ktoregoby 
czasu w takowym Syn znaydował się stanie; 
odpowiada Ociec, że od samego dzieciństwa , 
1że ten duch złośliwy miotał go często w o- 

gień 
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gień i wodę. Zbawiciel świata roskazał czar- podni 
tu ustąpić z ciała; a na ow czas czart tak drę- goż t: 
czył owego młodzieniasz zka, i iż go miano za szenia 
umarłego, z tym w szystkim musiał się poddać, kocha 
+ zupełnie owo swoie mięszkanie opuścić. Dla z wie 
czegoż prószę tyle tradności w tym uzdrowie- wiem 
niu? Dla czego Apostołowie, ktorzy tyle czy- ci, y 
nili znamion , uczynić tego nie mogli cudu? wprai 
Oto, że opętany od dawnego ezasu , był w: | wstali 
mocy diabła, a Zbawiciel chciał okazać, iak grzes: 
iest rzecz trudna rozwiązać iego pęta, gdy chcia: 
niemi kto był, lab iest uwięziony przez na- grzes: 
łog grzechowy. Mamy podobnąż naukę w czny! 
wskrzeszeniu Łazarza. Między wielą umarłe= grobu 
mi , których Zbawiciel przywzocił do życia, | W rzi 
o trzech zegulniey w świętey czytam] nym 
vangeli Nayprzod o Corce Jaira Xiążę ny, 
nagogi, powtore o Synu Wdowy z Mi glebo 
Naim , potrzecie o Łazarzu Bracie Marty nie m 
i Magdaleny. Corka Jaira ledwie co skonała, nin 1 
wskrzesił 5. pe Chrystus a zatym tylko co piekł 
ię i i zupełney zdrowia i den 

znależióna - cz Syn Niewiasty z zwła 
Naim od kilku go uł , iuż go nie- ke 
siono do grobu, Zbawiciel tych, sznie 
ktorzy go niesli , do tknął się mar, i k szał poc niasz 
wstać umarłemu. Łazarz od kilku dni iaż był Duc 
umarł , iuż był pogrzebnemi związany chusta knie 
mi, pogrzebiony w grobie , wielkim przywa- rości 
lony kamieniem , iuż nie m 1 oddawał wonię, na m 
już iego psować poczęło się ciało ; dla tego . twie 
Jezus * Chrystns wskrzeszaiąc go , wźdy 1a, tki r 
płacze A pokaznie się być pomięszanym, pod- byśc 
niesionym woła głosem , tozkazuie uczniom ! Przy 
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podnieść go z grobu, i rozwiązać. Dlacze- 
goż tak odmienne w tych wszystkich wskrze- 
szeniach obrządki? Oto dla na szey' nauki moi 
kochani Bracia: Pierwsze dwa wskrzeszenia 
z wielką stały się snadńością: wskrzeszeni bo- 
wiem nie długi czas zostawali w stanie śmier- 
ci, y wyrażali grzesznikow , ktorzy upadli 
wprawdzie Å ale natychmiast z upadku po- 
wstali. Łazarz iest wyobrażeniem nałożonego 
grzesznika, a Nay wyższy dusz naszych Lekarz 
chciał nauczyć, iak iest rzecz trudna nawrocić 
grzesznika, ktory zostaje w tym niebeśpie- 
cznym stanie , i wynieść go z tego fatalnego 
grobu, w ktorym leży na połowę przegniły : 
W rzeczy samey grzesznik w nałogu śmiertel- 
nym tewaiący, lest nielako w grobie oai 
ny, skażeniem swoich zbrodni zepsuty , 

głębokiey położony otchłani, z ktorey sys 
nie może , tylko za cudem Łaski ; siedzi w cie- 
niu wiekuistey śmierci , między nim i między 
piekłem ieden pozostaie maleńki punkcik, ie- 
den czasu moment, który miłosierdzie Boskie 
zwłacza , żeby niezginął wiecznie. 

Co się tycze wyrażeń Pisma , te naystra- 
sznieysze są o nałogu grzechowym. Młodzie- 
niaszek , ktory przywyknie do czego, mowi 
Duch Święty przez usta Mędrca > nie odwy- 
knie tego, ani się poprawi w zgrzybiałey sta- 
rości. "Patrzcie, mowi Pan przez Proroka , 
na murzyna czarnego, i rysia pstrego , otoż ła- 
twiey iest tamtego odmienić czarność , i cę- 
tki na skorze tego dzikiego zwierza, niżeli że- 
byście wy mieli czynić dobrze , ktorzyście się 
Rrzyuczyli ku złemu. Napisano iest w Kśię- 

dze 
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dze Joba, Że kości niez! napet- 
nione grzechami młodości iego., nim, w: 


prochu z 


j, to jest ni; go, nie opuszczą. 
Paweł Swięty Apostoł tym tchnący duchem, 
uczy nas, że ći, ktorzy się nawrocili, i stali 
się uczęstnikami taiemnic Boskich , ieżeli nie- 
szczęśliwie do swoich powracalą. zbrodni, i 
w nich przez nałog spoczywalą , są.w nieiakim 
niepodobi wie , to iest, być nie może, tyl- 
ko z wielką trudnością , żeby się kiedy odno- 
wili, i do prawdziwey zabierali pokuty. Stra- 
szne są Naymilsi Bracia te prawdy , z tym wszy- 
stkim nie przestaią być prawdami. Mamy i 
wrzeczach przyrodzonych podobieństwa, które 
tę wzmacniają prawdę. Gdy latorośl iest ma- 
ła, możn: *, lub z korzeniem wyrwac; ale 
gdy w grube urośnie drzewo, nie można iey 
nagiąć hię złamawszy » ani wyrwać chyba z 
wielką pracą : targan y lacno nici poiedyńcze, 
ale ieżeli kilkanaście razem będzie skręconych, 
naywiększą siła ich nie zerwie, Przećhodzie- 
my bespiecznie kilka stramykow osobnych , 
ale ieżeli przez swoie spływanie rzekę ufor- 
muig wielką , do przeyś ią potrzebuiemy prze- 
wozu. Nie potrzeba wam wykładać tych *y ty- 
lącznych inszych , ktore macie przed oczy- 
ma, podobieństw prawda sama przez się tak 
iest lasną, ze dnego obcego nie potrzebnie 
światła. 

Wyznaycie sami- dobrym sumnieniem na- 
łożeni Grzesznicy, iakich nie doświadczacie 
trudności, gdy zamyślacie porzucić wasze na- 
łogi grzechowe > Co za wałki wewnętrzne ? 
Co za przeszkody prawie nieprzełamane? iak 
wiele 
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wiele natarczywych: trzeba zwyciężyć pokus? 
iak wiele potężnych nieprżyiacioł pokonać ? 
Wystawiam tu sobie nieszczęśliwego człowie- 
ka , który w głęboki doł wleciał: czyni ty- 
siączne usiłowania, ażeby: z niego wyszedł, 
pnie się, czółga , podniesie -się cokolwiek 
wyżey „i znowu, upada , poczyna. na nowośwo- 
ię pracę , chwyta się wszystkiego, czego tyl- 
ko dostać. może , ale nakoniec. po.długim bie- 
dzeniu się , ciężar ciała spycha go. do ziemi. 
Zywe wyobrażenie nałożonych. grzesznikow , 
ktorzy myślą czasem z opłakanęgo swego. kie- 
dyżkolwiek wyiść stanu, ale gwałtowność na- 
miętności i moc nałogu unosi ich, wstrzymu- 
ie , porywa.  Cożkalwiek bądź, mogą się z 
z tych więzow wywikłać , byle tylko wszyst- 
kick, potrzebnych chwycili się śrzodkow; niech 
tylko, chcą szczerze , niech sobie gwałt ustawi- 
czny. czynią, niech się poddadzą pod to wszyst- 
ko , cokolwiek im rostropny nakaże Spowie- 
dnik: niech się do Boga bezprzestannie ucie- 
kaią, mogą porwać więzy , potargać łańcuchy, 
i wyiść na wolność Synow Bożych. Wychodź- 
ciesz, zaklinam was; wychodźcie nałożeni 
grzesznicy z tey okrutney niewoli , w ktorey 
omdlewacie , powracaycie do waszego dobre- 
go Pana i kochanego Oyca, zaczynaycie ko- 
sztować., jak Pan iest: słodkim , zabieraycie się 
do pokuty, żebyście mogli z Krolem Prorokiem 
mowić: Potargałeś, o Boże moy, więży mole, 
ofiarować ci będę hostyą dziekczynieniai chwa- 
ły, przez wszystkie wieki wiekow. Tego wam 
Naymilsi Bracia życzę w Imię Oyca i Syna i 
Ducha Swiętego. Amen. 
NAUKA 
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Jdzžcie odemnie przeklęci w ogień wie- 
czny. Matb: 25. 


iem eier- 


pe Nauce o Sądzie. Ostatecznym , osądzi- 

łem za rzecz potrzebną mowić o mękąch 
iecznych , które następulą. za nieodwołanym 
m potępienia odrzuconych. Ale jakże 
w tę niezbrodzoną mogę zapuszczać się prze- 


Tuby wam trzeba opisać stan potępień- 
ców , 1 odmalować to okropne mieysce , te 
nieszczęsne zemsty Boskiey wsobie zamyka- 
iące ofiary: ale takowe opisanie przewyższa 
wszelkie poięcie ,.i z ktoreykolwiek strony to 
smutne uważemy pomięszanie , nic w nim nie- 
postrzeżemy tylko bezdenną przepaść , w kto< 
rey nasza gubi się i ginie imaginacya. W rze- 
czy samey, ieżeli uważemy wielość mąk pie- 
kielnych, ta iest niewymowiona ; ieżeli się 
zastanowiemy. nad sposobem , żak potępieńcy 
cierpią te męki, ten iest niepoięty ; ieżeli na- 
koniec na ich trwałość rzuciemy okiem sra 
iest nieskończona , bo iest wieczna. Otoż 
trzy uwagi, które zechcę iakożkolwiek wy- 
łuszczyć, nie żebyście ie doskonale rozumem 
obięli; 
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obięli , -bo toiest cale niepodobna , ale żebym 
iakieżkolwiek piekła wyobrażenie zosta- 
l, a bardziey ieszcze , Żebym was do nay- 
usilnieyszey troskliwości namowił., ustrzeże= 
nia się tego naywiększego złego. 

Jziś nad pierwszą tylko zastanowię się u- 
to iest: że męki , które potępieńcy w 
cierpią ; są powszechne i nieprzeliczo- 
.  Następuiącey Niedzieli mowić będę o dru- 
y okoliczności, to iest: -o sposobie cier- 
tych mak, a inszego czasu o trzeciey. 

ynam już, i mowię: że męki piekielne 
są.powszechne , powszechne względem ciała, 
i to będzie pierwszą Częścią 5 powszechne 
względem Duszy , i to będzie drugą Częścią 
tey Nauk. 


CZĘSC PIERWSZA 


)G upewnia nas w Pismie swoim, iż zgro= 
 madzi wszystkie rodzaie biczów na od- 
rzuconych , i wypuści na nich wszystkie gnie- 
wu swoiego postrzały. Sprawiedliwość Boska 
ciało potępieńca nayprzenikliwszemi dręczyć 
będzie bolami : każdy zmysł tego obmierzłego 
ciała, będzie miał swoię szczegulną kato- 
wnię. Oczy cierpieć będą mękę ciemności , 
mu, straszydeł, i poczwar piekielnych. Tro- 
jakie możemy w piekle uważać ciemności : 
ciemności wewnętrzne, to iest odarcie ze wszy- 
stkich łask , 1 okropny stan grzechu; ciemności 
wieczne, to iest utrata BOGA na zawsze; 
ciemności zewnętrzne , to lest umknięcie świa- 
tła zewnętrznego. Ostatnie te ciemności , któ- 
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re same tylko mogą być męką oczu ciała , szeć w 
będą tak grube , iż le nazwac bę ędzie można kania >, 
dotykalnemi , a w porownaniu ich naycie- poruszy 
mnieysze nocy i podziemne lochy iasny z złorzec 
tlem. Jeżeli ciemności , ktoremi przez trzy dni dłości r 
Egipcyanie ukarani byli, tak grube, i tak o- się i pi 
kropne były , że żaden z mie żysca, na ktorym swego. 
stał, ruszyć się nie śmiał , iakież wyobrażenie Ww imag 
można wystawić sobie ciemności piekielnych, grzmot 
ktore są umknięciem wszelkiego na wszystkie wszystł 
wieki światła? i gdzie potępieńcy, według wy- obrażer 
rażenia Swiętego Cypryana, „będą iakoby przy- go, kt 
ciśnieni i ubici? Ale te ciemności chociaż tak Nie m 
straszne , nie będą na przeszkodzie , żeby po- które 1 
tępieńcy nie mieli widzieć naystrasznieyszych czynią 
poczwar zawsze sobie obecnych, ktore ich nie- przytor 
wypowiedzianym nieustannie trwożyć będą my grz 
sposobem. Co za okropne widoki! z ledney. wie ta! 
strony otchłań ognia, z drugiey noc wieczna, Po' 
tu mnostwo nieprzeliczone czartow nayspro- dręcżo 
snieyszych straszydeł , tam wspoł towarzysze co tyl 
katowni. w ókratny ch mękach wzdychaiący! f bardzie 
Wystawcie sobie kochani Bracia „.eotylko nay- coście 
większą trwogę sprawić może , p ożary, powo- . do czł 
dzie , stosy trupow na połowę przegniłych , żeby d! 
węże , ropuchy , nayiadowitsze gadziny, wy- rał śm 
stawcie wszystkie potwory., wsz „ystko to bar- mnieyś 
dzo niedoskonałym iest odryso: waniem owych smrodu 
widziadł, które potępieńcy mieć będą zawsze | W rze 
leka ała Za do te: 20 dym czat= jest by 
ny i palący, ktory ich dręczyć będzie bez od- iących 
poczynku. zarazić 

Uszy potępieńca niewypowi iedzianym bę! łą paści 5 
ukarane wrzaskiem. Bo coż inszego da się sły brać y 
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szeć w piekle, tylko płacze, wycia, narze= 
kania „ wzdychania tak płaczliwe , żeby sime 
poruszyły opoki. Nie otworzą ust tylko na 
złorzeczenia , bluźnierstwa , i wściekłey zaia- 
dłości miotania. Tu duchy piekielne natrząsać 
się i przegrażać , tu jedni drugim przyczynę 
swego potępienia wyrzucąć będą. Wystawcie 
w imaginacyi waszey szum wody , łoskot 
grzmotu, ryczenie lwów , sykanie wężów : 
wszystko to nie iest zdolne uczynić nam wy- 
obrażenia lekkiego owego wycia ustawiczne= 
go, ktore brzmieć zawsze będzie w piekle. 
Nie możemy cierpieć beku iednego bydlęcia, 
które nam sen przerywa , stękania chorego 
czynią nas niespokoynemi , błyśnienie pioruna 
przytomność nam odbiera , ah iakże zniesie- 
my grzmot i łoskot piekła , ieżeli nieszczęśli- 
wie tam się dostaniemy! 

Powonienie potępieńca nieznośnym będzie 
dręczone smrodem. Zbierzcie w imaginacyi , 
co tylko iest na ziemi nayzarazliwszego i nay- 
bardziey odrażaiącego , przypomniycie sobie, 


.coście o okrutnych słyszeli tyrannach , ktorzy 


do człowieka żyiącego przywięzywali trupa, 
Żeby długą i co moment nayokrutnieyszą umie- 
rał $miercią , i mowcie beśpiecznie, żeto nay- 
mnieyszym nie iest podobieństwem do owego 
smrodu, ktory zarażać będzie potępieńcow. 
W rzeczy samey możeż to rozum obiąć., co to 
jest być pogrzebionym z tylą millionami ży- 
lących trupów , z ktorych każdy całąby mogł 
zarazić Prowincyą ? co toiest nurzać się w prze- 
paści wszystkich plugastw , i nieczystości ? 
brać w siebie owe zaraźliwe wapory , ktote 
przez 
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przez wszystkie wieki wznośić się będą z tego bydląt 
Bosk tey zemsty ieziora ? O wy ! ktorzy nayż brzydli 
mnieyszego cierpieć nie możecie fetvru, którzy dzierał 
w wonnych zapachach aż do 9 hu i pogor- żeli tut 
szenia upodobanie macie, ktorych delikatno dzy gł 
pe się na samo imię niektorych rzec owym; 
ktorychbyś ście niechcieli i Radi e, 5 wieka 
cież bez przelęknienia osiki stras iego pi 
myśleć prawdach ? i cieplo 
Smak potępieńcow będzie dręczony okru- lem ra 
tnym głodem, pragnieniem palącym, i goryczą ców n 
nieznośną. Pio Swięte ñas upewnia, że ne= z:niem 
dznicy tak okrutny głod cierpieć będą, iż wła- } Pra 
sne swole będą pożerali ciała. Do czegoż głod OC 
gwałtowny nie przywodzi z; głodniałych alei ? chaiąc 
Jozef w Książce swoiey © woynie żydowskiey PACHTI 
uczy nas, że przy ob lerozolimy, iedai które | 
drugich pożerali ludzie; atki asnemi karm brahan 
miły się, 1 do czasu u iywały dziećmi, że głosem 
zakupowano po ulicach , gnoy i plé- palca 
wy. Ezechiel Prorok c 7 to był przepo- kropił 
wiedział, i Jeremiasz mu zapowie- piomie 
dział dos że priya o big iu tego nieszczę- głodzi 
snego Miasta, rzucą się oby watele do naypo= OE 
dleyszego , i iaywiększy ego PORE 
pokarmu, ażeby zgłodni nayne „dznieyszą RZ 
strawą mogli napełnić żo W Samaryj, za werz 
świadectwem Pisma Swit ttego , głod tak był WAY 
ciężki, że Matki własne iadły dzieci i, głowę wnani 
zaś oślą za ośmdziesiąt sztuk srebrney przeda- rzy z 
wano monety. Ale na co dalekich szukamy ‘tego ? 
przykładów, do pokazania cież ki oto- tylko c 
duż Czegoż w n aszym Za lat głodnych nie. nia ni 
widziano Kraiu > Nie szukaliż wszędzie pastwy ilekroć 
bydląt 
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bydląt zgłódniali ludzie >- po mieyscach nayo» 
bi rzydliwszych izaliż nędzney sobie nię wy- 
dzierałi karmi , ktora ich więcey zabiiała, ni- 
żeli tuczyła? 3 Lecz coż to za porownanie mię- 
dzy głodem, ktory się cierpi w tym życiu, i 
owym, który będzie w piekle ? Głod czło- 
wieka: śmiertelnego trwać długo nie może, i 
iego przykrość zmnieysza się w krotce, gdy 
ciepło naturalne strawi wszystkę wilgoć, z bo- 
lem razem ustalą i siły. Ale głod potępień- 
ców nie zmnieyszy się i nie ustanie, rownie 
z-.niemi nieśmiertelnym będzie. 
Pragnienie ktore potępieńcy cierpieć będą, 

nie mniey będzie surowe. Zdaie się nawet A 
chaiąc złego bogacza , iż iest naynieznośniey- 
sze i naydotkliwsze ze wszystkich katowni, 
które w piekle dręczyć będą ciało. Qycze A- 
brahamie, woła on żałosnym i poruszającym 
głosem , racz zesłać Łazarza , ke zk koniec 
palca umaczał w wodzie , i kroplą spalony za- 
kropił ięzyk , bo oto niewymowne w tych 
płomieniach ponoszę pragnienie. Nie mowio 
głodzie, nie narzeka na zaiadłość czartow , 
nie wspomina o upale ognia , zdalesię , Że za- 
pomina o ws ystkim , a szuka iednego zasile- 
nia w posteni , ktore go pali. Ww tym na- 
wet życiu spaleni od gorączki, nie poczytuiąż 
wszyst kich bolów swoich za lekkie, w poro- 
wnaniu do iednego pragnienia? Jzaliż niekto- 
rzy z was kochani Bracia , nie doświadczyli 


tego? Gdyby kto musiał mękę tę przez jeden 


ty (ko dzień cały znośić , i żadnego ochłodze- 

nia nie miał, mogłżeby ią wytrzymać ? Po- 

ilekroć widziano EF w. gwaitownym pra- 
gnieniu 
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gnieniu piiących wodę mętną z robactwem , 
kiew bydlęcą, lub co inszego , z większym ie- 
szcze natury s! wałtem? i na cożby się w po= 
dobnych tazach nie odważył człowiek? Pi- 
ianice i żarłokowie , ktorzy > troskliwo= 
ścią szukacie teraz trunków wyboraych i de- 
likatnych , niechcąc wziąść w usta pospolitych 
trunków y pokatmow ! którzy za nieznośny 
poczytuiec cie ciężar posty, 1 wstrzemiężliwości 
od Kościoła opisane, którzy wpadacie w passyą; 
gdy potrawy do waszego nies gotowane sma* 
ku! wy, ktorzybyście chcieli nowemi zawsze 
smakami waszę nasycać zmyślność , i w nich 
naymniey szego opuscżeńi iai błędu znieść nie 
możecie, nie lękacież się na samo piekielne= 
go pragnienia wspomnienie ? Ah przyidzie 
czas, ieżeli zwłaczacie pokutę, w ktory dlą 
uspokoienia głodu i pragnienia waszego , 

ądać będziecie tego , czego wspomnieć nie 
śmiem, i na co cała wzrusza się natura. Po- 
karm wasz, i napóy nie inszý będzie, tyl- 
ko żołć smokow , i iad zmii, zamykaiący wię- 
kszą gorycz i niesmak, nad to wszystko, co 
można pomyśleć , ktorym dla udręczenia wasze- 
go długiemi kielichami częstować was czarci 
będą. Pismo Swięte o tym nas w nayiaśniey= 
szych upewnia wyrazach. 

Coż mowić o mękach „ ktore dręczyć bē- 
dą zmysł dotykania 3 $ jako tea zmysł całe we- 
wnątrz I zewnątrz obeymuie ciało , tak na całe 
rozciągną się katownie. Pierwszą, a nayżyw- 
szą będzie ogień iekielny : ogień podniecony 
od zemsty Sprawiedliw jości Boskiey, nazwany 
wiecznym w Piśmie Swiętym , nietylko dla 
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swoiey trwałości, ale i dla swoiey dzielności. 
Ogień, nayprzedniey sze dzieło Wszechmoeno- 
ści P> iedliwey , przeznaczony do ukarania 

j dba , ktory w sobie zamyka 
złość AKA Poni i do zemszczenia się za 


ogień nasz ka SDA, $ lab cie- 
i SARE. będą ak w 


>ii: Er zanurzeni -w otchłani ognia, w oce- 
anie ognia. Piekło według wyrażenia Swięte- 
go Jana , Proroka nowego Prawa, iest iakoby 
ien orei ognia , albo ieziorem szerokości , ł 
głębokości nieskończonej. Potępieńcy nie zo= 
baczą tylko ogień, tchnąć nie będą tylko o= 
ghniem , ze wszystkich stron nie ich otaczać nie 
dzie tylko ogień, Ogień: stanie się ich 
elementem s % karmić ich będzie , ogień 
zachowa ich przy Życiu , żeby ich męczył 
wiecznie, Ogień wpoi się do szpiku ich 
, zapali, wszystkie części ich ciała, 
i przeymie zupełnie. Język ich będzie ia- 
ko szyna tozpalonego żelaza, usta iako roz- 
topiony. mosiądz, Rodnjebienre iako piec zapa- 
lony, zęby iako gwoździe rozpaloney stali, płu= 
ca iako miechy rozdmuchywaiące ogień, żołą= 
dek iako piec, w ktorym kruszce topnieją nays 


twardsze. Wystawcie sobie rudę żelaz w 
piecu : nie możnaż mowić, Że się zamieniła w 
3 » 


ogień ,,i owszem Że iest prawdzi 
nie tylkó kalot, al le 1 gorącość maognia; i nikt 
nie mogłby rożezi s 


elementu. 2 
miedziany palący się, palić się Bedzie iako 
Tom A D ogień; 
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ogień;i mowić b będzie można , że się nieiako 

zamieniło w ogień. Ale w pośrzod tych nie- 
poiętych upałow , potępie eńcy cierpieć będą 

nieznośne zimno, przewyższające naytęższe 
mrozy, czyli zaś wiadęctwem Swiętego Joba, 
przechodzić ustawicznie będą:z nieznośnego 
zimna. do nieznośnego upału. Jnsze potępień- 
cow męki ciała będą tak cieżkie itak liczne, 
że ich nie tylko opisać , ale i wystawić w i- 
maginacyi nie podobna. Cierpieć będą wszy- 
stkie nayo okrutnieysze katownie, wszystkie bo- 
le nayżywsze, wszystkie męki naysroższe, a 
cierpieć będą bez aj szey pociechy , bez 

żadney ulgi , bez naykrotszego o odpoczynku. 

Nic wam tu nie mowię o żółci smoków, 

o truciznie i kąsaniu wężow , o wrzącym ole- 
iu, o łańcuchach ognistych , o czym wszy- 
stkim Pismo i Doktorowie Kość iota  wspomi- 
naią. Jeżeli zaś pytacie się mnie, co o tym 
wszystkim rozumieć i myśleć potrzeba? trzy 
rzeczy mam wam z wielkim Augustynem odpo- 
wiedzieć. Nayprzod, ż Ż e sprawiedliwość Boska 
może użyć wszystkich jastramentow katowni , 
iako używa ognia do ukarania swoich nieprzy- 
iacioł ; jedno nie iest iey trudnieysze , niż 
dragie. Powtore żeczarci nic nie opuszczą ze 
wszystkich , ktore tylko wynaleść będą mogli 
stogości , i stawią się w naystraszniey szy ch po- 
staciach dla udręczenia potępieńcow. Potrze- 
cie że ogień piekielny okropnością swolą prze- 
chodzi tó wszystko, cokolwiek o nim może 
się pomysleć. Przystąpmy iuż do mąk duszy, 
ktore są drugą częścią tey 1 Nauki. 
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Aka iest rożność między dusżą i ciałem, 

między duchem i materyą ; taka też będzie 
między mękami ciała i ducha. Ciało będąc z 
Z materyi złożone , nie może cierpieć tylko 
właściwe sobie katownie; ale dusza będąc istno= 
ścią duchówną, diichownie tylko cierpieć mo- 
Że. A tak żadnego porownania nie będzie mię= 
dzy srogością i gwałtownością mak, ktore odź 
tzticeni na ciele , i ktore cierpieć będą na du- 
Szy musieli. Dusza ma trzy siły, czyli wszy- 
stkiego sv wego działania trzy początki, rozum 
wolą. 3,1 pamięć. Temi.trzema siłami człowiek 
działa „ niemi na nadgrodę lub na karę za- 
sługuie, niemi staie się godnym błogosła: 
wieństwa wiecznego , albo też rzuca się w 
przepaść swoiego odrzucenia. Każda siła “duż 
ŝzy przyłożywszy się do grzechow , każda 
też uczestniczką będzie własnych sobie ka- 
towni. 

Pamięć potępieńcow udręczoną będzie u= 
stawiczną pamiątką dobr duchownych i do= 
czesńych , ktorych na złe użyli. Nie Daa 
mogli z uwagi spuścić wszystkich łask , kto- 
ře ódrzucih > wszystkich zbawienia Krzodkówi 
z ktorych pożytkować niechcieli. Ile pomocy 
nadzwyczaynych, ile Missy, ile nauk zba= 
wiennych , ile upominania poufałych, ile 
Czytania pobożnych , ile przykładow dobrych, 
ile ukarania miłości pełnych? pamięć tego 
Wszystkiego dręczyć ich , suszyć i bezprześ 
$tannie na połowę rozdzierać będzie. Nę- 
dzniku! mowić będzie sumnienie iednemu , 

D2 iak= 
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ich życia, wszystkie dobra doczesne , ktorych 


używali na ziemi, wszystkie dobra wieczne, OSZACC 
które przez swoi ą winę utracili. Co Abraham Ievi r 
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bie, żeś na zi 


ni odebrał nadgrodę. 'Wspomniy 
na ow dym fałszywych honorow świata, ktory 
cię upoił ; Se czczonym i szanowanym na 
świecie , atyle nędzarzow Żyło w wzgardzie i 
odrzuceńiu od wszy ki otoż teraz oni 
siedzą na tronach chwa tys wrzucony w 
przepaść upokorzenia i omniy 
na av szukałeś z taką 
„ji żądał z taka chciwością , na 
owę wykwintność pokarmow i napoiow, owę 
k wność szat, ówo przebranie w uciechach, 
owe byd i człowieka ni egodne roskoszy. 
Nie od s nic zmyślnc twoiey „l we 

wszelakich da ne "piy wałes uciech: th > aty- 
k ubogich i ka x statnią było: przyciś: 
Oni w nayczyst= 
opływalą 1 $ isz zostawać w 
ch. Wspomniy na owo złoto i srebro, 
$ czcił na mieyscu ga; ina owe roz- 
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setce ; na owe ziemie i AE dla ktorych 
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przeyrzeniem wszystkie około siebie rady Boa 
skie , owo powiązanie łask , ktoremi ich Bog 
od urodzenia aż do śmierci uprzed zał; z oba 
zł» że wszystkie przypadki ich życia , 
były, zbiore zlicznych Żyn 
Opa itrznosć rus 
wienia ;owe chi 
utrata dobr, owe „spol (OFZ ; OWES 


które 


Ł/ 
dw <BR 


e dla ik naana 
wioney rozpaczy prz aą. Poymą zupełnie 
z iedney strony, E (eig ich wspierała łaska, 


z drugiey, Że łasce zacięta zawsze opierała 


DW 


się wola. Poymą liczbę, Fibi ciężkość , 
i okolicznośći grze znowu 
wielkość , Malestat Dosko- 


nałości Boskie; poymą zaś ae ile. poiąć mor 
gą stworzenia tozumne, i ile dosye będzie do 
okrycia ich wiecznym wsty.der Nydziwić 
się nie będą mogli, że wypow jedzieli okrutną 
woynę temu , który im zawsze dobrze czynił, 
Że powstali na Naywyższego Pana, i przeciw 


pierwszemu Jestestwu zbuntowali się zachwa» . 


le. Będą szukali wymos wek , dla zmnieyszenia 
okropności swoich zbr en ale widząc , że 
nie znayduią Ż żadney , szaloną na siebie samych 
rzucą się zaiadłością. Porownywa ać będą s woy 
„stan obecny z owy "m, w kte órym byli za Życia, 
a ieszcze daleko Ł bardziey z tym , w ktorym 
mogli być w błogosławioney wieczności, kto- 
yey “da im Bog szczegulnieysze poznanie, żeby 
im było za naywiększą katownię. Im więcey u 
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siłować będą odwrocić umy sł od smutnych tych 
uwag , tym gwałtowniey do rozważania ich bę- 
dą przymuszeni. Wystawcie sobie , ieżeli mo- 
Żecie kochani Bracia, iakie zadumienie, Ża- 
łość,. i rozpacz będzie Pana i bogacza świata, 
Ktolą , Urzędnika , Damy delikatney , iw pie- 
szczotach wychowaney, osoby, ktora zażywa- 
ła wszystkich uciech za życia, gdy się zoba- 
czą w piekle w pośrzod gorejący ch płomieni > 
odartych ze wszystkiego, i na tak straszne 
skazanych męki. Ah! ktoż sobie doskonałe ich 
wyobrażenie uczynić może ? 

Wola potępieńcow dręczona będzie przez 
wszystkie naygwałtownieysze petutętapic!- Sa- 
ma wiasny m stanie się K n, sama sobie samey 
przeciwną będzie. Potę pieńcy będą przynie- 
woleni kochać to ó coby "chcieli nienav widziec, 
nienawidzieć to, coby chcieli kochać. Ni- 
gdy nie będą mieli, czego naygoręcey Bia 
gnąć bę ędą , zawsze miec będą, , czegoby 

nigdy mieć niechcieli. Będą zawsze z tym, 
co będą nieskończenie nienawidzieli ,. to 
iest: z czartami i mąk swoich towarzysza- 
mi; nigdy nie będą z tym, czego naywię- 
cey żądać będą, to iest: z Bogiem i Jego 
Swiętemi. Walki między ich passyami opa- 
wiedzieć nie można. Nienawiść ku BOGU, 
ktorego będą mieli za Sprawcę swoich kato- 
wni, w wściekłą zamieni się zaiadłość, i zno- 
wu mimo tey szaloney nienawiści , nie będą 
mogli nie mieć go za swoy ostatni koniec , i za 
naywyższe doh , azatym nie będą mog li nie 
kochać go. Ah! miłość ta tym "większą iest 
dla nich męką, iż iest przymuszona i gwałtowna. 

Tu 
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mowic 
Teol 
kody „to iest niewidzenien 
0 od opisania iey wstrzy RO 
od Boga, inym- od wsze kiey ro- € 
pogł ` Byeo oddalonym 
od Bog: ) ym od tego wszyst= | 
kiego c co może ciesz a być przy 
do tego , co tylko n zyć. Utracić, Bo- 


ga , iest utracić naylepsze; 
szego Oblubieńca, naywie 
ciela, Naywi kszego , layp 
spr aviadi w 

na. Potępieńc 

Bog nię 
pieńcy 
członkami Jezusa 
trzodą „ i ten ukochan 
ich. głową , ani ich Pasterzem. 
nie należą więcey do Kościoła : 
modlić się za nich, nie znamy ich za Braci 
naszych, są względem na „ iakoby nie by li, 
są względem Kościoła wymazani M zgubieni, i 
zniszczeni. Jeżeli moy Ociec lub Matka 
żeli ktory krewny albo ukochany Przy 
są nieszczęściem z liczby odrzuconych ? 
kam się ich i odstępuię , niechcę ich wi 
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gdy cieli, zasieść. 
do krewnych, i do swoich 
cych się uwielbialjącym widzeniem 
| tnieys ych nad jasność słoneczną. Bogacze 
| świata, z owym Ewan geliczn; m, żobącz 

łonie Abrahama owych łazarzów , ku ktorym 


| nieu- 
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nieuż temi pgi ; owych żebrakow , na k orych wez 
i S Į SCR Z RZE lu : 
ktore w życiu przyci cały 
Panowie > mocne y: zob jc p pKornyg ch prze 
i maluczkich, z ktoremi się z ostatnią obcho= so n 
$ ha Sa: 5 
dzili wzgardą, uczczonych i uwielblonych. se W 
niosli zobaczą swoich rywałow, k torym w mi 
życia zastawiali sidła , w koronach chwały tchn 
iszanowania , siebie zaś pogrążonych w prze- Bas" 
upokorzeniai zarzucen Jednym sło- pku: 
potępieńcy zobaczą Wy BeanęCH Pań- im, 
a , z ktorych bezwstydnie szydzili , ktorych SG 
i za wyrzutki ziemi poczytali „k torych z e JE rych 
arli, zruinowali, i z niemi sobie naynieg mi F 


postępowali , zobaczą ich w bogaci A 
vielkości , chwale , i nay 
gosławieństwie , siebie zaś widzieć będą nę- 
dznych, opuszczonych , ogołocony ch ze 


wszystkiego , i skazanych przez wszystkie wie- 


ki na męki naysurowsze. okiu 
Przydaymy do tego naynieznośnieyszą nie- sy pc 
wolą , do którey przyk uci będą potępieńcy. stkię 
masz nic, czegoby dusza pragnęła gotę- chlęj 
cey, lak wolności. Miłość tey w SERA przy- „ści, 
wiodła ią do zgwałcenia prawa Bożego, na ko 
tey więc w olności naysurowszą ponosić będzie trzeb 
mękę. Krol- Prorok jednym słowem wyraził slem 


ecznie ciężkośc tey 'katowni > gdy rzekł: na n 


Bog spuści lako deszcz więzy i okowy na wym 
ieńcow. Okow  RĘBECLOZORE; okowy tak 
ogniste, ktore im wszelką odeymą sposobność szeli 
usunienia się choć na moment od mściwey ręki, sumr 
która im da 'się zawsze uczuć , w razach swo- czalę 
iey zapalczywości. Pomyślmy, że człowiek iest znay 
Wezer 
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Wa A zdrowiu, i Żadnego nieczuie bo- 
lu: tym czasem przyniewalaią go, żeby dzień 
cały bez naymnieyszego ruszenia: się na iednym 
przetrwał micyscu : męka ta stałaby się dla nie- 
go nieznośną. Potępieńcy będą iakoby w pra- 
sę wzięci , iiedni na dr tugich ubici iako cegła 
w murze, nie mogąc się ani ruszyć, ani odeż 
tchnąć , ani sobie cokolwiek ulżyć. Pismo S. 
nas uczy , Że będą powiązani iako słoma w sno- 
pk u: Syn rozpustny z rozwiozły m Qycem swo- 
im, Coreczka światowa z pobłażaią jcą Matką 
swoią , pogorszyciel z temi wszystkiemi, kto- 
rych zgorszył , zły Pasterz z bezbożnemi swe- 
mi Parafianami , wolnieyszy Spowiednik z fał- 
szywemi penitentami, Piianice, złodzieie , lu- 
bieżnicy , będą powiązani razem , iedni ać 
gich staną się katami , i iako dzikie zwierze 
wzaiemnie pozer rać się BE 

O kraiu śmierci! woła S: Bernard , kraiu 
okrutny , kralu smutny , ltraiu łez i nędzy ! wło- 
sy powstaią a krew krzepnie , ciało drży , Wszy- 
stkie kości drętwieią , cała duszy moiey tru- 
chleie istność , gdy pomy słę o tym kraiu ciemno- 
ści,  kralu nayokiopn ieyszym piekła! Ah ia- 
ko sprawiedliwiey nam , niżeli świętemu , po- 
trzeba truchleć kochani Bracia , gdy pomy- 
slemy o piekle, i pomyślemy, żeśmy potylekroć 
na nie zasłużyli ! Ktoż z nastak nieszczęśli- 
wym będzie „że dośw R na osobie swoiey 
tak strasznych prawd , ktoreśmy dopiero sły- 
szeli ? Pytaymy nas SP pytaymy naszego 
sumnienia: jakie są uczynki na à 


I > jakie oby- 
ezaie ? Jakie życi ie , taka i śmierć ; i lakiemi 
znaydziemy się w ow straszny moment , w któ- 


c 
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gnąć może. Stan op łakany , które 
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statecznie lękać się nie można, bo iest pewnym 
żnakiem potępienia wiecznego. Nie możem 
lepiey przyrownać grzeszników, iak do kąkolu, 

ktorym mowi Ewangelia Swietego Mateu- 
sza. -Kąkol pomieszany z wybornym ziarnem, 
wystawia nam grzesznikow na roli Kościoła 
i inych z sprawiedliwemi: można go zaś 
w trofakim odmiennym uważać. stanie , nay- 
przod pereant się iako trawa mała , rośnie 
potym w chwast i ziele wielkie, nakoniec 
przyszedłszy do swoley doyrzałości , usycha, i 
nie staie się zdatnym, tylko do związania w 
snopki „iw rzucenia na ogień. Widzieć można 
w tey przypowieści trolaki sta grzesznika : ką- 
kol w trawie oznacza grzesznika, ktory nie od 
dawnego czasu porzucił drogę sprawiedliwo- 
sel; K kakol wyrosły w zielsko wie kie , „pokazi u- 
ie nałożonego grzesznika , ktoryod dawnego 
czasu leży w swoich wy stępnych nałogach, ką- 
kol doyrzały, wy schły , i iuż maiący być 
wrzucony na ogień do gpdlEnia , wyraża grze- 
sznika w stanie zatwardziałości , ktory tylko 
co ma być wrzucony w ogień wieczny. Mowi- 
liśmy inszego czasu o grzechu śmiertełnym 1 
nałożeniu siędo niego , potrzeba ieszcze ko- 
chani Bracia , stawić wam przed oczy stan hay 
okropn y, do którego ech, zamieniony 
7 wadzi g znika „to iest stan za= 
rdziałości i nieczułości. © Rzecz ta ile iest 
w sobie straszna , tyle nay pilnieyszey wa ay 
wyciąga uwagi. Ja kie są znaki e 
SCi , pókażę w pietwszey Cz gsc tey Nahlas 
ktore są skutki tey-opłakaney nieczułości, z0= 
baczycie to w drugiey Części. 


ĘSC 
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Użem wam powiedział, że grzech ma trzy 

odmienne stopnie > ktore Krol Prorok prze- 
cudowną nam  dosadnością opisał. Pierwszy 
i y grzesznik poczyna chodzić drogą niepraż 
wości; dr ugi, gdy się na tey drodze zatrzymvie, 
trzeci , gdy się na niey zastanawia, ina niey u- 
siada. Pier rwszy stopień oznacza grzech śmier- 
telny, d y nałożenie się do niego 5 trzeci stan 
zatwardziałości, o ktorey mowiemy. Temisto- 
pniami po ostępuią niezbożni , aż przyjdą do 
naywiększego nieszczęścia > to iest do niepo- 
kuty fnalney >» do śmierci grzesznikow , do 
potępienia wiecznego. Poczynaią udawać się 
drogą zatracenia przez pierwszy grzech śmier- 
tel ny, k torego się dopuszczają ; trwaią na tey- 
że drodze , przez zbrodnie ciężkie, ponowio= 
ne i rozmnożone ; uią się przez na- 
łog , aż nakoniec w ch swoich spoczy= 
waią na zawsze, bo 1 w nich umieraiąc, wnich 
przez całą zostaną wieczność. 

Poczniymy roztrząsać znaki tego nieszczę- 
snego zatwa ardziałości stanu, nie żebyśmy z z pož 
znania w nas ktorego, opuścili ręce i rozpa= 
czali, ale Żebyśmy z naywiększym natężeniem 
i z uśilnością , szukali łaski u Tego, ktorego 
Miłosierdzie granic nie ma. Niezawodna ho- 
wiem Jest to prawda, że poki grzesznik iest 
w tym Życiu, i ma wolne używanie rozumu, 
może za wsze powtocić do Boga , 1 szczerączy= 
nić pokutę. Swiadkiem dobry Łotr, ktoremu 
grzechy przy samey są odpuszczone śmierci, 
Przestaię na czterech szczegulnieyszych .za- 
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twardziałości znakach : Pierwszy iest, gdy grze= 
sznik mieużyteczne sobie . czyni zbadażią 
śrzodki, ktore mu Bog do iego nawrocenia po- 
daie; drugi, gdy się nietylko nie wstydzi swo- 
ich zbrodni, a ale owszem bezrozumnie z nich 
się przechwala i chełpi ; trzeci, gdy grze- 
sznik ochydza pobożność 5 religią , nabòżeń- 
stwo , ‘i usiłuie skazić inszych i odwrocić od 
dobrego ; czwarty , gdy beśpiecznie znieważa 
świętokradztwem Sakramenta , 1 wylewa się na 
nayciçźsze zbrodnie bez boiaźni , bez zgryzo- 
ty s sumnienia. Mowię że pierwszym znakiem za- 
twardziałości jest , zaniedbywać, gardzić, al- 
bo czynić sobie nieużyteczne zbawienia śrzod- 
ki, ktore łaskawa Opatrzność obmyśliła do na- 
wrocenia grzesz nikow. 

Duch Święty o tym nas upewnia wyraźnie, 
gdy mowi: Że grzesznik na głębią przyszedł- 
szy, przez co rozumie się stan zatwardziało* 
ści , pogardza, i na złe zażywa wszystkiego; 
to iest : czyni sobie nieużyteczne wszystkie 
zbawienia śrzodki, i kładzie naymocnieysze 
tamy do swego nawrocenia. Mowmy wyra- 
Żniey w szczegulności : Szczegulniey sze śzrod- 
ki, ktore Bog podaie do nawrocenia, + zba- 
wienia grzesnikow , są : Słowo Boże , Sa- 
kramenta , Łaski wewnętrzne , i Święte 
natchnienia, rozmyślanie prawd wiary , Łaska 
Modlitwy, i przeciwności tego życia: Ale 
grzesznik zatw ardziały zaniedł bywa ty ch wszy- 
stkich śrzodków „ gardzi niemi, i czyni ie 


"sobie nieużyteczne. 


Pierwszym tych śrzodkow iest słowo Boże, 
to mowię słońce oświecaiące, ta pochodnia 
jasna 
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dzy podczas kazania stoią za ugakófi albo 
śpią , albo o domowych swoich myślą inte- 
ressach. 

Drugim śtrzodkiem , ktory Bog obmyślił do 
zbawienia i nawrocenia grzeszników , są Sa- 
kramenta, zwłaszcza Sa E pokuty i świą- 
tości Ołtarza. Ale mamże mowić ? czyli mam= 
Że zamilczeć ? nad co iaśńieyszey niemasz pra- 
wdy? Te dwa Sakramenta postanowione, ia- 
ko naypewnieysze schronienia grzesznikow , 
przez ich złość i niedostatek potrzebnego 
przygotowania , stały się này powszechniey dia 
nich  Azodtem zatwardżiałości i ślepoty , Ah! 
ktoż nie żadiży na widok tylu zelżenia , tylu 
nays zkaradnieyszych świętoktadztw ; ktore się 
popełniaią pizy świętym Sądzie, i pizy Stole 
Chryst tusówym! Ale trzebaż się dziwić , ieżeli 
nędznicy , ktorzy w złym stańie odbieraią roz- 
grz zeszenie, wiedząc o tym ; ktorzy przystępu- 
ią do Kommunii w Saseka na sumnieniu, czy= 
li zataiwszy grzech swoy na Spowiedzi; czyli 
nie póprzestawszy nałogu, czyli znayduiąc się 
w bliskiey upadku śmiertelnego okazył, czyli 
zaniedbuląc lub nadgrodzenia krzywdy > lub 
poiednania się z nieprzyiaciołmi i a zatym 
depczą nogami czci naygodni leys Krew JE- 
ZUSA Chrystusa , 1 piią  własńe sy swoie potępie- 
nie, trzebaż mowię dziwić się , ieżeli ci nędzni- 
cy wpadaią w stan nieczułości? Tak ko- 
chani Bracia > pówtarżam to ; i potyśląckroć po- 
Wtarzam , nic w Chrześciaństwie tak nieroz- 
mnaża bezbożnych , rózptistnych , zat 
łyc TAL SL 055 żuconych > iak zelżenie Swie 
Taiemnic. Ale nie rozci: ągaymy się diu- 


me l. E 
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żey w tak okropney y łzy wyciskalącey ma- 
teryi. 

Przystąpmy do trzeciego zbawienia śrzodka, 
ktorego Miłosierdzie używa Boskie do wy- 
ciągnienia grzesznika z stanu grzechu. Tym 
śrzodkiem są Łaski, wewnętrzne i święte na- 
tchnienia. Mowię żaś, ze złe używanie tych 
łask, zacięte i ustawiczne sprzeciwianie się 
tym natchnieniom , iest znakiem pewnym od- 
rzucenia; Czemu? oto, iż iako chory, ktory 
opiera się wszyskiemu temu, co go śażdrówić 
może , to iest : ktory wzbrania się używać le- 
karstw i przyzwoitego posiłku > ktory niechce 
zachować opisania Doktora > i owszem prze- 
ciw iego rozrządz eniom wszystko czyni, nie 
może spodziewać się uzdrowienia , i w stanie © 
zdrowiu zwątpionym zostaje ; tak grzesznik , 
ktory na złe używa przednieyszych leain 
mogących go uzdrowić duchownie, mowmy 
raczey, ktory na złe używa tych dwoch iedy- 
nych śrzodkow mogących go nawrocić , ktory 
ie czyni sobie nieużyteczne, im się zuchwałą 
sprzeciwia zaciętością, słowem : ktory się nie 
daie powodować Łasce W szechmocnego i Swię- 
tym hatchn ieniom , grzesznik takowy ma się nie- 
jako mieć za niesposobnego do poprawienia się, 
i zostalącego w stanie zatwardziałey nieczuło- 
ści. O moy Boże! a ktoż zgruntnie tę prze- 
paść niewdzięczności i złości , w sprzeciwia- 
niu się tylu Łaskom i tyln dobrym natchnie- 
niom! Słuch aycie mię tylko Kochani Bracia: 
Wątpic nie- można że ieste śmy obowiązani pod 
karą wiecznego potępienia, wszystkie wypeł- 
nić powinności nasze, i wszystko zachować 
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prawo Boże : Bog nie umyka nam pottzebnych 
łask do wykonania tych obowiązkow , odbie- 
lamy te pomocy każdego niemal momentu, 
bo prawie każdego momentu nowy iaki zacią- 
gamy o obowiązek. Ah! ileż będzie tych łask o- 
de branych, tych pomocy , tych natchnień , 
tych zbawienia śrzodkow , w przeciągu pięć- 
dziesiąt albo sześćdziesiąt lat? Jakiego skar- 
bu że ewu i zemsty nie nagromadzi bezbo= 
Źnik, ktory przez cały ją czas ustawicznie 
sprzeciwiał się łasce? Ktoż może wątpić, że 
ta wzgarda łask , widocznym iest zatwardzia* 
łości i odrzucenia znakiem ? 

zwartym do nawroceniasię śrzodkiem iest 
rozważanie ptawd wiary, i modlitwa; ale 


bezbożni zamiast rozmyślania ich, zacieraią 
ie jak naymocniey , niechcą żeby im kiedy mo= 
wiono o nich, chcieliby owszem o nich zu- 
pełnie zapomnieć , bo samo wspomni ienie tych 
prawd ; rodzi ostre kolce na sumnieniu, i zas 
kazan: ich przerywa roskoszy. Z tym wszyst- 
kim to to iest obfite, iprawie iedyne dla wiel- 
kich grzesznikow ztzodło , z ktorego swoie 
czerpać powinni nawtocenie. Tym sposobem 
Duch Przenayświętszy grzeszną poczyna pos 
ruszać duszę, chcąc ią zwrocić z iey obłąka= 
hia. Początkiem mądrości jest boiażń Boża. 
Pomniy na ostatnie końce > a grzeszyć po= 
przestaniesz. Pamięć śmierci, strasznych Są- 
dow Bożych, i wieczności mąk w piekle , 
łące wielkim dla libertynow nawrocenia 
śrzodkiem » dziwić się niemożna, że ci, kto- 
j niet dka, coraz się bar= 
ząc tą łaską, ktorą 
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do ich poprawy Bog w swoim miłosierdziu 

ofiarnie. 
Drugim zbawieni 
umartwienia y przeciwności, ktore Bog 
żeby ich przez nie do s 


śrzodkiem są krzyże, 


na grzeszi 
przycie 
i ukarania 
życiu chłosta , 
ich ieszcze uczy 


ow w tym 
'chodzą; żeby 
ify gorszemi. Przypomniy- 
my sobie koe acia, cośmy za naszych 
dni widzieli: Jle utrapienia! ile klęsk po- 
wszechnych ! ile razy grad, SUSZA , powodzie 
spustoszyły nasze pola ! w iakiey nędzy głod 
i woyna nie zostawiły w ich! a że w «dog 
Slani mowić bg widzieliśmy 
rozpustnikow szech mocne- 
go; BOR EEA Aeey wtwionych 
utratą dobr, i inszemi nayokropnieyszemi 
przypadkami P aza w nich stali się lepsze- 
mi? odmieniliż rocili się? te 
uderzenia sprawiedli y poprawi- 
łyż bezbożnik« I przeciwnie, 
że ! 1 li tak złemi , iak w 
ten czas , gdy ze ie zbrodnie niezwyczay- 
emi są g mi? Coż. może być 
bezrozumnieys postępek ludz | zeho- 
dzących z drogi sprawiedliwości ? leżeli są 
w pomyślności , ą się znchwałemi i nie- 
znośnemi , szczęście iest 1m ponętą wylania 
się na wszystkie nieenoty ; leśli są przyciśnie- 
e ciężarem Boskiego gniewu, wpadaią w nie- 
erpliwość , złorzeczą >» przysięgalą , szemrzą 
naprzeciw Opatrzości , i częstokroć odwa- 
żalą się zuchwale blużnić Święte Jmię Pań- 
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Nie mogę przez krotkość czasu rozwodzić 
się nad trzema inszemi zatwardziałości zna- 
kami , ktore są, gdy grzesznik nie wstydzi się 
swoiey zbrodni p owszem z niey się prze- 
chwala i chełpi, gdy ochydza pobożność, 
religią, n nabożeństwa, l odw odząc od cnoty, 
usiłuie drugich namowić do złego, gdy so- 
bie nie ma za skrupu ił znieważać świątości 
Sakramentow , gdy się wylewa na naywię- 
ksze zbrodnie bez boiaźni i i zgryzoty sumnie 
nia. Wszystko to tak iest rzeczą okre opną, 
iż nie można powątpiwać na moment, Że ci, 
ktorzy do tego kresu przy szli, są w naystra- 
sznieyszym nieczułości i ślepoty stanie. Tu 
tylko to nważać macie, Że te znaki zatwar- 
działości, są razem prawdziwą ley „przyczyną, 
Sprzeciwianie się bowiem łaskom i natchnie- 
niom Boskim, złe używanie , lub wz 
go Świętego słowa , zelże 5 
A INF na bicze i y sprawiedliwości 
Boskiey , zaniedbanie rozważania prawd wi aj 
ktore mogą zmiękczyć serce i grzech rugow 
opuszczanie modlitwy , albo złe przyspos be 
nie serca, w ktorym ta się odbywa powin- 
ność, słowem: nieużyteczność tych w szystkich 
zbawienia i nawrocenia śrzodkow , 
to ciężką Boga okazuje zniew age, 
gniewa cierpliwoś 
do opuszczenia s 
łaski, a zatym 


ie- 


nie . Sakramentow 


i dobroć iego, zniewala 
sznika , I odmowienia mu 
wuie w nim tę straszną 
śle potę i zatwardziałość, o ktorey mow iemy. 
Patrzcie kochani Bracia , ieżeli w was nie 
miąrkuiecie iakiego znaku , i iakiey nieszcze- 
sney przyczyny zatwardziałości. Stan opła- 
kany, 
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kany, iakeście z tego, co się mowiło, mo» 
gli go poz nać, ale. okropnóść i wido» 
czniey ieszcze w drugiey poznacie Części. 


S€ DRUGA. 


z PE i potępienie, są to iako dwa bu- 

dynki, ktore się poczynaią, podnoszą , 
i prawie iednakowo kończą, lubo tak sobie 
istotnie są przeciwne, że razem nigdy stać 
niemogą. Budynek zbawienia ięst zbior tego 
skies go, CO czyni przyjaciel Boski , wy= 
yi Swięty , lest zbior wszystkich coot, 
ie prow adzą cz ka do Chrześciańskiey 
doskonałości. Przeciwnie, budynek Oodrzuce= 
nią i wiecznego potępienia, iest zbior rozli- 
cznych todzalów złości, przez ktore grze” 
sznik przychodzi na głębią nieprawości , do 
zatwardziatosci zupelney » ktorą zowiemy nie- 
pokutą ostateczną. Możemy dwa rodzaie , 
czyli dwa stopnie tey. zatwardziałości uważać: 
ieden poczynaiącey się, o ktorey iest mowa 
w tey Nauce, drugi zupełney i dopełnioney; 
ktora grzesznika zostawia w niepodobieństwię 
czynienia pokuty. Ci ktorzy utracili roz sądek, 
r10zum, poznanie, bez nadziei powrocenia 
na ktory czas do rozeznania, i ci ktorzy 
przy skonaniu żadnego rozsądku nie maią, są 
w. stanie dopełnioney zatwardziałości. 

Ale ktoremiż do tego naywięl szego. nie- 
szczęścia przychodzi się stopniami? Ot o. po- 
czyna się od małych sprzeciwienia się łasce, 
popełnia się potym rozmyślnie wiele grze- 
chow powszednich , przez nie wpada się w 
śtan oziębłości, ktory wiedzie do grzechu 
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śmiertelnego. Powstaie grzesznik, i znowu 
powielekroć upada, ponowione upadki rodzą 
nałog, nałogi wzrastaią i głębiey wkorze- 
nialą się, nakoniec sprowadzaią ślepotę i po- 
czątkową zatwardziałość, w ktorey niemasz 
boiaźni zbrodni, i według wyrażenia Pisma, 
piie się iak wodę nieprawość.  Smiertelna 
potym choroba uderzy o. łożko, przywiąże 
się do niey maligna lub szaleństwo, ktore 
wszelką odbiera przytomność zn ysłow ; tak 
umiera się w swoich zbrodniach , i z niemi 
wstępuie się do bezdenney przepaści piekła. 

Ale powroćmy do zatwardziałości po- 
czątkowey , na ktorą ieszcze iest lekarstwo, 
i z ktorey można wyiść, lubo z bardzo wiel- 
ką trudnością ; co naywiększe iey pokazuie 
niebeśpieczeństwo ,. i czyni ią naystraszniey- 
szą. Wiecie bowiem kochani Bracia, że nay- 
większym nieszczęściem, nieszczęściem istot- 
nym, i owszem samym tylko prawdziwym 
nieszczęściem, bo każde insze w porowna- 
niu iego niczym nazwać się powinno , iest 
potępienie wieczne : a tak: ktory stan wię- 
cey nas przysposabia i zbliża do tego potę- 
pienia, tym iest niebeśpiecznieyszym i okro- 
pnieyszym ; wątpić zaś niemożna , że zatwar- 
działość prawie nieprzekonaną tamę kładąc 
naprzeciw nawioceniu naszemu, wystawią 
nas naybliżey na niebeśpieczeństwo potępie- 
nia. 

Pismo Swięte oczywiście nas uczy; że 
zatwardziałość iest prawie nieprzezwyciężoną 
przeszkodą do nawrocenia grzesznikom. Wy- 
roki i przykłady w tey mierze Pisma bojaźnią 

nas 
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nas przerazić powinny. Słuchaymy ich z 


Duch Swięty o 
tym upewnia w Księgach mądrości. Co za 
sposob mowienia , i co za dosadność wytazu! 
Krol Prorok mowi, że bezbożny przyoblokł 
się w przeklęstwo iako w odzienie, że toż 
przeklęstwo Boskie weszła w wnętrzności, 
iega iako woda, że przenikneło iego kości 
iako. oliwa. Daruię Judzie i Jzraelowi do 
trzech razow , mowi Pan, ale zą czwartym 
razem nie darmię. Powtarza toż samo po ośm 
razy, względem inszych występnych Natro- 
dow. Zkąd można wnosić, że iest pewna 
miara grzechów , po ktorey dopełnioney za 
myka się brama miłosierdzia. Na inszym 
mieyscu mowi, że rany grzesznika nietylko 
są głębokie i niebeśpieczne , ale są nieuleczo- 
ne. Czyni przyrownanie duchowney iego 
choroby do chorob ciała , do wrzodow iado- 
witych, do Gangreny ; ktore ledwie kiedy 
uleczone bywaią. Ktoryż to iest grzesznik , 
ktoty dopełnił miary swoich nieptawości ? 
ktory ten chory, ktorego choroba iest- bez 
nadziei uleczenia? nie inszy zapewne, tylko 
ten, ktory nieszczęśliwie zostale w stanie 
nieczułey zatwardziałości.  Jakichże śrzode 
kow Naywyższy nie użył Lekarz , do ule- 
czenia tego duchownego chorego? iakich mu 
lekarstw nie zostawił? zwyczaljem Lekarzow 
ciała, począł od lekarstw przyiemnych, od 
łask 
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łask pospolitych , natchnienia wewnętrznych, 
upominanią miłości pełnych , nalegania roz- 
rzewniaiących , zapraszania pieszczonych. 
Wystawił nadgrody , i wszystkie swoiego mi- 
łosie rdzia powaby. Przystąpił potym do le- 
karstw mocnieyszych , groził, sporządził 
strofowania żywe , wiernym ministrom swoim 
zakazał dawać rozgrzeszenie , zesłał chorobę, 
utratę dobr, krzyże, utrapienia domowe , 
ale to wszystko nie polepszyło > ani odmie- 
nifo grzesznika. *Coż więc nakoniec czyni? 
Tako rostropny Lekarz, ktory po lekarstwach 
czyszczących i innych zwyczaynych , widząc 
że żadnego nie sprawuią skutku , bierze się 
do żeląza i ognia, a gdy ten ostatni sposob 
iest bezskuteczny , opuszcza swego pacyenta, 
podobnież Bog, ten wielki Lekarz dusz , po 
danych nayskutecznieyszych śrzodkach do 
duchownego uleczenia „grzesznika, do opu- 
szczenią iego widzi się być nieiako przy- 
I EE EAR *Nieeni nie opuścił , uskarża się 
Proroka, do uleczenia Babilonu, to iest do 
Rae owey duszy zranioney grzechami , 
iey wina, że nie iest dzdrówióńa , , otoż od- 
dalam się od niey, i zostawiam ią ieyże samey. 
Lekarz, ktory opuszcza chorego , niczego mu 
nie broni, nic nie rę ad j pozwala ieść, 
co chce, i czynić, co mu się podoba. Bog 
podobnież po opuszczeniu “ zatw ardziałego 
grzesznika, pozwala mu czynić co AM s ZO- 
stawia go spok oynym w uciecha ach, i przez 
Raysturowsże sądy swole dopuszcza, Żeby Yoz- 
Puścił cugle wszystkim namiętnościom. Daie 
mu nawet dobra doczesne, zsyła pomyślno= 
SCI 
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ści, sprawuie urodzay ziemi , w nadgrodę | 
niektorych dobrych uczynkow, ktore czyni 
w życiu, ale przy śmierci niemoże mieć ng- 
dznik nadziei insze ey , tylko ciężkiego uka- 
rania za zbrodnie bez naymnieyszego HETE 
Stan. ten kohati Bracig małoż się wam być 
zdaie okr ropny? możnaż ktory inszy niebe- 
śpiecznieyszym rozumieć- albo nad nim nie 
zadrżeć? 

Przykłady Pisma Swiętega dowod lzące 
nam, iak stan zatwardziałości w grzechu iest 
okropny ; nie mniey są „straszne iak te, kto- 
reśmy przytoczyli, Ducha N Nayświętszego wy- 
toki. Mamy ich wie lką liczbę, ale się nad 
szcz .egulnieyszemi zastanow my. Farao widział 
cudowne skutki Wszechmocności Boskiey : 
wodę w krew odmienioną , proch ziemi obro- 
cony w komory , grad na dzwyczayny wszy- 
stkie pustoszący pola , żaby , szarańczą , 
muchy, c cały zarażające Egipt, widział cie- 
mności nielako dotykalne, grzebiące w nay- 
ciemnieyszey swoich poddanych nocy, Wszy- 
stkich pierworodnych każdey familii iedneyże 
umarłych nocy ; wyznał, że te cuda były dzie- 
dem prawicy Wszechmocnego , iednakże mi- 


59 
mo tego wszystkiego, opiera się rozkazom 
Boskim, wzbranią się nieprzełamaną zacięto- 
ścią wypuście na wolność Izraelitów , goni 
ich porywczą zaladłoś ścią na brzegi morskie , 
i widząc, że nowym cudem, cale sko dziwniey- 
szym niżel i pierwsze, to dla nich stało się 
suche, wchodzi zuchwale w te przepaści 3 
w ktorych z nieprzeliczonym woyskiem nę” 
dznie ginie. Co za straszliwa ślepota! ale 
z kąd- 
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zkądże iey przyczyna? oto że serce iego, 
jak mowi Pismo, było zatwardziałe. Nad 
czym , słusznie ieden Kościoła zawołał Do- 
ktor: O opłakany -stanie zatwardziałości ! 
ręka Wszechmocnego odmienia wody w krew, 
a odmienić nie może serca Krolą bezbożnego 
i zatwardziałego? 

Joram Krol. Iudzki iest drugim przykła- 
dem opłakanych nieszczęśliwości , w ktore 
zatwardziałość wiedzie grzesznika. Nieszczę- 
śliwy ten Krol kazał zamordować sześciu 
Braci swoich, i wielu przednieyszych Krole- 
stwa Panow. Ofiarował kadzidła batwanom , 
i niemasz zbrodni , na ktorąby się był nie 
wylał. Nikt się nie ważył zastawić temu po- 
tokowi nieprawości: Bog przez przecudowną 
dobroć swoię , przykazał Prorokowi Eliaszo- 
wi, nie będącemu na tym świecie, ale iuż 
porwanemu na wozie ognistym, Żeby był w 
nayżywszych upominaniach list do niego na- 
pisał , i przez Anioła przesłał. Prorok w 
owym liście, wyrzuca mu iego zbrodnie , za- 
powiada potym imieniem Boskim srogą karę , 
ieżeli życia nie poprawi , że on, Zona, Dzie- 
ci i Lud, społecznicy iego nieprawości , ma- 
ią być. ukarani plagą wielką, on w szczegol- 
ności ma cierpieć okrutną wnętrzności boleść, 
ktore kawałkami z siebie wyrzucać będzie. 
Ah! ktożby uwierzył , żeby Joram tak stra- 
szneni . niemiał być poruszony pogrożkami ? 
żeby miał trwać w swoich do śmierci zbrod- 
niach ? żeby miało się na nim to wszystko 
spełnić, eo Prorok był przepowiedział? Oto 
kochani Bracia, nadzwyczayny Kaznodzieia, 

Kazno- 
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Kaznodzieia nie żyiący między ludźmi, opo- 
wiada okropne prawdy grzesz wi, ale go 
nie nawraca, Z że iest w stanie z: Fwardziełości. 
Zkąd niektorzy poważni Pisarze wnoszą, że 
chociażby potępieniec wyszedł z Piekła ; oto- 
czony pożeralącemi płomieniami w straszli- 
wey wszystkich mąk, ktore cierpi, postaci dla 
poruszenia zatwardziałego grzes sznika , mogl- 
by go zatrwożyć i zastraszyć, ale nie mogł- 
by nawrocić, Ewangelia w historyi o złym 
bogaczu , tęż samę stwierdżać zdaie się uwa= 
gę. Prosił on Oyca Abrahama, o zasilenie 
kroplą wody, ale ta łaska była mu odmowio- 
na; prosi więc o drugą, żeby kogo z umar- 
łych na ziemię posłał , dla przestrzeżenia 
Braci lego , ażeby z nim potępieni nie byli, 
ale rownie wtym, iako i pierwszym nie był 
wysłuchańy : : odpowiedziano r mu, że Bracia 
iego mieli prawo, i Prorokoów , i ieżeli nie- 
chcieli być powolnemi na te zwyczayne zba- 
wienia śrzodki , chociaż by wskrześzony u- 
marły przyszedł do nich , słowomby iega 
uwierzyć niechcieli. 

Zydzi są nowym, a tym przerażalącym 
przykładem skutkow zatwardziałości. Byli oni 
świadkami cudow Zbawiciela wyznali sami 
po wielekroć , że żaden nigdy człowiek r0- 
wnie iak on nie mowił , ani kiedy tyle uczynił 
cudow. Widzieli ślepych OŚ świeconych, ka- 
lekow uzdrow ionych , głuchych z przywroco- 
nego cieszących się słuchu , wszystkie rodza- 
ie chorob uleczone, umarłych wskrzeszonych, 
kilka tysięcy ludzi kilką chlebami nasyconych, 
ztym wszystkim nie przestalą doma$ I 
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mi , Opo- go śmierci i okrutnego ukr zyżowania. Pod- 
, ale go czas samey śmierci widzą insze przedziwne 
ziałośc!. cuda, zaćmienie słońca , trzęsienie ziemi + CIE- 
oszą , że mności wśrzod południa otaczaliące ziemię, 


mie opak, onę Kościoła rozdzie= 
, otwarcie. BIODCY | 5 job roaszębie 


ła ; oto- 
straszli- 
staci dla 


, mogł- ZUS en E z grobu , i był wi- 
ie mogł- dziany od wielkiey liczby godnych wiary 
o złym świadkow , są obecni przy cudach , ktore Apo- 
ię uwat stołowie czynią dla stwierdzenia RRS iego 
zasilenie Zmartwychwstania: z tym wszystkim zamyka- 
dmowio- ią nieszczęśliwe oczy na tak iasne światło , w 
z umar- swoim się więcey zacinalą uporze , i ledwie 
rzeżenia maleńka garstka w porownaniu do reszty, 
vie byli, poddaie się nakoniec i uwierza. Ah iakże to 
nie był planty zatwardziałości skutek , w tym 
Bracia Odrzuconym Narodzie ! 

żeli nie- Judasz , obmierzły zdrayca 1 Apostata > 
ne zba- nie mniey jest dowodem strasznym fatalnych 
zony u- nieszczęśliwości , w ktore zatwar działość 
by iega wprowadz zesznika. Niewierny ten Uczeń 
na Apostolstwo przez 'samegoż 

ażalącym ystusa : widział cudowne sprawy 
Byli oni cO , i sam uczczony był das 
ali sami Zbawiciel wybrał go 
viek ro- s tego zgromadzenia: wpa? 
uczynił da w iednę zbrodnią , ta ciągnie za sobą dru» 
ch, ka- ga, przychodzi do zatwardziałości, a w tey na 
ywroco- iakież nie odważa się zbrodnie? przyimuie 
je rodza- świętokradzko Kommunią , przedalie Nauczy= 
zonych, ciela za uzydzi eści groszy srebrnych 4 wydale 
conych, go katom , zdradza poeałowaniem „ niczym 
ić się ie- sie nie porusza. Jezus Chrystus ostrzega go 


50 po~ 


78 KWOTE 


pokilkakrotnie, daie do zrozumienia , jes 
go przedsięwzięcie nie iest mu tayne. mowi że 
ieden z Uczniow iego iest T lepi We 
łoby dla niego, aby się nigdy nie był u 
niżeli żeby się na tak ką uŚiEliŁ w bródońcy uy= 
muie dobrocią , przyiacielem nazywa, ściska, 
ćałuie , zastrasza nakoniec obalaiąc go wstęcź 
razem z zołnierzami w ogrodzie oliwnym : to 
wszystk o nie może skruszyć tey opoki. Pea 
jest zatw ardziałym, leci do swoley zgnby , do- 
pełnia zbrodni, rospacza , wiesza się , i Ww 
przepaść „wstepuie piekielną. 

Jież i my w życiu naszym nie widzieliśmy 
albo nie słyszeli podobny ch między ludźmi za= 
twardziałości skutkow? Ah ile zniey naynie= 
godziwszych zbrodni! ile naysprośn ieyszych 
nie poszło kryminałow ? Meżc oboystwa 5 gwal- 
ty,  podpalania , tracia , zdradziectwa nay= 
czernieysze, świętokradztu ra nayszkaradnieysze, 
niesprawiedliwości nayoczywistsze, częstokroć 
wściekła z bluznietstwem rOspacz , ten to est 
płod, ten zwyczayny zatwardziałości owoç: 
Grzesznik, ktory na tym stanął stopniu , nie 
lęka się ani Boga, ani ludzi , nie hd wzglę= 
du ani na sprawiedliwość W; szechmocnego ; 
ani na wieczność katowni „ wylewa się na 


wszystkie zbrodnie, czyni sobie czoło beze . 


wstydne n dopuszcza się grzechow bez zgry= 
Zoty sumnienia , albo ieżeli jak q leszcze czu» 
ie, przytłumia ią w samymże początku , leci 
wielkim pędem w ostatnie nieszczęście swoie, 

Widzicie kochani Bracia, iak iest okropny; 
iak niebeśpieczny stan zatwardziałości , a 
nią idzie, i iak opłakane są iey skutki. Nie- 
masz- 
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maszże na tak wielkie złe Żadnego lekarstwa? 
niemasz tylko iedno, łaska Wszechmocnego, 
ale nie łaska pospolita i zwyczayna, z ktorą 
zatwardziały nigdy się nie nawroci, tylko ła- 
ska dzielna i skuteczna , o ktorą ze łzami i 
płaczem potrzeba prosić. Ale iako zatwar- 
dziali grzesznicy nie są tknięci nieszczęściem 
swoiego stanu , i według uwagi Swiętego Au- 
gustyna , sami się nie lituią nad sobą, bo nie 
cznią ciężaru swoich nieprawości , ani niebe- 
śpieczeństwa , w ktorym zostalą, zguby wie- 
czney, tak też albo się nie modlą , sibo w złych 
serca skłonnościach modlą. Zta id pochodzi, że 
im Bog bardzo sprawiedliwie odmawia łask mo- 
cny ch. si uprzywileiowanych , ktorych zwy- 
czaynie tym tylko udziela , ktorzy o nie iak 
potrzeba proszą, ztąd także pochodzi 4 -iżttak 
rzadkie widziemy szczere zatwardziałych 
grzeszników nawrocenia. 

Panie! BOZE Dobroci i miłosierdzia ! ia- 
kożkolwiek zakazałeś Prorokom twoim modlić 
się za Zydow zatwardziałych, ocdważamy się 
kołatać do Tronu Twoiego Miłosierdzia zą 
grzesznikami zostaiącemi w okropnym stanie 
początkow ey zatwardziałości. Racz prosiemy 
zmiłować się nad niemi, bo są dziełem rąk 
Twoich, zeszpeconemi wprawdzie, ale ich 
odnowić możesz. Są okupem Krwie, JEZUSA, 
Chrystusa : : Niechże ta Nayświętsza Krew nie 
będzie za nich nieużytecznie wyłlana. Prawda 
iest, żezasłużyli na to, Że byś ich opuścił na 
zawsze , bo wiedli z tobą nayriesprawiedliw- 
szą woynę , bo długi czas na zie używali da- 
row i task Twoich , ale w tym też to Milo- 

sierdzie 
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sierdzie Twoie okaże się większe. 
łosierdzia ! weyrzyi na ni zb okiem | 
broci, odmień te na 
w naczynia uszanowania i y ez 
skę szczerego nawrocenia. Tos emy cię w 
naygorętszych modłach i o to : racz od żatwar= 
działości zachówać tych, ktorzy w niey 
szcże nie są , żebyśmy wszyscy mogli wyśpie= 
wywać Miłosierdzia Twoie, i wielbić Sy więte 
Jmię Twoie w błogosławioney wieczności ; 
ktorey wam Życzę kochami Bracia, w Imię 
Qyca, i Syna, i Ducha Swiętego Amen. 
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Discedite a me maledicii in ignem eters 
HUM. 

Jdzcie odemnie przeklęci w ogień wie- 
czny. Matb: 25. 


JAko odrzucenie nic inszego nie iest, tylko 
oddalenie od błogosławieństwa , zależącego 
na osiągnieniu Boga nieskończonego dobra ; 
tak mowić można; że rownie iak błogosła- 
wieństwo ; rozumem stworzonym poięte być 
nie może: i ieżeli , za wyrokiem wielkiego 
Apostoła, oko nie widziało , ucho niesty Sz 
ło, serce ludzkie obiąć nie może dobr nico- 
graniczonych , i roskoszy niewymowionych, 
które 
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które Bog nagotował kochalącym siebie, po- 
dobnież oko nie widziało, ucho nie słyszało, 
rozum nie poymie srogich mąk i katowni , 
ktore Bóg nagotował tym, ktorzy go niena- 
widzą , A świętemi iego gardzą rozkazami. 
Wszystkó Bog godnym siebie sposobem czyni, 
i ieżeli nadgradza po Bosku , karze także po 
Bosku. Móżna uważać potępienie wieczne , 


III. 


czyli stan odrzuconych, co do trżech okoli- 


czności: nayprzod co do mièysca, w ktorym 
tie:pią, powtore co do mąk; ktore znosżą, po- 
trzecie co do sposobu; iakim cierpią. Wszy- 
stkie te trzy okoliczności równie są niepo- 
ięte i nigdy nieopowiedziane. Zkąd wnoszę 
te drugą straszną prawdę , ktorą w przeszłey 
ò Piekle namieniłem 1 Nauce, że potępieńcy 
nie tylko powszechne , ale i niepoięte cier- 
pią męki. Mieysc e w ktorym potępieńcy cier- 
pi4; iest tak pE ; że nie można lekkie- 
go nawet mieć wyobrażenia iegsó: im eki , 
ktore tam znoszą, są tak straszne; Że wszel- 
kie przechodzą poięcie : będzie to ti 
wszey Części tey AOKI pos 
pieńcy cierpią; iest nad wszelką 
stworzoną, będzie to atetyj drugiej 
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ke mogę wam wystawić wyobrażenie pie- 
kła ? Jakich będę używał podobieństw , 

ktoreby iakożkolwiek poięciu waszemu odma- 
lowały piekło? Będęż wam przed oczy sta- 
wiał powszechny potop, ktory w powódziach 
swoich zagrzebł wszystkich ludzi żyiących na 
ziemi, wyląwszy ośm szczegulnie. osob? ale 
Tom I. F to 
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to był potop wody nie trwaiący tylko rok je- 
den, a tu iest potop. ognia, ktory się nie 
skończy nigdy, i wszystkich odrzuconyc ch po- 
chłonie. Będęż odnawiał w pamięci waszey 
ow straszny , o ktory m Kięgi Święte mowIĄ y 
Sodomy pożar, ow za Boga mszczący się 0- 
gień , ktory w perzynę obrocił cztery wystę- 
pne Miasta | strawił domostwa , kamienie, i 
same ich ec amenta, a na ich „mieyscu , za 
świadectwem GER świat, zostawił 
iezioro napełnione wodą czarną y smtodliwą , 
blisko ktorey żadne zwierze Żyć nie może , 
a cała okolica stała się dziką i niepłodną? 
Ale tu iest pożar zaymu eokreślone miey- 
sce, ogień ktory p , a nigdy się 
nie strawi, otchłań głębokości i szerokości 
niezmierzoney. Będęż ninał , czego nas 
naucza Pismo o owy m Babilońskim piecu , kto- 
rego płomienie wzniosły się w niedoyzrzałą 
wysokość , i widocznie okazywały ostatnie 
wysilenie się srogości okrutnego Cesarza? Ale 
tu piec iest toż pałony , ktorego ogień i dym 
wzbiiać się będą przez wszystkie wieki, i 
ktory cudem zemsty będzie podniecony od 
Krola Krolow , i Pana Wszechmocnego. Bę- 
dęż przytaczał rożliczne Proroctwa , ktore 
przepowiedziały powszechny świata pożar , 
maiący przed. dniem strisznegi Sądu ziemię 
w okropną obrocić pustynię ? Ale ten pożar 
nie potrwa, 1 iak kilka godzin : ogień zaś pie- 
kielny nie zgaśnie nigdy. Będęż. zbierał sro- 
gie woyny, Nowawe potyczki , głody , zara- 
źliwe choroby , powodzie, trzęsienia ziemi , 
grady , nawalnice na morzu , wszystkie bicze 
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katy Bożey, ktere od początku świat ucisnę- 
ły, i do końca uciskać go będą? Ale we- 
tych po- dług wyrażenia Daniela Proroka , plagi te kro- 
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waszey plami tylko s} Bożego -gniewu , piekło Zas; | 
mamai iak mowi Je sz , iest Oceanem , iest bez- i 
SIĘ 0- denną otch lanig zemsty Boskiey. Gszesznicy | 
Masza w tym życiu z samego tylko "wierzchu plią fi 
enie, i kielich zapałczywości Boga Zastępow , ale w | 
cueza piekle, iak s3 wyrażenia Ksiąg Swiętych , | 
zostawił naygęstsze iego drożdże i same tego nieszczę* | 
odliwą , snego kielicha ułomki będą musi ieli wypiiać. | 
AREA tozwóleie imaginacyi waszcy nayżywszey | 
płodną ? wolności , niech sobie nayokropnieysze wys | 
ET stawia mieysce: Wystawcie w niey przepaść | 
igdy Sig szerokości i GG niezmierzoney , Z Bere | 
erokości cie do niey wszelką materyą zdolną do po= | 
zego nas mnożenia ognia, gdy raz iest podnie ;cony ; 
cu, kto- iako to: miedź > stal, żelazo, oł (ow ; przy day- | 
oyzrzałą cie to wszystko, cb łatwo przyimuie ogień, i 
ostatnie iako to: węgle , siarka, oliwa , smoła + po- | 
za? Ale łączcie z tym wszystkie nieczystości ziemi ; | 
4 i dym wszystkie iadówite gadziny ; wszystkie stra- | 
wieki, i szydła kniei; dodaycie grube ciemności, dym > W 
ony od czarny , wichry, nawalnice ; okropny łoskot i| 
o. Bę- grzmotu ; zbyteczny upał, i zimno nieznośne. 
, ktore Ak! coż strasznieysżego nad ten zbior ludzka 
pozar s wystawić sobie może imaginacya? z tym wszy- 
GN stkim po takowym wyobrażeniu beśpiecznie 
n, pozar mowcie : wszystko to nie iest piekłem, i łe= | 


ZS pips dwie cieniem iestporownane do piekła. Sta- f 


erał sro- wcie sobie wzburzone naywiększą nawałno- | 
A LATAA ścią morze, pieniące się bałwany iego, ude- 
A a3 rzaiące iedne, o drugie fale, z niewypowie- 
ie bicze dzianym o brzegi łamiące się łoskotem , sta- 
kary 2 wcie 
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wcie wznoszące się pod obłoki z wodą i pia- 
skiem pomięszane bały wany , grady niewidzia- 
ney wielkoścł , nieustaiące bły skawice i pio- 
runy , zewnętrzne i dotykalne ciemności : pie- 
kło iest oceanem ognia, ktory w bałwanach 
płomieni swoich rzucać potępieńcow , ciskać 
ich, w gorę wznosić, i przez wszystkie wie- 
ki będzie zpychać w bezdenną przepaść. Co 
za widok! i ktoryż nadeń okropnieyszy być 
może: 

Piekło iest więzieniem, w ktorym Bog za- 
myka swoich nieprzyiacioł , w kowe karze 
tych, ktorzy się targnęli na iego Na 
Maiestat , i przeciw niemu kit pod nieśi. 
Piekło iest niewycżerpany m źrzodłem zapalczy- 
wości I zemsty Boskiey. Ieżeli Krolowie ziem- 
scy mogą skazać winowaycę na męki naysu- 
rowsze , ieżeli widziano Tyrannow wynaydu- 
jących rodzaie katowni, na ktorych spoyźrze- 
nie nayodwążnieysi rebia ludzie, ieżeli lu- 
dzie tak słabi, mogli się stać tak strasznemi; 
coż mamy sądzić o ) zapalczywości zagniewa- 
nego Boga, Boga W szechmocnego i i nieskoń- 
czonego, Boga od podłych i nikczemnych 
znieważonego robakow , ktorego cierpliwość 
jest zelżona i zmordowana przez zbrodnie 
nayczernieysze i obrzydliwości naysprośniey- 
sze? Na iakież męki nie skaże tych nędzni- 
kow. s ktorych nieskończenie nienawidzi ? 
Piekło iest mieyscem , w ktorym niemasz mi- 
łosierdza, w ktorym grzech iest bez odpu- 
szczenia, w ktorym łaski i oe Bo- 
skie, zamienione są w przeklęstwa ; mieyscem, 
gdzie przemieszkiwa noc bez dnia, KAS 
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bez światła, praca bez odpoczynku, łzy bez 
pociechy, katownie bez ulgi; mieyscem , gdzie 
potępieńcy maią za pomieszkanie otchłań o- 
ghia, za łoża Żar rozpalony , za pokarm i na- 
poy żołć smoczą i iad żmii, wyrażenia to są 
Swiętego Pisma. Piekło iest ściekiem wszy- 
stkich nieczystości , zbiorem wszystkich nę- 
dzy, wszystkich bolow , wszystkich ducha i 
ciała przykrości. O obmierzłe pomieszkanie! 
ziemio przeklęstwa, mieysce zamięszania , cie 
mności , i strachu! 

Ale ieżeli mieysce , w ktorym potempieńcy 
cierpią, iest tak straszne: męki, ktore tam zno- 
szą, niemniey są okropne, i cokolwiek w tey 
mierze umysł nasz wystawić sobie może , nie 
iest zdolne lekkiego wyobrażenia samego pie- 
kła. Job do nędznego przywiedziony był sta- 
nu: utraci? w iednym dniu maiątek znaczny, 
ktorego był Panem, trzody iego wszystkie , 
to pozabiiane, to zabrane, słudzy zamordo- 
wani, pałace wywrocone, i ich ruiną przy- 
walone dzieci. Pan ten, miany za człowieka 
nayszczęśliwszego na świecie, szacowany od 
Krolow i Xiążąt , wielbiony od swoich Śąsia- 
dow , otoczony mnostwem służących niewol- 
nikow , iednym słowem , ieden z naymożniey= 
szych i naybogatszych Panow Wschodnich , 
do tey nędzy przyszedł, że leżał na gnolu , 
opuszczony od wszystkich, od własney wy- 
szydzony Zony , wyśmiany od Przyiacioł , od 
nog do głowy okryty wrzodami , niemal roz- 
toczony za Życia od robactwa, widząc ze 
wszystkich stron swego ciała obrzydliwą cie- 
kącą materyą, przymuszonym iest biedną ście- 
rać 


upewnia nas, 
caiey gnadlosri 


j wycisnął na tym Naycier- 
gutne narzekanie, że się u- 
w żywocie Matki zaduszonym 
Z tym wszystkim nie cierpiał job 
ą ciele, miał pociechę z zk 
sumnienja, ilony był łaską Wsze- 
g ' yznaie , że Ręka 
Pańska tylko co się « Ja więę 
nędzny stan musi być potępicńca s ktory cały 
przyciśniony y bę ą nściwą, ręką ą „ ktos 
ra rzucać pa niego będ wszystkie gniewu 
swoiego, pociski, i według wyrażenia Krola 
Proroka, utopi w nim. nayostrzeysze zemsty 
sw oiey postrzały, bez żadney ulgi, bez pocie- 
chy bez żadney pomocy. 

Męka Jezusa Chrystusa była zebraniem wszy- 
stkich naygwałtownieyszych bolow , jakie tyl- 
ko można wycierpieć na ziemi. Cierpiał to 
wszystko na duszy i'na ciele, ce tylko wy- 
trzymać gło męstwo 1 stałość Świętego Czło- 
wieczeństwa iego , wzmocnionego szczegul- 
nieyszą łaską. Prorocy go nazwali Mężem 
bolow ; człowiekiem udetzonym od Reki Bo- 
skiey , przyrowna ali do morza wielkość i ob= 
szerność iego męki. Piłat pokazuiąc go po 
ubiczowaniu Zydom , przymuszony nielako był 
mówić do nich, że to tenżę sam był, ktorego 

mu wydali, iż tak był odmieniony, Że go z 
trudnością poznac można było. W ogrodzie 
oliwnym , w talim znalazł się ściśnieniu ser- 
ca, iż oświadczył Uczniom, że smutna du- 
sza 
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sza iego była aż do śmierci, wpadł w mdłość, 
i tak gwałtownością mąk przyszłych był przy- 
ciśniony , że „krwawym. pocił się potem, a 
Ociec Przedwieczny zesłał Anioła dla pocie- 
chy iego. Na Krzyżu w tak wielkich. bolach 
i opuszczeniu umierał, iż ze wszystkich sił do 
Oyca wołał: Boże! Boże moy! czemuś mię 
opuścił: Wszystko to zadumia mas kochani 
Bracia: Z tym wszystkim był to Bog Czło- 
wiek, ktory cierpiał , był Synt Oyca Wsze- 
chmocnego, i lubo samo Swięte Człowieczeń- 
stwo iego czuło bol , było wzmocnione nad- 
zwyczayną łaską, i cierpiało dla godney sie- 
bie przyczyny , to iest dla zbawienia Narodu 
ludzkiego. Coż to więc za opłakany stan bę- 
dzie odrzuconego, opuszczónego na zawsze 
od Boga , cierpiącego bez zasługi, udręczo- 
nego zgryzotą złego sumnienia, przywalone- 
go wszystkiemi biczami zemsty Boskiey, bez 
nadziei, bez odpoczynku? 

Wystawcie sobie człowieka wrzuconego do 
smrodliwey i ciemney katuszy, doświadcza- 
iącego nayżywszych bolow, iakie można w 
tym Życiu wycierpieć , związanego tak mo- 
cno, iż nie ma wolności odmienienia miey- 
sca, leżącego na barłogu, roztoczone 20 od ro- 
bactwa, wyszydzoneso w śwoim nieszczęściu, 
z ktorym wszyscy z ostatnią obchodzą się nie- 
godnością. Wystawcie drugiego , oddanego 
w ręce kilku katow, iakoby w tęce samychże 
czartow : niech źli duchowie wysilaią swoy 
dowcip w wynaydowaniu nowych katowni, 
niech instrumentom swoiey wściękłości przy- 
dadzą wszystkiey mocy i skuteczności dla 

udrę- 
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nie iest 1 D d oże piekłem : sprawiedli< 
ym mowi ieden Kościoła Oc ciec, że 
/StKO. tO , co się może nayokrutnieyszego 
w tym Życiu wycierpieć , nie tylko jest cie- 
nień , ale iestniczym w poros wnaniu do ognia 
iekielnego; i męka: naymnieysza w pie ekle, 
ieżeli tylko kota lekką nazwać się może, prze- 
chodzi nieskończenie to wszystko, co iest 
nayostrzeyszego i nayci ęższego na świecie. 
Jeżeli Człowiek drży i blednieie , gdy widzi 
gotowe instramenta do operacyi , ktorą nad 
D ncżynić maią , iako to ucięcią nogi, al- 
bo wyrznięcia raka : ieżeli się mięsza , gdy 
idzie o wyrwanie iednego zęba, ktoż sobie 
wystawi nieznośną owę Boleść na wszystkich 
członkach ciała , i na wszystkich siłach du- 
szy? 

Swięty Jan Prorok nowego Testamentu, u- 
żywszy kilka porownań do wystawienia nam 
stanu potępieńcow » nazwawszy piekło, to ie- 
ziorem gniewu Bożego, to stawem zapalo- 
nym i gorelącey siarki pełnym , to znowu o- 
ceanem bolow i odchłanią, z ktorey dym 
pod- 
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podnosić się będzie przez wszystkie wieki , 
rozumiał , że nie mogł znaleść przyrownania 
leps , ak piekło prz yrownywaląc do prasy. 
Niowi vięć „ że piekło iest prasą od wina, 
ale prasą zapalczywości i zemsty Boga Wsze- 
chmocnego. Zastanowmy się na moment ko- 
chani Bracia, i rozważmy te wszystkie podo- 
bieństwa. Patrzmy oczyma wiary na to ie- 
zioro , na ten staw , na ten ocean ognia, pa- 
trzmy na tę okropną: prasę , w ktoręy potę- 
y będą ściśnieni i starci iako iagody w 
P Uważay my ze drżeniem to gorzkie 
wino gniewu Boga zagniewanego , owę krew 
potępieńc ÓW nyy w "ich żyłach, i bardziey 
ieszcze podniecaiącą ogień , ktory ich poże- 
ra, O smutny widokuł ktoż bez zalęknienia 
na ciebie poglądać może? Ale ieżeli samo 
wspó unienie rzeczy tak okrcp pney odeymuie 
nam zmysły , coż z nami się stanie , ieżeli iey 
będziemy świadkami, dopieroż ieżeli iey bę- 
dziemy doświadczycielami ? Męki potępieńcow 
są w sobie niepoiete , widzieliście to w pier- 
wszey Części: przydaymy , Że rownie iest nie- 
poięty sposob , kto ie cierpią potępieńcy , 
co iest materyą drugiey Części. 


CZĘŚĆ. DRUGA. 


Więty Augustyn uważaiąc sposub , ktorym 
Bog odrzuconych karze, glębokim zachwy- 
cony zadumieniem , nazywa go cudownym i 
niewymownym. W rzeczy samey potępieńcy 
znoszą męki sposobem cudownym , i poięcie 
nasze przewyższaią cym., Cóż możę być nie- 
poiętszego nad przymioty ognia piekielnego ? 

Co 


` 
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Co cudownieyszego nad istotę tego. straszne- 
go ognia? pali potępieńcow , ale ich nie ni- 
szczy : dręczy ale nie trawi. Jest nakształt 
soli, w edług wyrażenia Pisma Świętego , za- 
chowuiący ich na wieki, żeby palił na za- 
wsze. Ciemny iest, ztym wszystkim w cie- 
mnościach iego widzą okropne widoki , ktore 
ich niewymowionym strachem nan 

Utrzymnie się i ożyw ia z ich istoty , z tym 
wszystkim nic ley nie narusza , gorącość w 
nich nadzwyczayną sprawuie , i razem zimno 
nieznośne. Pali ich według wielości ich zbto= 
dni, tak dalece, iż dogrzewa sto razy wię- 
cey aka ktory popeł niż sto grzechow śmier- 
telnych , niżeli owemu ; ktory ieden tylko 
popełnił. Pali według ciężkości zbrodni , i i 
lubo we wszystkich tenże sam iest ogień , 
skutki iego dzielą się nieskończenie , a trwa- 
ość lego prawdziwie nieskończona, bo iest 
wieczna. Będąc materyalnym, dręczy duszę 
to iest istoty duchowne, sposobem jepo: 
iętym. 

Coż cudownieyszego, iak nie modz umrzeć 
zod tylu katowni, i żyć zawsze wśrzod 
tylu rodzaiow Śmierci ? nie strawić się nigdy 
wpośrzod płomieni poż żeraiących ? ? Jeżeli ogień, 
ktorego nam Bog na tym świecie do codzien- 
nego użyczył zaży wania, t tak iest gorący , że 
topi kruszce , kamienie kruszy , 7 popioł 
obraca naytw ardsze rzeczy. , jakież skutki  Ia= 
ka gwałtowność musi być piel kielnego ognia, 
w porownaniu ktorego nasz nie iest tylko 
cieniem ognia? Gdył by wszystkie gory świata 
z naytwardszych kruszców i kamieni złążo= 
ne 
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w otchłań wrzu- 
niały mo- 
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cone piekielną, w iednymby 
mencie. A ciała potępionych , © ała z ziemi 
złożone, ciała delikatne, i przez swoią istotę 
przyimuiące skażenie , zachówują się w tym 
ogniu , opierać mu się będą, od niego stra- 
wione nie będą. © cud Wszechmoeności 
i Sprawiedliwości Boskiey'! 

Coż dziwnieyszego , iak że ciała z tęyże 
iak nasze złożone materyi , podlegte tymże 
słabościom, ktore my czuiemy w tym życiu, 
mogą żyć bez jedzenia, bez picia, bez spa- 
nia, bez naymnieyszego na moment odpoczyn- 
ku? Ten będzie stan potępieńcow : cierpieć 
będą głod nieznośny A nigdy go nie nasy- 
cą, pragnienie palące i ustawiczne, a nigdy 
go nie odwilżą, będą zmordowani snem, a 
nigdy nie znaydą odpoczynku, będą w nay- 
okrutnieyszych mękach, a spodziewać się nie 
mogą an: ulgi, ani pociechy. 

Coż niepoiętszego , iak uciekać przed Bo- 
giem , i razem go szukać, nienawidzieć , i 
razem kochać, poglądać iako na Oyca pet- 
negb miłości, i razem iako na nieprzyiaciela 
nieubłaganego, iako na dobro naywiększe, i 
trazem iako na Autora naywiększego swego 
złego? Z tym wszystkim „do tego stanu przy 
wiedzeni będą potępieńcy. Poznaią dosko- 
nale wszystkie łaski , ktoremi ich Bog up 
dził , wszystkie zbawienia śrzodki , ktore 
obmyślił : będą przekonani zupełnie, że, tel 
Wielki Bo nieskończony iest w swoich do- 
skonałościach , że miłosierdzie i dobroć lego 
wyrownywa sprawiedliwość. Na ktorążkol- 

wiek 
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wiek obrocą się stronę , będą mieć wszędzie 
przed ocżyr 5 
go zagniev 


o Pana, iako Sedzie- 
straszne- 


go , ktory ich zie, i ali cięża- 
rem całey zemsty swoiey, i r tegoz.: Pa- 


na, iako Stworcę , poświeęciciela, i nadgro- 
dziciela dobrych uczynkow. Nigdy nie za- 


iy 


pomną, że Jezus Chrystus umarł 'za nich n 


Krzyżu, że pragnął gorąco ich zbawienia, i 
wiecznego błogosławieństwa, że przez tę szcze- 
rą wolą wyniesienia ich do chwały wybranych, 
opatrzył ich w dostateczne pomocy do iey o- 


siągnienia. A tak rozbieraiąc z uwagą wszy- 
stkie dowody i znaki dobroci i mił Stwor= 


cy i Odkupiciela swoiego , poniewolnie do ie- 
go kochania muszą się nakłaniać , ale z dru- 
giey strony czuiąc ciężkość ręki, i surowość 
Sprawiedliwości Jego, zgrzytać na niego w 
wściekłey zażartości nie przestaną. 

Ktoż poymie okrucieństwo, z ial sami 
czarci nad temi nieszczęsnemi srożyć się bę- 
dą ofiarami? Jeżeli ieden z tych duchow pie- 
kielnych może zdziałać rzeczy, iakichby wszy- 
scy nie dokazali ludzie, ieżeli iego dowcip i 
złość przewyższa nieporownanie wynalazki 
naydowcipnieyszych i nayokrutnieyszych ty- 
tanow , coż pomyślemy o tylu miłionach czar- 
tow zażartych przeciwko potępieńcom? W tym 
Życia związani są i skrępowani,.iak mowi Pi- 
smo, ani Bog dopuszcza im czynić to, cze- 
goby sobie życzyli, ale w przyszłym będą 
mieli zupełną władzę męczenia bezbożnych $ 
w miarę ich nieprawości. A tak mnostwo 
tych wykonywaczow zemsty Boskiey rzuci się 
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na lubieżnika i piiani ç: insi dręczyć będą 
oszusta, pog rszyciela , i bluźniercę. Dumne 
i wyniosłe karki , ktoreście z poniżeniem wszy- 
stkich swego szukały wywyższenia, na ow 
czas upokorzone, i wad nogi potępieńcow ił 
czartow rzucone będziecie. Obrzydli łakom- 
CY ktorzyście złoto i pieniądze wasze za 
Boga czcili, te wasze maiątki , owe dobra, 
owe dostatiki , w ktorych uwięziliście serca, 
dla ktorych utraciliście Niebo „ będą zniszczo- 
ne, iakby ich nie było nigdy , a wy w osta- 
A będziecie ięczeli Medo taka. Niewsty- 
dliwi Młodziano ie, niewiasty, 1 coreczki 
1ozpustne , ktoreście się na wszystkie, bydlę- 
cych nami ętności wylały swawole, tam prze- 
ięte nayżywszemi bolami > tam wrzucone bę- 
dziecie do otchłani ognia i obrzydliwości. 
Tam drogo płacić musicie przemiiaiące i na 
moment trwaiące roskoszy wasze , ktorych też 
KAŻ, Z nieutrzymałą zaciekłością s zukacie. Tam 
zazdrośnicy zgrzytać zębami w wściekłey za- 
wziętości będziecie , widząc tych, ktorych 
zgubić i upokorzyć chcieliście , posadzonych 
na tronach chwały , a was zalanych przepa- 
ścią zawstydzenia i katowni. Tam żarłocy i 
piianice > tam w wygod: ach ciała prz „ebieraiący 
róskosznicy, głod okrutny i palące pragnie= 
nie, będzie sprawiedliwym ukaraniem waszych 
sprosnych zbytkow i piiaństw. Gwałtowni 
krzywd swoi ich mściciele tam z naywiększym 
nad wami pastwić się . będą gwałtem: tam 
oddani będziecie w ręce zaladłych waszych 
Nieprzyiaci oł. Przysięzcy , i Świętego Jmie- 
nia Bożego bluźniercy , tam ięzyk wasz, kto- 
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ty tyle wyzionął przeklęstw , fałszywych przy- 
siąg, i słow lżą cych, bę odzie uschły i spalo* 
ny od gorącości ognia piek kielnego. Ludzie 
zniewieściali „w miękkim prożnowaniu wszy= 
stkie dni życia waszego prowad y, niemy- 
ślący tylko o wy malezieniu nowych do straty 
czasu rozrywek , tam od ognia okrutnie udrę= 
czeni , i skazani będżiecie na pracę bez usta- 
nia i odpoczynku. Grzesznicy , iacyżkolwiek 
iesteście , tam odbierzecie sprawiedliwe ukaż 
ranie waszego zuchwalstwa , ktore was przy* 
wiodło do zgwałcenia prawa Naywyższego Pa- 
na, do upatrywania we ystkim waszey 
wolności, namiętności, skłonności; i miłości 
wiąsney. Pomniycie proszę , że męki, ktore 
cierpieć macie „1 sposob iak ie cierpieć bę- 
dziecie, są nad wszelkie stworzonego tozumu 
poięcie. 
Pismo Święte uż 
szych i naydosadnie 
iakiegożkolwiek wyobi f 
potępieńcy są dtęczeni w więziei piekiel- 
Ask Mowi; że przeklęstwo Boskie wskroś 
ich przeięło, że weszło w ich. wnętrzności 
iako woda, wpoiło się w ich kości iako oliwa, 
osiadło na całey istności ich duszy. Co z 
wyrażenia kochani Bracia? Przydaie, że to 
przekl ęstwo iest iakoby oktopnym odzieniem ; 
ktore ich okrywa i zewsząd otacza. Coż stra- 
sznieyszego nad te wyrazy ? Używa porownań 
naydotkliw szych, i naybardziey przerażaiących , 
żeby nam choć lekko wystawić owe straszne 
męki, i i sposob, iakim ie cierpią potępieńcy. 
Gdym owio piekle, nie wspomina tylko płacz, 
wy- 
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wycie , ciemności , zgrzytanie zębow , otchłań; 
rospacz , szaleństwo , żołć , piołun, pioruny , 
i same przeklęstwa. Nazywa piekło torturą 
ognia: Przecudowne wyrażenia! ale żeby ie 
dobrze przeniknąć , wiedzieć mamy, że bezbo- 
żni bałwochwalcy wystawili niegdyś w Judz= 
kiey ziemi bożyszcze na dolinie Hehennon. 
Nie śmiem wspominać strasznych  obrzydli< 
wości , ktorych się dopuszczano przy ofiarach 
czynionych na honor tego bezwstydnego bo= 
Żyszcza , ale między i innemi , palono pod nim 
tak wielki ogień, aż cały posąg rozpalony , 
w sam 5 jelako zdawał się przelstoczony ogień: 
dopieroż obnażaiąc nieszczęsne ofiary, przy- 
gotowane do tych obrzydłych ofiar, przywię- 
zywano ie do rozpalonego bałwana, i żeby 
lamenta niewinnych dzieci ,| ktore tym. wol- 
nym gubiono ogniem , nie wzruszyły wnę* 
trzności Rodzicow , wrzask straszny czynio- 
no, i muzycznych instrumentow zażywano. 
Obrządek takowy, iakiegoż.w was kochani 
Bracia nie sprawuie postrachu ? Zdaie się , że 
Zbawiciel Świata miał wzgląd na tę katownię, 
gdy nam chciał u Mateusza Swiętego zosta- 
wić lekkie wyobrażenie mąk piekielnych. Ale 
to porownanie-i wszystkie insze , ktore zna 
duiemy w Księgach Swiętych , są dalekie od 
ciężkości tych mąk , ktore dla nas są niepo- 
iętą Boskiey Sprawiedliw ości taiemnicą. Mu- 
siemy zawsze’ wołać z Świętym Pawłem: O 
wysokości Sądow Bo Żych! O skarbie niewy- 
czerpany Boskiey %Wszechmócności ! 

Smutny i opłakany potępieńcow Stanie ! Wy- 
stawcie sobie kochani Bracia nieszczęsnych 
tych 
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tych pogrążonych w M pp ognia; otoczoć 
nych 1 przeiętych przeklęstwem Wszechmo- 
cnego , pochłonionych w ócegnie miesżczęśli- 
wości , udręczonych przez wszystkie katownie; 
ktorych bardzo niedoskonały odmalowałem 
wam portret, ale ktorych rozum ludzki poigé 
nigdy nie może, nie widzących zewsząd tyl- 
ko przyczyny swoiey rospaczy , z iedney stro- 
ny Boga nieu błaganeg s0, z drugiey niezmotdó+ 
wany ch do męczenia czattow , tam utracone 
Niebo , tu wieczne katow nie, po prawey stro- 
nie „wspołecznikow swoich mak, ktorych ciet- 
pieć nie mogą; po lewey nieli tościwych ka- 
tow, w Czasie przeszłym dobra i toskoszy ; 
ktore nie powrocą; w czasie przyszłym kato- 
wnie., ktore się żawsze odnawiać będą : Ah 
możnaż sobie podobną wystaw vić wściekłość $ 
do ktorey ich takowa przywiedzie rospacz ? 
Już żądać gorąco będą, i szukać wszelkich 
sposobów zniszczenia sw ego iestestwa ; iako 
: jedynego srzodka skończenia swoith nieszczę- 
śliwości, iuż iedhi przeciwko drugim wywrą 
swoię zaiadłość , wzalemnefni oktywając się 
złorzeczeństwy ; iuż ha samych siebie tztcać 
się będą, zgubić się zechcą; wzywać złych 
duchow do odięcia sobie życia ; zębaini zgrzy- 
tać nie penmi Szukać bę: śmierci, za ŚWia* 
dectwem Swiętego Jana w obiawieniu;, a ni- 
gdy iey nie znaydą , zniszczenie -siebie będą 
mieli za naywiększe, ktore im się zdarzyć mo= 
że dobro , a nigdy go nie osiągną: O śmiercit 
woła Swięty Bernardyn Seneński, o iakże po- 
żądana iesteś tym , ktorzy tak wielki w ży- 
ciu wstręt mieli od ciebie! przedtym nie lę- 
kali 
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kali się tylko ciebie, teraz nie pragną tylko 
ciebie , ale pragną niepożytecznie.  Jakieź 
ich płacze, jak smutne wzdychania , iak kru- 
szące same Opoki nar zekania będą? Biadaż nam! 
mowić będą: gd: podziało przeszłe ży- 
cie nasze ! AA 1, tyle lat , tyle mo- 
n ogis śmy sprawić zbaw ie- 
owe czcze honory , owe 
, OWE sromotne roskoszy ? Pa- 
itká tego czym byliśmy; nie służy nam te- 
raz ; ty Iko na w ze udręczenie. Ludzie 
enotliwi, ktoremi gardzili iśmy > z ktoremi nay- 


egódniey postępowaliśmy ; ktorych ż życie mie- 
liśmy za szaleństwo , są teraz w chwale i bło- 
ławieństwie Niebieskim , a my w naywię- 


p 


kszy rch pogrążeni nieszczęśliw ościach. Tośmy 
się więc oszukali ; kd my w cięmno- 
ściach , odstąpiliśmy od śŚcieszek spraw iedliwo= 
scis. a szliśmy szerókim gościńcem Życia swa- 
wolnego ; zmordowaliśmy się na drodze za- 
tracenia , i więcey nas kosztowało trudu; u- 
martwienia i niepokoiow , żebyśmy się byli 
zgubili i potępili, niżeli kosztow ało Swiętych, 
Żeby się byli zbawili. Mowić będą, jak nie- 
gdyś Jonatas > jakże ? za odrobinę miodu, za 
ieden smaczny kąsek zgwałceniem postu; ża 
kilka OZ trunku , za Dasatel i za zagon 
ziemi, skażani lesteśmy na męki końca niema= 
liące ? Biada nam, iżeśmy zgrzeszyli ! Utraci- 
liśmy nadgrodę , ktora nam była nagótowana, 
niemasz już dla nas czasu, niemasz odpu- 
S:czenia, niemasz miłosierdzia. O ,wieczno= 
ści ! o surowości zemsty Boskiey! Tak wzdy» 


Tom: I. G chać 
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chać i narzekać będ potępieńcy Ę według wy- 
rażenia Ksiąg Swietych. 

Ktoż: z nas kochani Bracia, ktorzy mię słu- 
chacie, kto z nas podobn e bę dzie op łakiwał 
nieszczęście? Kto z nas będzie przymuszonym 
wylewać potoki łez nienży tecznych w tym o- 
kropnym więzieniu ? Będziemyż tak okrutni 
na Rak że się nad własną nie zlituiemy 
Możeż to być, żeby pamięc na ogień 
ny, nie przygasiła w nas ognia nan mię- 
tności.? Odważemyż się za małą z ognie 
kupować wieczne ? Chcemyż za roskoszy kilka 
momentow trwaiące, skazać nas rh m ęki tak 
straszne? Ah! gdyby tę łaskę potępieńcom u+ 
czyniono , ktora nam dzisiay ofarnią , gdyby 
im obiecano odpuszczenie zbiodni, i wyba- 
wienie z piekła pe iakażkolwiek naysurowsz 
kondycyą: iakaby radość mię ędzy niemi, iakie 
były dziękczynienia ! aza nie wszystkie te o- 
kropne więzienia zamieniłyby się w pustynię 
30h Pokurnikow ? Ale na coż w ten 
czas nie chcieli pożytkować z Miłosierdzia 
Boskiego , gdy im było ofiarowane? Los ich 
iuż iest decydowani „ | niemasz cofrienia się 
od niego. Nie | dziemyż kochani Bracia z 
ich straty mędiszemi ? Będzien zawsze na 
tak przerażają prawdy zatwardzali” serca - na- 
sze ? Nie może to być, jezeli o piekle uwa- 
żnie rozmyślać będziemy , żebyśmy od tego 
momentu nie mieli odważnie i skutecznie sta- 
rać się uniknąć tak strasznego złego. Gdyby 
tego momentu, którego do was mowię kocha- 
ni Bracia ; statał przed wami nieszczęśliwy 
potępieniec , otoczony płomieniami , ktore go 
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pożeraią; okrążony straszydłami piekielnemi A 
ktore go męczą, ktożby mogł znieść widok 
iego? Postanowcież więc od dnia dzisiey- 
szego zstępow ać często za Życia W duchu do 
tego więzienia wiec , żebyście do nie- 
go nie zstąpili po śmierci. Przeciwnie usi- 
łu ycie wysłuż yć sobie dobra niewymow ne, kto- 
pełen dobroci i miłości zgotował wam 

ile dziu : życzę wam ich w Jmię 
i Syna, i Ducha Świętego, Amen. 
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NA NIEDZIELĘ TRZECIĄ ADWENTU 
O SMIERCI GRZESZNIKÓW. 


ADWENTU. 99 


Mors peccatorum pessima. 
Smieré grzesznikow naygorsza. Psal: 3 


w 


S 


P O mianych Naukach 0 grzechu śmiertel- 
nym , o nałożeniu się do niego, O zd- 
twardziałości, od nałogu prawie Sano daS 
ney; sam rzeczy wyciąga porządek , żebymi 
wam Pe oczy stawił smutny i opłakany ko- 
Kiec , do ktorego grzech, nałog, i ducho- 
wna niecznłość , przyprowadzaią grzesznika, 
Wiecie kochani Bracia, że stan takowy koń- 
czy się na złey śmierci , i dla tego złey., iż 
za nią asępuie wieczne potępienie. _Ktoż 
z nas bez zadrżenia słuchać może słow ode 
mnie założonych , a z ust Ducha Swietego 
wyszłych : śmierć srzesznikow naygorsza ? 


G Wszy- 


t va 
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Wszystkie okoliczności takowey śmierci są 0= 
ktopne , a wątpić nie moż na , że kto się ich nie 
przelęknie, w naynieszez szym zostaje sta- 
nie naynieczulszey zatwardziałości. T 
gulnieysze okoliczności grzesznikow śmierci, 
będą' materya dwoch dla was Nauk, w ktorych 
widocznie uznacie prawdę założonych słow: 
Śmierć grzesznikow naygorsza. nę w du- 
chu przy umieralącym grzeszńiku , i przypa- 
trzmy się , jaki w nim ićst Żal czasu przeszłe- 
go, I iaka boiaźń czasu teraźnieyszego , iaka 
rozpacz względem czasu przyszłego. Dziś nad 
pierwszą ty lko zastanow iemy się okolicznością, 
to iest nad pamiątką czasu przeszłe ego. Ja mo- 
wię: Że grzesznik umier raligcy bec bie odarty 
ze wszystkiego tego, co posiadał na świecie, 
to Część pierw vsza Nauki ; „mowię , że nic z 
sobą nie weźmie , tylko ciężkie brzemie po- 
pełhionych grzechow , to Część druga. Za- 
dna rzecz pil nieyszey kochani Bracia , wyci 
gać nie może uwagi, bo nikt z nas nie może 
podchlebiać sobie, że nie iest grzesznikiem , 
ani zatym nikt być nie powinien bez boias 
Źni, żeby w podobne nie był zagarniony prze- 
klęstwo. Ktoż z nas być może pewnym, że 
ten straszny wyrok nie iest przeciw niemu 
wydany: Smierć grzesznikow naygotsza ? 


CZĘSC PIERWSZA, 


Ś iest Bracia moi, śmierć grzeszników 

naygorsza : zła iest, mowi Swięty Ber- 

nard, bo odziera grzesźnidka ze wszystkich 

dobr "fortuny » gorsza, Że mu odbiera wszy- 

stkie dobra natury , ale naygolIsza , że mu o- 
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twiera bramę piekła i wieczności nieszczęśli- 
wey. Co się tycze odarcia z dobr fortuny , 
Oczywista iest, że Śmierć iest wygnaniem wie- 
cznym z tego świata, i oderwaniem od te- 
go wszystkiego , co się posiadało na świecie, 
tak dla sprawiedliwych, iako dla grzeszni- 
kow; za dekretem śmierci musi koniecznie na- 
stępować konfiskacya zupełna i powszechna 
wszystkiego tego , co się miało w tym Życiu: 
iedno iest nierozdzielne od drugiego. Ale 
też znowu musiemy wyznać , iż to oderwa- 
nie od dobr , fortuny , nie iest rownie dotkli- 
we dla sprawiedliwych , iak dla grzesznikow. 
Dla sprawiedliwych iest raczey przyczyną ra- 
dości niżeli smutku , bo się spodziewaią dobr 
nieskończenie kosztownieyszych , niż były 
owe ,. ktorych używali na ziemi; lecz dla 
grzesznikow iest źrzodłem zalewającey ich 
rozpaczy, bo nie mogą po skończonym tym 
Życiu obiecywać sobie, tylko wieczność ka- 
towni, i iakożkolwiek udają, że w przyszie 
po śmierci nie wierzą Życie , sumnienie wła- 
sne przeświadcza ich o tey prawdzie, i nay- 
mnieyszey w nich nie zostawia wątpliwości. 
Przypomniymy tu sobie kochani Bracia , choć 
na moment, co mowi Ewangelia : Błogosła+ 
wieni, ktorzy płaczą, bo będą pocieszeni : 
idzie zatym , Że biada tym, ktorzy się teraz 
cieszą , bo będą przez całą płakali wieczność. 
Błogosławieni ubodzy w duchu : idzie! zatym, 
że biada bogaczom , ktorzy swoie w dobrach 
doczesnych uwięzili serca. Ktoż to powiedział? 
Jezus- Chrystus przedwieczna Prawda. Biada 
wam , dodaie, bogacze świata, bo mieliście 
waszę 
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ani go sobie obie że więc opła- 
kany stan być musi, grze ABE ktory widzi 
się oderw anym od wszystkiego tego, co go 
w życiu cieszyło, a nie może niczego insze- 
go oczekiwać , tylko coby go wiecznie trapi- 
ło? To oderwa nie od dobr doczesnych ` be- 
dzie dla grzes a nieznośnym, say 
że będzie ni że będzie 
powszechne , potrzecie : że będzie gwałto= 
wne. 

Oderwanie umi 
doczesnych będzie niespodziane. Zaskoczenie 
śmierci „co się ma rozumieć o niezbożnych, 
według wyrażenia Swiętego Pa wła, podobne 
jest do złodzieia. Roztrząśniycie dobrze to 
podobieństwo: gdy złodziey chce dom iaki 
okraść, przychodzi do niego cicho , wchodzi 
w ten Czas, gdy spią , spoczywałą, 
i bynaymoiey o nim nie myślą; w grubych 

cięmnościach nocy spodziewa się ukryć i u- 
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taić. Podobnież sobie śmierć postępule > gdy 
zamyśla kogo odrzeć ze wszystkiego. Przy 
chodzi cicho i wkrada się nieznacznie , to iest 
przychodzi w ten czas, gdy grzesznik zasy- 
pia, 1 w ostatnim zbawienia swego zaniedba- 
niu żyie. Trafia się niekiedy , że przy wkra- 
daniu się złodzieiow , słyszy się iakiś szelest, 
ale niedbalstwo powstania z łożka to sprawu- 
ie, że się to poczyta za nic, a na ow czas, 
gdy się Znowu zasypia, beśpiecznie wszystko 
biorą i kradną złodzieie. Smierć zazwyczay 
Sione się , że nie iest daleka, czuie się u- 
stawanie sił , bol głowy > słabość piersi, wzma- 
ganie stę śorączki lub inszey choroby, z tym 
wszystkim owe słabości ma się za lekkie, nie 
pia, ani się pomyśli, żeby 
ko, gdy ona tym czasem nad- 
chodzi. Chory ten, na początku choroby 2a- 
niedbał prosić o Spowiednika , rozumiał że 
owa słabość była czasowa , aż nagle wpada 

7 letarg , albo w odeymtiącą przy onnon ma- 
ien Na ow czas biegaią wszyscy , nalegaią 
i płaczą. Jakże, mowią, bez Sakramentow Swię- 
tych umierać będzie? 1 Niechay czym prędzey 
poślą po Kapłana. Właśnie czas, gdy cho ory 
iuż jest bez zmysłow i mowę zamknął. Przy- 
bywa spieszno Kapłan, woła ze wszystkich 
sił'do uszow c chorego , usiłnie wycisnąć na nim 
znak iaki skruchy lub iakie słowko, używa 
w tak smutnym terminie całey gorliwości swo- 
ley, ale prożno i nieużytecznie pracuie. Nę- 
dznik ten, ktory w Życiu zaniedbał , albo 
o. jË świątości Sakramentow , umrze nie o- 

mawszy łaski poiednania. 
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Czytamy w Piśmie Świ 
dł ugi czas opieraią 
Baca go dogrzes ano Jmieniem Boskim s Że- 
by wypuści lud Boży z Egiptu, był nakoniec 
surowo ze wszystkiemi poddanemi swemi uka- 

rany. W nocy bowiem, gdy Krol w swoim 
spał pałacu, i wszyscy Egipcyanie beśpiecznie 
spoczywali , Anniot Pański poza al wszystkich 
pierworod nych całego Kroles twa. Na ow czas 
ka n powstale zamieszaniu , i ial 
nie było domu , w ktorymby nie leżał umar- 
ły, tak ze wszystkich stron nie brzmiało po- 
wietrze , tj a samym wzdychaniem i i łka 
niem. Nie może być ze, lak to, po- 
dobieństwo grzeszni śmierci. _Niezbożnik 
ten zatwardziały , iak drugi Farao, był ostrze- 
gany, gromiony 3 strofowany s „Potysi3 ;kroć na= 
sano na niego, żeby się był nawrocił. Cze- 
goż nie czyniono, żeby go było wyci agnąć 
z opłakanego stanu grzechu? ale zawsze sprze= 
ciwiał się matónnieniam Boga, ktory go wzy- 
wał, i zgtyzotom sumnienia, ktore go nieu- 
stannie tre . Cożsię z nim stanie? oto 
śmierć go zaskoczy. A kiedy ? opołnocy „ to 
iest w śrzod ciemności zay wikłanego sumnie- 
nia, w śrzod nałogow występnych, i zbrodni 
a Us Zaskoczy w ten czas, kiedy się 
oże od roku nie spowiadał , AW w ca złym 
Pa świętokradzko zelżył Sakramenta. O o- 
kropna nocy! o straszne ciemności! Zasko- 
czy w ten czas, gdy lego interessa rownie do- 
czesne iak duchów ne w ostatnim będą zamię- 
szaniu , gdy cały dom zdawać się będzie 
wrocony, gdy będzie miał sądowe sprawy 
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popierania , długi do wypłacenia, rachunki 
do zdawania; zaskoczy w niedoyrzałym wie- 
ku dzieci , ktore zostawi sierotami bez spo- 
sobu do Życia, i podobno przyniewolone do 
żebraniny. Nie będzie miał nawet czasu u- 
czynienia testamentu , a dobra iego zupełnie 
rozszarpane zostaną. Toż sąmo stanie się- w 
domu tego nieszczęsnego „grzesznika, co się 
stało w domach Egipcya anow. Rozrzewnią się 
i zapłaczą wszyscy , gdy go na swole nadzie- 
ie zobaczą bliskiego skonania, a iuż nie mo- 
gącego rozrządzić ani interessu duszy, ani spraw 
swoich daezęenych: gdy uczynią uwagę , że 
nieszczęsny po skończonym życiu , nie może 
a „są ać tylko pie kło , i roz zszarpanie 
substancyi. Gorzkięmi wszyscy zaleią.się łza- 
mi: Zona strapiona stanie przy łożku Męża A 
ktorego ma utracić na zawsze, i omdlewać 
od żału będzie, dzieci ściskając zimne ciało 
swoiego Oyca , ktorego więcey nie zobaczą, 

napełnią dom cały smutnym narzekaniem , kto- 
re wy ciskaiąc łzy prożne z oczu przytomnych, 
w bolaźń i zadumienie odchodzących wpro- 
wadzi. 

Nie mogę kochani Bracia dostatecznie opła- 
kać ślepoty owy ch, ktorzy nię myślą o stra- 
sznym niebeśpieczeństwie , w iakim się znay- 
duią , żeby nie byli podchwyceni i zasko- 
częni od śmierci. Bo chociaż by nawet w 
przęciągu! kilkunastu lat w całym Powiecie 
iedna tylko nagle umarła osoba, ktożby się 
lękać nie powinien, i stać zawsze na pogo- 
towiu ? Ale ileż corocznie umiera nagle, nie- 
spodzianie, i w ten czas, gdy im długie 

wszy- 
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wszyscy obiecywali życie ?' Gdybyśmy chcieli 
w tey ledney Parafii i w 'tey okolicy od lat 
trzydziestu podobne rachować smierci, iak 
wielkaby ich urosła liczba? Nie mowię nic o 
tych , ktorzy umieraią w kilka dni swoiey cho- 
roby » Z tym wszystkim przez swolę winę Ł 
sprawiedliwość Sądow Boskich , umieraią bez 
Sakramentow : liczba takowych iest bardzo 
wielka. Nie potrzebaż wyz g 
cy grubą na oczy swoie założyli zasłonę , że- 
by się sami dobrowolnie zaślepili? Ktoraż gru= 
bsza ślepota, iak wiedzieć , że życie czło- 
wieka na cieńszey od paięczyny zawieszone 
iest nici, że iedno niepo ne płynienie 
krwie , lub innych humotow, że ieden przy- 
Re może wpędzić naymocnieyszych do 
grobu, że każdy moment Życia r może być | 
końcem, przecięż zasy piać spokc ie, leżeć 
całe życie w opłakanym stani e grz chu śmier= 
telnego , być ustawicznie nad brzegiem prze- 
paści, a nie drżeć od boiaźni, i nie mieć się 
na ostrożności ? O serca Faraona! o nieczu- 
łości niepoięta! o gruba i opłakana ślepoto ! 
Oderwanie umierai: ącego grzesznika od tego 
wszystkiego, co posiadał na świecie, nie 
tylko nagłe i niespodziane , ale będzie i gwat- 
towne. Blédnice cały, gdy czytam wyraże- 
nia Pisma : Grzesznik ; mowi Duch Swięty í 
wyrzucać będzie z siebie dobra i roskoszy , 
ktore połknął , a Bog mu -ie z. wnętrzności 
odrywać będzie. Możecież kochani Bracia zi- 
mno i oboiętnie tego wyroku słuchać? Ah z 
iakąż gwaltownością , z iaką boleś ią nie by- 
walą wymioty! gdyby komu gwałtownie od- 
dzie- 
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ano setce, gdyby z wnętrzności żyişcey 
ki kleszczami odrywano dziecie, ktoryż- 
by tyran od tego widoku nie odwrocił oczu? 
Ah! lekkie to iest wyobrażenie tego , co grze- 
sznik umieraiący cierpieć będzie , gdy mu z 
nieskończoną gwałtownością wydzierać to wszy- 
stko będą „ co posiadał: na świecie. Odday, 
powiedzą owemu łakomcy ,to złoto , te pie- 
iąd te dobra, te maiątki , ktoreś czcił na 
Boga. Ustąp, powiedzą drugiemu , 
, tey funkcyi, tego urzędu, kto- 
rego pow inności źle wypełniłeś , czas iest przer- 
wać woialące o pomstę niesprawiedliwości 
twoie. Opuść, powiedzą owemu piianicy , 
owemu niewstrzemięźliwemu , owemu rósko- 
sznikowi, opuść owe Austerye, owe mieysca 
niewstydow', w ktorych tyle dopuściłeś się 
zbrodni. Zostaw ten dom, powiedzą insze- 
mu, te sprzęty , ten inwentarz , ten handel, 
czas iest ustępować z tego świata, na ktorym 
nic z spraw twoich nie znaydulesz, procz 
grzechu. 

Nakoniec oderwanie grzesznika od tego 
wszystkiego , co posiadał, będzie powszechne. 
Wszystko umiera z grzesznikiem ; dobra, ro- 
skoszy , honory, reputacya, urodzenie, tytu- 
ły, przymioty, władza, z nim razem nikną. 
Mowić na ow czas może, co wowił Ezau 
przedawszy prawo pierworodztwa Bratu Jaku- 
bowi : coż mi po prawie starszeństwa , ieżeli 
umieram? Na coż mi zdadząsię , mowić bę- 
dzie umieraiący grzesznik , te bogactwa, te 
włości , te dostatki , ieżeli umierać trzeba? 
Będzie zę wszystkich dobr zupełnie odarty ; 
z dobr 
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z dobr łaski, z dobr natury , z dobr fortu= 
ny; z dobr łaski: niemasz iuż dla niego czasu 
myślenia o zbawieniu , niemasz Sal amentow, 
niemasz nauk , niemasz łask , świętych. na- 
tchnień, i poświęcenia śrzodkow ; z dobr na- 
tury: W coż się obroci iego cialo? Ciemny 
lochu ! okropny grobie! iedynym jesteście 
schronieniem tego sprosnego: ciała, po was 
nie może oczekiwać tylko wiecznego ‘ognia. 
U was nie może spoczywać tylko z robactwem, 
nie może mieć odzienia i łożka >» tylko według 
wyrażenia Pisma , zozlewaiącą się i fetotem 
swoim zabiiaiącą zgniliznę. Co za materya u- 
pokorzenia dla człowieka u-świata wielkiego, 
dla roskosznika , dla niewiasty i coreczki bał- 


wochwalnie urody swoiey, gdy na żywą u- 
wagę wezmą, w cosię obroci to ciało , kto- 
remu się dogadza we wszystkim , ktore się tu- 
czy delikatnie , i stroi z takim zbytkiem i pro- 
źnością? Tak iest , upewnia nas Mędrzec, na 
marach , na grobie, na gadzinach , na roba- 
ctwie, na rozlaniu się , zakończą się, ową 
kwitnąca młodość, owo czerstwe zdrowie , 
wa prześliczna uroda s wdzięk, moc, i 
wszystkie przyrodzone talenta. Będzie odarty 
grzesznik ze wszystkich dobr fortuny : rosko- 
szy, bogactwa , honory , rozrywki, wesoło- 
ści, tańce, biesiady, gry , kompanie , wszy- 
stko to skończyło się dla niego, 1 juž tego u- 
żywać nie może. O ludzie niebaczni! gdzież 
waszych pożytek nadziei > Na czym się za- 
kończą wasze poty i trudy, ieżeli uchybicie 
interessu zbawienia? Dom, ktoryście wystawi- 
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go nieprzyjaciela ; maiętności , dobra i pienią- 
dzę może dostaną stę łupem ktoremu rospustni- 
kowi , ktory w nich zbytkować będzie, gdy 
wy tym czasem cierpieć musicie. Sami kre- 
wni i na (falsi przyiaciele , ci nawet , kto- 
rym nmaywięce ý uczyniliście dobrego , wkrotce 
o was zapomhą , ale chociaż by i i naydłużey 
pamiętali , na coż się to przyda, ieżeli bez 
powstania zgubieni iesteście ? Na ow czas w 
głęboki m zadumieniu będziecie wołali : Nie- 
szczęśli wyż ia iestem! pracowałem całym ży- 
ciem, a oto nie zesydsię nic, coby mię na 
wieczność wspomodz mogło! Mordowałem się 
i sióbię bezprzestannie dręczyłem, a oto 
koło siebie nie widzę; tylko popełnione zbro- 
dnie i piekło otwarte ! Drudzy korzystać bę- 
dą z moiey pracy , a ia nie mam za wydział, 
tylko męki potępieńcow ! Otoż grzesznik w 
godzinę Smiełci odarty ze wszystkiego : przy- 
patrzmy mu się teraz wpośrzod popełnionych 
przez niego zbrodni , co iest, drugą Częścią 
tey Nauki. 


EZĘSC DRUGA, 


Nowo iest w Księdze Joba, że czło 

wiek otworzy oczy gdy zaśnie, Ktoryż 
to iest ten człowiek, ieżeli nie grzesznik ? 
ale co za cudowny A en sposob? Mo- 
znaż otwarte mieć oczy, kiedy się zaśnie? 
Z tym wszystkim to w istney prawdzie umie- 
raiącego czeka grzesznika. Za życia nie po- 
znawał swoich zbrodni , albo chciał o nich 
zapomnieć, przynaymniey nie zdawały mu się 
być tak ciężkie , „iak były w rzeczy samey, 

iuż 
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iuż że sam siebie dobrowolnie chc 
rad iuż że wszystko , co go ot: 
pomag ało do zaślepienia iego. ZEL 3 
sami siebie zaślepialją, nic nad to ocz 
go; i dla przekonania was o tcy praw 
dosyć iest 
codzienne doświadczenie nas uczy. 
iawna , że liczba krzywdzących bliź 
bardzo znaczna? Nie słysz j 
płaczliwe narzekania na rawiedliwości 
oczywiste, przecięż nie dalą się widzieć krzywd 
poczynionych nadgicljanie Jak wiele jest 
potwarcow i obmoweow? nikt nie wątpi AL 
żeby być zbawionym, se rownie powto- 
cić bliźniemu sławę , lako Ii owo dobro, w 
ktorym się go uszkodziło , przecięż iak rzad- 
kie s3 kowe powrocenia ? Wszyscy wiedzą; 
iż żeby być w Niebie, potrzeba z zachować 
wszystki ie przykazania Boskie: ledwie je zau 
chowuie ktory , przecięż wszyscy, spokoynie 
żyią. Wszyscy są przekonani , iż ieżeli sie 
w naywiększęy szczerości nie odkryją akie 
mi, iakiemi są przy świętym sądzie pokuty s 
zamiast otrzymania odpuszczenia gizechow ; 
szk aradnym nowym zmażąsię świętokradztwetń, 
przecież niemasz podobno mieysca , w kto- 
rymby mniey poznano z gruntu grzesznika ; 
jak. przy spowiedzi. To izeczą zdaie się wam 
niepodobną? Coż jednak nad nię pewniey= 
szego? iak wielu bowiem iest pen niteritów , 
ktorym się pozwala zbliżyć do $więtego stołu, 
czegoby im nieuchybnie nie pozy solono, 
by ich zgruntu poznano. Sami oni prześwi 
czeni są O tym, gdy szukają. zawsze odmien= 
nych 
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nych i takich Spowiednikow , którzyby ich 
nie poznali. -< jak wiele bezbożnych i liber- 
tynow ,_ ktorzy wiodą Życie Pogan, i spie- 
sznym krokiem lecą do wiecznego potępienia? 
Upominamy ich , nalegamy » zagrzewamy do 
nawrocenia, ale nieporuszonych na wszystko 
widziemy. Zkądże takowa pochodzi zatwar= 
działość ,ieżeli nie ztąd , że grzesznicy zamy- 
kaią oczy, i zaty kaią, uszy, żeby widząc nie 
widzieli, i słysząc nie zrozumieli? Ale ta 
ślepota będzie oświecona w godzinę śmierci. 
Na ow Czas grzesznik iasno zóbaczy stan su= 
mnienia swego, ktore go ani oszuka, ani be- 
dzie mogło być szukane: Będzie miał na 
duszy z zapaloną pochodnię , ktora odkryie nay- 
mnieysze okoliczności występnego iego Ży- 
cia, okaże mu w nayiaśnieyszym świetle w szys 
stkie SK, i całą ich stawi przed nim 
szkaradność. Nie będzie iuż ani podeyścia ; 
ani Żadney obłudy , nie będzie spowiednikow 
zbytecznie powolnych, ale sami staną' przy 
nim WODR: oskarżyciele, i świa ikowies 
O smutny i i opłakany w ow czas grzesznika 
stanie! Otoczą go,i zewsząd ścisną nieprawo» 
ści i grzechy iego , i według wyrażenia Swię- 
tego Bernarda, mowić do niego będą : Dziełen 
iesteśmy twoim, tyś nas źrodził, opuścić cię 
nie możemy : zstą ąpiemy z tobą do grobu, 
poydziemy na sąd, i wiecznie z tobą w pie- 
kle przemieszkiwać będziemy. Gdzieżkolwiek 
niezbóżnik obrocioczy , nie zobaczy tylko nay- 
głownieyszych swoich nieprz yiacioł. Tak iest 
kochani Bracia, nayokrutnieyszym dla niego 
katem staną się grzechy iego , te będą wy kor 
ny- 
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nywaczami nad nim zemsty Boskiey, na ow 
czas w śrzod rozdzieraiącey rozpaczy 
będzie, Jak mowi Pismo: boleści 
krążyły mię, boiaźni piekła trwo 
potop nieprawości zalał i pochłonął mię 
czwary straszne chcą połknąć mię, i nic 
nie zostale procz bolu i wści jekłey rozpa 

Czytamy w czwartey Księdze ł 
gdy Sennacheryb, ieden z nay gorszych Assytyl- 
skich Krolow > zbluźnił Swięte Jmię Pańskie, 
Anioł iedney nocy w woysku ieg o wyciął sto 
ośmdziesiąt pięć ty sięcy iego Z taką trwo- 
gą napełnił , że zresztą niedóbiików stómo- 
tnie uciekać musiał, ale zamiast znalezienia 
w domu własnym ucieczki pewney, od wła- 
snych Synów okrutnie był zamordowany. Toż 
kochani Bracia z umieralącym stanie się grze: 
sznikiem: Wydał na świat óbrzydły plod 
zbrodni swoich, gdy bowiem pożądliwość po- 
cznie , iak mowi Św jlęty Jakub , rodzi grzech, 
otoż ten stomotny płod Faye o swolego 
Oyca, zamorduie w ostatnią godzinę w wła- 
snymże domu , na własnym łc akü „na tymże 
mieyscu, gdzie go zrodził. Ile kochani Bra- 
cia; macie tego przeklętego płodu nieprawo- 
ści? kochacie goteraz , i pieszcząc się z nim 
bynaymniey się go nie lękacie. Ale aoi 
dzie czas; gdzie. was zdradzi, i na wszystkie 
wieki zgubi. Płod waszey giowy, owe pio- 
Żności , owe układania zemsty , słod waszych 
ust, owe obżarstwa , pilaństwa i zmyślności, 
płod waszych rąk : owe niesprawiedliwości i 
sromoty , utopią  kiedyżkolwiek sztylet w ser- 
cu waszym, i wtrącą was w otchłań zguby 
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wieczney. Na ow Czas bezbożnik , iako ow 
obmierzły Antyoch, tysiąc czynić będzie uwag, 
ktorych nigdy ża życia nie czynił. Wyzna 
uroczyście, że nie znał i nie służył Naywyż= 
szemu Panu , iak był powinien ; Że wzgardził 
jego prawem i Swiętym Przykazaniem, dopu- 
szczaląc się tyle zb dni. Ah pomnę teraz , prze- 
ć będzie, pomnę wszystko złe; 
tore w Życin czyniłem. Pomnę , mowić bę- 
dzie piianica, owe zbytki i piiaństwa , w kto- 
tych straciłem zdrowie i pieniądze, gdy tym 
Czasem , Żona, dzieci, i dłużnicy samemi 
karmili się łzami. Pomnę, mowić będzie nie- 
sprawiedliwy łakomiec, owe pokrzywdzenia 
i matactwa , przez ktore nabyłem fortuny. Po- 
mnę, mowić będzie obmowca, owe czarne 
potwarze , owe rozsławienia gubiące , ktorych 
byłem sprawcą, i ktorych tetaz odwołać nie 
można. Pomnę, będzie mówił niewstydliwy; 
we myśli sromotne, owe sprawy bezwstydne, 
owe żądze występne, owe słowa gorszące > 
owe namowy łudzące , ktorych po niewcza- 
sie sam się wstydzić poczynam. Pomnę, mo+ 
wić będzie owa Niewiasta, i coreczka mniey 
czysta, owe okazye grzechu; ktorem samą 
podała przez moie nieskromności , przez przy- 
sadne wdzięki, przez wolnieysze obcowania: 
ah ileż mogłam dusz wiecznie zgubić! otwo- 
rzyłam im piekło, ani w moiey iest mocy 
wyciągnąć ie z niego, coż mi Bog powie è 
albo czegoż mogę się spodziewać? Pomnę a 
będzie mowił Swiętokradzki obłudnik , owe 
ieszczete spowiedzi „ owe Swiętokradzkie 
Kommunie, owe świątości zelżenia: Krew 
H Jezusa 


rze 
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Jezusa Chrystusa woła o pomstę na mnie, 
coż sobie po niey obiecywać mogę? Pomnę , 
będzie mowiła owa młoda Panienka, owe 
pieśni lubieżne, owe tozmówy pożądliwość 
zapalaliące, owe niepowśc ągliwości swawol- 
ne , owe poufałości sekretne, owe zarty roze 
pustne, owe piękrzenia gorszące, ktoremim 
się całym bawiła Życiem. Niestety ! popeł- 
niłam przez siebie lub przez inszych tyle 
grzechow nieczystych , ile na głowie liczę 
włosow ! gdzież stę podzieię ,i iaki los moy 
będzie ? 

Wyznać tu potrzeba kochani Bracia , że nie- 
masz Żadnego grzesznika na pościeli śmier= 
telney , mowię tu o tych grzesznikach , kto- 
rzy trwali w swoich grzechach aż do ostatniey 
choroby , niemasz mowię. z takowych Żaa« 
dnego , ktoryby w rozpacz nie wpadł, gdyby 
mu tak wystawiono rzeczy , iak są.w samey- 
że istocie. Strzegą się pospolicie tego, o- 
wszem przeciwnie usiłują w mowić w niego 
wielką ufność w nieprzebranym miłosierdziu 
Boskim. Z tym wszystkim coż o takiey po- 
myśleć możemy ufności ? Widziemy wprawdzie 
wielkich niekiedy grzesznikow , z rowną spo= 
koynością umieraiących, iak Świętych nay- 
większych * rozumieią , Że rozgrzeszenie , 
ktore im się pod ow czas daie, iest dla nich 
otwartą bramą do wieczności błogosławioney. 
Ale ta spokoyność gorsza iest ieszcze nad 
wszystkie niepokoie. Bog natrząsa się z tych 
nędznikow w godzinę śmierci , iako i oni.z 
niego natrząsali się za życia. Oni udaią, że 
proszą o odpuszczenie , i zdaie nam się , 
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Że im Bóg odpuszcza. Jeżeli niektorzy pokazuią 
się zatrwożeni , ieżeli wzdychaią i płaczą, są 
to przysadne. powierzchowności , albo nay- 
więcey są skutki przyrodzoney boiaźni, że się 
łękaią ukarania , na ktore zasłużyli. Są to 
nakształt supplicyantow , ktorych prowadzą ha 
stracenie. Przed straceniem ich ; ieżeli są 
obwinieni o szkaradny iaki występek , iako 
to zelżónego Maiestatu, przymuszaią ich przez 
wyznanie i potępienie zbrodni swoiey , nad- 
grodzić iakożkolwiek popełniony kryminał. 
Tymże sposobem Bog sobie postępuie z nie- 
zbożnemi w godzinę śmierci. Grzesznik u- 
mieraiący iest winowayca zelżonego Maiesta- 
tu Boskiego : ma być ukaranym w piekle ; 
ale przed tym ukaraniem, potrzeba żeby wy- 
znał i potępił swoię zbrodnię , ktorą Nay= 
wyższego Pana tak zuchwale znieważył. Wzdy= 
cha on więc, płacze, wyznaie swoie grze- 
chy, zna się być: niegodnym miłosierdzia ; 
ale to wszystko dla uczynienia iakieykolwiek 
nadgrody Maiestatowi Boskiemu , i dla zosta- 
wienia inszym grzesznikom przykładu , ieżeli 
z niego korzystać zechcą. 

Ludzie niezbożni , iuż z tego „świata w grze= 
chu zeszli, ktorych ciała na naszych spoczy- 
waią cmentarzach , gdzież teraz , gdzie pro= 
szę jesteście teraz? Nieszczęśni Oycowie i 
Matki! ktorzy złe daliście wychowanie dzie* 
cióm, a te teraz zebrane przez was ż krzy- 
wd wielu rozprąszaią dobra, i obracaią ie 
na zbytki i obrazę Boską ? Rodzice! ktorzy 
zostawiliście po sobie zbrodniow , a ci teraz 
nie zdaią się żyć na świecie , tylko dla uczy* 

H2 nienia 
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nienia nienawiśnieyszey pai 
dla dopełnienia sw roich a y kt torych im 
daliście przykłady, gdzież teraz mieysce 
szego mieszkania! Mężowie i Zóny, ktorzy 
BRR EA Wdowcow lub Wdowy , niemy= 
ślących inż o was od owego, cza ù, iak was 
ostatni raz pożegnali, i i płacą ących tetaz samą 
niewdzięcznością za przylaźn i dobr odziey- 
je; gdzież się znayduiecie , albo co 
z mi się dzieie > Piianice , niewstydliwi , 
gorszyciele ! wy ktorych todzieknić znaydo- 
wano w karczmie, ktorzy Żartowaliście z te- 
go wszystkiego, co się wam tylko mowić mo- 
gło do waszego nadwrocenia , iestżeście z te- 
raźnieyszego kontenci stanu ? Co myślicie teraz 
o strasznych prawdach mąk. wiecznych , ktos 
rym uwierzyć nie chcieliście za zycia? Wy 
nakoniec lacyżkolwiek grzesz ktorzyście 
w nayopłakańszym stanie grzech śmiertel- 
nego pomarli , powiedzcie nam , jakie teraz 
są wasze katownie ? Ah! sich? tu teraz ktory 
z was z tych ciemnych, w ktorych iesteście 
zamknięci, powstanie otchłań! niech się sta= 
wi otoczony owyn. ogniem, ktory go , poże- 
ra a nie trawi! niech nam dà usłyszeć owo 
płaczliwe stękanie i prożne narzekania ! niech 
3 pokaże przed słuchaczem moim z całą o- 
kro opnością katowni , ktore znosi ze wszystkie- 
mi owemi poczwarami > ktore go nie odstę- 
pulą , niech swoim nauczy przykładem , niech 
zastraszy , niech zmi czy grzesznikow ! ktoż= 
by się Bracia moi utrzymać przy życiu, na 
taki patrzący widok > Przestańmy na świetle 
wiary, i bądźmy więcey ieszcze przeświad- 
czeni 
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czeni o tych strasznych prawdach , niżeli gdy- 
b na nie własnemi patrzyli oczyma; bo 

5 iary iest nieskończenie niezawod- 
nieysza , niżeli p 
te nieszczęsne ofiar 
ze swego nie mogą 


; zmysłow. Do tego, 
Bożego wyiść 
zienia , nie mogą do 
nas mowić, los ich iuż iest osądzony ,  nie- 
masz dla nich ani powrotu, ani czasu , ani 
miłosierdzia. 


śmierci , ktora nam otworzy bramy Niebie- 
skie. Zyczę wam tego sz 
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NA NIEDZIELĘ CZWARTĄ. ADWENTU, 
PO RUSC DE, 


Et wenit in omnem Regionem Jordanis 
pradicans baptismum pænitentie. 

Jan przeszedł całą okolicę Jordanu , opo- 
wiądź iąc chrzest pokuty. Luc, 3. 


Toż drugi chrzest, ktory z Świętym Ja- 

nem oeeie przychodzę wam ko- 
chani Bracia opowiadać, chrzest łeż , trudu i 
pracy. Opowiadam wam go Jmieniem Bo- 
skim, opowiadam wszystkim wielkim u świa- 
ta i 20 czata: bogatym i ubogim, Panom 
i wiesniakom , chorym i zdrowym i sprawic- 
dliwym i grzesznikom. Do wszystkich ludzi, 
ktoregożkolwiek wieku, płci i kondycyi by- 
liby, Boskiego Nauczyciela Naszego Jezusa 
Chrystusa powtarzam i stosuię słówa , je- 
żeli pokuty czynić nie będziecie , wszyscy 
zarazem zaginiecie. Grzech zamknął nam 
drzwi do Nieba, sąma pokuta otworzyć 1e 
może, ale szczera, ale prawdziwa ma tę 
moc i dzielność pokuta. Mowić do was o 
okucie, iest mowić w materyi smutney , bo 
nie miłey skażoney naturze , z tym wszystkim 
przez pok utę przeyść nam wszystkim konie- 
cznie potrzeba. Pokuta iest prawem rownie 
powszechnym, iak prawo śmierci, prawem 
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bez dyspensy , bez uwolnienia, bez exce- 
peyi. Trzeba się odważyć albo na to, żeby 
czynić peknie albo żeby być potępionym. 
Ale ah-! samo imię pokuty iakże iest źle zro- 
zumiane na świecieć iak wiel w mniemaney 
pokucie grubo się zawodzą ? Stawiamy sobie 
wyobrażenie pokuty według mody i upodoba- 
nia naszego, i chcąc iey osdadzić gorycz , wca- 
le ią i zupełnie znosiemy. Poprawmy w tey 
mierze błędy nasze, i przekonawszy nas: o 
tey prawdzie, że pokuta iest koniecznie do 
zbawienia potrzebna , uważaymy na czym iey 
istota zawisła. Miarkuiecie do kąd zmierzam: 
potrzeba pokuty, 1 własności pokuty , będą 
materyą i podziałem tey naszey Nauki. 


GZĘŚĆ PIERWSZA: 


po grzechu pierworodnym , wyrok iest nie- 
S Boga , samą drogą pokuty pro- 
wadzić ludzi do wiecznego błogosławieństwa. 
Cała Religia do tego dąży A żeby człowieka 
uczyniła pokutuiącym , całe Pismo iest usta- 
wiczną pokuty nauką. Ledwie-pierwszy Ociec 
nasz pierworodną utracił sprawiedliwość , Pi» 
smo wyraźhie mowi, że go Bog wypędził z 
raiu ziemskiego , mieysca roskosznego , a za- 


tym niezdatnego do czynienia pokuty , że, 


go osadził w po śrzod ziemi głog 1 ciernie ro- 
dzącey , i potępił na pożywanie chleba w po- 
cie czoła swego , to iest na pracę bez odpo- 
czynku , że mu na kontec za odzienie , nie 
kosztowne i miękkie wyznaczył szaty, ale 
skory zwierząt. Jakimże to końcem? oto że- 
by mu był dał do ziozumienia , że po g prze- 
chu 
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chu swoim nie mogł szukać zoskoszy na świe- 
cie, ale całe życie iego miało być pasmem 
nieprzerwanym krzyżow , utrapienia, prac, 
trudow i nędzy. 

Jestes kochani Bracia , nieszczęśliwemi 
ky y Ra pierwszego Oyca, po- 
trzeba zatyr yśmy byli ieaz ami i iego 
pokuty. Ws pec nam oj ada pokutę , 
wszystko nam mowi , że nie iesteśmy zrodzeni 
tylko do cierpienia. Pomieszkanie nasze 
mieyscem wygnania i padołem płaczu, do- 
my nasze błotem i ziemią, ciała same są 
pastwą robactwa , i gniazdem rozmaitych sła- 
bosci.  Obowiązani do pracy Eea E 
dla opatrzenia potrzeb życia , przyniewoleni 
do kraiania i OR niewdzięczney zie- 
mi, ktorasię zdaie , iż za samym wyciśnio- 
nym piej szewiem dodaie nam potrzebnych 
pomocy, przywiedzeni do tego stanu , Że sro- 
motną nagość naszę musiemy skorą zwierząt 
pokrywać, widziemy się postaw ionych w po- 
śrzod ustawiczney walki między 'głodem i 
pragnienie em, zimnem i upaiem, chorobami 
i nędzami tego Życia , tak dalece, że naypo- 
dleysze robactwo woynę z nami toczy, i le- 
dwie od niego obronić się możemy. Można 
mowić, że cała natura na naszę sprzysięgłą 
się zgubę , i uznaie w nas obrazę swego Stwor- 
cy, za ktorą chce się zemścić. "Nosiemy 
wszędzie znaki „l że tak powiem, barwę po- 
kuty; co widziemy, i co nas otacza , przypo- 
mina nam, że iesteśmy grzesznikami, a zatym 
że ezynić powinniśmy pokutę. 
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Dla tego wszyscy Swięci Starego i Nowego 
Prawa w tey cnocie siatecznie ćwiczyli się : 
przez pokutę poznawano zawsze prawdziwych 
sług Pana Boga. Wszyscy Patryarchowie L 
Prorocy , Apostołowie i Doktorowie, nie mieli 
inszego końca , inszego w swoich Kazżaniach 
i zaprzysięgaiących namowach zamysłu , tył 
ko ustanowić nieuchronną potrzebę pokuty , 
i do niey obowiązać wszystkich swoich słu- 
chaczow. Noe pierwszym był i naysławniey- 
szym Kaznodzieią pokuty ; nie przestał na tym, 
że do niey zachę ał, ałe ią przez sto lat o- 
powiadał wszystkim , buduiąc owę pamiętną 
Arkę, w ktorey był z całą familią od. powsze- 
chnego zachowany potopu. Po nim Prorocy 
Narodu Zydowskiego wszystkę swoię wy- 
mowę , wszystkie rozumu siły na to natężyli, 
żeby Braci swoich przywiedli do pokuty, i 
cała historya ludu tego, nic inszego nie zda- 
je się opisywać, tylko ustawiczne silenia się 
i grzechu i pokuty. 

Ale na coż gdzie indziey szukać dowodow 
potrzeby pokuty, kiedy ie mamy w Jezusie 
Chrystusie, tym naywiększym pokutniku , i 
wzorze doskonałey pokuty ? Zycie iego 
nauka niczym inszym nie są, tylko opowia- 
daniem pokuty. Bawienie się przez dziewięc 
miesięcy W czystych wnętrznościach Matki, 
nie czym inszym jło, tylko ustawiczną pra- 
ktyką wyniszczenia siębie samego i pokuty. 
Rodzenie się iego przypadło w nayostrzey- 
szym czasie , i w tych okolicznościach , ktore 
ie zewsząd pokazują umartwione , pokutne, i 
od naymnieyszey wygody dalekie. W ośm 

dni 


m. 
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dni po tym narodzeniu się, powiązanym z tak 
wielką pokorą i cierpliwością , publiczną czy- 
ni w krwawym obrzezaniu ofiarę pokuty, 
W życiu swoim utaionym zdaie się, Że oni- 
czym nie myślał, tylko żeby odrysował nay- 
doskonalszy pokuty portret , ktory potym u- 
kazał światu w Życiu swoim publicznym , pod- 
czas męki swoiey, i przy śmierci. Chciał bye 
okazanym ludziom przez głos wołalącego na 
puszczy , chcę mowić przez naywiększega po- 
kutnika, Poprzednika swoiego Jana -Chrzci- 
ciela. Trzy lata potym szczegulnie na to o- 
brocił, żeby nas nauczył, na czym prawdzi- 
wa zawisła pokuta? Co za oderwanie od świa- 
ta? iaka wzgarda rzeczy doczesnych? iakię 
ubostwo w sukniach, w pokarmie, i w ca- 
ley zewnętrzney postawie ? Post , Ustawiczność 
modlitwy, opowiadanie Ewangelii , iedyną je- 
go były zabawą: nakoniec umiera w naywyż- 
szym pokuty stopniu. Ah! niezawodźmy nas 
kochani Bracia : bez pokuty niemasz nadziei 
zbawienia, bez pokuty zguba nasza iest nie- 
zawodna, iest nieuchronna. Moze mi tu po- 
wiecie , że wam nad wasze siły i zdolność 
wystawiam przykład: mylicie się kochani Bra- 
cia , Jezus Chrystus nic nie czynił , czegoby= 
śmy i my nie mogli uczynić wsparci Jego ła- 
ską, ktorey nigdy nie odmawia, gdy o nię 
tak iak należy prosiemy. 

Mogłby wprawdzie bez naymnieyszey nie- 
sprawiedliwości potępić nas na życie naysu- 
rowsze, i na pokutę nayostrzeyszą. W mo- 
cy iego było założyć nam , pod iakąby chciał 
ceną, i odpuszczenie grzechow naszych, i 
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wiekuistą. Ale OQycowska dobroć i 
ni iczane miłosierdzie , zniewoliły go 
do osłodzenia i zmnieyszenia, ciężaru tego, 
ktory na nas był włoż t 


ył. Ale też to samo bę- 
dzie materyą naszego zawstydzenia i sprawie- 
dliwego potępienia, ieżeli go nie dźwigamy 
tak, iak powinniśmy. Ah kochani Bracia! coż 
może być za proporcya, jeżeli na iedncy szali 
haysurowszą pokutę , na drugiey ieden grzech 
śmiertelny zawiesiemy? Co za porownanie do 
iednego grzechu , ktory w sobie zamyka złość 
nieskończoną , bo się targa na Boga, Nay- 
wyższego Pana wszystkich rzeczy, I nieskoń- 
czony pierwszego jestestwa Maiestat? co mo- 
wię, za porownanie do iednego grzechu, lek- 
kie jakie umartwienie ? Co za porównanie mię- 
dzy posutą nam przykazaną , i pokutą po- 
tępieńcow ? Gdybyście kochani Bracia tak o- 
strą czynili pokutę , jaką czynili wszyscy ra- 
zem Swięci, pokuta wasza byłaby jeszcze w 
nieskończoney odległości, i nierowności wzgłę- 
dem ciężkości iednego grzechu śmiertelnego. 
Gdybyście przez dziesięć tysięcy lat © ieli 
wszystkie katownie , ktore człowiek mo 
tym życiu wycierpieć, męki wasze nigdyby 
mie wyrownały owym, ktore odrzucony cier- 
pi w piekle : ale ieżeli zamiast iednego grze- 
chu śmiertelnego , dopuściliście się ich wiel- 
ką liczbą , może tysiąc, może i więcey, ia- 
kieyżeby tu nie potrzeba pokuty , żeby wy- 
wrocić i zniszczyć tak wysoko podniesiony 
budynek nieprawości ? Ah moi kochani Bra- 
cia! pozwolcie mi oświadczyć przed wami 
boiażá moię : drżę cały i truchlęię , gdy z 


iedney 
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iedney strony wielość naszych 
chow, z drugiey na tę, | 
niedostateczną poglądar ; 
i grzesznikami >» 1 ktoż powie, że w 
czach nayczystszych Boga iewinnym ? 
Zeby ia odpuszczenie czy- 
nić potrzeba koniecznie poł Kate , ale potrzeba 
czynić pokutę nielako Prop 
łości i ciężkości grzechow po 
myślicie , co mowić możecie o 
ślepocię ludzi świa atowych?'co o 
raźnieyszym sądzicie stanie „'i iakiet 
dziewacie wieczności ? Artył ku ł 
bez pokuty niemasz nadziei 
masz zbawienia nadziei r 
Że pokuta aby była dostate 
iakieś porownanie z z popeł 
my tym czasem zginamy Zarem Yoz- 
mnożonych grzechów a żadney 3 czyniemy 
pokuty. Co mowie ? nie czynie my: ah! i 
słyszeć nawet o pokucie nie chcemy. Piia- 
nica chciałby codziennie zalać się trunkiem : 
lubieżnik walać się w swoich plugastwach , ani 
się mogą odważyć na post, na. umartwienie, 
na iakążkol wiek pokutę. Toż o inszych ro- 
zumieć grzesznikach. YV'coż sobie obiecywać 
mogą ? iakiey się spodziewaią wieczności ? 
Chociażby nawet pewną było rzeczą, że 
człowiek szczęśliwie dochował niewinności 
wziętey na chrzcie , nie mnieyby był obo- 
wiązanym do czynienia pokuty. Jeżeli nie 
potrzebnie zadosyć uczynienia za grzechy , 
Ktorych nie popełnił, potrzebna mu iest ko- 
niecznie pokuta , żeby wytrwał w stanie spra- 
wie- 


onalną do wie- 
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wiedliwości: 


Bo proszę, coż to iest Życie na 

czyli sprawiedliwego czyli 
s Ducha Przenayświęt- 
szego, a ten nas w Piśmie swoim upewnia, 
Że iest pot awiczną, że iest boiem 
nigdy końc mającym. Jle tu pokus do 
zwyciężenia : ? ile nieprzyiacioł do pokonania? 
ile codziennych na drodze zbawienia zawad 
do odwalenia? ile strasznych attakow do wy- 
trzymania? czart z iedney strony zastawia si- 
ała, ciało ż drugiey w tysią zcznych łudzi obie- 
ktach, świat bezprzestannie usiłuie "omamić : 
namiętności się oda ywaią, złe „przykłady cią 
gog, niebeśpieczeństwa otaczalą; droga, ko 
y, samołowkami zasłana , grube 
ciemności okryły całą postać ziemi, dosyć lest 
taz się potknąć , żeby wlecieć w przepaść , i 
sama s czegulnie łaska Boska nas może utrzy- 
mać. Ale ta łaska nierozdzielnie się trzyma 
ducha pokuty , zrz eczenia się uciech żakaza- 
nych , ukr wania wewnętrznego człowie= 
ka, słowem: stałego ćwiczenia się w umattwie- 
niu. 


a NIe 


ra postępuł 


Pozwolcie mi kochani Bracia, przywołać 
was do własnego waszego doświadczenia: kie- 
dyście gor: acemi byli w uczynkach pokutnych, 
i w owe dni łaski i zbawienia chodzili drogą 


ciasną , naprzykład pod czas Jubileuszu, Mis- 
syi, w ostatnie dni Wielkiego tygodnia, w 
owe uroczystości , i drogie momenta, ktore 
Boska dla was poredis Opatrzność , i do- 
tknęła was owym „utrapieniem , ową chorobą, 
owym do żywego doymuiącym trafem, ową stra- 
tą dobr, owymi pożarem , ową Śmiercią kres 
wnego , 
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wnego , przyiaciela, dobrodzielia : w te mó- 
wię dni, ktore dla was prawdziwie były dnia- 
mi pokuty, aza na ow czas nie omierziliście 
sobie świata i fałszywych dobr iego ? nie prze= 
śliście na stronę Boga? nie uciekaliście się dó 
jego opieki i miłosierdz żla P-nie mieliście nies 
nawiści ku grzechowi i okazyom wiodącym 
do niego ? Ctoż stan pokuty Ww ktorym ną 
ow czas byliście , te świete w was sprawo- 
wał przysp osobienia , oń wam te pobożne po: 
dawał przedsięwzięcia , on do Boga i do cno- 
ty nakłaniał. “Przeciw nie; kiedyżeście się na 
wszystkie wylali nierządy, izaliż nie w ten 
czas, kiedyście zaniedbali pokuty ? izaliż nie 
w owe dni rospusty , swawoli, uciechy, ro- 
zwiozłości? nie w oweż dni, w ktore puści- 
liście cugle wszystki im namiętnościom , 1 w 
zdani ach < Świata smakować sobie poczęliście d 
Zważaycie proszę straszną rożność , ktora. iest 
między ludźmi enotliwemi i bezbożnemi : przy= 
patrzcie się dobrze iednych i drugich postę- 
pkom : patrzcie z iedney strony, co za łagó- 
dność , cierpliwość , pokora, miłość, umiar- 
kowanie, przykładność , iaka znowu w dru- 
gich zuchwałość , nierząd , hiestałość , pogot- 
szenie? Zkądże tak ATA odmienność W d- 
sobach iedn yże wiary i Religii $ Oto że pier- 
wsi wiodą życie pokutne , a drudzy postępu- 
ią drogą szeroką i wygodną , nie ała ca iest 
pokuta , co umartwienie. O szczęśl iwa i po- 
żądana pokuty cnoto! z tobą człowiek stale 
się cudem świątobliwości , bez ciebie staie się 
straszydłem bezbożności. 
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Jest więc koniecznie potrzebna pokuta wszy= 
štkim grzesznikom > żeby wyszli z swoiey nie- 
prawości , opuszczaiącym grzechy , żeby zado= 
syć uczynili Boskiey sprawiedliwości , spra- 
wiedl iwym żeby w dobrym wytrwali. Nie- 
masz zbawienia bez pokuty, bo nic zmaza- 
nego wniść mie może do Krolestwa Niebie- 
skiego , a sama tylko pokuta oczyścić nas mo 
Że z tey sprosney grzechowey zmazy. Zeby 
być $bawionym > świątobliwie potrzeba umie= 
rac : ale święta śmierć i wy trwanie ostateczne 
od świętego zależą Życia : ale znowu. niepo- 
dobna iest żyć świątobliwie bez pokuty : iakże 
bez po kuty można się spodziewać miłosierdzia? 

iak można nie być pewnym potępienia? Ta 
uwaga obowiązała wszystkich Świętych do 
nayostrzeyszey i naysurowszey pokuty : Tegoż 
kochani Bracia spodziewamy się i my Nieba, 
do ‘ktorego ich zaprowadziła pokuta, czemuż 
tą, ktorą oni, nie idziemy do Nieba drogą ? 
O nieuwago i nierozumie ! wiemy > że nigdy 
na tym świecie zupełnego nie znaydziemy u= 
szezęśliwienia , Że ci, ktorzy się teraz ze 
światem cieszą , płakać znim przez wieczność 
będą , że przeciwnie, ktorzy teraz wylewaią 
tzy pokutne , cieszyć się w ow dzień będą, 
że ich radość nigdy nie ustanie, według nie- 
zawodney obietnicy Jezusa Chry stusa ; z tym 
wszystkim co inszego okazuiemy w uczynkach, 
co inszego wierzyć zdaiemy się. O straszna 
ślepoto ! i ktoż ią dostatecznie opłacze? Po- 
A od dnia dzisieyszego do ostatniego 
tchnienia statecznie trwać w pokucie , ani się 
inszey kiedyżkolwiek do Nieba spodzieway- 


my 
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my drogi. Ale na czymże prawdziwa zawi- 
sła pokuta? zobaczemy to w drugiey Części 
tey Nauki. 


ZĘSĆ DRUGA. 
Wer pić nie można , że pokuta aby była pr a 


wdziwa, powinna być czyniona w jedlng 
prawideł ustanowionych od Boga: a tak 2 
by pewnie można odkryć „ na czym iey istota 
zawisła , trzeba spoyrzeć na portret, laki iey 
Pismo i Qycowie więci odrysow ah. Z nich 
się dowiemy y A pokuta żeby była prawa i 
szczera, mieć ma te cztery własności A ktore 
ią rożnią od fałszywey, i jey istotę składa! 
Powinna być próporcyonaln a grzechom pop 
nionym KJ potrzebom duchow nym, iakie mieć 
może pokutniący ; powtore : powinna być po- 
wszechna; potrzecie : stateczna ; nakoniec ro- 
stropna i dyskretna. 

Mowię nayprzod , że pokuta żeby była do- 
stateczną , powinna meleko wytównywać liczbę 
i ciężkość grzechow , ktoreśmy popełnili s Wy- 
rownywać także potrzeby każdego stanu i 
skłonności , a żatym z sprawi jedliwą ą powinna 
być po wiązana su towością. Kto mowi o po- 
kucie , rozumie pracę i umartw ienie: Pokuty 
iest koniec , żeby oczyściła duszę z grzecho- 
wey zmazy i sprosności : Dusza w stanie gize- 
chu śmiertelnego tak jest sprosną , Że nic s0= 
bie w rzeczach 4 przyrodzonych podobnego wy- 
stawić nie można. Pismo Święte przyrowny= 
wa iey szpetność do koloru naytrudnieyszego, 
i prawie niepodobnego , żeby mogi być kie- 

dy zatarty. Jakiey pracy , iakiego nie potrzeba 
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trudu, żeby iey przywrocić pierwszą piękność, 
i zatrzeć te okropne plamy „ ktore ią czynią 
tak sprósną i obrzydłą w 'otzäch Boskich ! 
Pokuta iest niejako piecem utrapienia , w kto- 
rym czlowiek nakształt złota powinien bye 
doświadczony , oczyszczony, i strawiony. Ze- 
by rożtopić kruszce, potrzeba ognia gwał- 
townego , ic znacznego : podobnież ogień 
pokuty. powinien być bardzo dzielny, żeby 
oczyścił doskonale sumnienie , toztopił lodo- 
watość serca, i przemienił nas naczynia gnie- 
wu i sromoty;, przejęte wszystkiemi plugastwy y 
grzechu , w nacżynia poszanowania i chwa- 


„ły, godne postawienia w przybytku Pańskira. 


Pokuta powinna toż niemal sprawić na duszy, 
co sprawnie pranie bielizny 1 narzędzia rol- 
micze w ziemi , chcące iey przydać żyzności. 
Używam umyślnie ty ch podobieństw jakożkal- 
wiek prostych, iż ie codziennie macie przed 
oczyma. Co za praca w 'wypraniu i wybie 

leniu plotna? Potrzeba popiołn ı mydła, og nia, 
wody, pilności, i wielkiey fatygi. Ile potu 
nie kosztuie uprawa gruntu zarosiego cierniem 
i głogiem , żeby wyrwać wszystkie głębokie 
korżenie chwastow , od dawnego rozkrzewio- 
nych czasu ? podobnież potrzeba , żeby pokuta 
powrociła duszy pierwszą piękność , pis twszą 
białosć kosztowney niewinności wziętey na 
Chrzcie Świętym; potrzeba żeby wykorzeniła 
w nas złe, zastatzałe » | mocno i utkwione na- 
łogi, żeby dziką ziemię serc naszych, wy- 
dalącą same chwasty 1 ciernie nieprawości 5 
odmieniła w żyzną w dobre uczynki. Pokuta, 
według uwagi iednego z Swiętych Oycow ; 
Tom 1, I zastę- 
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zastępuje mieysce mąk piekielnych, na ktore 
przez grzechy zasłużył grzesznik , iest na miey= 
scu. owych pożeraiących płomieni , ktore są 
wydziałem odrzuconych.  Zastanowcić się tu 
kochani Bracia na mowent uwagą, nad ową 
naysurowszą pokutą , ktorą bezpożytecznie c 

nią te godne użalenia zemsty Boskiey ofiaty:, 
nieznalące ani odpoczynku ani pociechy. Ile 
razy śmiertelnym grzechem obraziliście Boga, 
po tylekroć , artykuł iest wiary , na te same 
zasłużyliście katownie. Co za materya dla 
mnie i dla was drżenia? i ktoż się nad nig 
nie zastanowi? Z tym wszystkim Miłosier= 
dzie Boskie obmyśliło nam śrzodek do odmie- 
nienia tey kary wieczney w karę doczesną , 
ktorą w tym życiu zadosyć uczynić możemy. 
Skrucha i Sakrament pokuty sprawuią tę za- 
mianę , ale koniecznie potrzeba ponieść tę 
karę doczesną , potrzeba czynić pokutę , po- 
kutę mowię przystosowaną do wielości i cię- 
żkości naszych grzechow. Takowa pokuta 
była wszystkich grzesznikow prawdziwie na- 
wroconych , ktorzy po swoim rozbiciu , przy 
tey desce znaleźli zbawienie. Możemyż od- 
ważyć się dzisieyszym Chrześcianom wystawiać 
przykłady pokuty , ktorą Swięci czynili Pań- 
scy, i ktorą po dziś dzień czynią Swięte Z gto- 
madzenia Zakonne? Ci wielcy słudzy Boscy, 
nie mowię o tych tylko, ktorzy byli grzeszni- 
kami, ale wielka. liczba tych, ktorzy pier- 
wszey dochowali niewinności, żadney swoim 
ostrościom nie zamierzali granicy ; poświę- 
cone te ofiary trawiły się nieustaiącym ogniem 
pokuty, i nie okazuiąc tylko przyschłą na ko- 
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ściach skorę, ledwie iakie żyiących ludzi po- 
dobieństwo zostawili na sobie ;z Swiętym Kro- 
lem Dawidem , tym sławnym pokutnikiem , 
karmili się popiołem iako chlebem , łzy swoie 
z napoiem mięszali „ Ba twardey leżeli ziemi, 
a prawie nigdy nie spali, samym łkaniem i 
wzdychaniem odzywałąc się do Boga. Czytamy 
w ich Swiętych żyeiach tak EE i nad- 
zwyczayne pokuty, że w samym wspomnieniu 
ich, od łez wstrzymać się nie można. Ani 
rozumieymy , Że to sami tylko Pustelnicy i 
Zakonnicy tak surowo samych siebie karali. 
Święci Biskupi i i Duchowni, Swięci Panowie, 
i Swieccy wierni, te ciału swemu zadawali 
wto 5 korei tych czasow ledwie za cu- 
da uchodzić nie mogły. Przez cały post wielki 
nikt nie śmiał brać pokarmu , tylko raz na 
dzień koło: wieczora , 1 to bardzo oszczędnie; 
nie używano ani iay, ani masła, ani sera; O- 
woce, leguminy, korzonki, chleb i woda, 
te były ich przysmaki, ten cały posiłek. Coż 
mowić o owych pierwiastkowegi o Kościoła po- 
kutach , gdy za ieden grzech przywiększy , 
rozciągano pokutę do lat pięciu, do siedmiu, 
do dziesięciu , a każdy rok składał się z kil- 
ku kwadragen postu o chlebie i wodzie, i z 
wielu inszych obrządkow fak upokarzaigcych, 
1 przeciwny ch miłości własney „iż bez zadu- 
mienia czytać ty ch ustaw nie można? Ktoż na 
takową temi czasy za naycięższe zbrodnie od- 
waży się pokutę ? Ah Bracia moi! ci ktorzy 
ie czynili , byli ludzie tak słabi, iako i my, 
naszego wieku , naszey komplexyi , i podobno 
delikatnieyszey od naszey; ludzie, z ktorych 
1-2 wielu 
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wielu wychowanych w pieszczotach ciała, 1 
wielu znaczny czas Życia prz zito w ua 
ciechach świata. Coż na te ludzi podobnych 
wam odpowiecie przykłady ? Gdzie znaydzie- 
cie wymowkę uwalniatącą was od czynienia 
pokuty , a pokuty mowię przystosowaney do 
ciężkości grzechow, i zdolności sił waszych? 
Prz ystąpmy do drugiey własności pokuty, 
ata jest, że być powinna powszechna; to jest: 
powinna całego ukrzyżować człowieka, za 
zdaniem Wielkiego Apostoła. Uważeie tu ko- 
chani Bracia to pótownanie uczynków poku- 
tnych , do mąk i katowni krzyżówych : iako 
bowiem męka krzyża sprawnie bołeść we wsży= 
stkich członkach ciała , tak człowiek prawdzi- 
wie pokutujący , powinien cierpieć na wsży- 
stkich siłach duszy, i nà wszystkich ciała 
członkach. Trzeba żeby pokuta cały iegó za- 
bawiała umysł, i przypominała mu często spo* 
z! przebłagania gniewu Bożego ; zabawiała 
olą , przywięzuiąc go zupełnie do Boga, i 
oni w nim zamiłowanie rzeczy ducho- 
wnych, a wyniszczając affekt i przylgnienie 
do stwarzenia ; zabawiała pamięć, stawialąć 
mu ustawicznie przeszłe obiąkania, żeby się 
niemi nieskończenie brzydził y I czuwał sid 
sobą zawsze, żeby nigdy do nich nie powto- 
cił. Co się tycze ciała, pokuta ma go uczy- 
nić całopalną umartwienia ofiarą. Prawdziwie 
pokutuigcy nie może używać oczu, tylko Že- 
by ie wstydliwie i skromnie spuszczał , i ni- 
gdy nie szafował niemi do prożności świato- 
wych : uszu , tylko żeby słuchał Świętego 
słowa Bożego , rozmow pobożnych i buduią- 
cych, 
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cych, a przyna ymniey takich, w, ktorychby 
pic nie było ziego, nieczystego , niebeśpie- 
cznego; 4  zaty kaj ie zawsze przed obmową, 
przysięgą, 5 słowami wolnemi i występnemi ; 
rąk i nog , tylko żeby gorąco pracował , i cho- 
dził kało swe eg0 zbawienia: Język iego nie 
może być użyty , tylko na wielbienie Boga, 
i wio słow buduiących : smak powi- 
nien być zupeł nie umartwiony : nakoniec wszy- 
stkie namiętności i passye maią być doskonale 
prawu Bożemu poddane. On ma wcale nale- 
żeć do Boga, i nie pragnąć , tylko Żeby się 
mogł iemu podobać. Ma sobie nietylko za- 
kaze inych i niegodziwych zabronić uciech , ale 
nawet odciąć większą część tych, ktore są 
pozwolone , 1 nie używać tylko z niesmakiem 
1 poniewolnie koniecznie potrzebnych po- 
mocy. 

Trzecia własność prawdziwey pokuty , iest 
stateczność to iest pokuta kończyć SIĘ nie 
powinna tylko z Życiem : i oto oczywista te- 
go iest przyczyna. Powinniśmy bowiem tak 
długo trwać w pokucie, poki obowiązuiące 
do niey trwać mogą pobudki. Ale pobudki 
te nie skończą się aż przy śmierci. Powin- 
niśmy czynić pokutę, bo wiemy żeśmy zgrze- 
szyli , ale nie wiemy czy grzechy nam są od- 
puszczone : ale znowu prawdziwie zawsze mo- 
wić będzie można , żeśmy zgrzeszyli , a do- 
piero w godzinę śmierci “dowiemy się, czyli 
nam odpuszczone były grzechy. Ah Wielki 

Boże! iakże ta okropna niepewność ! Wiem, 
Żem Boga obraził śmiertelnie : wiem , że przez 
grzech zasłużył łem na piekło, ale nie wiem, 
i aż 
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i aż w dzień sadu mego dowiem się, czyli 

irowane. Ta niepewność sa- 
my ch sług Boskich- napełniała boiaźnią. W 
tey boiaźni przyszłego losu modlił się Dawid: 
Ah nie wchodź! nie wchodź Panie. w sąd 


mi grzechy są dz 


z słagą Twoim; Job lękał się wszystkich 
spraw swoich. w teyże boiaźni Swięty y Pa 
weł mowił, iż lubo go w niczym nie obwi- 


niato sumnienie, nie przeto mogł być pewnym, 
czyli był usprawiedliw ionym przed Bogiem. 
I ktoż może przy musie Boga 5 żeby dawal 
grzesznikowi, ktory przeż Swoię odszedł od 
niego niewierność? nie może go zostawić w 
przepaści, w ktorą się dobrowolnie sam WYZU= 
cil? Grzech nie może być odpuszczony bez 
skruchy : ale skrucha darem iest nadprzyto- 
dzonym, i pochodzi od Ducha Swiętego. Mo- 
żnaż tu kochani Bracia śmiać się i cieszyć ? 
Nie trzebaż tu płakać , astawicznie wzdychać, 
i czynić pokutę aż do śmierci ? Ale bądźmy 
pewni o odpuszczeniu grzechow naszych, iak 
byli pewni Didi Piotr, Magdalena ; ; przy- 
kładem tych ENET pokutników , niemniey 
nam aż do śmierci pokutować potrzeba. Do 
ostatniego momentu Życia naszego iesteśmy Za- 
wsze w niebeśpieczeństwie powrotu do grze- 
chu, a sama pokuta od tego nay większego 
nas może uwolnić złego. Bądźmyż statecznie 
na krzyżu z Zbawicielem Jezusem Chrystu- 
sem do zgonu naszego Życia , I trwaymy od- 
ważnie w aktach szczerey i prawdziwey po- 
kuty. 

Nakoniec ostatnią pokuty własnością iest dy- 
skrecya. Pokuta ma być rostropna, i przyst 0- 
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sowana do każdego w szczegulności wieku , 
stanu , urzędu , st, i sposobności. Są pokuty 
przy zwoite wszystkim , ale są i niektorym ty l- 
ko właściwe osobom. Obiaśniimy to w kil- 
ku słowach :'są nayprzod pokuty, przez sa- 
mego włożone Boga ; a te są nayniezawod- 
nieysze i nayzacnieysze, albowiem są według 
porządku Opatrzności , l miłość własna nic się 
do nich nie mięsza. Przez takowe pokuty 
rozumiem wszystkie krzyż Ze; utrapienia , cho- 
roby, długie słabości , utratę dobr , ubostwo, 
upokorzenie , odmianę fortuny , prace i tru- 
dy do każdego przywiązane stanu, a w powsze- 
chności mowiąc , E nędze i potrzeby 
życia teraźnieyszego. Jakote prawie są usta- 
wiczne i beż liczby, tak zawsze są okazyą 
do cierpienia, a zatym.i do pokuty ustawi- 
czney. Ale potrzeba w nich mieć doskonałą 
powolność , i zupełne poddanie się na wolą 
Boską, bo jedno szemranie , i iedna niecier- 
pliwość to sprawią , Że się niepożytecznie i bez 
zasługi cierpieć będzie. W drugim rzędzie 
te kładę pokuty , ktore nam przepisał Kościoł, 
jak to post czterdziestodniowy „l insze posty, 
tudzież insze pobożności ćwiczenia, ktore nam 
pod obowiązkiem grzechu przykazał ; rozu- « 
miem I owe pokuty, , ktore nam na Swiętym 
spowiedzi sądzi de od Spowiednikow bywaią na- 
znaczone : Wątpić nie można, żeby takowe 
pokuty nie były zasługuiące, gdy ie kto tak, 
iak powinien odprawia. W trzecim rzędzie 
kładziemy pokuty stanu: prace , trudności , 
poty, trudy , umartwienia, ktorych każdy w 
swoiey doświadcza professyi. (W iakiey że na 
świe 
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wiecie nędzy nie wiodą życia ubodzy kmio- 
tkowie, iakiey nie znoszą naiemnicy , słudzy, 
rzemieślnicy , i ile potow nie wylelą ? Oyco- 
wię i Matki, Panowie i Panie, Gospodarze 
i Gospodynie ! ile troskow , ite codzień nie 
doświadczacie mozołow ? i gdybyście to wszy- 
stko w świętey znosili cierpliw jości', iakich 
nie zgromadzilibyście na wieczność skatbow? 
ale coż, się zazwyczay: dzieie ? Cierpi się - za- 
rownie tak , iak cierpią nierozumne bydię tą, 
bez-refexyi, bez uwagi, bez intencyi ż ks 
chęci podobania się Bogu; cierpi się, z musu, 
z potrzeby „że być inaczey nie może : a tak 
wszystko się gubi, i cierpi się niepożytecznie ; 
albo co ieszcze iest gorsza, cierpi się przy- 
sięgaląc . „ Die cierpliwią c, szemrząc, przekli- 
naląc, i zamiast nadgro ody w wieczności za 
ty le kiopotow i umartwienia „potrzeba ieszcze 
bać się kary za złe dyspozycye , w ktorych się 
tak wiele cier rpiało. Co za straszna ślepota ! 
znosząc W cierpliwości , umartwienia wasze ża- 
dney nie miałyby goryczy, bobyście mieli po- 
ciechę ABT dobrego sumnienia , i słod- 
kiey nadziei, że wkrotce po przemiiaiących 
krotkich dolegliwościach , nastąpi radość nie- 
skończona, teraz zaś, w tym złym serca uło- 
żeniu cierpiąc , macie serce napełnione g gOYZ= 
kością , sumnienie zranione , 1 nie możecie 
czego innego spodziewać się, tylko że nę- 
dzne to życie zamienicie w drugie 5 ktorego 
bole i katownie są nieskoAczane T bo są wie- 
czne. Nakoniee są pokuty własnego wybra- 
nia, >. sami sobie wkładamy , 1 do kto- 
ych częstokroć py cha, obłuda , i miłość własna 
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mięszaią . Zebyście nie byli w tym pun- 
kcie niebespiecznie złudzeni , nie chwy taycie 
się nadzwyczaynych pokut , bez porady wa- 
szego duchownego wodza lub Spowiednika. 

Otoż kochani Bracia, szczegulnieysze wła- 
sności prawdziwey pokuty. Poznaiecie , lak 
iest łatwa z pomocą łaski czynić pokutę, wi- 
dzicie jak wiele do czynienia iey macię spo- 
sobow i śrzodkow. Jakim. w stydem nie bę- 
dziecie ckryci , gdy w straszny dzień sądu 
stanie wam przed. oczyma, co ludzie świa- 
towi; rozwiożli , roskoszniey czynili dla przy- 
podo zania się światu, dla dogodzenia swoim 
chuciom', i bezrządnym skłarinościów , CO. CZy- 
mili dla bogactw przemiialących , dla' rosko- 
szy łudzą ych , dla prożnych tego życia ho- 
parow ; gdy tym czasem wy nic niechcieliście 
nić i nie cierpieć , dla upewnienia sobie 
;zności błogosł awioney , dobr nieograni- 
czonych , osiągnienia Naywyższego Dobra sa- 
mego Boga : gdy wam Sędzia wyrziicać bę- 
dzie , żeście sobie tyle zadawali pracy i tyle 
mozołow dla schwytanią owey bagateli, o- 
wego czaczka, ktore ledwie błysnęło , zgasło: 
g dy tym czasem zaniedbaliście albo zupełnie 
opuścili interes waszego zbawienia. Wniydźcie 
w samych siebie kochani Bracia, i i poczniycie 
od dzisieyszego dnia prawdziwą czynić po- 
küte, bez ktorey zguba wasza iest nieuchron- 
na. Dla czynienia tey pokuty nie potrzeba, 
iak wielu fałszywie rozumie, czynić rzeczy nad- 
zwyczaynych, Iść na puszezą , zamknąć się w 
Klasztorze, pościć chlebie i wodzie. Do- 
syć iest lisia znosić przykrości stanu, 

pel- 


ç7 
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pełnić obowiązki swoie, zachować. wiernie 
prawo Boże, uczęszczać do Sakramentow na- 
bożnie , prowadzić życie Chrześciańskie i bu- 
duiące , unikać troskliwie od okazyi grzechu, 
zabronić nakoniec sobie wszystkich uciech za- 
kazanych statecznie. Ty m sposobem zakosztue 
iecie w ow dzień słodkich owocow pokuty, 
Ah! iak wam zdadzą się słodkie na łożka 
śmierci! iak w nich na ow czas sobie smako- 
wać będziecie! iak się wam dobrze nadgrodzi 
owa gorycz , ktorąście czuli w uczynkach po- 
kutnych ! Dopieroż opó nasyceni, i w 
potokach nayczystszych roskoszy . zanurzeni , 
winszować sobie przez całą wieczność będzie- 
cie te y chwały, ktorą Bog w m iłosierdziu swo- 
m, prawdziwym nagotow al pokutnikom. Zy- 
czę iey wam kochani Bracia „w Jmię-Oyca, 
i Syna „i Duchą Świętego „ Amen. 
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NA. NIEDZIELĘ CZWARTĄ ADWENTU. 


O SMIERCE GRZESZNIKÓW. 


Mors peccatorum pessima. 
Smierć grzesznikow naygorsza, Psal. 33, 


Ww Niedzieli ostątniey grzesznika 

umieraiącego , opuszczaiącego to wszy- 

stko, co posiadał na świecie , utracaiącego ra- 

zem zdrowie , zoskoszy , bogactwa, i wszystkie 
ucie- 
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uciechy , ktorych używał na ziemt: widzieli- 
zo ua pościeli śmiertelney otoczonego od 
własnych zbrodni, iakoby od tylu naygło- 
wnieyszych nieptzyiacioł, zadaiących mu śmierć 
wieczną : widzieliśmy go opuszczonego od 
Boga i Swiętych Pańskich , zostawionego 
samemu sobie bez Żadney pociechy , bez 
Żadney pomocy duchowney : pozostale nam 
przypatrzyć się, iaki iest koniec tey ze wszy- 
stkich naysmutnieyszey Tragedyi. Zeby ia- 
kiżkolwiek tey Nauki uczynić podział, uwa- 
Żać nayprzod będziemy grzesznika W ro- 
ściach ostatniey iego choroby, 


żnych okolicz 


eo będzie pierwszą Częścią : powtore , iak du- 
sza ięgo odłącza się vd ciała, co będzie dru- 


o 


eścią tey Nauki. Jeżeli kiedy , tedy te- 
az naywięcey Panie ! potrzebnię Ducha Twe- 
s0, aczkolwiek w materyi samey przez się smu- 
ney i serca rozrzewnialącey : Cokolwiek mo- 
wić mogę , bez szczegulnieyszey łaski Two- 
iego miłosierdzia, nie może tylko nieużyte- 
czną Siuchaczow moich napełnić boiaźnią. Ty 
sam ieden poruszasz , miękczysz , i odmie- 
niasz serca. Proszę cię naygorętszą proźbą o 
tę łaskę , o ktorą proście i wy ze mną kocha- 
ni Bracia : Wasza tu sprawa, i wasz interes. 


CZĘSC PIERWSZA. 


kge sobie kochani Bracia umieraiące- 
go grzesznika , ścisnionego boleściami, 
ktore cierpieć będzie na wszystkich częściach 
ciała, i na wszystkich siłach duszy. Wysta- 
wcie oczy iskrzące się i biegalące od garączki, 
uszy od nieznośnego szumu udręczone, ięzyk 
wy- 
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w wysthiy j s podpinam spalone , smak straco- 
au naywybornieysze potrawy ie- 
l ię być trucizną: Co za odmiana 
w piłanicy i roskoszniku, ktory zamiast pize- 
nich trankow i wykwintnych przysmakow 
będzie miał zostawione , tylko napoie 
kie i lekarstwa odrażalące , a 1 te leszcze nie 
tylko nic nie pomagalą , ale na to edynie 
zdatne będą, żeby dłuższe iego na czas iaki 
przewio! 7 męczeństwo. Chory ten będzie 
miał wielką ciężkość odetchnienia, ktor 
wolnego na moment nie pozwoli spoczynku; 
przydaymy do tego ustawiczność kolki, od- 
biianie żołądka , drżenie serca, konwulsye 
i częste mdłości. Bol same przeymi 
niknie kości , raz zdawać mu się bedz 


nie 


Z= 


mu 


,że 
iest w ogniu, drugi , że wszystkie ciała szar- 
Pią i odry wają członki 3 slor wem, według wy- 
rażenia Ezechiela Proroka, cierpieć będzie bole 


rodzącey Niewiasty 

Wiecie dobrze kochani Bracia , iż iako 
a ie iest naywiększym w porzą dku natu- 

, dobrem , tak choroby i bole ciala są nay- 
Asti złym , lakie tylko w tym życiu tra- 
fiċ się może. Codzienne doświadczenie wąt- 
pić wam o tym nie pozwala. Ofiaruycie czło- 
wiekowi wszystkie bogactwa ziemi, stawcie 
przed nim wszystkie Baoi uciechy + Wys 
nieście . na honory y głaszczące nayp odchle- 
bniey miłość własną , ieżeli zdrowia nie ma, 
poczyta wszystko ,za przykrość i udręczenie 
serca. Mąż Swięty Job , ktory nie otworzył 
ust tylko na wielbienie Boga, gdy mu -oznay- 
miono stratę całego maiątku ; przecięż widząc 
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się oktytym na całym ciele okrutnym Wwrzo- 
dem, wstrzymać się nie może, żeby nie miał 
złorzeczyć temu dniowi, ktorego się urodził. 
Niech przepadnie na zawsze dźień teń, woła 
Mąż naycierpliwszy w gwałtowności bolow 
swoich, ani będzie policzony między dhiami 
roku , ktorego Matka wydała mię na świat. 
Przenikaiące słówa! ktoteby się zdawały wy- 
<ciśnione przeż TOzpacz » gdyby naś Duch Swię- 
ty o innym ich wyrozumieniu nie upewniał. 
jeżeli natężone rozlewaiąćego się ciała bole, 
do tych słow przywiodły Swiętego Męża, po- 
cieszonego wewnętrznie i od Boga, i od wła- 
snego summnienia, ktore go nie obwimiaiąc w 
niczym , same mu miłosierne przed ocży sta- 
wiało uczynki ; iakiz stan wystawiemy sobie 
umieraiącego grzesznika ; przyciśnionego tak 
zewnętrznemi, iak wewnętrznemi bołami, i 
cierpiącego nie tylko na wsżystkich częściach 
ciała , ale razem i na wszystkich siłach dn- 
szy? 
Pamięć iego, iak w pizeszłey uważaliśmy 
Nauce, stawi mu wszystkie zbrodnie, ktorych 
się dopuścił, wszystkie łaski , ktoremi wzgar- 
dził, wszystkie natchnienia, ktore odrzucił , 
wszystkie Sakramenta, ktore zelżył , wszy- 
stkie roskoszy i dobra , przez ktore się zgubił, 
wszystek Czas , ktory utracH, wszystkie oka- 
zye poświęcenia i zbawienia, ktorym upły- 
nąć dopuścił. Wszystkie lata , wszystkie dni; 
wszystkie momenta życia , trapić go niewypo- 
wiedzianie będą, gdy pomyśli, że ich mogł 
na wysłużenie sobie Nieba użyć , a nie użył 
tylko na zarobienie na piekło. „Duch Swięty 
upe- 


142 NAUKA ii. 


upewnia nas przez Jeremiasza 0 Że 
Bog szczegulnieyszym sposobem uż 
sztuki pamiątki straty czasu , ktora by g 

okrutniey dręczyła iw rospacz wciągała. 
zum umieraiącego grzesznika będzie | cały z 
bawny rozmyślaniem nayokropnieyszego ai Ry 
w ktorym się pod ow czas zobaczy. Fala 
sama sobie przeciwna w naygwałtowniey szym 
przez nieporządne poruszenia działaniu, w 
czym się iednego momentu zakocha, to dru- 
giego będzie nienawidzieć. Ale nadewszy- 
stko , boiaźni nieodstępne od umieraiącega 
grzesznika , męczyć go więcey będą , niżeli 
wszystkie insze bole i uciśnienia. Gdzieżkol- 
wiek obroci oczy-, nie obaczy tylko przyczy- 
ny swoiey rospaczy. Jeżeli Spoyrzy w gorę, 
widzi Boga zagniewanego, i wymierzoną rę- 
kę Jego ze wszystkiemi postrzałami zemst 

swoley , widzi Nayświętszą Pannę Matkę Zba- 
wiciela, odmawialącą mu swoiey obrony i o- 
pieki, z ktorey w czasie gdy mogł, pożytko- 
wać nie chciał, i ten śliczny reje dla sie- 
bie zaćcmiony miesiąc ; widzi Aniołów i Swięs 
tych Pańskich poglądaiących na siebie iako 
na nieprzyjaciela Boskiego , i oczekuiących 
wyznaczonego momentu do wyrwania tego 
niepożytecznego drzewa, i wrzucenia na o. 

gień wieczny. Na coż bowiem, mow ią, żyć 
ma dłużey niezbożnik? Jak wiele lat iest , Pa- 
nie,. iak nieużytecznie zastc puie mieysce w 
Kościele Twoim » będąc potylekróć przez tro- 
skliwych winnicy Twoiey robotrikow upra- 

wionym , po tylekroć Twoieni skropionym ła- 
skami , po tylekroć tuczony słowem i Ciałem 
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Twoim Nayświętszym ? Czekałeś długo, spo- 
dziewaląc się, Że się poprawi, i dobre kie- 
dyżkolwiek rodzić zacznie owoce: ale on co- 
raz stawał się gorszym, leciał z przepaści w 
głębszą przepaśc., aż naostatek przyszedł do 
ostateczney zatwardziałości i niepokuty : ‘Czas 
przyszedł , żeby to drzewo było wycięte , Z 
korzeniem wyrwane , iw ogień wrzucone. 
‘Widzi nędznik u Tronu Sędziego wiele oskar- 
życielow i świadkow przeciw sobie świadczą- 
cych , to owych pokrzywdzonych i prześla- 
dowanych , ktorych łzy wznoszą się do Nie- 
ba, to mnostwo żebrakow , ku ktorym zacho- 
wał serce nieużyte i dzikie, widzi wdowy 
i sieroty , ktorym fortunę wydarł , ludzi świą* 
tobliwych , ktorych wyśmiał i wyszydził. Ie- 
żeli spoyrzy na doł, widzi piekło otwarte , 
i do pożarcia gotowe. Zdaie mu się , że wszy= 
scy czarci z swoich wychodzą otchłani , czu- 
waiący na wykonanie dekretu , ktory na niego 
ma być ferowany. Co tam za pomięszanie 
w imaginacyi? Sama iedynie nieszczęśliwey 
wieczności boiaźń mięsza go i trwoży. Nie 
może zapomnieć o mękach okrutnych, na kto- 
re przez swoie zasłużył grzechy. Zdaje mu się, 
że nie widzi tylko ognie, rozpalone szyny , 
potępieńcow > i piekielne poczwary ; że nie 
słyszy tylko ich bluźnierstwa , narzekania, i 
zębami zgrzytania. leżeli za sobą spoyrzy » 
widzi świat, ktory musi zostawić, włości , bu- 
dynki, pieniądze „ dziedzictwa, ktorych mu= 
si odstąpić na wieki, wszystko.wzgłędem nie= 
go ma być z nim razem pogrzebione w gto- 
bie, bogactwa, uciechy , honor, imię , re» 
puta- 
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putacya, z nim razem to wszystko niknie. fes 
żeli rzuci okiem w około łożka , widzi żonę 
mdleląc cą , ro zpłakane dzieci, Ostatni raz Żeż 
gnaiących g go kiewnych , przylacioł z žadu- 
mieniem i milczeniem odchodzących. Doktor , 
w ktorym do owego czasu całą swoię osadził 

nadzielę, nie może wstrzymać się, Żeby nie 
ai ostrzedz, iż iuż Żyć dłużey nie może; 
że musi utnierać , że poki ieszcze cożkolwiek 
czasu, wszystkie rózrządzić powinien interessa. 
Ab! coż to za przerażaiąca nowina dla tego 
światownika , roskosznika, i tylu zbrodniami 
zmazanego grzesznika ! nowina śmierci za kil- 
ka go dzia spodziewanej ! Co RO nalegaią 
na niego, „żeby iak naylepiey użył ROW 
krotkiego ż Życia momentow. Osoby bogoboy= 
ne nie mowią tylko o Spowiedniku , Zona 1 
dzieci nie wspominaią tylko o uczynieniu te- 
stamentu. Coż mam mowić o tych; ktorzy 
sobie nie dadzą mowić 0 spowiedzi ? ktorzy 
żeby nie Pooh do siebie dali pod: 
ch lebna sami siebie łudzą przyszł iego zdrowia 
padzieią ? z ktoremi nic nie można zacząć © 
przylęciu Sakramentow Swięty ch, o przygoto= 
waniu się do śmierci , tylko za poprzedzają: 
cemi tysiącznemi ostrożnościami ? Ale po- 
zwolmy naszemu choremu cożkolwiek wię- 
cey pożoru Religii: rozkazuie prosić Kapła- 
na , ale to czyni si aaony „czyni w 0- 
statnim sił ustawaniu 3 czyni z przyrodzoney 
boiaźni mąk wiecznych, ktoż wież podobno 
czyni z pobudki świętokradzkiey pod ow czas 
obłudy. Wchodzi Kapłan do domu chorego : 
Zdaie mi się, że słyszę rozmowę Saula z Sa- 
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niezbożny wi idział się 
w ostatnimi zostalący 
y mocno żobaczyć Pro- 
Ryż: Ę 
zo iuż zmarłego Czasu: 
ięcia zamysłu , żadne- 
go dA przed sobą nie miał sposobu ; 
c (i Czar )księzkiey.; a Bog z 
domych dopuścił; że Sa- 
Saul w początkił 
nieco ; mówi dò 
statniey zostaię rozpa+ 
potrzeba przymusz: mię, 
żebym się bił z. niepr viaciołmi; z drugiey 
widzę, że mi męstwo i dawna odstąpiła od= 
waga. Ri powie lekroć Pana , dla 
otrzy cy i światła, ale poznaię 


muelem: Gdy 

odrz Bon? m 

bespie 
l 


ubo od ni 


nps 
udal s 


przycz) 
muel przed n 


wł 


mania 


dobrze ; że mię nie chce wysłuchać. Sprowa- 
dziłem więc cie bie kochany O; 
wnie niasię w tak smiutney co 
4 h “i 

skazulesz chi 


tężeniu gorl 


es dla upe+ 
j czynić ro* 
/ Na ow Czas Prorok w naz 
swego: iakeś śmiał; 


ści i gniei 
ywać spóczyrie EG i zkąd ci 

wo do sprowadzenia mię używać 
czarnoksięstwa? Na co .się zdało tyl e czynic 
pewnym ; że cię Bog opu- 
co ci imieniem iego o- 
„ystko to; com ci przepow edział 
i, sprawdzi się i spełni. Razem 
cie utracisz. Jutro ty I dzieci 
twoie będziecie zemną, to iest w liczbie umar- 
łych , zawisinik twoy bierzeć koronę; Żeś 
ga twoiego ; i 


pełnić lego przykazania: 


żartować z Pa 
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Gdy Spowiednik wnidzie do umieraią 
grzesznika, odkrywa mu 
stan sumnienia swego. 
wi do niego, w 
SNIENIU: NIE WiEM CO SIĘ ZE mną 
telna boiaźń ścisnęła 
cię, żebym się mogł 
co mi czynic potr 
żonemu razie. Ale Kapłan. ni 
bożnikowi teyże sam Ody 
rą dał Samuel Sanlo Przebog 
przywołałes? Co za potrzeba, 2 
przychodził do cieb 
mogę, kiedy cię już Bog odrzucił? To się 
z tobą stanie, com ci po tylekroć przepowie- 
dział : mowiłem ci i w szcz 
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; przywołałem 
pieczyć od ciebie, 
ropnym poło- 
by bez- 


viedzi , kto- 


na coż mię 


bym teraz 


,„ albo-co czynić teraz 


gulności i na pu= 
blicznych naukach , że zginiesz niezawodnie, 
jeżeli życia nie poprawisz; zagrzewałem iak 
nayży y, todo w enia nalogow wy- 
stępnych „to do o czenia owych okazyi 
grzechu, owych mieysc ustawicznego pilań- 
stwa , owych poufałości niebeśpieczi 
niłem com tylko mogł, żebym cię by! nakło- 
nił do nadgrodzenia krzywd, do szczerego 
poiednania się z nieprzyiaciołmi, do zaspoko- 
ienia interessow sumnienia: z tym wszystkim 
Żartowałes ze wszystkiego, nic z tego ,com_ci 
przykazywał, nie chciałeś czynić, otoż teraz 
smutnych doświadczasz skutkow twoiey zwło- 
ki i zaciętości. Nie opuszcza iednak nic Ka- 
plan , ktoremu Bog 


2 


korz 


awił odrzucenia 
grzesznika , nic mowię-nie opuszcza , czymby 
go mc ł pocieszyć, w nadziei umocnić ,i do 
szukania nieprzebranego Miłosierdzia Boskiego 
sku- 


skutec 
i ile 
"w iedz 
do 01 
się. W 
kryw 


nien 
wiel 
kać 

stro 
nie 

by 
stro 
ZAW 
ni, 

dzn 
mi, 


alącego 
ok rop ny 
y! mo= 
nię ście 
:śmiet= 
wołałem 
ciebie, 
m poło- 
by bez- 
zi, kto- 
coż mię 
m teraz 
nić teraz 
To się 
„epowie- 
i na pu= 
lwodnie, 
dem iak 
0W wy- 
okazyi 
o piiań- 
h ; czy= 
T nakło= 
zczerego 
zaspoko- 
'szystkim 
,com._ci 
toż teraz 
ey zwło= 
nic Ka= 
lrzucenia 
, czymby 
ié : i do 
Boskiego 
sku- 


skutecznie namowić. N akłoniwszy go potym, 
i ile rozumiał przysposobiwszy » słucha Spo- 
wiedzi. Ale ta iego Spowiedź podobna iest 
do owych, ktore czy niť za życia. Spowlada 
się. w kilku słowach, w obojętności słow u- 
krywa „ wycieńcza, wymaw ia ustawaniem sił, 
i prosi, żeby go uwolnić id: spensować od dłuż- 
szego wymawiania się. Nic nie wspomni o 
nadgrodzeniu krzy wdy , nic o poiednaniu się 
z nieprzyla aciołmi , nic © okazyach bliskich „ 
nic o nałogach występnych , nic o panuiącey 
namiętności , nic o grzechach naywięcey sobie 
upodobany ch. Ufa "Spowiedzio m przeszłym , 
właśnie iakby mogł uf fać tylu Świętok radztwom. 
Spowiednik nie roztrząsa Z gruntu sumnienia 
legos, Jż się obawia przydać cięż! ości chore- 
mu, daie mu rozgrzesze nie, p zy nosi Nay- 
świętszy Wiatyk > iprzez te dwa świętokradz- 
twa przyciska piec iego ppt: enia. 
potym urzędową Osobę,  ktoraby 
mogła napisać testament: z tym wszystkim 
przestrzega się naytroskliwiey . żeby nie wpu- 
szczać osoby pod zane Sukcessorom. Zamy= 
kaią niesprawiedliwi dziedzice drzwi przed 
niemi, mowią , że chory nie iest w ne mo- 
wienia z niemi, że się nie maią czego le- 
kać , że mogą ufać porz nie spisanym I 
strom , że nie są tak ni prawiedliw emi, iżby 
nie mieli wypłacić co się komu należy. Ale 
byle chory osta niego y ypuścił ducha, rege- 
strow iak nie było, tak r jemasz , dłużnicy są 
17Y pokrzy vwdze- 


zawiedzeni, rzen ślnicy 1$ 
ni, sami Dziedzice zostali bogatszemi, a Nę- 
dznik= zostawi: wszy dobra krewnym, ciało zie- 
mi, oddał duszę swoię czartom. 

K2 Kapłan 


UKA 


zbliżai 


ę wę , żeby ci dał Rota vanie po- 
jednania: patrz na drogie rany, z ktorych p 
nie Przenaydróżs 1 krew, wyłana dla 
żenia ci żywota wieć znego : patrz na bok pr ę 
bity , i do przy ęcia cię otwarty. -Prożno at toti 
sili siẹ 1 morduie łan: ten, ktory 
uszy na słuchanie słowa Bożego : 
zatka 1e i przy śmierci. Nakoniec K: 
czyna polecenie d Wychodź duszo Chrze> 
ściańska z tego Ś i, w Jmię S yca Wsze- 
chmocnego , ktory cię stworzył, w [mię Syna, 
ktory cię odkupił, w Jmię Ducha Swiçtego 
ktory w tobie nięszkiwał : Jako? dusza 
Chrześciańska? a sdzież iey Uhizajciaaić o? 

uła dla Bo- 


gdzież iey Relig ia? co kiedy cz] 
z, że ta dusza iest dziełem rąk 


ga? Mowi = 

Qyca, okupem krwie Jezusa Chrystusa , po- 
mięszkaniem Ducha Świętego , „ale się „stała 
przez swole zbrodnie celem nienaw iscì Bo skiey ; 
dziełem zeszpeconym s stekiem niec 
siedliskiem poczwar piekielnych : „da, że 
była odkupiona Krwią Je Chrystusz , ale 
taż sama Święta Krew zelżona woła przeci- 
wko niey o potępienie: była Kościołem Du- 
cha Świętego , ale go od siebie odpędziła, 

1 w 


stości, i 


umie 
porz 
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em rąk 
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A w niey nigdy; przemięszkiwać nie będzie. 
aplan wzywa Aniołow, ażeby zabiegli tey 
ANY 7a onie ią do przybytku wybranych, 
tym czasem czarci szykuią się, żeby lą za- 
nieśli do przepaści piekielnych; Wychodż, 
wychodź, wołaiją te duchy ciemności, duszo 
żiemsła iw zmyślności aj utopiona, z tego 
ciała, ktore niewstydow twoich narzędziem 
było , wychodź z tego świata, na ktorym ty- 
leś się grzechow dopuściła. Otaczaią. łożko 
umieraiącego , i czuwaią iak prędko sprosne 
porzuci ciało : iest to zdobycz, na ktorą od 
daw ego za asadzki czy nią czasu : zostawiaią 
Dz icom dobra ziemi, i mowią do nich, 
co niegdys Krol Sodomy mowił do Kpódkacka= 
Day nam tylko duszę , a y miy sobie resztę, 
rz pieniądze i papiery, zagarniy sprzęty 1 
inwentarze, ale co do duszy, zostawiamy ią 
sobie, i do nas należy. Ja rozumiem kochać 
ni Bracia, że te duchy nieczyste z rowną nie- 
cierpliwością ziewaią na połknięcie nieszczę- 
śliwey grzesznika duszy, z ktorą smok w ob- 
jawieniach Swiętego Jana otworzył paszczękę 
na - pożarcie płodu rodzącey Niewłasty. Jal kož 
następuie rozstanie się tey duszy z ciałem, 
o czym mam mowić do was w drugiey Części. 
Chcieycie tylko żywą mieć. uwagę. 


CZĘSC D RKU GYA; 


Yy ten czas , kiedy się wszy scy modlą za 

konaiącego , kiedy go chcą wesprzeć mo- 
dlitwarai swoiemi, i wyprosić mu szczęśliwą 
b świętą śmierć, o czymże rozumiecie na ow 
czas $ zesznik myśli? Ah! ktożby uwierzył 


Bra- 


150 NAUKA IL 
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acia moi! myśli on ies 


Sy iadkami tego O NI; 


az 1 nie 
adować nie można, że luż 
nich zbliżyła się i 


ch in iteres a zas 


ktorzy z ni J1€ ; 
upominaiącymi 
tylko o n l 
wnych dok 

Zona i d 
ktorych 


m nie mowią, 
h, o pra- 
ach, iak ich śmierci 1 
eci obrocą. Myśli o roskos ach , 
walał za zdrowia: ieżeli 


to był piianica, myśli ieszcze o trunkach : 
alboż mało tey okropney prs awdy przy os 
zgo widz my przy kładow ? ieże li by ł nie- 


wstydliwy , 
rywa mowę! alboż nie zdarzyło się wid 
umieęraią 1 , wlepionych w portrety lu 
i oczywiście pokazu! iących , że „umierali na 
gnolu swoich plug rastw , i bezwstydnych na- 
miętności; ieżeli by ł łakomiec , myśli o zło= 
cie i swoich pier niądzach ! alboz; nie są pe j= 
kłady , że sobie na śmi 
przynośić Ra a rby „, Żeby raz 
swoie T mogli 
li był mściciel, 
ście : świadkiem ow nie- 
ktory przed sponi 
dla ncięci Ke wy 


ieszcze . . . ah wstyd prze- 


zywali s 
jeszcze prz 

ienasycone akom 
myśli na ow czaso z 
szcżęsny Cesarz- Tec 
posłał Kata: do więz 
stow 


stwo; i 


ie 
., £ 


iednemu Panu 
cielowi, i rozkazaws 2 
łą krwią zbro 13, trzymaiąc w 
kielney zaiadłości wyzionął słow 
cze obmierzły ! moy między wszystkie ni nay- 
glo- 
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Koni 
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dumi 
myśl 
ment 
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nego 
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głownieyszy nieprzyiacielu , ieżeli ia żyć dlu= 
żey nie mogę na żiemi, i ty iuż na niey nie 
żyłesz ; ieżeli ia ustępować muszę : ty. pier- 
wszy mnie ustąp ites, ta dla mnie przy śmiet- 
ci iest naywiększa pociecha, i słodszey w Ży- 
ciu całym nie ucz m. Jeżeli był wyniosłym 
i dumny m , myśli ieszcze o prożnościi czczych , 
światowych honorach: Świadkiem tego ow 
tyran Abimelech , ktory będąc śmierteluie ra- 
niony od kobiety, kazał się dobić swoiemu 
Koniuszemu , żeby nie mowiono, iż go słaba 

zabiła Niewiasta. Nieszczęśliwy ! woła Z za- 
dumieniem ieden Kościoła Doktor: o czymże 

myślałeś ? i na czym ostatni Życia twego mo- 
ment zakończyć chciałeś ? Pycha cię nie od- 
stąpiła za Życia, ty pychy nie kosz porzucić 
przy śmierci. 

Chociażby „nawet umieraliący* grzesznik 
chciał uć czynić i krok taki do E > spra- 
wa ta tak mu się zdaie trudna i zwątpiona , 
iż żadney , ktorą się ma udać, przed sobą nie 
widzi Ścieszki. Stawiam tu sobie zaskoczo= 
nego od nawałności styrnika : wiatry i fale 
złamały maszt okręta iego : nie ma czym sty- 
rować więcey , nie wie w ktorą się m ma puścić, 
stronę, iako słyszeć go i zrozumieć nie mo- 
Żna , tak wszyscy nie to czynią, co im roska< 
zuie, ale co i msię zdałe ; opiera się burzy czas 
nieiaki ten okręt, aż nakoniec albo zasypuie 


"go piasek , albo rozbiia się o skały. Tenże stan 


iest niespodzianą śmiercią podchwyconego grze- 
sznika : obecność bliskieg O niebeśpieczeństwa 
tak go przeraża , Że nie "wie ; gdzie iest, i co 
ma czynić. 


Toż 
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cia > Nie iest, ale trzyma pioro, I nie wiem 
eo pisała: to mię strachem napełnia , i przy- 
tominość odbiera. Niech szukalą iak naypręr 
kogo do czytania tego co widzę, i w ożenia mi 
tego Pisma; po dlugim szukaniu znayduią Da- 
niela Proroka Boga żywego , ktory przeczytał 
to pismo, i tak ie wyłożył: coś tu iest okro- 
pnego, rzecze , o Krolu , ale iż roskazniesz 
mi nie przed sobą nie taić , posłusznym bę- 
dę rozkazom twoim. Dekret zguby twoiey iuż 
podpisany > i oto masz iego czytanie: Mane, 
"Thecel, Pharęs, to zaś iest iego wyłożenie : 
Mane , Krolestwo twoie da końca przyszło , 
dni twoie skrocone , i życie utracisz. Thecel : 
Położonyś na szali sprawiedliwości , 1 iesteś 
znaleziony mniey ważącym. Phares : Krole- 
stwo twole będzie podzielone „ dane na łup 
nieprzylaciołom twoim , i to wszystko teyże 
samey stanie się nocy. Na ten smutny wym 
kład tak był nędzny Krol przeięty strachem, 
iż nie myślał ani o obronie swoiey , ani o 
błaganiu 'Miłosierdzia Boskiego , odszedł pra- 
wie od zmysłow , i wydany był w ręce nie- 
p zyiacioł, ktorzy go okrutnie zamordowali. 
Což rozumiecie , laki strach przeymie umie- 
ra 3cego grzesznika , gdy zobaczy dekret po- 
tępienia swego nie na murze , ale naj własnym 
napisany sumnieniu? Ten strach wszelką mu 
odbierze przytomność. Jeżeli samo rozważa- 
nie strasznych prawd piekła i wieczności nie- 
szczęśliwey » mięsza nayzuchwalszych i za- 
twardziałych , lubo te męki są zbyt ieszcze 
dalekie od nich, coż to będzie zapatrywać się 
na nie zbliska, i być ich pewnym za kilka 
godzin ? 
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godzin ? oai nędz z uwagą pomi 
musi ć, że ma zdawać rachunek z ca- 
łego Życia strasznemu Sędziemu , 
sądzić t gdzie wedłag lego za 
w ręce zagniewanego Boga x 
i cierpliwość nayzucł ey 
rozważy , że za kilka moment 
ma być pogrzebiona w piekle, a c 
mnego wrzucone lochu, gi 
tny stan, w ktorym pod ow czas zostaie, i 
ow ktory go czeka, rozbierze zaś nie prze- 
miiaigc tylko 1 byle zbyć, t i 
iak nayżywi ey, laka przebog F 
go, t nie pochłonie rozpacz ? Z iedney strony 
otoczą go wszystkie boiaźnie śn i, z dru- 
giey ściśnie postrach piekła. Rozum i ima- 
ginacya będą napełnione okrutnemi męka- 
mi, ktore go czekaią w wieczności; zc 
wać mu się będzie , patrzy na v 
okoliczności swoley śmierci, na oczy zapa adł 
twarz zbladłą, ciało bez ruszenia się wycią 
gnione , trupa smrodliwego , śmiertelną ko- 
szulę, loch podziemny, w ktorym ma być 
zamknięty „ z Żałobną pogrzebu powie erzchc 
wnośc Jaki los , iakie upokorzenie, lakie, 
że tal powiem , zniszczenie. dla człowieka 
wielkiego u świata, dla roskosznika , dla Nie- 
wiasty 1 coreczki światowey, w bałwanie u- 
rody i ciała swego zatopionych , ktorzy się tu 
mieli za Bogow ziemskich, skinienia swoie 
uważać kazali, wspaniałe mięszkali”, sttoili się 
bogato, sypiali miękko , karmili się delikatnie! 
Z iakim zadumieniem , w iakiey rospaczy zo- 
baczą się na łożku śmiertelnym, porownywaiąc 
stan 
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stan swoy przeszły , W ktorym żyli na świecie, 
z stanem teraźnieyszym, 1 z owym w jakim 
będą po $mierci oo do duszy i do ciała; o ludzie 


światowi ! miłośnicy roskoszy » bogactw , 1 in- 
cia uciech, 


szych mniemanych przemiialą 
otworzcie tu oczy» czyńcie długie uwagi» 
rozważania tych prawd strasznych; 
scie na koniec dni waszych , gdy 
, nie będzie. 

koniec po strasznych konwułsyach , bo- 
;strachach umieraiący grzesznik, do 


ącego 


i ołebokie 
i głębokie 


ani cze! 


Na 
iażniach , 
ostatniego przychodzi wypuszczenia ducha : 
zmy mu się, iak jest opuszczony od 
i od ludzi, iak zostawiony sam sobie 
bez nadziei i pociechy , iak gwałtownemi przy 
skonaniu ściśniony bolami. Używa się na ow 
czas W zystkich śrzodków od Kościoła prze- 
pisanych do ratowania konaiących , skrapia się 
święconą wodą łożko , zapala się gromnica, 
daie się ostatni raz w tęce Krucyfix , woła do 
uszu Kapłan, podając myśl iaką świętą, a 
nadewszystko akt żalu za grzechy. Tym cza- 
sem natura ostatnie czyni sil nia się : umiera- 
jący rzuca się gwałtownie, iedni straszliwie 
wrzeszczą, drudzy czasem porywaią się z ło- 
żka, tym włosy powstaią KoG zębami zgrzy- 
taią y owym czemiele ięzyk, wznoszą się pier- 
si, ustalą pulsy , smierć wszystkich zwycięża. 
"Oczy zapadaią, Usta sinieią , twarz blednieie, 
ciało ziębnie, i bez ruchu leży. Wyciągnio= 
ny trup na łożku zaczyna niewdzięczną od- 
dawać wonią: naybliżsi, krewni , i nayuko- 
chańsi Przyiaciele przyniewoleni są odwroeić 
od niega oczy. Coż w rzeczy samey „ag 

i= 
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dliwszego nad trup 


ą się « zyscy » za 
przygotowania do 
nieszczęsna dusza, ktora oż 
angelicznym bo: zaczem 
piekle. Otoż koniec tra 
dok kochani Bracia! Kt 
boiażni nań poglądać m 
ty ch podobny czeka koni 
, mowią po wszystkich st 
marl, iuż co się stało, odstać się 
Ale ktoż to umarł? ow bezbożnik 


WIEiu nas 


pr 
piianica, lichwiarz, i pogotszycić sia ; Bo, W 
ale przed kilką dniami by zd >wy „, widziano jego. Ż 
go w tey kompanii , nig gdy nie go, O 
nim pot lobney | wesołości i uym czynki 
ca w dzię kow :ale był w san co raz 
dości, czerstwy , mocny , i wołalą 
długie Życie. Ztym wsz samem 
z rana mowiono , żesię m dlenia 


ktor ieszcze nie tracił nadz 
jednakże umarł, i nic mu | 
mogły. Przynaymniey czyli 
i lął ostatnie Sakramenta ? j 
umie ludzki! właśnie ia ikby dosy 
ucz żynić iaki pozor nabożeńst: wą, żeby Zostać Kapla 


ec 


czalu - 
Żność 


i niero 


ią się 


Swiętym ! na pościeli śmiertelnsy pokazać ia- 1 odp; 
kie oboiętne pokuty znaki, żeby R z li- ! sem 1 
czby wybranych i Przyiacioł Boskich kieln: 
sobie gwałt zadawali całym życiem | 


j a Cze 


potykah się dla osiągnienia chwa 
Tak iest: spowiadał sie, przyiał 


Wiatyk i ostatnie Pomazanie , całował 
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fx, mak ał, i coż ztąd będziemy wnosić? że 
zę Tiebie? a ia beśpiecznie mowię ; 26 
iest w pie ekle , bo żyiąc całym Życiem bezbo- 
żnie, umazi rownie BozhódniE. e życie; 
taka SER. Wiem ia,że byli tacy rzy 
znaleźli miłosierdzie w godzinę świeraty wiem 
> granic nieskończoney dobroci Boskiey za- 
Jada nie można; ale wiem > że liczba tych 
arli vych tak iest mała , że nie sobie pe- 
wnego, © biecy wać nie można ; ani można bez 


z 


navgrubszey ślepoty AEE się ich Przy kła- 
dań i odk faddi nawrocenie do śmier Po 
Śmierci grzesznika zewsząd skarżą się na nie- 


z! yscy © aj iadaią historya RA ego 
en odkrywa pokrzy wdzenia ie- 
go, ow mowi O rozpustach i nierz ky u- 
czynki iego iakożkolwiek zdawały się ukryte, 


-CO raz iaśniey | SIĘ. Owi o pomstę 


wołają do Boga, i zamiast błogosławieństwa, 
samemi go akipskalą przeklęstwy ; zamiast mo- 
dlenia się za iego duszę, pamiątkę iego po- 
wszechney podaią nienawiści. Przystępuie SIĘ 
nakoniec do pogrzebu. Dziedzice wediug zwy- 
czaiu świata , zanoszą częstoktoć pychę. i pro= 
Źność do samych zmarłego popiołow. Zieżdża- 
>, się na ostat nią usługę krewni, sprasza się 

Kapłanow do śpiewania Kościelnych Modlitw, 
| odprawieńia straszliwych Taiemnic , tym cza- 
sem nędznika dusza w ogniach męczy się pie- 
kielnych. W ziemi świętey grzebią ciało ; 
a czarci wściekłą nad duszą, srożą się zaia- 
dłością. O straszna śmierci! i ktoż się ciebie 
nie przelęk nie? 

O iako nad wami litować się przychodzi 
grze- 
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gryzie was, 


sumnienia 
sza was: przy 
Niewiasty TE: 
nia. Nie dziwuycież się 
stus ma użalenie nad opł 
łości waszey stanem, w 
czywaćie. s sa i 
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m | zus Ch ty- 


p asc, mi- 
mo miłościwego usiłowahia Zbawiciela, do- 
brotliwie podaiącego wam rękę? vdy i przy- 
kłady, ktore wam stawiamy przed oczy , ni- 
gdyż twardości serc waszych nie sk ruszą ? Po- 
wracay do mnie y, mowi 
Pan, ni iechcę śmierci za ktorego 
krew moię wylałen ʻO DaWroce- 
nia i zbawienia. O sło tynkochańszego 
Zbawiciela słowa! nayzatwa lsze zmiękczyć 
powinniście serca ; skruszcież tę nieużytą serc 
naszych skalistość , żebyśmy wcześnie Szczerą 
czyniąc pokutę, otrzy grze- 
chow ndszych., i przez święt otw e 
li sobie drogę do chwały wieka stey. Zyczę 
wam iey kochani Bracia, w Jmię Oyca, ł 
Syna, i Ducha Świętego , - Amen, 
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NA UROCZYSTOSC BOZEGO - NARODZE- 
NIA, 
O TAIEMNICY NARODZENIA 


JEZUSA CHRYSTUSA. 


Ecce enimevaugelizo vobis gaudium ma- 
guum , guod erit omni populo. 
Oto bowiem zw iastuię wam redość wiel. 
ką, ktora będzie dla całego ludu, 
LUC 2 


'Łowa te są Anioła Pańskiego, gdy zwiasto. 
wał Pasterzom Betleemskim szczęśliwe Na- 
rodzenie się-Messyasza, oczekiwanego od ty- 
lu.wiekow , obiecanego Patryarchom, prze- 
*powiedzianego przez * wszystkich Prorokow , 
przeznaczonego przez tyle figur , upragnio- 
nego z nieporownanym utęsknieniem od wszy- 
stkich Narodow. Co za radość była tych szczę- 
śliwych POZY „ gdy pierwsi Niebieskim 
upewnieni byli głosem , że Odkupiciel Nas 
| rodu ludzkiego iuż przyszedł na świat? i że 
| chwała i radość wieczna, dotąd nieptzystępna, ` 
) miała być działem i dziedzictwem tych ,. kto- 
rzyby ią sobie zasługami swemi stara ię wy- 
służyć ? Jakie i w nas kochani Bracia, to 
wdzięczności TO serdeczney miłości powinny 
być uczucia, gdy nam Kościoł dnia dzisiey- 
szego tę wielką stawia taiemnicę , ktora iest 
grun- 
| 


160 NAUK 


gruntem i początkiem naszego zbawienia? i 
iak ieby to nasze nieszczęście było, 
na tak znakomite mieli być niec 
ieystwo? Ale żeby z tą uroczystością 
ie połączyć radość , rozważmy prze 
dziwne zamysły rodzenia się Zbawiciela Jes 
zusa Chrystusa , i wielkie dzieło odkupienia 
u ludzkiego. Ja mowię: że 
iat Ą Żeby był N auczycielet ludz 
inikiem na drodze zbawienia : 
pierwszey Części tey Nauki ; przy= 
na świat, żeby ich uwolnił ż niewoli; 
stkie ich uleczył słabości ; a tak stał 
Odkupicielem i Lekarzem; mowić 0 
ę w drugiey Części. 


CZĘSC PIERWSZA; 


zymiot rodzącego się Zbawiciela 
tusa jest, Że się stał naszym 
Nauczycielem. Nauczycielem pobożnoś Sci, mg- 
drości i prawdy; N ycielem naydo |- 
szym przez istotną sobie świątobliwość ; Nau- 
czycielem nietylko uczącym naywyżs ] 
skonałości ; ale i wszystko to naydoskona- 
ley czyni cym ; czegokolwiek w całym swo- 
im nas uczył Życiu. ` Nauczycji kłamstwa 
ma „dwie własności , przez kto 
znač : pierwsza; że uczy na 
tokroć oczywiści 
wrotney; druga, nie czyni 
wa ną i 
wde. Takiemi Nanczycielami 
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<szey, i takiemi byli Faryzeusz owie, ktorzy 
za świadectwem Ewangelii, opowiadali IS 
wyborne nauki , ale z nauką swoich nie zga 

dzali uczynków. Nie szukaląc iednak gdzie 
indziey złych Nauczycielow , iak wielu: iest 
kochani Bracia, między nami gorszycielow, 
ktorzy zarażliwiey i skuteczniey , uczą złego 
wszy eh przytomnych , niż gdyby otwarcie 
iadowitsze rozsiewali nauki? rak wiele lest 
Rodzicow i Panow, ktorzy co mieli być dla 
dzieci ! czeladzi swoiey narzędziami zbawie= 
nia, przez nierządność Życia swego stalą się 
dla nich kamieńmi obrażenia, i smutią oká- 
2y4 upadku ? iak za nałożonych i zawsze 
zal lanych pilanicow , ktorzy nie przestaiąc na 
tym, iż wediug wypr żenia ' Apostóła , sami są 
po przysięgłemi nieprzy jaciołmi Krzyża Chry- 
stusowego , chcą naygromadnicyszy ch mieć U- 
czniow swoiey przeklętey professyi ? iak wiele 
oboiey płci bezwsty dnikow , ktorzy ustawi» 
cznie ruszaią spięży ny nam iętności tym niebe- 
śpiecznieyszey , iż się słodko wkrada, i nie- 
znacznie niewinne zaymuie serca? jak- wiele 
niepohamowanyc ch złośnikow, ktorzy nie ustalą 
nigdy w doświadczeniu cierpliwości braci swo- 
ich, i zdalesie, że niczego nie pilnują , tyl- 
ko żeby mięszkaiącym z sobą nowe zawsze 
pokusy i grzechu podawali okazye ? ?iak wiele 
addaiących świadectwo prawdzie i dobrym u- 
czynkom w rozmowach swoich , a przez po- 
gorszenie obyczaiow obalaią cych to z ruiną 
większą, co byli zbudowali i naprawili ? Je- 
dnym slowem, iak wiele iest nieszczęsnych 
zasiewaczow kąkolu na roli Kościoła. , ktorzy 

Tom: I. L to 
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to sprawami, to gorszącemi rozmowami tlu- 
mią, i przyduszaią pszenicę Chrystusową 
Przeciwnie Jezus Chrystus naydoskonalszym 
iest Nauczycielem pobożności, i mądrości: Nie 
tylko zawsze Nayświętszą opowiadał Naukę, 
ale pierwey zaczął od przykładow , niżeli do 
słow prżystąpił. Stańmy w duchu żywey Wia- 
ry przy żłobku, w ktorym się urodzil , i oto- 
czmy tę świętą Kazalnicę , ż ktorey nam Bo- 
ską swoią opowiada Naukę. Nie daie nam 
się to Boskie Niemowlę zrozumieć przez sło- 
wa , ale wszystkie okoliczności rodzenia się Je- 
go, są gorelącemi płomieńmi zdolnemi nayzi- 
mnieysze zapalić, i strawić serca. Coż znaczą 
te słodkie kwilenia się, i rzewne łzy, ktore 
wylewa to Święte dziecie? tylko że iesteśmy 
zrodzeni do samego wzdychania , iako posta- 
wieni wśrzod niebeśpieczeństw , ktore nas o- 
taczaią, i wśrzod nieprzylacioł , ktorzy zewsząd 
na- nas biią. Dla czego wybiera sobie sta- 
ienkę za pałac , i żłob za kolebkę? ieżeli 
nie dla tego, żeby nas nauczył, iż ubostwo, 
i wzgarda, naydroższym uczniow iego być 
maią dziedzictwem. Czegoż w całym nau- 
czał życiu, albo słowom iego czyliż kiedy 
sprzeciwiało się życie ? Czyiaż kiedy w po- 
rownanie iść może nauka z tą Boga Człowie- 
ka, o niebeśpieczeństwach bogactw i obfito- 
ści, o sidłach, ktore są zastawione w rośko- 
szach i uciechach, o znikomości honorow i 
wielkości światowych ? W całym Życiu, i we 
wszystkich sprawach eo za ubostwo , umar- 
twienie , i pokora? nie ma kawałka ziemi, 
nie ma ani domostwa, ani izby , ani żadnego 
schro- 
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schronienia: prawdziwie o sobie mowi, że 
ptastwo powietrzne FL naypodłey sze zwierzętą' 
maią swole schronienia, on zaś nie miał, gdzie- 
by mogł skłonić głowę swoię. Dtrzymuie się 
samem lałmużnami dobrowolnie ofiarowanemi, 
powstaie ustawicznie na pychę , i prożność 
Świata, okrywa przeklęstwy świat z iego mo* 
dą, i zdradliwemi zdaniami, nakoniec | umiera 
na Krzy Żu, opowi iadaiąc tę samę pokutę, i u- 
bostwo , ktorego przez cały bieg śmiertelnego 
życia swego, z Panieńskich wyszediszy wnę- 
trzności , przecudowne zostawił Nanki. 
Jestżeścież kochani Bracia , tego Nayświęt= 
szego Nanczyciela uczniami? Macie wpra= 
wdzie powierzchowne iakieś znaki, wpisali» 
ście się pod iego chorągiew , będąc odrodzeni 
w wodach Chrztu , staliście się uczestnikami 
iego taiemnic , słuchacie Nauki , ktorą wam 
daje przez swoich Ministrow : ale gdzież iest 
ta powołność ku iego Nauce, gdzie iest wier- 
ność , i troskliwość w pacladówamić przy kła 
dow, ktore wam dać raczył? Mowi się do 
was imieniem iego , iż potrzeba kochać Braci 
swoich , -zapomnieć krzywd , ktore ponosicie, 
dobrym za złe nieprzyiaciołom oddawać , Za- 
kazuiemy wam zemsty z nienawiści: z tym 
wszystkim i iak wielu iest, ktorzy miesiące ca- 
łe chowaią w sercu ku bluis iad żołci, i 
i gorżkiey ostrości, i przy zdarzaiącey się O- 
kazyi, wyrzucaią go iuż w słowach przykrych 
i lżących , iuż w obmowach i potwarzach 
czemiących, i iuż w plotkach złośliwych , iuź 
w uczynkach krzywdzących.  Zagrzewamy 
was do ul:rocenia, 1 maitwienia namiętności 
L 2 was 
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0 czasu WOłliE Z 
sobą, pienia się, i wzal ego szuka upadku, 
dnąć nie mo co ie roż i przeciw 
sobie zaiątrza. Nayczęściey szczera zazdrość, 
podł a em ulacya, w nieubłaganey obie strony 
utrzymuie zawziętości. Dopieroż iaki w 
Pica nie ARA ognia przeklęta lubieżność? 
Piek ie lny ten ogień nic piz p za ani wie 
kowi, ani kondycyi , fzaymuie pośw oe 
granice ho norn , wstydu z i Religii, zniża ro- 
EA stworzenia do stat zu bydląt nieczystych. 
Jak wiele opłakanych kochani Bracia tey na- 
miętności widzieliście die di Owe sromo- 
tne'ʻoslawienia. familii, owe pogorszenia pu- 
bliczne, zguba tylu młodzianow , utracony 
wstyd tyla i coreczek z tego zarażonego wy* 
pły nęły źrzodła. KoA tayne nay sokropniey- 
sze obmierzł ego pilaństwa skutki ? Ne ad i 
wiele iest piianicow , ktorzy rozt oniwszy m 
zbytkach dziedzictwo Qycow swoich , i stra- 
ciwszy dobra , ktore im bez ciężkości 1 pracy 
przyszły , do ostatniey pr wiedzeni są nędzy? 
jak w iele bezrozumnyc h Ą obieraiących racze 
podać w niebeśpieczeństwo i zdrowie, i 
cie, mało mowię, odważaiących się raczey 
na 
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na utratę i duszy i Nieba, niżeli Żeby się 
wstrzymali od roskoszy bydlęcey , i i nad mo- 
ment nie trwalącey ? "Toż to iest ikonik w 
w swietle Chrystusowym ? Takowiż Chrześci- 
anie Jeens Chrystusa za swego maią Nau- 
czyciela? a nie raczey nie oczywiścież po- 
kazuią, że nie znaią inszych prawideł i u- 
staw, tylko zmyślności i rozwiozłośei ? 
Wychodźcie z tak złey szkoły grzesznicy , 
aotoczcie Katedrę rodzącego się Zbawiciela : 
poklęknąwszy przed iego żłob kiem , słuchay- 
cie z uwagą, co mowić będzie do serc wa- 
szych. Stan, w ktorym go widzicie, dale 
wam przecudowne Naaki, i wyrzuca nay- 
żywiey, waszę delikatność i boiaźliwość w po- 
stępow aniu na: drodze doskonałości. Jako, mo- 
wi do was, użalacie się na niektore przykro- 
ści , ktorych d doświadczacie w sprawie Zka- 
wienia waszego, gdy początki > mego 
samemi są oznączone ostrościami ? Naymniey- 
sza was od trudność , gdy ia z naymo- 
cnieyszemi waszemi nieprzyjaciołmi walczę , 
i udzielam wam moiey mocy do zwy ciężenia 
ich, i rzucenia pod nogi wasze? Po lek- 
kim opieraniu się tracicie serce , gdy ia ca- 
iego siebie za was wydaię, i poświęcam. Nie 
będziecież płonęli od wstydu kochani Bracia, 
widząc , że Słowo stało się Ciałem , i to Bo- 
skie Ni iemowlę wystawione iest na wszystkie 
ostrości powietrza, ogołocone ze wszelkiey 
pomocy , drży na słomie , znosi naysroższą 
Hiedostętkh nędzę, gdy was maleńki znie- 
cierpliwi niewczas , duboście na niego przez 
tysiączne wasze zasłużyli niewierności. Po- 
glą- 
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glądaycie, w jakim stanie dla miłości waszey 
znay duie się Jezus Chrystus , i pomniycie, że 
się Bog stał podobnym. wam , żeby Was na- 
uczył dźwigać krzyż , i wyrzec się zupełnie 
wszystkich żądzy występnych. Ta iest iedy- 
na droga osiągnienia iego Krolestwa, ktorego 
nam nabył przez swoie P upokorzenie, i wyni- 
szczenie; potrzeba koniecznie albo się go 
wyrzec, albo cierpieć iego przykładem. Te 
są Nauki, ktore nam dać. Jezus Chrystus w 
staience Betleemskiey , ta iest Boska szkoła ą 
w ktorey nas uczy 1 Niebieskiey Nauki, iakiey 
jeszcze świat cały nie słyszał. 

Charakter Wodza naszego, ktorym go Ociec 
Przedwieczny postanowił dla nas, niemniey 
obowięzuie nas, żebyśmy się do niego przy 
wiązali iak nayść isley , i szli za nim wiert 
ieżeli nie chcemy zginąć wiecznie, Mięszka- 
my w Kraiu kde ecznym , chodziemy błę- 
dnemi drogami , stolemy nad przepaścią, i nié- 
beśpieczeństwy < nie tylko ślepemi Jesteśmy , 
ale samemi ciemnościami nas zowie Apostoł , 
sami z nas iednego bez upadku kroku uczy- 
nić nie możemy , iak więc pilnego, iak do- 
skonałego nie potrzebuiemy Przewodnika ? Je- 
zus Chrystus obiecnie się sam nas prowadzić 
do Oyczyzny bł łogosławioney , i w naywyż- 
szym stopniu naylepszego Wodza ma wszy- 
stkie własności. Wiernym jest, doskonałym, 
i Wszechmocnym : zna zgruntu i Kray, i ście- 
szki, ktoremi nam postępować potrzeba , wie 
niebeśpiećzeństwa , ktorych unikać należy ; 
statecznym iest, i pieszczono nas kocha. Cze- 
goż więcey, od -niego możemy pragnąć ? Wiers 
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ność iego iest nienaruszona , i zdradzić mas 
nie może: mądrość iego iest nieskońtzona, 
moc nieograniczona ; ieżeli roskazuie , wszy- 
stko mu się poddaie , uspokaia fale morskie, i 
burze gwałtowne : poskramia mocarstwa cie- 
mności, wiąże duchy nieczyste, uniża, i pod 
naszę poddaie władzę naystrasznieyszych nie- 
przylacioł ; statecznie przy nas stoi, ani się 
naszą odraża niewiernością, używa śrzodkow 
naydzielnieyszych, i naywłaściwszych ku po- 
żytkowi swoich wybranych. Ale co nas nay- 
więcey powinno cieszyć , to jest : Że nas ko- ` 
cha nieskończoną miłością. Okazał nam w 
nayświetnieyszych dowodach tę miłość , bo coż 
prosze większego mogł dla nas uczynić ? 
Mogłże daley swoię ku nam pociągnąć do- 
broć, i miłosierdzie ? iakich dnia dzisieyszego 
od niego nie odbieramy dobrodzieystw? U- 
krywa swoy Maliestat pod postacią maleńkie- - 
go Dziecięcia , i zamiast piorunow zemsty 
swoiey , na ktoreśmy zasłużyli , odzywa się 
do nas samym wzdychaniem ,. kwileniem , 
i łzami, wabi do siebie wyciągnionemi rączka- 
mi, pieszczotami, i serca wydżieralącym wey- 
1izeniem 

Tak się wyniszczył dla naś, Żeby nas mo- 
cnieyszemi do siebie pociągnął powabami , że- 
by się wkradł pewniey do serc naszych, po- 
przyiaźnił z nami, przyobległ nas swoią mo- 
€}, i nasze zwyciężył ułomności; pokazał 
nam się w stanie Niemowlęcia , żeby nas 
przywiązał da siebie, z opuszczeniem wszy- 
stkiego tego, co mamy naydroższego na świe- 
cie, i potarganiem wszystkich więzow » kto- 

zeby 
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1eby nas w postępowaniu za nim, zatrzymy: 
wąć mgły. Ah ktoż nie zechce za tak pe- 
wnym i wieraym postępować Wodzem ? z nim 
beśpieczniśmy zbawienia , bez niego zguba 
nasza iest nieuchronna. Kto' może widzieć 
idącego p rzed sobą Krola, obciążonego Krzy= 
żem, nakarmiońego wzgardą i szyderstwy , 
okrytego ranami na całym Ciele, cierniami 
ukoronowanego , i w własney swoiey Kiwi 
kąpiącez z0 się, a nie wstydzić się swoley de- 
lkatności, i pieszczoty : ? Kto się odważ y ucie- 
kać z.placu , widząc Hetmana wydai 
na wszystkie niebeśpieczeństwa potyczki > 
Niemowlę, na ktore oczyma wiaty pogląda- 
cie kochani Bracia ; trzyma broń w ręku, i 
zaczyna woynę, ktora się nie skończy, aż 
przy iego śmierci; torie wam drogę , ktorą 
iść macie, żebyście z nim razem chwalebne= 
go zwycięstwa odebri ili nadgrodę, zaprasza was 

sobą , ofiaruie swoy mundur, i mieysce w 
kaska swoim: będziecież wzbianiali się słu- 
Żyć pod iego Chorągwią ? obrocicież się ku 
niemu kier » l do iego przeydzie ecie nieprzy- 
iacioł? Jdzie tu oto, Żeby z nim być Kro- 
lem, i obiąć KAIEtYG. ktore końca nie zna. 
Ale ieżeli Jezus Chrystus rodzą 3cy się test na- 
szym Nauczycielem i Wodzem, iest także na- 
szym Odknpicielem, i Lekarzem duchownym. 
O czym w drugiey Części. 
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7 r7 Daie się rzecz niepoięta , że Ociee Przed- 
i więczny posłał Syna swego na ziemię , 


dla okupu ludzi: Ten, PY stworzył Swiat 
iednym słowem, ryj mogłże go podobnąż na- 


prawić sna ad nością ? Dla ułatwienia tey tru- 
dności , potrzeba u uczynić rożnieę między od- 


puszczeniem krzy wdy uczynioney Bogu przez 
grzech pierwszego Oyca naszego 4 dama , 
ktorą Bog mogł darować, i między zadosyć 
uczynieniem ścisłym , ktorego miał prawo do- 
magać się. Wielka z między temi „dwiema 
rzeczami rożnica. Wyłuszczmy eco 1a- 
SniGy. Gdyby B og didal był darować darmo 
swoię , którą poniosi przez prz 
ych Rodzicow naszych , m 


pl > 
uczynić bez naym nieyszey trudnosci , o 
Panem prawa swego, I na ow Czas nie 
loby potrzeby posy głać Odkupiciela : 
chciał zadosyć uczynienia zupełnego, t ść 
go za krzywdę, ktora mu się uczyniła przez 
grze ech, Wcielenie się Słowa, czyli złącze- 
nie się hipostatyczne "Syna z naturą łudzką 
było koniecznie potrzebne. 

Dla zrozumienia tak potrzebney prawdy 
wiedzieć nayprzod mamy, że grzech śmier- 
telny , czyli obraza znaczna Maiestatu Nay- 
wyższego, zamyka w sobie złość oska: 
czoną; powtore , że zadosyć uczynienie win- 
ne temu grzechowi żeby było proporcyonal- 
ne i przystosowane , powinno być także nie- 
skończone. Ze grzech śmiertelny zamyka w 
sobie złość nieskończoną ; wątpić o tym na 

mo- 
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moment nie można, bo powstaie na Jeste- 
stwo nieskończenie Wielkie, Święte , nie- 
skończoney miłości , czci, chwały , i usza- 
nowania godne: słowem na Jestestwo Nay- 
wyższe, na Siw orcę, na Boga Wszechmogą- 
cego. Ze zadosyć uczynienie winne grzecho- 
wi midkteląemu , ma być podobnież nieskoń- 
czone , oczywista iest: bo powinno być zło- 
ści grzechu wyrownywaiące. Proszę o pilną 
uwagę nad tak straszną prawdą : Grzech 
śmiertelny zamyka w sobie złość nieskończo- 
na: coż ztąd wnosiemy ? Oto, że wszystkie 

z nia, nigdy zupełnie i 
ściśle nie mogą zadosyć uczynić za ieden 
grzech ś elny. nE ER krew wszystkich 
Meczennikow „ pokuty Ww yznawcow , poty i 
prace Mężow A postóls kich, bole i choroby, 
ktore kiedyżkolwiek.od początku aż do końca 
świata wszyscy chorzy, i dekretowani wycier= 
pieć mogą, przydaycie męki dusz w Czyscu 
będących, owszem same katownie czartow i 
potępieńcow , iednę od nich odłączaiąc, wie- 
CZNOŚĆ 3 zbierzcie nakomiec zasługi Matki Bo- 
skicy , Aniołow, i Swi iętych Pańskich , wszy- 
stko to nieskończenie niższe iest w porowńa- 
niu do złości iednego grzechu śmiertelnego. 
Tak dalece, że mowić prawdziwie można, 
iż człowiek , ktory się dopuścił iednego grze- 
chu śmiertelnego , nieskończenie większą złość 
ARE niżeli ktore dobro uczynić może 
wszystko razem zebrane stworzenie. Ktoż nad 
tą prawdą bez zalęknienia zastanowić się mo- 
że? Z tym wszystkim, iakożkolwiek nie poy- 
muiemy tey prawdy, ta Prawda, iest zawszę 
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prawdą nieomylną. Same więc zasługi Boga 


Człowieka mogły być dostateczne do =wypia- 
cenia tego długu, ktory nasz pierwszy Ociec 
zaciągnął w Raiu, pożywaiąc fatalnego owo- 
cu, który był przyczyną naszey zguby ; samo 
wyniszczenie się Wszechmocnego przez złą- 
czenie się z naturą stworzoną , mogło zu- 
pełnie zadosyć uczynić Bogu, i nadgrodzić 
krzywdę nieskończoną , ktorą poniosł od stwo- 
rzenia, przez wzgardę Wielkości swoiey nie- 
skończoney. Mowcieź teraz bezbożni Chrz 
ścianie , że to nic niemasz , choć Boga obra- 
zicie, że będziecie mogli łatwo grzech wasz 
zgładzić , że dosyć będzie uczynić wyznanie 
jego przy świętym Trybunale pokuty , i że 
zupełnie odpuszczony wam będzie przez ma- 
leńkie iakie zadosyć uczynienie. 

Ale potrzekaż było, żeby Syn Boży, kto- 
ry się przyoblekł w cierpiętliwą naturę ns- 
szę , tak wiele był wycierpiał, i wydał Cia- 
ło na nayokrutnieysze katownie; dla uwol- 
nienia nas z niewoli piekła? Nie potrzeba by- 
ło kochani Bracia, i tedno westchnienie , ie- 
den akt iego woli , iedno proste poddanie się 
pod wolą Oyca, byłyby dostateczne do zadosyć 
uczynienia , bo iedno maleńkie dzieło tego 
Boga Człowieka , Pa szącunku nieskończo- 
nego. Zaczym ieżeli Jezus Chrystus więcey 
nad potrzebę za nas zadosyć uczynił, stało 
się to dla naszego pożytku. Chciał nam po- 
kazać ,iak wiele waży dusza nasza, i iakiego 
zbawienie wieczne iest godne starania. Chciał 
naydzielnieyszy zostawić przykład, co my dla 
nas samych czynić mamy, gdy on dla nas tyle 

uczy- 
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uczynił, iż więcey iuż nie mogł uczynić. Dla 

so więc zbawienia uczynił tzeczy tak 
i poięcie nasze przechodzące , dla 
tonu chwały swoiey, i uniżył 
I go robaka, dla nas 
ę trznościach Panny, i poka- 
zał sig w stanie Niemowlęcia , dla nas pra- 
cował Ą > cil się przez cały bieg życią swego, 
i dopełnił ofiary na Krz żu przez śmierć né 
sromotn iey szą, 1 na yboleśnieyszą. Ktoż by mogł 
lyby nas niezawodne o tym 
owo Boże > Ktoby mogł dać 
Stworca Nieba i ziemi, “Pan świa= 
1 zechmocny , przed ktorym Mo- 
carstwa Niebieskie z naygłę ębszym padaią ukło- 
nem, tyle się zniżyć raczył , iż się poddał 
zystkie nędz natury naszey , nawet 
niedołężność, i ułomność słabego 
b Rozum fadzki sprzeciwia się, i 
kontruie , gdy mysli o tey Taiemnicy według 
ści światowey , ale Wiara nie 
pozwała o naymnieyszey powątpiwać okoli- 
czności , ktorą Swięta wzmiankuie Ewange- 
li BE stus iest więc naszym baw : 
lem i Odkapicielem, a tym Samym my 
stieśmy jego poddanemi. Zapłacił za nas wszy- 
st ko cośmy winni byli Sprawiedliwości Bo- 
skiey , przyjął na siebie. ten dawny, i przez 
nas żadną miarą niewypłacony dług, według 
wyrażenia Swietego Pawła, Cyrograf nzszego 
potępienia “do Krzyża a zdarł fatalną 
kartę, przez ktorą zapisal iśny się czartu, I 
wiecznemi zostaliśmy niewolnikami piekła ; A 
ten okup kosztował go wiele, bo kosztował 
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Pe ie Krwie do o statniey kropelki. Nale- 

ięc do niego, ani się możemy wybiiać 
Z wedi iego miłości, czyli z pod zemsty 
naysprawiędliwszey. 

Nie ty lko Jezus Chrystus iest Zbawietelem, 
ale jest i Lekarzem dusz naszych. Qycowie 
Raisa uważając stan opłakany , do ktorego 

rzech przywiodł Narod ludzki, zwłaszcza 
w zględem duszy , przyrowny waią go do czło- 
wieka okrytego wrzodami, W ktorym nay- 
mnieyszcy cząstki niemasz zdrowey, i nieza- 
rażoneV. Opisuią potym Zbawiciela świata , 
iako naydoskonalszego Lekarza , ktory przed- 
siębierze uzdrowienie tego © chorego. Nie iest 
to uroione powiększanie rzeczy "kochani Bra- 
cia: i nikt nie może opowiedzieć , lak głębo- 
kie na duszy grzech "zadał nam rany. lie 
rozlicznych namiętności sroży. się nad nami? 

jak w nas okrutna ku złemu skłonność ? co 
za niesmak i niechęć ku dobremu? iaka sia- 
bość,i passowanie się, gdy się w czym zwy- 
ciężyć trzeba? Przer "achuycie , jeżeli możecie; 
jak wiele wewnętrznych i duchownych nas 

trapi chorob , i wniydźcie w szczegulności w 

rozliczne skutki , ktore sprawują na duszy. 

Rozważcie , lakie sy mocowania się tey nie- 
poskromioney pożądliwości , ktora. iest niewy- 

suszonym źrzodłem naszych grzechow , ! i kto- 

ra iako gangrena całą naszę tawi, I niszczy 
oł. Z mey owa zapalona żądza Takom- 
stwa, mowi Swięty Ambroży, z niey szalona 
wściekłość gniewu i zemsty, Z niey, gorycz 

i iad zazdrości, Z niey ogień pożeraiący lu- 

bjeżnņości, z niey powaby miękkości i pro- 
żno- 
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Żnowania , obr ści własney i ambicyi, 
przylgnienie do wygod ciała i roskoszy. Nie 
było w człowieku , iak mowi Jeremiasz Pro- 
rok , żadnego znaku zdrc » rany lego tak 
były niebeśpieczne i głębokie, iż do ulecze- 
nia potrzebowały Ręki Boskiey , Ręki Wsze- 
chmocney. 

Jezus Chrystus , naydoskonalszy Lekarz ua 
żył nayprzednieyszch lekarstw douleczenia tak 
wielkiego złego, przystąpił do samego źrzo- 
dła, i zatamował fatalny ściek iego. Wszy- 
stkie człowieka choroby duchownę za zda- 
niem ukochanego Ucznia , maią trzy swoie 
Żrzodła : albo żądzę bogactw, ktorą nazywa 
pożądliwością oczu ; albo ślepą miłość rozka- 
szy ciała, ktorey daie imię pożądliwości cia- 
ła; albo niepowściągnione ubieganie się da 
czczych, i proźnych honorow , «ktore zowie 
wyniosłością życia. Te trzy nieszczęsne źrzo- 
dła przy samym swoim rodzeniu się zastano- 
wił Zbawitiel. Zastawił pokorę wyniosłości : 
Wybrał sobie za mniemanego Qyca rzemie- 
ślnika , za mieysce rodzenia się stayńię, żłob 
za kolebkę , Pasterzow za dworzanow.' Za- 
stawił ubostwo łakomstwn; Narodził się w 
naywiększym niedostatku , nie ma ani domku 
przykrytego , ani łożka, ani żadney usługi ; 
schronienie iego iest schronieniem bydląt, a 
a niewczas pizewyższa niewygodę naypodley- 
szych, i od wszystkich opuszczonych osob, 
Gdyby nayostatnieysza Niewiasta bliską poto- 


dzenia była , trzebaby mieć serce dzikie, i nie- 
ludzkie , żeby iey, iaka być może , nie uczy= 
nić wygody, gwałtowne Matki i dziecięcia 
poe 
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potrzeby rozrzewniaią serca nawet nieczułe, 
i twarde. Ale Jezuś” i Marya, Syn, przy 
swoim rodzeniu się, Matka przy swoim por 


łogu , nie maig ani pociechy , ani uslugi, ant 


y 


pomocy , ani naymnieyszego względu , i dźwi- 
gaią sami ciężar zemsty , ktoryśmy nosić po- ” 
winni byli. Zastawił umartwienie rozkoszy : 
Wybrał ostrość zimy Za Czas rodzenia się , 
powietrza stogość, i naywiększy niedostatek za 
swoy wydzial, wszystkie narvdelikatnieyszego 
Ciała cierpią członki, i zdaie się , że wcze- 
Śnie sobie Krzyź wybiera przy żłobku. 

Te prawdy Żeby głębiey weszły w umysły 
nasze , słuchaymy opisania Swiętego Pukasza, 
iakim sposobem ta wielka , ktora nas dziś zgto- 
madza, dopełniła się talemnica. Mowi ten 
Swięty Ewangelista , ze Cesarz August wydał 
edykt, ktorym nakazywał popis wszystkich 
swoich poddanych. Jadzka ziemia, iż na 
ow czas hołdowała Rzymianom, w owym by- 
ła zamknięta edykcie. Kommissarze Cesarsc 
gdy-się na mieysca wyznaczone ziechali, ka- 
żdy prywatny muisiał znaydować się na miey- 
scu stołecznym Powiatu swego, z ktorego 
był rodem. Marya i Jozef pochodzący z Po- 
kolenia Jady, iż po Przodkach swoich należeli 
do Betleem , musieli stanąć na mieyscu popi- 
su. Zadziwmy się tu na moment nad cudo- 
wnemi Opatrzności radami , ktora świat cały 
wzrusza , dla dopełnienia swoich zamysłow. 
Tak tedy Marya w długą, i przykrą przymu- 
szona puścić się drogę, iakożkolwiek czuła się 
porodzenia być bardzo bliską. Czas był nie- 
wygodny ; drogi przyuudnę , z tym te 

stkim 
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tlee msey? odrzu- 


Ź ke tego od tyłu oczekiwa- 
cie wiekow ? Ten , ktorego ta Niew 
nosi wnętrznościach , iest Z 

trolem, Panem, i 
li więc wyjść za Mia- 

ą szopę , do ktorey c cza- 
bydło zapedzali Pasterze , do 

niey weszli. Otoż domostwo niemieszkalne , 
ktore ledwie jakim dla by dła od słoty być mo- 
gło schronieniem , staie się pomięszkaniem Nay- 
w yższego Pana świata , i pałacem, w ktorym 
Krolowa Aniołow miała Syna porodzić. Szczę- 
śliwy, iod tylu wiekow oczekiw any nadszedł 
momieńt: Marya w naywyższey bo gomyślności 
zachwycona tą taiemnicą > ktora się przez nię 
dopełnić miała, czuie się zapaloną ogniem 
Nayczystszey miłości , i natychmiast widzi 
Słowo, ktore stało się Ciałem, kochanego 1 
czci naygodnieyszego Syna swego , ktory bez 
jey kaai enia , bez. żadnego baii z Swiętych 
wyszedł Panieńskich wnętrzności. Ah! ktoż 
opowie , iakie na ow czas Panieńskiego serca 

uczucią 
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uczucia były! iaka radość pomięszana z nay- 

słębszym ukłonem i nayżywszą wdzięcznością! 

ściska serdćcznie, i przytula do Panieńskich: 
piersi, chcąc: nieco ogrzać przelęte zimnem 

członki, obwiia w ubogie pieluszki , ktore z 

sobą przyniosła ,-i-nie maiąc inszego mieysca , 

gdzieby naymiłsze złożyła Dziecię , kładzie w 

żłobie, na pozostałym trefunkiem barłogu. 

Zstąpcie Aniołowie Nieba, śpieszcie i wy Sy- 

nowie ludzcy , woła Krol Prorok, i przypatrze 

cie się w głębokim zachwyceniu cudom , ktore 

Pan sprawić raczył na ziemi! Podźcie, oglą= * 
daycie Boga, staiącego się niemowlęciem, wie- 

cznego rodzącego się w czasie, Syna Bożego 

zostalącego Synem Cziowieczym. Podźcie, oglą- 

daycie Pana świata w nie dostatku , bogatego W 

ubóstwie, nieśmiertelnego w nędzy, nieciet- 

piętliwego drżącego od zimna , Stworcę staią- 

cego się mnieyszym nad swole stworzenie. 

Podźcie, oglądaycie Niemowlę nie przestaiące 

bydź Bogiem, niemowlę wszechmocne, nieo- 

graniczone, nieskończone w swoiey dobroci 

i miłosierdziu. W momencie tego cudownego 

rodzenia się, Duch Niebieski pokaznie się Pa- 

sterzom , czuwającym według zwyczaiu kraiu 
nad swoiemi trzodami, I zwiastuie im pomyśl- 

ną nowinę Narodzenia się Messyasza, a z pier- 
wszym Aniołem łącząc się: orszak Duchow 
Niebieskich, zaczął na powietrzu wyśpiewy- 
wać owo Swięte pienie, ktore Kościoł pod czas 
Mszy Swiętey wyśpiewuie: Chwała na wyso- 
kosci Bogu, a na ziemi pokoy ludziom dobrey 
woli. Pasterze ochłonąwszy nieco z koiaźni, 

ktorą w nich widzenie sprawiło Anielskie, po- 
Tom I. M spie- 
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śpieszyli do staienki dla oddania hołdu Boskie« 
mu Dziecięciu. 

Wszystkie te okoliczności s 
kochani Bracia wzniecaią uczucia miłości , Za- 
dumienia, i wdzięczności. Ale nade wszystko 
dziwuycie się nad dobrocią i szczodrobliwością 
nieskończoną Syna Bożego nad ludźmi. O Sy- 
nówie Adama! poznaycież się kiedyżkolwiek 
nad godnością i zacnością waszego stanu, Mo- 
wię do was z Leonem Swiętym: Oto zadatek 
waszego , Że tak powiem, spokrewnienia się z 
Bostwem , oto Jednorodzony Syn Boży łącząc 
się z naturą Waszą , chciał zosłać Biatem wa- 
szym, a was uczynić uczestnikami swoiey wiel- 
kości i chwały. Nie iesteście z nim ylko ie- 
dnymże ciałem, iesteście członkami iego człon- 
kow, ani się on wstydzi być waszą Głową. 
Możecież wyniesieni tak wysoł ko za miłosier- 
dziem Jezusa Chrystusa, zniżać się do kondy- 
cyi*bydląt, idąc za waszemi nie ządnemi chu- 
ciami? Możecież jeszcze siedzieć na gnoiu 
waszych zwierzęcych namiętności? Weźmie- 
cież członki Jezusa Chry stusa, iiak mowi Apo- 
stoł Paweł , uczynicie ie członkami nierządu? 
Macież sobie to wszystko niepożyteczne czy- 
nić, co Zbawiciel dla dusz waszych uczynić 
zew Po tak chwalebnym wybawieniu, bę 
dziecież powracali do sromotney niewoli, 
ktorey was takim „wykupił nakładem ? Jego upo 
korzenie , cierpienie, zaslugi; krew i śmierć 
sama, na toż iedynie wam służyć maią , żeby 
wam wieczney rozpaczy stały się przyczyną? 

Swięte Niemowlę! uchoway AF tego złe- 
go! ciałem i duszą padamy przy Twoim żłob= 
ku, 
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ku, prosząc Cię o tę Łaskę; oświadczamy się 
przed Tobą, że iesteś naszym Nauczycielem l 
naszym Wodzem: Naucz nas prostey drogi; 
ktora prowadzi do życia, i odprowadź z nasze- 
go obłąkania, w ktorym dotąd żyliśmy. Ty 
iesteś Zbawicielem naszym: zbaw nas od grze- 
chu i śmierci wieczney; o naydoskonalszy Le: 
y duszy naszey, ispraw, że- 
byśmy pożytkowali z przykładow Twoich, na- 
śladuiąc Twoiey łagodności i prostoty , ktorąś 
nam w postaci Niemowlęcia miłościwie okazać 
raczył. Niech za Twoim miłosierdziem tu 
Cię gorącó kochać zaczynamy , nim zanurzeni 
będziemy w Tobie w Niebieskiey Jerozolimie, 
ktorey nam otworzyłeś wniście-, przez Twoie 
Święte Naradzenie. Zyczę wam tego szczę- 
ścia kochani Bracia, w Imię Oyca i Syna i Du- 
cha Swiçtego, Amen. 


NAUKA 


NA NIEDZIELĘ PO BOZYM NARO- 
DZENIU. 


O SŁOWIE BOZYN 
Semen est Verbum Dei, 
Nasigęniem iest Słowo Boże, Luc: 8. 


M9 nayprawdziwiey Swiętemu Słowu 
Bożemu przystotować to, co niegdyś Swię- 
ty Starzec Symeon mowił o Jezusie Chrystusie , 
farowanym Qycu Przedwiecznemu w Koście- 
le jerozolimskim. Oto ten, mowił on, posta* 
M 2 nowio* 
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nowiony iest na powstanie i upadek wiełu w 
Izraelu, i na znak; ktoremu większa cześć lu- 
dzi odważy się sprzeciwiać. W rzeczy same 
Słowo Boże, iest razem i źrzodłem pow tania 
i zbawienia wielu, i przyczyną zguby I pot 
pienia większey części; iest celem sprzeciw! 
nia się świata , bo bezbożni zachwalcy nie 
przestają rzucać na nie ńayiadowitsz 'ch po- 
strzałow swoiey szaloney zaiadłości ; A w ty 
jeszcze Życiu czyni z nich sobie sprawiedli- 
wOŚĆ, kiedy z niemi ustawiczną toczy woy- 
nę, kłoci ich roskoszy , kole ostremi na sumnie- 
niu bodźcami, i stawialąc im przed oczyma pra- 
wdy , ktorych bez truchlenia nie mogą słyszeć, 
wysusza i trapi. Chcąc bezbożnicy nad tym 
Boskim zemścić się słowem, kiedy wiążą się i 
powstaią naprzeciw niemu, i WWAĆ wszy- 
stkich sprężyn do upodlenia go, osłabienia, i 
przecudowny ch iego zatamowania skutkow ; 
Mowmy o tey walce słowa Bożego i niezbo- 
żnych na dzisieyszey Nauce: Pokażę wam nay- 
przod odmienne skutki, ktore Jowo Boże spra- 
wuie w dobrych i złych Chrześcianach, co bę- 
dzie materyą pierwszey Części ; ; pokażę poty m, 
iak słowo Boże iest celem sprzeciwiania się świa - 
ta, o czym w drugiey Części. 
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Ic mocnieyszego i razem słabszego, nic ży- 
źnieyszego i razem niepłodnieyszego, sło- 
wem nic nie iest odmiennieyszego, 1 więcey 
sobie przeciwnego w skutkach aichi iak sło- 
wo Boże. To słowo wyprowadziło wszystkie 
stwo- 
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stworzenia z niczego, stworzyło świat, usta= 
nowiło,obrot Niebios, dało płodność ziemi i 
morzu, tę cudowną zwierząt, zioł i drzew , ia- 
ką widziemy, z niczego wyciągnęło rozliczność. 
To: słowo Aniołow Apostatow z Nieba ztrąci- 
ło do piekła, obaliło bałwochwalstwo , wyko- 
rzeniło kacerstwa, sprawiło w ludziach prze- 
dziwne odmiany, zamieniło srogich wilkow 
w ciche baranki, niewiernych w Chrześcian, 
grzesznikow w Świętych. To słowo otwiera 
więzienia śmierci, kruszy okowy grzechu, trzy- 
ma klucze od Nieba i piekła, przywraca zdro- 
wie chorym, słuch głuchym, i życie umarłym. 
To słowo prostuie chromych , wpuszcza słowa 
w niemych, postrachem iest czartow, pioru- 
nem na bezbożnych , pociechą dla sprawiedli- 
wych. To słowo, według wyrażenia Świętego 
Pawła, iest ostrym i obosiecznym mieczem, 
wkrada się do kości, i nayciemnieyszych skry- 
tości duszy, rozeznawa myśli i cele ludzi. Nie 
podobnież płodnieyszego nad słowo Boże, gdy 
rodzi miliony wiernych Jezusowi Chrystusowi, 
zaludnia pustynie , napełnia Klasztory , powię- 
ksza Kościołowi Synow , a Niebu Świętych; 
ale ieżeli nie słucha się tego słowa z potrze- 
baym przygotowaniem > iezeli pada na ziemię 
niewdzięczną złego serca, nic nad to słowo 
słabszego , nie nie iest niepłodnieyszego. 
Zeby odkryć przyczynę odmienności sku- 
tkow słowa Bożego, pierwey roztrząsnąć po- 
trzeba , w iakim wewnętrznym przysposobieniu 
słuchać go potrzeba. A tak uważać mamy roz- 
liczne własności, ktore względem nas ma to 
słowo Święte. Pismo Swięte nas iaśnie uczy, 
że 
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że iest pokarmem dusz naszych , deszczem i ro- 
są Niebieską, ogniem i pochodnią, nasieniem 
ducho wnym, młotem nakoniec przeznaczonym 
do skruszenia twardości serc ludzkich. 

Słowo Boże iest posiłkiem dusz naszych, po- 
dobnież iak Nayświętsze Ciało Chrystusowe : è 
zkąd wnoszę, że wyciąga od nas nieiako po< 
dobnych przygotowań, jak Swięta Kommunia. 
Wiecie bez wątpienia kochani Bracia, rożne 
przysposobienia, ktore przy nosić mamy do Sto- 
łu Swiętego: trzeba nam doświadczać nas sa- 
mych, wyproźnić serce z miłości Świata, su- 
mnienie „oczyścić , rozpaloną ku Bogu unosić 
się miłością , i przynieść gorącość Aabożens twa. 
Przystosnycież te wszystkie p przygotowania do 
tego drugiego posiłku , to iest do słowa Bo- 
żego. -C zaś iaśniey ieszcze tę wam wy- 
łuszeżyć prawdę, użyimy prostego podobień- 
stwa codziennego pokarmu , ktory tuczy i za» 
chowuie nasze ciała Zeby pokarm, ktorego 
dla utrzymania życia zażywamy , pożądane w 
nas sprawił skutki , powinniśmy go pożywąć z 
apetytem, żuć dobrze i strawić , a tak potrze- 
ba mieć Żołądek zdrowy, i złych humorow pro- 
Żny. Nie 2 tym przysposobieniem brany po- 
karm ; zamiast utrzymania zdrowia, niebeśpie- 


czne sprawić może choroby. Jeżeli się nie ma 


smaku, znak jest osłabionego temperamenti 
ieżeli się nie żuie pokarmu , wrzuca się w Żo- 
dądek nasiona chorob, ieżeli się nie trawi, Yo- 
dzi się mnostwo szk odliwych humorow. Ze- 
by słowo Boże było pożyteczne duszom na- 
szym , słuchaćfgo potrzeba z uwagą > przyi- 
mować z gorącością, rozbierać i SA z 
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pilnością ,*w pamięci chować, i w uczyńkach 
wyrażać. ` Bez takowego wewnętrznego ułoże- 
nia, Żaden z niego duchowny nie odnosi się 
pożytek, 

Słowo Boże , według wyrażenia Psalmisty , 
iest deszczem i rosą Niebieską. Porownanie to 
iest naywłaściwsze ,*i wiele, z niego pożyte- 
cznych nauk wyciągnąć możemy. Deszcz nie 
zatrzymuje się na wierzchołkach. gor wynio- 
słych: Słowo Boże nic nie pożytkuie w du- 
mnych i hardych, ktorzy go dla samey iedy- 
nie słuchaią przygany. Deszcz spływa po ska- 
łach i ubitych drogach: Słowo Bożę przecho- 
dzi tylko koło uszu ludzi roztargnionych, kto= 
rzy do imaginacyi wszystkie stawiaiące się przy- 
puszczają widoki, nie przenika serc zatwar- 
działych i do opierania się nawykłych. Deszcz 
przydaje żyzności dobrey ziemi, I sprowadza 
na nię tłustość z mieyść gorzystych : Słowa 
Święte cudowne w dobrych Chrześcianach spra- 
wuie skutki, udziela pokornym tych łask, 
ktorych się stali niegodnemi wyniośli, dopeł- 
nia, co Zbawiciel w swoiey przepowiedział 
Ewangelii, iż” maiącemu dadzą więcey, pos 
trzebnemu zaś i to, odbiorą, co się mieć zda- 
wał. Deszcz daie wzrost kąkolowi z dobrym 
ziarnem : Słowo Boże rozmnaża dobre uczyń- 
ki w sprawiedliwych i pokutuiących, ale ra- 
zem stale „ się lubo niewinną dla złych przy- 
czyną, iż powiększaią 1 obciążają swoie zbro- 
dnie. 

Słowo Boże iest słońcem , ogniem, i pocho- 
dnią: słońcem ktofe ogrzewa, ogniem ktory 
pali, pochodnią ktora oświeca. Słońce rozta= 

pia 
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pia wosk, a zatwardza błoto , ogień „pali ple- 
wę, a złoto oczyszcza, pochodnia zdrowe 
aświeca oczy , a słabe zaciemnia. Podobień- 
stwa naywłaściwsze skutkow Słowa B 
ktore zapala gorących , a oziębia ostygły 
miękczy serca lednych , a zatwardza dr ugich, 
oświeca w ciemnościach oczy duszy dobrze 
przysposobioney , a zaślepia dusze zatwardzia= 
łe, i samą zme nadia rządzące się. 

Nakoniec Słowo Boże iest młotem, ktory 
biie „ zastrasza , kruszy, i nayprzerażliwszy w 
uszach grzesznika dźw jęk sprawnie. Grzesznik 
spoczywa na łożku swoiey nieprawości, i nie 
myśli, tylko żeby na nim beśpiecznie zasy sypiał, 
Ale Słowo Święte , iako ogromny młot biie 
nieustannie do serca i do uszu grzesznika. Pro- 
Źno z ow emi Ewangelicznemi opętanemi uskar= 
ża się i głośno woła, Że go przed czasem drę- 
czy, I e E mu piekielne męki, o ktorych 
mowić nie przestaie; Prożno be ajka: cw 
złości bężbożneżo Krola Izraelu, porywa się 
na Ministrow tego Swiętego słowa, ktorzy mu 
tak straszne ogłaszaią prawdy , proźno domaga 
się , żeby go podchlebnemi głaskano mowami, 
i nie op wiadano mu tylko miłe i przyjemne 
Proroctwa, zawsze się znaydą prawi Prorocy 
nowego Prawa , ktorzy nie przestaną zapowia- 
dać, iż potrzęba albo czynić pokutę , albo zgi- 
nąć; albo nawrocić się szczerze, albo iść do pie- 
kła; iż potrzeba krzyżować ciało, pościć, dźwi- 
gać krzyż „ albo się wyrzec chwały Swiętych. 
Chciałby znaleść Pasterzow niewiernych, kto- 
rzyby nie miełi,ani męstwa, ani umielętności 
do strofowania zbrodni: ale Bog wzbudza za- 
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wsze w Kościele swoim gorliwych i nieustra- 
szonych Mężow , ktorzy r 'ucać pioruny będą 
na zdzierćow, piianicow, lubieżnikow, 1 wszy- 
stkich Stworcy swego nieprzyiacioł. Strarzny 
to młot kochani Bracia: Swięta Ewangelia. 
Każdy iey wyrok trafia do serca światownikow. 
Wiecić co mowi, iak grozi, iak piorunnie, tak 
przeklina, i na dopełnienie pogromu swego, 
iak przydaie, iż niemasz lednego punktu w pra- 
wie, ktoryby nie miał być do litery wykona- 
ny, i że Niebo i ziemia prędzey przeminą, niż 
żeby Bog miał co spuścić z ostrości swego 
Prawa. 

Ezechiel Prorok stwierdza to, cośmy dotąd 
mowili, i razem daie nam wyobrażenie nay- 
doskonalsze Swiętego słowa, i odmiennych 
skutkow , ktore w słuchaczach sprawuie. Mo- 
wi, iż iednego dnia będąc w wielkim ściśnie= 
niu serca, dła przykrości, ktore mu czyniono, 
widział na powietrzu rękę trzymaiącą Książkę, 
i słyszał głos rozkazuiący, żeby tęż ziadł Ksią- 
żkę : postrzegł, iż ta Książka zewnątrz i we- 
wnątrz zapisana była samemi narzekaniami , 
przeklęstwy i pieniami: usłuchał rozkazu, ziadł 
Książkę, i znalazł ią iak miod słodką. Sku- 
tki tego nadzwyczaynego pokarmu były prze- 
dziwne, bo od owego czasu stał się mocnym 
iako lew, i nie lękaiąc się swoich nieprzyia= 
cioł, ich nierządom zastawiał się nieustraszoną 
statecznością. 

Qycowie Święci maią tę Księgę za znak Swię- 
tego słowa, a skutki, ktore sprawiła w Proroku, 
też są same , ktore Słowo Boże sprawuie w do- 
brze przysposobionych słuchaczach.  Maią się 


tu 
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tu iednak czego lękać bezbożni. A nayprżod : 
coż to iest aj pełna taiemnic Ksi , ktorą 
zieść kazano Prorokowi, ieżeli nie Słowo Bv- 
że, ktore iest dusz naszych posiłkiem? i 
na wewnątrz i zewnątrz siążka, cc 
ma znaczyć 5 aksa że w ty m, Św 


mne, sd się czystą i żywą p przyjmuje wią 
że się na każdym mieyscu, i ka o ukazuie 
czasu. Słodycz, ktorą uczuł Prorok jedząc 
tę Książkę ; żywym iest wyobrażeniem ow ey 
wewnętrzney pociechy ś ktorą ludzie bog z0boy- 
niczuią w słuchaniu słowa Bożego. Gdzież 
w rzeczy samey większa znaydaie. się słod 
jak w słowie Bożym? Aza nie nim wsz 
Ww yb rani Pańscy nayrozkoszniey tuezyli dusz 
swoie? Prorok ziadłszy Ksi daria 
odwagi, nie obawiał się iuż więcey ludzi, 
podłego na nich nie miał wzg GP : Nie też 
skutki w sługach Jezusa C hrystusa sprawuie sło- 
wo Święte? Zkądże Męczennicy wyczerpneji 
owo nieustraszone męstwo, ktorym nayol kru- 
tnieyszych tyranow wycierpieli srogość, 1 ich. 
katownie nietylko bez sarkania, ale wesoło ł 
z ubieganiem się ponieśli? Co Swiętych Wy- 
znawców utrzymyw ało w krzyżach , umartwie- 
niach, ubostwie i pracy? Co ich przywiodło 

do podeptania bogactw, honorow i uciech świa- 
ta, żeby byli wiedli życie ukrzyżowane i po- 
kutne > Nie iednemuż Swiętemu Slowu wszy- 
stkie te cuda należy przyznać? Coż znaczą owe 

rożne pisania, ktoremi zapisana cała Książka 
Proroka, owe narzekania , radosne pienia, i 
owe przeklęstwa? Nie pokazuiąż nam oczywi- 
ście 
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ście odmiennych skutkow, ktore słówo Bo- 
że ,* lubo zawsze tednoż, sprav juie według od- 
miennych wewnętrznych przysposobień siu- 
chaczaw? jest radosnym pieniem dla dusz 
Świętych, iest narzękaniem , to iest: nauką 
łez, pokuty i skruchy dla grzesznikow powra- 
caiących do serca, i szczerze przedsiębiorą- 
cych odmianę życia. Ale toż samo Słowo, nie 
jest tylko przeklęstwem dla bezbożnych 1 za- 
twardziałych. 

jezus Chrystus daie nam jeszcze w Ewange- 
lii drugie wyobrażenie swego słowa, gdy ie 
przyrownywa do nasienia. Przypowieść tę peł- 
ną taiemnic rozwodzi długo , a rozumiem , że- 
ście ią po wielokroć słyszeli. Mowi, że Go- 
spodarz rzucał nasienie na roli swoiey,'i gdy 
zasiał, część nasienia padła wedle drogi, i al- 
bo od przechodzących podeptana była, albo od 
ptastwa zebrana, Druga część padła na ziemię 
Opoczystą, i wschodzić wprawdzie zaczęła, ale 
wkrotce iey korzonki wszystkie uschły , iż po- 
trzebaey do soku brakło im wilgoci. Trzecia 
część padła między eiemie i chwasty, i po- 
dniosłszy się nieco, przed doyzrzałością przydu- 
szona została. Nakoniec czwarta część padła 
na dobrą rolę, i stokrotny przyniosła pożytek. 
Tey przypowieści Zbawiciela nie zrozumieli 
przytomni Uczniowie, zatym prosili swego Nau- 
czyciela o wytłomaczenie iey, co łaskawie 
uczynić raczy i: Gospòdarzem, mowi, nie kto 
inszy iest, tylko sam Bog, a nasieniem jest ie- 
go Słowo. Rzuca ie po wszystkich stronach 
przez swoich Ministrow, ale pada na rożne 
mieysca. Nasienie padłe wedle drogi, iest fi- 

SU 
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gurą Słowa, ktore zaczyna miękczyć zatwat- 
działe serca , ale naty chmiast iest z zdeptane no- 
gami, i od czartow porwane. Padłe na zje- 
mię skalistą, oznacza Słowo Sw vięte przyjęte od 
duszy z radością , ale ktora w pierwszey oka- 
zyl i pokusie, zapomina o tym co słyszała, i na 
grzech zezwala. Ziarno rzucone pomiędzy 
ciernie , znaczy Słowo Święte , wchodzące do 
serca zaprzątnionego tysiącznemi troskami o 

znikomość i dobra doczesne. Nakoniec nasie- 
nie, ktore pada na dobrą ziemię , i stok irotny 
przynosi pożytek; wyraża Słowo Święte przy- 
ięte od duszy dobrze przysposobioney , w kto- 
wz rodzi przecudow „ne owoce. Nie widzicież 

ochani Bracia nay naturalnieyszegoodm alowania 
was samych, czym iesteście względem tego 
Świętego Słowa? Jak wielu z was iest kocha- 
ni Bracia , ową ubitą drogą, na ktotą to Swi lęte 
Słowo o potylekroć padło nie zastanowiwszy się 
na ieden moment? [ak wielu serce iest ową ka- 
łą, w ktorey to Boskie nasienie, tylko co 
w schodzi, n natychmiast usycha? Jak wielu przy- 
dusza ie w troskach i zabiegach tego nędzne- 
go życia? Ktoreż dusze są tak szczęśliwe, że- 
by w nich setny, ktorego oczekiwa, przynio= 
sło pożytek ? 

Z tego wszystkiego , cośmy dotąd mowili, 
to wnosić mamy, iż do słuchania pożytec zule 
Słowa Bożego, potrzeba przygotować się tro- 
skliwie, mieć sumnienie czyste, albo przynay- 
mniey Żal szczery za grzechy , przynieść na 
Kazania i Nauki serce prożne affektow ziem- 
skich , bo człowiek zmyślny, Dae wyroku 
Apostoła, nigdy nie poymie rżecz y. Bośkich; 
ducha 
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ducha powolnego 1 pokornego , ktoryby ani 
ciekawy , ani był przyganialący ; potrzeba za- 
chowywać w sercu to niebieskie nasienie, do- 
pomagać do iegò wzrostu , to iest: uczynkami 
to wyrażać, do czego nas wiedzie I upomina. 
Inaczey to Święte Słowo stanie się dla nas 
materyą przeklęstwa i ruiny. Pozostale mi ie- 
szcze pokazać wam, iak Słowo Boże iest ce- 
lem sprzeciwiania się świata, o czym w dru- 
giey Części. 


CZĘSC DRUGA. 


Ardzo wielu Chrześcian otwartą wypowiada 

woynę Słowu Bożemu : iedni go słuchać 
niechcą , drudzy źle słuchaią, trzeci z niego 
nie pożytkuią , ostatni przyganiaią mu, Loczy- 
wiście nim gardzą. Pierwszą krzywdę Słowo 
Boże ponosi od tych, ktorzy go słuchać nie- 
chcą. Nie mowię tu o niewiernych i kace- 
rzach, niechcących słuchać nauk, ktoreby mo- 
gły ich z błędu wyprowadzić , i na drogę zba- 
wienia nakierować : Bogu niech będą dzięki, 
nie mamy tych obłąkanych owieczek w owczar- 
ni naszey. Ale się żalę na wielu Chrześcian 
bardzo niedbałych w słuchaniu Słowa Boże- 
go, i ledwie nie przychodzących do oczywi- 
stey iego pogardy. Takiemi są nayprzod ci, 
ktorzy wółą pozostać w domu dla swego spo- 
czynku, albo. w karczmie dla. rozrywki, dla 
gry, dla napicia się, a podobno i dla zalania, 
niżeli poyść na Kazanie, na Naukę lub Kate- 
chizm ; takiemi są 1 owi, ktorzy maią sobie za 
wielką ciężkość iść o ćwierć mile do Kościoła, 

dla 
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dla nauczenia się czego duchownego, i prze koch 
kładaią towarzystwo rozpustne nad szkołę by w 
Chrystusową. Jak wielu iest w tey Parafii; Di 
ktorzy pod czas Kazania i Nauk, albo prze- ktorz 
chadzaią się po rynku, albo stoią na ementa- | tego 
tarzu lub przed drzwiami Kościoła , a krokiem Wos 
jednym nie ruszą się do słuchania Świętego same 
słowa, pod pozorem zbytniey parności i wiels | stok 
| kiego nacisku, i ieszcze drugich wyciągają i | BA 
| wyprowądzaią z Kościoła? Jakże więc kocha- | siebi 
| ni Bracia, to dla tego, że wam często opo- | ga: 
ih wiadaią Słowo Boże, wy nim możecie gardzić? i tedy 
Pokazuiecie oczywiście, że nie należycie do | cyel 
owczarni Jezusa Chrystusa, kiedy głosu Paster- żadr 
rza nie słuchacie: Jego samego to jest wyrok: tego 
| że ten nie iest z Boga , kto Słowa Bożego nie mye 
słucha. Straszny wyrok ! nad ktorym wszyscy | ca 
| niedbali. zadrżeć powinni. Coż w straszny Wie 
| dzień odpowiecie Bogu, gdy wam wyrzucać | mó 
| będzie wzgardę swoiego Słowa, i pokaże, że tec: 
| nawrocenie i zbawienie wasze zależało od ies Aż 
| dnego Kazania i Nauki, ktorą przez wasze noc 
opuściliście niedbalstwo ?_gdy was przyrowną ka 
do tylu wiernych i gorących sług swoich, kto- | na 
rzy tyle sobie zadali przykrości, żeby mogli | tea 
| mieć szczęście nasycenia się tym duchownym | go 
Jh chlebem, krory im łamano w oddalonym od | SW 
ich pomięszkania mieyscu ? Jak wiele Amery- uż 
kanow i Indyanow , ktorzy idą o dwadzieścia | dn 
I | lub trzydzieści mil, i błogosławią Boga, ktory 
| im dwa lub trzy razy w życiu tego pozwala | dz 
| szczęścia? Ktoryż widocznieyszy znak odrzu- | lib 
i cenia , lak ta ostygłość w słuchaniu prawd zba- BORA 
| wienia? Jak sobie podchlebiać możecie; że SĄ 
Kocha- aja 
1 
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kochacie Boga , kiedy cierpieć niechcecie, Że- 
by wam mowiono o Bogu? 

Drudzy nieprzyjaciele Swiętego Słowa są ci, 
ktorzy go źle słuchaią. Jakże się słucha Swię- 
tego słowa? naypospoliciey ze zwyczaiu, | dla 
wżględu ludzkiego, a czasem podobno i dla 
samey obłudy. W iakiey postawie? ah czę- 
stokroć iak nieskromney, lak gorszącey? Ci 
śpią, owi leżą, tamci się witalą, drudzy na 
siebie z uśmiechem i oświadczeniem pogląda- 
ią. Czego zaś Żadną miarą nie można cierpieć, 
tedy owych rozmow i szeptow , poprzedzalą- 
cych naukę, lub po niey następuiących , ktore 
żadney czynić nie zdaiąsię rożnicy mieysca Swię- 
tego od rynku, i sali do przyjmowania gości 
wyznaczoney. Nie mogłżebym kochani Bra- 
cia toż samo wam powiedzieć, co niegdyś 
Wielki Apostoł mowil do Koryntyan: Aza nie- 
macie domow do wynurzenia oświadczeń spo- 
łeczności, do odpoczynku, do rozrywki, do 
inszych natury potrzeb? izaliż gardzicie do- 
mem Pańskim? Są drudzy , ktorzy nie przy- 
chodzą na słowo Boże , tylko z ciekawości, i 
na nim są przytomni , jako na sztuce iakiey 
teatralney. To iest: co Prorocy wyrzucali Zy- 
dom i gorzkiemi opłakiwali łzami : Biada opo- 
wiadaczom Swiętego słowa , ktorzy głaszczą 
uszy słuchaczow swoich , i rzecz czci naygo- 

dnieyszą znieważaią tak niegodnie. : 

Trzeci słachaią z ochotą Słowa Bożego, scho- 
dzą się na wszystkie Nauki do Parafii, i mie- 
liby sobie za skrupuł jedno opuścić Kazanie, alą 
żadnego z tych nańk, ktore słyszą, nie odno- 
szą pożytku. Nauczyciele życia duchownego 


przy- 


192 NAUKA 


przyrownywaią ich rozsądnie do Zwiewiął zam» 
kniętych w Arce Noego: wyszły one z Arki 
same, ktore byty do niey weszły : y ia nie 
stał się „wstrzemieźliwszym , lew nie porzucił 
stogości, kruk wypuszczony dla poznania, czy- 
li ziemia oschła, usiadł według swego zwy- 
czaiu nad trapami, Otoż charakter ludzi, o 
ktorych mowiemy : powracaią oni z Racza 3 
iak byli przyszli , z temiż samemi grzechami , 
namiętnościami nałogami , powracaią rownie 
łakomi, rT do FRETA skłonni, rownie 
niewstydliwi. -Owa niewiasta izaliż iest cier- 
pa łagodnieyszą , skromnieyszą w sło- 
wach, 1 mniey obmawiaiącą po Kaz zaniu, ni- 
żeli była przed Kazaniem? ow handlarz po 
usłyszaney nauce niegodziwego poprzestałże 
zarobku ? ow mściciel wyrzuciłże iad z serca ? 
Toż mowić io inszych grzesznikach. 

Ale naywystę pnieyszemi Słowa Bożego nie- 
przyjaciołami są owi, ktorzy mu przyganiaią, 
Nie dopiero ty ch czasow Słowo Boże sprzeci- 
wieństwu podlega. Pierwszy na nie czart po- 

wstał w Niebie, a potym na ziemi. Od ow ego 
czasu ustawicznie mu sprzeciwiał się , sz sikat 
wszelkich sposobow zmnieyszenia pożytkow 
iego , i do skończenia „świata walczyć z nim 
nie przestanie. W szyscy bezbężni: poszli za 
iego przykładem. Adam zostaw szy grzeszni- 
kiem, namowę Xią ążęcia ciemności przełożył 
nad rozkaz Boski : gdy ziemia jest zaludniona, 
nie można zoczyć na niey ani Prawa , ani Przy- 
kazania: ieden tylko znalazł się człow iek, kto- 
ry się odważył to Święte edia wz Słowo; 
przepo wiada przykładne ukaranie tylu zbrodni 
przez 
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przez potop powszechny , ale żartują z niego» 
i maią go za człowieka z rozumu obranego. 
Wszyscy Opowiadacze Swiętego Słowa; kto- 
rzy po nim nastąpili, tegoż doznali losu: ileż 
nie wycierpieli? iakich prześladówań nie po- 
„nieśli od miłośnikow świata? Jedni byli uka- 
mieniowani, drudzy iako drzewa na połowę 
rozcięci, insi wypędzeni i odrzuceni, wyszy* 
dzeni i z dobr odarci, wyśmiani i wzgardą na- 
karmieni, że prawdę opowiadali. 

Jezus Chrystus w dopełnieniu czasow sam. 
przyszedł Boskie swoie opowiadać słowo , nie 
przestał nauczać przez połczwarta roku publi- 
cznego Życia swego w całey Judzkiey. ziemi, 
na puszczach , nad morzem, po miasteczkach, 
w $ynagogach, w Kościele Jerozolimskim; ła- 
mał ten zbawienia chleb wszystkim ludzióm, 
-wielkim u świata i maluczkim, bogatym 1 ubo- 
gim, sprawiedliwym i grzesznikom, raczył głę- 
boką i przecudowną samey nawet rozpustney 
niewieście dać naukę: A iakże ta iego Boska 
była przyięta nauka? Jedni mowili, iż niepo- 
dobną do zachowania zamykała ostrość, dru- 
dzy go nayzelżywiey potwarzali, nazywaiąc 
opętanym i Samarytanem, insi dla samego tyl- 
ko podchwycenia przychodzili na iego, Kaza- 
nia. Słowem, nauki iego ściągnęły przeciw 
niemu nieubłaganą zawziętość Kapłanow i Stat- 
szyzny Zydowskiey, i zelżywą krzyżową śmierć 
sprowadziły na'niego. Coż znowu za pożytek 
był nauk tego Wielkiego i Boskiego Nauczy* 
ciela? Między tylą tysiącami słuchaczow » 
przy tylu maycudownieyszych znamionach , 
każdą niemal stwierdzaiących naukę, Ewan= 
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gelia nie wspomina tylko o małey nader liczbie 
Uczniow. 

Jak wielu między nami, kochani Bracia, tych 
nierozumnych 1 płochych znayduie się Słowa 
Bożego przyganiaczow ? iak wielu słuchaiąc 
czystey i Swiętey Ewangelii nauki, o Sądzie , 
o piekle, o małey liczbie wybranych, odzy- 
walą się zuchwale, iż te prawdy są zbytecznie 
pomknięte, i i nadto aoi iak wielu 
nie przychodzi na Kazania , tylko dla pod- 
chwycenia Kaznodziei, i dla przyganienia te- 
go, co mowi? Same iego słowa roztrząsaią z 
nieumiarkowaną surowością, rozbieraią Wszy- 
stkie niedoskonałości wymowy, nie przepu- 
szcza się naylekszym każącego ułomnościom , 
szpera się w nich, i bierze się na szalę oby- 
czaie , życie, ledwie nie same iego intencye. 
To zaś wszystko dla czego? oto "ała osłabie- 
nia tego, co mowi, dla zmnieyszenia powa- 
gi Świętemu Słowu , dla zastanowienia poży- 
tkow, ktoreby mogło to Niebieskie nasienie 
przynieść , ochydza się tego, ktory ie rzuca i 
rozsiewa. O iakże takowy postępek iest Bogu 
obrzydły! iak surową sprowadza zemstę Nie- 
ba! iak bliskim grozi odrzuceniem Boskim! 
Coż to przebog niebaczni czynicie ludzie? 
Widzianoż kiedy człowieka spalonego pragnie- 
niem, niechcącego pić zdrowey wody , że mu 
w złotym nie jest podana naczyniu? Ktoryż 
kiedy chory potwarzał Lekarza swego, albo 
błądzący w drodze natrząsał się z tego , ktory 
go na prosty naprowadzał gościniec ? Jeżeli 
Ksznodzieia mniey iest w Krasomostwie do- 
skonałym , aza słowa iego, ktore opowiada, 
mniey- 
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mnieyszego są warte szacunku ? albo w uściech 

iego czyliż przestają być Słowem Bożym? A 

w obyczaie tych Postow Boskich czegoż tak 
ciekawie wglądacie? Jeżeli nie są tak święte- 

mi i doskonałemi, iak być powinni, to, co wam 
imieniem Boskim ogłaszaią, dza mnieyszą i 
nie tak przerażaiącą iest prawdą? Nie toż to 
powinno was nayskuteczniey nawracać, Że Wi- 
dzicie ludzi grzesznych , nie mogących się 
wstrzymać od mowienia prawdy na mieyscu 
Świętym ? Nie iestże to cudem Wszechmocno- 
ści Boskiey, że Kapłan w swoich obyczalach 
naganny, przymuszony iest poniewolnie po- 
wstawać na własne swoie wady, i siebie sa- 
mego publicznie do swego przypozywać sądu ? 
Nakoniec wszyscy ludzie przywłaszczaią sobie 

rawo sądzenia o Słowie Bożym, i mowienia o 
nim z naylekkom? ślnieyszą wolnością : niemasz | 
tak podłego rzemieślnika , tak nikczemney ko- 
bietki, ktoraby nie dawała zdania o Kazaniu, 
na ktorym była; częstokroć przez prostotę nie 
rozumie się wyrażeń Kaznodziei, z. tym wszy- 
stkim to się plecie, co do ust przyidzie, i 
wmowi się w Kaznodzielię, o czym nawet nie 
pomyślał. Proste podobno nauki was rażą ? ale 
w nich ducha prawdy i łaski upatrywać powin- 
niście. Tym sposobem Jezus Chrystus, Apo- 
stołowie i wszyscy kazali Mężowie Apostol- 
scy, i ktożkolwiek przywięzuie się do wymo- 
wy świeckiey i światowey, ogłasza samego 
siebie, bawi ciekawych, znieważa swoy urząd, 

nie nawraca nikogo , Ściąga na siebie przeklę- 
stwo Boże, i według wyrażenia Swiętego Pa= 

wła , Słowa Bożego: staie się fałszerzem. 

N2 Spy- 
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Spytacie się mię kochani Bracia, dlaczego 
Słowo Boskie tak iest 
go bezbożni ludzie wiedli z nim otwartą woy= 
nę, i do skończenia świata woiować będą? 
Przyczyna tego iest oczywista, iż pówstaie 2 
wo na ich namiętności, i iak wyżey mowili- 
śmy, mięsza ich w śrzod naysłodszych rosko- 
szy. Aza nie postrzegliście, iż gdy mowiemy 
o iakiey Taiemnicy, albo na pochwałę kto- 
rego Swiętego, wszyscy tey mowy słuchalą z 
uwagą, ale ieżeli gorliwy Kaznodziela wcho- 
dzi w szczegulności iakiey materyi , ieżeli -w 
samychże okopach zastępuie grzesznikom, oba- 
la ich wymowki, odkrywa pozory , zatnie w 
głebokość rany , na ow czas widząc na siebie 
oczywiste pociski , bronią się, i nic nie opu- 
szczalą do uśpienia siebie fatalnym letargiem. 
O ileż ciemnych znayduie się zakątków sumnie- 
nia, doktorych nigdy niechciałoby się iasnego 
wpuścić światła ? 

Mowmy naprzykład o nałogu i panuiącey 
namiętności: niech Kaznodzieie naygoręcey 
powstaią na wszystkie insze grzechy, gorli- 
wość ich bynaymniey nas nie zasmuca; ale 
niechże dotkną się palcem tey strony , otwar- 
cie natychmiast przeciwko nim, i przeciwko 
ich poruszamy się urzędowi. Ta rzecz tak 
wielu odraża Kaznodzieiow , i pomnaża liczbę 
owych niegodnych sług, iedynie staraiących 
się głaskać uszy, ale bynaymniey serca nie od- 
mieniać , słowem ta iedna rzecz czyni tak rzad- 
kich Mężow Apostolskich. O nieszczęsne cza- 
sy! przepowiedziane dawno od Swiętego Pa- 
wła, czasy błędu i kłamstwa ! o ktorych zdaie 
się, 
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, iż tedni uczą się, iak maią drugich oszuki- 
ać, drudzy ochotnie płacą za ENERE sie- 
bie samych. 

Coż nam prawym Ministrom Pana pozostaie 
czynić? Dam się tak bystrym unosić poto- 
kiem , albo wyrażniey mowiąc , będziemiż ła- 
godną słuchaczom naszym opowiadali naukę, 
i okazywali im szeroką drogę , ktora prowadzi 
do ak ? Będziemy, według wyrażenia Pro- 
roka, zszywali im, i podkładali wezgłowia, 
ktoreby ich usypiały. w nałogach wy stępnych ? 
Mamy raczey obierać milczenie, i dopuszczać 
; duszom odkupionym Krwią Jezusa Chry- 
t? Nie dopuszczay tego W ielki Boże! że- 
ka mieli kiedy zdradzać urząd Swięty , i 

i z słuchaczami naszemi na wieczne lecieć 
R Powinniśmy przeciwnie według 
yeuz rozkazu Pana > podnieść głos iako 
trąbę, wołać nieprzestan nie na nieprawość, po- 
wstawać otwarcie na zbrodnię, opowiadać czy- 
stą naukę Ewangelii, i iak nas w osobie Tymo- 
teusza Wielki obowięzuie Apostoł, upominać, 
strofować , popra wiać, nalegać , prosić, grozić, 
i wszystkich używać sposobow do nawrocenia 
grzesznikow. Wiąże nas kochani Bracia stra- 
szna pogrożka Boska, ktorą czytamy u Ezechie- 
la Proroka: ieżeli, mowi Bog; upominacie bez- 
bożnego, a on z waszych niechce pożytkować 
przestrog , umrze on wprawdzie w bezbożno- 
ści swoley, ale wy zbawiliście dusze wasze, i 
za niego odpowiadać nie będziecie; ale ieżeli 
zaniedbaliście opowiadać mu wolą moię, i on 
przez waszę gntsność trwał w grzechach swo- 
ich, umrze on w niepokucie, w ktorey żył, 


ale 
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ale duszy iego z rąk waszych domagać się bę- 
dẹ. Coż to za piorun na nas Ministrow Pana, 
ina was kochani Bracia? na nas, ieżeli wam 
nie ogłaszamy woli Pańskiey, na was, jeżeli 
zaniedbuiecie, albo gardzicie Słowem Swię- 
tym, albo żadnego z niego nie odnosicie po- 
żytku. 

O Słowo Święte! ktoreś tyle zdziałało zna- 
i ło grzesznikow z przepaści 
grzechu, zaludniło pustynie Swiętemi pokutni- 
kami, c eniło postać ziemi, czemuż dzisiey- 
szych czasow podobnych nie sprawiasz sku- 
tkow ? aza mniey iak przedtym wszechmocne 
jesteś» Zkądże to pochodzi, kochani Bracia, 
jeżeli nie ztąd, że sami stawiamy tamy tym 
Niebieskim spłynieniom ? Drzę cały, gdy roz- 
ważam , lak ścisły czeka nas rachunek na stra- 
sznym sądzie Boskim, z tylu nauk, z ktorych 
korzystać niechcielismy. Po tylu Missyach 
liwszych, namowach nayżywszych, Ka- 
zaniach naygorętszych , jakaż w nas iest oby- 
czaiow odmiana? Gdzież są nadgrodzenia cu- 
dzego dobra , powracania honoru i sławy bli- 
żniego, poiednania się z nieprzyiaciołami, sło- 
wem, gdzie są szczere i trwale nawrocenia ? 
Jak wiele piianicow opuściło swoy nałog , lu- 
bieżnikow swoie sromoty , nałożnych bliskie 
upadku okazye? Nie trzebaż tu się zadumieć , 
Że wszystkie Stworzenia powolne są na głos i 
słowo swolego Stworcy , wyiąwszy iednego 
człowieka, ktory się temu Swiętemu Słowu 
niepoiętą opiera zaciętością? Boymy się , boy- 
my, kochani Bracia, żeby to Boskie Słowo, kto- 
rym tak zuchwale gardziemy, nie było nam zu- 
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pełnie odięte, iak Bog w sprawiedliwey swo- 
iey zapalczywości groził niegdyś Ludowi Zy- 
dowskiemu. Ześlę, mowi przez swoiego Proro- 
ka Amosa, głod ha ziemię, nie głod chleba, 
ani pragnienie wody, ale głod i pr: gnienie mo- 
jego Słowa, ktore opowiadać zakażę. Boymy 
się także nieszczęścia owych , ktorzy często 
słuchaią Słowa Bożego, ale z niego żadnego 
nie odnoszą pożytku, i pomniymy co mowi 
Swięty Paweł , że ziemia , ktora często bierze 
w siebie deszcz i-rosę Niebieską , a zamiast ror 
dzenia dobrych owocow, nie rodzi tylko cier- 
nie i chwasty, iest ziemią odrzuconą, bliską 
przeklęstwa i strawienia przez ogień; to jest 
dusza tucząca się często Słowem Bożym, a za- 
miast płodności w dobre uczynki, w samę tyl- 
ko obfituiąca nieprawość, iest odrzucona: ł 
przeklęta od Boga, i bliska wrzucenia w ogień 
wieczny.  Boymy się nakoniec opieszałości i 
lenistwa w słuchaniu Słowa Bożego, ani za- 
pominaymy o owym pamiętnym W ielkiego Au- 
gustyna zdaniu, iż opuszczalący Słowo Boże, 
nie mniey są winnemi, iak owi, ktorzyby przez 
swoię winę rzucili na ziemię Nayświętsze Cia- 
ło Chrystusowe. Słuchaymyż Swiętego Słowa 
zochotą, z pragnieniem „lz uszanowaniem, 
nie opuszezaymy go nigdy ,.pożytkuymy z nie- 
go, zachowuymy troskliwie owoce poświęce- 
nia naszego, a to Swięte Słowo będzie wier- 
nym przewodnikiem naszym do błogosławio- 
ney wieczności, ktorey wam życzę kochani 
„Bracia w Imię Óyca, i Syna i Ducha Świętego, 
Amen. 
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NA NOWY ROK. 
O DOBRYM ZAZYWANIU CZASU, 
U: abnegantes impietatem, © sacularia 


desideria, sobrie, E justć, 69 piè viva- 
mus in hoc seculo. 


żebyśmy odstępuią c i o 
świeckich żądzy , żyli w wstrz 
mięźliwości, sprawiedliwości , i "a 
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zności, 


śe rozumiem, nayfnilsi Bracia, że nie mogę 
lepiey zacząć Nowego Roku, lak upo- 
minaląc Was, żebyście czas lego iak naypoż 

teczniey obrocili. Słuchaymy samego czasu, 
ktory do nas mowi niemym wprawdzie ięzy- 
kiem, iednakże takim, ktory uczuć się daie 
w gł łębokości serca , i p Świętego siebie uży= 
wania iak nay żywiey, zachęca. Uchodzę, wo- 
ła na nas, szukać mię kiedyś będziecie, ale 
mię nie znaydziecie. “Milam iako błyskawica, 
pokazuię się, i niknę każdego momentu ; a 
nikt mię na Sedie w strzymać nie może minutę. 
Słuchaymyż upominania tak zbawiennego i 
nauki tak potrzebney , a staraymy się od dzi- 
sieyszego dnia z niey pożytkować. Obowiąza- 
ni jestemy pod karą wiecznego potępienia do~ 
brze używać czasu; pokaże wam to w pier- 
wszey Części tey Nauki: iak go Same + uży 
wać 
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wać, i iak go można strącić, nauczycie się w 
aiugiey Części : Znacie dobrze sami potrz ebe, 

materyi : Sluchaycież mię z iak nayw iększą 
uwagą, 


LASU, CZĘSC PIERWSZA. 
teularia Czy są przednieysze pobudki , zachęcaią- 
€ VIUA- ce nas do dobrego używania czasu: Wo- 
la Boska, kżsGnOGIE czasu, niedościgłe upły- 
żKodnoć nienie iego , 1 trudność bardzo Gnolka nadgro- 
dzenia i powetowania straty czasu. Pierwszą 
Wstrze- pobudk ą zachęcaliącą nas do Swiętego uży- 
D pobo- wanią czasu, iest wyraźne Przy kazanie, wyma 
źna wola Boska. Chce Bog, żeby wszystkie 
działały ka do końca, do ktorego są 
nie mogę stworzone. rzypatrzcie się, kochani Bracia, 5 
ak upoa= dziełom, panice a postrzeżecie , że 


iaypoży- l nie w na świecie, tylko żeby służyły Stwor- 
> ezasi, cy do przeznaczonego końca, a większa ich 
zie ięzy- część iest'w działaniu i nieustającym obrocie. 
się daie Niebiosa bezprzestannie nad naszemt obraca- 
sbie uży- ią się gławami, słońce i insze gw iazdy swoich 
Izę, Woi czasow wschodzą i zachodzą, ani zaciemiaią 
cie, ale horyzontu naszego, tylko żeby insze przed 
skawica, nami ukryte , iden po drugim oświecały. Po- 
entu, a więtrze w ustawicznym iest okręgu, i chociaż 
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od dzia ia się w gorę nieprzestannie , potoki bystrym 
bowiąza- i pędem w wielkie rzeki, i z niemi razem wpły- 

enia dat i waią do morza; morze nigdy prawie w zupeł- 
w pier- Í ney nie jest spokoyności , “ziemia iakożkolwiek 
eba użya j sama. w sobie niewziuszona , iest mieyscem ta 


wać, t usta- 


202 NAUKA 


ustawicznego wydawania iednych zwierząt i 
zioł , to drugich niszczenia i zagubienia. Cała 
natura w ustawicznym iest działaniu i obrocie: 
Sami Święci Pańscy w Niebie, w tym miey- 
scu odpoczyńku wiecznego , rie są prożnuią- 
cemi, ale nieprzestannie są zabawni wielbie- 
niem i wysławianiem Sprawcy swoiey Swiąto- 
bliwości. 

Jeżeli więc wszystkie stworzenia , nawet 
nieczułe i nierozumne, przeznaczone są do 
działania, żeby służyły do. wymierzonego so- 
bie od Stworcy pewnego końca, możnaż ro- 
zumieć, że sam tylko człowiek, to rozumne 
stworzenie, nie powinien pracować , według 
wymiaru swoiego przeznaczenia ? Dla tego 
Bog , tylko co stworzył Adama, wyznaczył 
mu zabawy; tak ciała, iako. i duszy tyczące się. 
Rozkazał mu uprawiać roskoszy ogrod, w kto- 
rym go osadził, i dał mu poznać, że na ten 
koniec dał mu duszę rozumną , żeby się zaba- 
wiała wielbieniem i kochaniem iego. A tak, 
jeżeli w samym niewinności stanie, nie mogł 
człowiek bez zgwałcenia powinności swoiey 
żyć w miękkim proźnowaniu, ktoż wnosić mo- 
że, że w nim żyć może po grzechu? Ledwie 
co pierwszy -Ociec nasz przestąpił Prawo Bo- 
że, Bog ściśley leszcze odnowił swoie Przy- 
kazanie, obowięzuiące go do pracy.  Przy- 
kazał mu wyraźnie, i wszystkim potomkom le- 
go wieść Życie pracowite , pożywać chleba w 
pocie czoła. uprawiać niewdzięczną , i niero- 
dzącą tylko głog i ciernie ziemię, iednym sło- 
wem umysł i ciało przykładać zawsze do za- 
baw uczciwych, a pracy ustawicznością zasłu= 

y gować 
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odpuszczenie swoiey niewierności. 
wnoszą Cyco- 
„SĄ nierozdziel- 


gować na 
Z tego rozrządzenia Boskiego 
wie Swięci, iż zabawa i praca i 
ne od zbawienia, i że chcieć trańć do Nieba 
przy życiu bezczynnym i wygodnym, lest 
chcieć trafić do Nieba, potrzebnych do osią- 
gnienia iego nie chwytając się śrzodkow. 

Mamy więc Prawo, W czułey i niezmordo- 
waney pracy przepędzać wszystkie dni życia 
naszego, według dwoiakiego obowiązku wło- 
żonego na pierwszego naszego Qyca, i'ile ie- 
steśmy ludźmi, i ile iesteśmy grzesznikami. Jle 
ludzie, mamy duszę Tozumną » to iest: duszę 
zdatną do rozw ażania i myślenia, mamy i cia- 
ło'zdolne do pracy. Bo jakiż inszy koniec był- 
by tych oczu, tych uszu , ty ch rąk i nog, Z 
ktorych się ciała nasze składaią, ieśliby nie 
miały być ustawicznie do iakiey użyte zaba- 
wy? Jle ludzie potrzebujemy pokarmu, ktory- 
by nas wzmacniał, odzienia, ktoreby okrywa- 
ło, pomięszkania , ktoreby od ostrości powie- 
trza zasłaniało , i wielu inszych pomocy , ktore 
za rozrządzeniem nieskończenie mądrey Opa- 
trzności, zupełnie zawisły od pracy i naszego 
przemysłu. I potrzebaż większego dowodu, 
Że nie na co inszego iesteśmy na świecie, tylko 
żebyśmy pracowali, i zawsze w lakiey poży- 
teczney znaydówali się czynności? Jle ieste- 
śmy grzesznikami, surowsze ieszcze mamy przy- 
kazanie pracy; praca iest pokutą na nas od Bo- 
ga włożoną, na zadosyć uczynienie powinne 
za grzechy nasze. A tak z ktoreykolwiek stro- 
ny uważa siebie człowiek , widzi zewsząd po- 
winność pracowania , i wnosić powinien , iż 
i według 
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we dług wyrażenia Pisma, rownie jest stworza= 
nym do pracy , k do lata; gw. 
Posłuchaymy iuż drugiey grunto: vney przy- 
czyny, oboi więzuiącey nas do dobrego uż 
nia czasu, a ta iest cena i szacunek i 
konamy się zupełnie o cenie CZASU, ieżeli 
Żemy `na moment, f 
używanie czasu, zasłu guiemy na osiągnienie 
biogosławioney wieczności, tak dz lece, że mo 
żna prawdziwie mowić według zdania iedne- 
go z Świętych Qycow, że czas w nieiakim 
W yrozumieniu, rownie ma być szacowny iak 
sama wieczność. Czas, iest to ową monetą, 
ktorą Niebieski Gospodarz po między nas aa 
dał, żebyś smy nią kupczyli w tym życiu , Zy- 
skowali na awieczność, i prz nię kupili sobię 
dobra wieczne. Idzie zatym, że iest skarbem 
wielkim, ktorego naymnieysza cząstka, nad 
wszystkie ziemi iest droższa bc ABER: Czas 
wyrażony nam lest przez owe talenta , o kto- 
rych mowi Ewangelia , L z ktorych każdy zysk 
pokazać „powinien. Tak iest naymilsi Bracia, 
powinniście mieć wszystkie momenta życia wa- 
szego, za tyleż cząstek dziedzictwa oddane- 
go w. ręce wasze przez waszego Qyca Niebie- 
skiego, i więcey ie powinniś ście szacować, ni- 
Raj złoto i wszystkie całego świata skarby. 
W rzeczy samey czym są te bogactwa zięm- 
skie, za ktoremi się z taką tak wielu ugania 
gorącością ? czym są owe wspaniałe domy, w 
wystawieniu ktorych sztuka, i złoto na prze- 
pych papini się ? m owe wielkie fortuny, 
ktore się takim podno nakładem 2 Wszystko 
to niczym iest w porownaniu do czasu, 
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go nam Bog pozwala do' zasłużenia na Niebo. 
Wszystko co nas bawi w „tym życiu, przemiia E 
iw godzinę śmierci pokąże się iakby nigdy ni 
było, ale- zasługi ; ktorych nabyć m 
czasie, nie przeminą i trwać będą na wieki. 
Trzecia pobudka , ktora nas obowięzuie do 
dobrego-zażywania czasu, iest niedoścignione 
jego uptynienie. Znacie to dobrze kochani 
Braci a, zdumiewacie się sami, i częstokroć na 
to uskarżacie : Powielekroć słyszeliśmy Was, 
Że nie wiecie sami, iak wam ezas schodzi, że 
ledwie co pokazało się słońce, iuż się ma ku 
zachodowi. W rzeczy samey , ledwie co wy- 
szliśmy z dzieciństwa , znayduiemy się w wie- 
ka doyzrałym. Na ow czas nacisk troskow ` 
doczesnych , tyle zaprzątnie rozum , iż prawie 
nie ma się godziny do rozważenia wielkiego 
1nteressu zbawienia , tym czasem ostatni kC 
chodzi moment, gdy się. wcale myśli o czym 
inszym. Ale uwaźmy nieco, co iest czas w 
samym sobie: iest powiązanie momentow upły- 
waiących bezprzestannie , i ustawicznie nastę- 
puiących iednych za drugiemi. Pokazuią się 
te momenta , i nikna naty whet iako błyska- 
wica, ani w naszey iest mocy choć ieden mo- 
ment zastanowić. Ten moment, ktorego do 
was teraz mowię , upływa prędzey, niż SKOR. 
czyłem słowo, ktore zacząłem, i nigdy więeey 
nie powroci. To dało okazyą mowienia Oy- 
com Swiętym, że wszystkie wieki , nie gą tyl- 
ko krotktemi minutami, czyli raczey niczym są 
w porownaniu do wieczności , co i wielki Apo- 
stoł rozumiał , gdy mowił, że życie naydłuż- 
sze czływięka, za ieden ma być moment po- 
czy- 
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czytane. Ale nade wszystko w godzinę śmier- 
ci, iak uważa Swięty Augusty n, nad upłynie- 
niem czasu zdumiewać się będziemy. Na ow 
czas wydziwić się nie będziemy mogli, z iaką 
nam szybkością uszły trzydzieści, Śżterdzieści, 
lub sześćdziesiąt lat życia naszego. Na ow 
czas poznamy doskonale cenę czasu , i gorzko 
stratę lego opłakiwać będziemy. Na ow czas 
żądać , io Kilka prosić będziemy momentów , 
żeby nadgródzić te, ktoreśmy stracili, lub źle 
obrocili, ale czyliż ie znay dziemy i uprosiemy? 
Nie powiedzą 2 nam w owym st! sznym termi- 
nie, że czasu dla nas niemasz więcey , i że- 
śmy z pozwolonego nam powinni byli pożytko- 
wać? Na ow czas mowić do nas samych bę- 
dziemy: Gdzież się podziały lata, dni i mo- 
menta , ktore żyłem na świecie? Gdzie się po- 
działa ta kwitnąca młodość , w ktorey mogłem 
tyle zgromadzić zasług, i- ktorą samemi ozna- 
czyłem g grzechami i niewdzięcznością ku Bo- 
gu? Jakże używałem tego zdrowia i tych sił, 
ktore mi tak długo służyły ? Niestety ! olka 
ciłem ie, Żebym był służył światu, d dogadzał 
moim zmyślnościom , żebym się był potępił! 
Nieszczęśliwyż ia człowiek ! miałem przez ca- 
łe życie w ręku moich klucz do Nieba, w mo- 
cy moiey by ło otworzyć go sobie, a sam go so- 
bie przez nierząd moich zamknął namiętności! 
Zmordowałem się na drodze nieprawości , i 
mnieyby mię kosztowało było, żebym był osią- 
gnął chw ałę wieczną , niżeli żem zasłużył ńa 
męki piekielne; nie trzeba było tylko mieć 
wyższe pobudki i insze intencye. Pracowałem 
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biłem, widzę się prożnym dobrych uczyńkow, 
a pełnym g orzechow. Biadaż mnie! i przez wszy- 
stkie wieki biadaż mnie! Tak vene rozpa- 
czał grzesznik w godzinę śmierci, gdy roz- 
waży stratę czasu, ‘ktorego mu Bog woli 
do zbawienia. 

Nakoniec ostatnia pobudka 6 obowięzuiąca 
nas do dobrego używania czasu, iest wielka 
trudność powetowania i odzyskania , ieśli się 
go marnie nieszczęściem straciło. Nie o to tu 
idzie, żeby zwrocic czas przeszły, bo iest rzecz 
niepodobna, ale idzie żeby Bogu dostatecznie 
zadosyć uczynić za czas na obrazę i iego obro- 
cony , i napełnić czczość i prożność życia ną- 
szego, a to się nazywa okupować czas: utra- 
cony. Można bowiem przez życie pokutne i 
gorącey miłości pełne, nietylko zgładzić prze- 
szłe nieprawości, ale zgromadzić skarb wielki 
zasług. Ta prawda niemniey iest pewna, iai 
radosna.. Swięty Pawel Apostoł wyraźnie nas 
o niey upewnia. Nie bądźmy mowi'bezrozu- 
mnemi, ale naśladuymy postępku ludzi rostro- 
pnych, ktorzy się staraią czas okupować. Zba- 
wiciel Jezus Chry: stus w swoiey Ewangelii, te- 
goż nas uczy pod podobieństwem przypowie- 
ści. Krolestwo Niebieskie, upewnia nas, przy- 
rownane iest do Gospodarza , ktory wstawszy 
bardzo rano, wy szedł na rynek szukający na- 
iemnikow, i z niemi „ umowiwszy się o zapłatę, 
odesłał ich do swoiey winnicy; toż pokilka- 
kroć rożnemi uczynił godzinatni ; nakoniec bar- 
dzo poźno znalazłszy cały niemal dzień pro~- 
źnuiących, i tych odesłał 'do winnicy. Ostatni 
ci krotki bardzo czas pracowali, ale z taką go- 

IąCO- 
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rącością i natężeniem pracowali, iż w ie 
godzinie nadgrt odzili stratę dnia , 1 rownąż 
temi odebrali zapłatę , ktor zy Od rana piaco= 
wali, poymuiecie < dobrze kochani Bracia, co 
znaczy ta przypow ieść : że chociażby kto po- 
źno zaczął myśleć o swoim zbawieniu, byle z 
statecznym męstwem i wielką gotącością w tey 
sprawie chodził , może w krotkim czasie Wy- 
służyć Niebo , i wysoki stopień chwały. Jest 
to więc niezawodna, że można tym sposobem 
od zy skać czas utracony, z tym ystkim iest 
to rzecz arcytrudna, I mało znay dźiemy Chize- 
ścian, ktorzyby tego dokazali. Zazwyczay 
tak się kończy życie, iako się zaczęło, i kto 
marnie strawił pierwsze lata swoie , pospolici e 
nie dobrze obraca ostatnie. Co sprawnie nay- 
większą trudność nadgrodzenia i odzyskania 
straconego Czasu , tedy to, iż tu potrzeba 2u- 
elnie adłajenić życie, wykorzeniać złe nało- 
gi, do ktorych się nawykło, i zwyciężać nie- 
skończone przeszkody , potrzeba mieć ducha i 
serce wcale nowe, trzymac się stale pokuty i 
umartwienia , iednym słowem potrzeba wiele 
czynić w m małym czasie , postąpić w kilku la- 
tach tyle, ileby się było ubieżało w całym ży- 
ciu. Potrzeba naśladować podrożnego, ktory 
straciwszy czas, I marnie przez puł dnia zabae 
wiwszy się, kwapi się i śpieszy , żeby przy- 
szedł na wyznaczone mieysce, nim go noc za- 
skoczy, i w iedney godzinie nydzie de; ile- 
by uszedł we dwoch, albo we trzech zwolna 
postępiiąc. Do tego zaś potrzeba się zapocić 
'] zmordować. Wyr rażenie Apostoła, ktory nam 
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wielką trudność w odzyskaniu utraconego czas 
su: Żeby wykupić rzecz iaką, „potrzeba toż 
samo oddać, co się za nię wzięło. Przedali= 
ście kochani Bracia czas wasz , młodość wa- 
szę, naypięknieysze dni życia waszego czar< 
tu i waszym namiętnościom : przedaliście du= 
szę waszę, suńnienie, Boga; wiecżność bło= 
gosławioną , i to wszystko przedaliście za ro= 
skosz bydłęcą, za honor, za bogactwa do= 
czesne; potrzeba więc teraz żebyście oddali 
to wszystko, cokolwiek wzięliście, to jest : 
zamiast roskoszy, szczerey potrzeba chwycić 
się pokuty , na mieysce żądzy czci, upokaż 
rzae się głęboko, zamiast fałszywych dobr świa= 
ta, zamiłować się w Ewangelicznym ubóstwie; 
żyć pomiernie, i dawać iałmużny. Toż wam 
się zdale rzeczą łatwą? nie, bez wątpienia. Se= 
by prżyiść do tego kresu, potrzeba gwałt so* 
bie samemu czynić, i wyrzec się siebie sanies 
go, co iest naywiększą ofiarą , iaką tylko ezio= 
wiek może oddać Bogu. © Kiedy więc czas iest 
tak drogi, upływa tak szybko, cofnąć go, gdy 
przeydzie, nie można, odzyskać stratę iego tak 
iest trudno , coż za ślepota iest owych, ktorzy 
go tak snadnie tracą , albo ktorzy go żle uży% 
walą? Widzieliście nieuchronny obowiazek 
dobrego używania czasu , i słyszeliście pobud= 
ki, ktore was do tego zachęcaią, pozostaie 
mi pokazać wam, iak się czas traci, iak wiel- 
ka liczba iest tych , ktorzy go żle užywaią , i 
iak czas obracać macie, co iest drugą Częścią 
tey Nauki. 


Tom: I, 10) CZĘSCĆ 
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Roiakiego gatunku ludzie czas marnie tra- 
cą: iedni nic nie czynią; w miękkim i 
występnym żyląc prożnowaniu ; drudzy pracu- 
ią wprawdzie, ale nie czynią tego, co czynić 
powinni, albo nie tak, iak czynić powinni ; 
ostatni daleko ieszcze występnieysi, używaią 
czasu, żeby źle czynili, i życie wiodą samemi 
oznaczone zbrodniąmi. ; 

Pierwsi, ktorzy Czas marnie trawią są owi, 
ktorzy nie nie czynią, I w bezczynnym wszy- 
stkie dni przepędzaią proźnowaniu. Zycie ich 
całe na tym, żeby iedli, pili, spali, nieuży- 
teczne prowadzili dyskursa , wychodzili „na 
przechadzkę , grali, kupowali i drugim prze- 
dawali Gazety, zgoła podobnemi bawili się 
fraszkami. Powzięli niepoięty niesmak ku: ka- 
żdey pracy , naymnieyszey niechcą zadać sobie 
trudności, i w niczym samych siebie przynie- 
wolić nie myślą: wszystko, co się tycze służby 
Boskiey i zbawienia ich dusz , nudzi ich, sta- 
ie się nieznośne : są to ludzie ziemscy i ciele- 
sni , ktorzy według wyrażenia Apostoła nie nie 
poymuią w rzeczach duchownych. To iest, 
co się zowie grzechem lenistwa, iednym z sie- 
dmiu głownych, a podobno iednym między 
wszystkiemi nayniebeśpiecznieyszym. Ale ileż 
takowych prożniakow nie widziemy na świe- 
cie, ktorzy na to tylko zdają się być zrodzeni, 
ażeby cudzą żyli pracą.  Roztrwoniwszy mā- 
iątek swoich Oycow , szukaią wszędzie gdzie- 
by się napełnili, ale podobni do owych sie- 
dmiu krow Egipskich , znayduią się rownie na 
każdym 
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każdym mieyscu wycieńczeni. Poczynaią od 
pożyczania, postępuią potym do małych kra- 
dzieży, aż nakoniec z prosessyi staią się zło- 
dzieiami. Czegoż się bowiem inszego chwy- 
cić mogą , Żyljąc zawsze w bezczynnym pro- 
Żnowaniu? pracować się niechce, znikąd nie 
widzi się przychodu, z tym wszystkim chcia- 
łoby się żyć uczciwie, być pięknie przybra- 
nym, i żeby na niczym nie schodziło. To 
wielu nieszczęsnych na koniec tragiczny isro- 
motny przywiodło. Nie przychodzi się wpra- 
wdzie zawsze do tey ostatniey rezolucyi, przy- 
naymniey wątpić nie można , Że takowi są cię- 
Żarem kraiowi, i częstokroć widzą się przy- 
muszonych zakończyć swe życie pod płotem, 
albo w szpitalu. Wyrok Ducha Świętego być 
nie może fałszywy , a on nas upewnia, iż że- 
branina przypadnie na leniwego, iako poseł bie- 
Żący , to iest z niewypowiedzianą szybkością, 
1 otoczy go iako mąż zbroyny i nieprzyiaciel 
mocny. Przeciwnie uczy nas, że człowiek 
pracowity i pilny, będzie miał pełne brogi, a 
ubostwo oddali się od niego. 

Jeżeli znowu prożnowanie i lenistwo, złą- 
czone będą z obfitością, do iakich proszę nie 
wiodą zbrodni? Przypatrzmy się po większey 
części bogaczom świata, o czymże myślą, ieże- 
li nie o samych zmyślnościach? Z łożka do 
stołu, od stołu dogry, od gry na przechadz- 
kę, nie taż ich codzienna zabawa? Wygody 
ciała, wesołości, piiaństwa, rozrywki, apo- 
dobno i zakazane uciechy są nieszczęśliwym 
kołem, w ktore się nieustaiąc obracaią. Nie 
malą, mowi Krol Prorok, pracy inszych ludzi, 
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nie wiedzą -čo to są krzyże, co dolegliwości, 
co nędza; zmordowanie, praca, silenie się, 
są u nich nieżnaiome nazwiska, Cała ich myśl 
przebierać między roskoszami, a nieprawość za 
zdaniem tegoż Proroka, wychodzi iako tlu- 
stość z ich prożnowania. O stanie nędzny! 
stanie opłakany! Sumaienie ich iest nakształt 
bagna napełnionego wodą mętną i oddaiącą ; 
porowhańie to niemniey iest właściwe, iak pò- 
spolite. Jako bowiem woda stoląca na błotach 
i kałużach , rodzi straszne mnostwo robactw i 
gadzin , tak sumnienie prożnuiącego roskoszni- 
ka, pełne iest obrzydliwości i sprosności grze- 
chow. Serce iego nie rodzi tylko lubieżności , 
piiaństwa, zemsty, bezbożność, rozproszenie, 
ciekawość, obmowy , iednym słowem : wszy- 
stkie rodzale nayszkaradnieyszych występkow. 
Drudży są wprawdzie niemal zawsze zaba- 
wni, niemniey iednak tracą czas, iuż że ich 
zabawy są nienżyteczne , iuż że nie staraią się 
zabawiać według prawideł pobożności i swo- 
iey powinności. Zaczniymy od pierwszych. 
Słyszeliście bez wątpienia o dwoch sławnych 
w starożytności Mędtcach, z ktotych ieden 
śmiał się nieptzestannie, drugi ustawicznie pła- 
kał. Gdy się raz spytano ustawicznie płaczą- 
tego , ktoraby była też iego przyczyna, odpó- 
wiedział, że mu niepodobna było patrzyć na 
ślepotę ludzi , i bezrożumne ubieganie się 74 
prożnościami ziemskiemi, a rzewnych łez nie 
wylewać. Drugi zapytany od przylacioł, cze- 
goby się śmiał bezprzestannie , śmiechu swe- 
go przyczyną nazwał szaleństwa ludzi świató= 
wych, i ich smiechu godne zabawy, Zdania 
tych 
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tych Mędrcow Pogańskich mogłyż być kiedy 
rozsącnieysze? Bo , ktoż proszę zastanowi się ną 
momentą co większa część ludzi rozumnych 
czyni, a nie zadziwi się i nie zdumielie? Ja- 
kież iest rzemiosło owych, ktorzy wszystkie 
dni i większą część nocy przesiedzą po kar- 
czmach , albo tych, ktorzy nieustaiąc gadaią : 
lubo nic nigdy nie mowią? Przypatrzmy się 
opłakaney professyi tylu inszych zatopionych 
w fraszkach , w bagatelach , w polowaniu, we 
grze, w rozsiewaniu wiadomości, gdzie się co 
stało, w rozmowach nieużytecznych , i usta- 
w icznych przechadzkach. O ludzie bezrozu- 
mni! woła Mędrzec, do ktoregoż czasu w 
dziecinnych zawsze będziecie zabawkach ? 
Gdybyście mieli cożkolwiek zdania i rozsądku, 
mogliżbyś ście naypięknieysze dni Życia waszego 
trawić na podobnych fraszkach, albo ie osą- 
dzić za godne waszego przywiązania , ktore 
w was naygwałtownieyszą częstokroć obudzaią 
namiętność ? 

Ale chociażby nawet zabawiał się kto pracą 
użyteczną, przystoyną i potrzebną, niemniey 
czas marnie straci , ieżeli cożkołwiek zboczy 
od ustaw rostropności Chrześciańskiey. Co- 
dzienne doświadczenie pokazuie , że większa 
część ludzi, przepędziwszy życie w naycięż- 
szych i naypracowitszych zabawach, w godzi- 
nę śmierci znayduią się prożnemi zaslug i do- 
brych uczynkow. Możeż być Życie ktore bar- 
dziey nie znaiące odpoczynku i odetchnie- 
nia, iak iest owych, ktorzy chcą fortuny na- 
być, i z nikczemnego wynieść się stanu? Mo- 
źnaby mowić, że nie wiedzą, co to iest odpo- 


cząć, 


214 NAUKA 


cząć, w ustawicznych znayduią się obrotach , 
i ledwie sobie krotkiego pozwolą snu, i oszczę- 
dnego posiiku. Nie maią zazwyczay wzglę- 
du ani na Niedziele, ant na Święta; uczę- 
szczanie do Sakramentow , modlitwa, ćwicze- 
nie się w enotach Chrześciańskich i uczynkach 
miłosiernych , i czasu u nich i mieyśca nie ma- 
ią. Nie przestają na tym, że sami siebie dręczą, 
spocząć swoim nie dadzą poddanym. Patrz- 
cie na owego Gospodarza: co w nim za zrzę- 
dność, żeby i dzieci i czeladka, zawsze byli 
zabawni? Patrzcie na drugiego , ktory chce 
dopiąć upragnionego małżeństwa, wygrać spra- 
wę, zyskać na handlu, postanowić swe dzie- 
ci, o ileż troskow , ile nie postrzeżecie mozo- 
łow? co za obroty i zabiegi? A to wszystko 
dlaczego? lzaiasz Prorok odkrył ich koniec, 
gdy powiedział, że ludzie światowi tkaią sia- 
tki z paięczyny. Łakomiec wysila się, żeby 
kilka ziarnek zebrał prochu, ktore wiatr wkrot- 
ce rozizuci, wyniosły sam siebie dręczy, że- 
by dopiął swoich zamysłow, osiadł ow urząd 
i dostoyność , ale ledwie co na nie wyniesio- 
nym będzie, śmierć go przymusi do ustąpienia 
ich drugiemu. Ow człowiek, ktorego widzie- 
my tak zagrzanego w popieraniu swoich inte- 
ressow i nabyciu fortuny , po kilku latach tru- 
du i fatygi, całe dzieło swoie z ostatnią roz- 
paczą zobaczy w dym obrocone 

Coż mowić o owych nędznikach , ktorzy 
dla tego żyć zdalą się, żeby zawsze grzeszyli? 
Przebog! coż to za używanie czasu? -jak smu- 
tna, iak okropna professya i zabawa, zniewa- 
żać ustawicznie nieskończony Majestat , zgro- 
madzać 
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madzać skarb gniewu na ow dzień zemsty , 
ścieśniać każdego dnia więzy swoiey wieczney 
niewoli , kopać codziennie głębszą na siebie 
otchłań , i pomnażać każdego niemal momen- 
tu ciężar, ktory nieuchybnie popchnie w prze- 
paść nieskończoney nieszczęśliwości. Pota- 
chuycie , ieżeli możecie kochani Bracia, stra- 
szne mnostwo grzechow , ktoremi się bezbo- 
Żnik maże w przeciągu pięćdziesiąt, lub sześć- 
dziesiąt lat nierządnego ż życia swego ? ile myśli, 
ile żądzy , ile weyzrenia, ile słow, ile opu- 
szczenia przeciw Prawu Bożemu? ile wzgar- 
dzonych łask, ile zelżonych Sakramen ile 
zbawienia śrzodkow zje ? Ktoż o 
tym bez zadrzenia pomyśl eć może? Znaydą 
się podobno grzesznicy , ktorzy na każdy 
dzień dziesięć, a może i dwadzieścia śmier- 
telnych popełnią grzechow : do wieluż tysię- 
cy nie wyniesie -ta liczba, w przedłużonym 
zwłaszcza życiu? A iako nie potrzeba do za- 
robienia na piekło , tylko iednego śmiertelne- 
go grzechu, wielu grzesznikow w godzinę 
śmierci, zamiast iedaego piekła, zasłużą na 
tyle, ile grzechow popełnili „ to iest : na tyle 
mąk natężonych i pomnożonych, ile niepra- 
wość swoię rozmnożyli. Coż to więc czyni- 
cie kochani Bracia, gdy grzech do grzechu 
przydaiecie ? Oto, ak mowi na wiele miey- 
scach Pismo, rozmnażacie smoki i węże, ktore 
pier cażę wieczność wasze będą pożerać 
nętrzności , daiecie Życie iaszczurkom, kto- 
re was gryść nie przestaną na wieki, żasiewa- 
cie, iak mowi Wielki Apostoł , w skazieniu 
ciała, i z niego zbierać będziecie, słowem z 
wy- 
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wyniosłszy tu wysoko bndynek waszego od- 


rzucenia, odrzucenie będzie dziedzictwem wa- 
szym na całą wieczność. 

Nakoniec znayduią się Chrześcianie, ktorzy 
nie przestając na tym, że czas marnie tracą , 
albo go źle używaią , ieszcze nim zuchwale 
gardzą, i zdaią się rozmyślnie tę wzgardę we 
wszystkich okazywać okazyach. Po ile razy 
nie słyszemy ch bezrozumnych , iedni dru- 
gich zachęcaiacych , Że się zabawili, ażeby 
€zas im Aie FERN ioni go, ieżeli we- 
diug przysłowia tak mowić mogę, zabili? ile 
drugich żalących się szalenie na długość cza- 
su, i krotkość dnia za fozciągłość tygodni po~ 
czytuiących ? Jakże, godni póliiowania nie- 
baczni ludzie, mowi do was Święty Bernard, 
czas wam iest uciążliwy ? ten czas tak drogi, 
ktorego wam Bog z miłosierdzia poz mi do. 
czynienia pokuty, do odzyskania łaski, do wy- 
służenia nadgrody wieczney , ten czas, ktory 
iest ceną Krwie Chry stusowey, ktorego iedne- 
go momentu niemożecie mieć w waszey mo- 
cy, od ktorego zawisło. wasze szczęście, albo 
wieczne nieszczęście , ktory upływa tak szyb- 
ko, ktorego nie można ani wstrzymać, ani 
zwrocić, gdy przeydzie. Ah! przyidzie dzień, 
ktorego opłakiwać będziecie ten czas, kto- 
rym teraz zuchwale gardzicie, żądać go bę- 
dziecie, do niego wzdychać, prosić o kilka 
momentow , a odpowiedzą wam , że czasu dla 
jas niemasz więcey, i że iuż miarki waszey 
dopełniliście. . z 

Waniydźmy w nas samych kostin Bracia, 
i roztrząsaymy pilnie sumnienia nasze, iak do- 
tąd 
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tąd pozwolonego nam używaliśmy czasu. Od 
wieluż lat żylemy na świecie, 1 co w przecz; 
gu ich uczyniliśmy? Gdzież są nasze zasługi, 
gdzie dobre uczynki? Ale możemy przynay” 
mniey nasze przerachować niewierności? Coż 
to za labirynt iest Życie nasze, ktore nie było 
podobno, tylko fatalnym kręgiem wszelkiego 
rodzaiu przestępstw? Sakramenta Święte znie- 
ważone, łaski wzgardzone , natchnienia od- 
rzucone, śrzodki zbawienia nieużytecznemi 
uczynione, dopieroż owe pogorszenia , owe 
rozpusty, owe grzechy skryte I sromotne, kto- 
rych sama pamiątka przeraża nas, izaliż nie są 
sprosnemi zmazami, ktoremiśmy Życia nasze- 
go oczernili momenta? Coż, ieżeli ieszcze do 
tyle zbrodni przydaliśmy bezczelne zadufanie, 
ktore podobno zamknęło nam wrota do Miło- 
sierdzia Boskiego è Nigdyż w młodości naszey 
nie mowiliśmy, albo przynaymniey nie myśle- 
li, iż możemy użyć roskoszy , i że dosyc ie- 
szcze będziemy mieli czasu do uczynienia po- 
kúty > Coż teraz oddamy Naywyższemu Panu? 
Potąrgaliśmy siły na usługach świata , nię Z0- 
staią nam tylko ułomki zwątlonego od rosko- 
szy ciała, albo w nieużytecznych pracach wy- 
cieńczonego. Nędzni Starcowie! coż za ko- 
rzyść z tylu lat odnieśliście na wieczność? Mo- 
wicie, że iesteście podeszłemi, a Izaiasz Pro- 
rok małemi was zowie dziećmi: Liczyć wiele 
lat, pokazywać włos sędziwy, pamiętać dzie- 
ie przeszłego wieku, a mało albo nic mieć za- 
sług przed Bogiem, ah! ta iedna uwaga iak- 
że was korzyć i zawstydzić powinna ? 


Z tym 
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Z tym wszystkim'iest ieszcze na tak wielkie 
złe lekarst: wo: Miłosierdzie Boga naszęgo iest 
tak nieograniczone , iż gdyby nam mało co po- 
zostawało czasu Życia , możemy w tey krotkiey 
reszcie powrocić do „niego , l poniesione odzy- 
skać straty. Ale coż nam tym końcem potrze- 
ba czynić? Dwie istotne i koniecznie potrze- 
bne rzeczy: Nayprzod żałować szczerze za 
złe używanie czasu przeszłego, i nierządy ie- 
go zgładzić przez Spowiedź generalną, gdyby 
tego 'potrzeba. Powtore starać się, ile możno- 
ści, o Nayświętsze używanie pozostałego nam 
czasu; to zaś tym sposobem : ofiaruiąc Bogu 
w duchu pokuty wszystkie krzyże, prace, cho- 
toby, słabości, dolegliwości tak ducha, iako i 
ciała, do tego. trzymaiąc się wiernie w stanie 
łaski poświęcaiącey, bo ws ystkie dobre na- 
sze uczynki, wszystkie cierpienia > Są zgubio- 
ne na zawsze, ieżeli co czyniemy, lub. cier- 
piemy w stanie grzechu śmiertelnego. Potrze- 
ba prace i utrapienia nasze łączyć żeni cno- 
tami, ktore naszemu są naywłaściwsze stano- 
wi. Coż za straszna wielu ludzi ślepota? pra- 
cuią, pocą się, cierpią, ale razem w nieciet- 
pliwości szemrzą , albo w pracach swoich mo- 
wią słowa lubieżne, przysięgalą A złorzeczą , 
bluźnią, obmawiaią , rzucaią się od gniewu, i 
podobnemi i inszemi mażą się grzechami , a tak 
zamiast zasługi w swoich ciężkościach i pra- 
cach, zgromadzalą sobie na dzień zemsty skarb 
obfity przeklęstw.  Niebaczni ludzie! ileż 
potow i krzyżow waszą winą tracicież Wstę- 
puiecie tą drogą do piekła, ktora was miała 
prowadzić do Nieba. Izaliż na to nie patrze- 
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my codziennie? W czas nayuciąźliwszych tru- 
dow, pod czas żniwa, i owych naywięcey 
wysilaiących robot, coż widziemy, co między 
pracuiącemi słyszemy ? Słowa nieczyste, plosn- 
ki lubieżne, rozmowy wolne i gorszące, pou~ 
fałości między osobami rożney płci, przysięgi, 
przeklęstwa, potwarze. Drudzy praculą bez 
żadney dobrey intencyi , i owszem ze złą pra- 
cuig intencyą. Ci za powodem łakomstwa, 
tamci dla dogodzenia swoim namiętnościom , 
owi dla prożności , prawie wszyscy nieodwra- 
caiąc oczu od ziemi, to iest: nie podnoszą się 
nigdy ku Bogu. Ah moi kochani Bracia! za- 
czniymy inszą postępować drogą, i zrzeczmy 
się, bezczynnego prożnowania: Prożnowanie, 
iak uważa Swięty Bernard , iest źrzodłem po- 
kus i nayniebeśpiecznieyszych myśli, iest pło- 
dną matką wszystkich zbrodni, szkołą grze- 
chu, ściekiem wszelkiey nieprawości. Ale 
mieymy oko na to, żebyśmy się zabawiali 
świątobliwie i użytecznie , i będąc tu wierne- 
mi sługami, wypełniwszy nasze powinności , 
odebrali nadgrodę prac naszych chwałę wie- 
czną , ktorey wam życzę w Imię Oyca, i Sy- 
na i Ducha Świętego , Amen. 
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O POWOLNOSCI KU NATCHNIE- | M4 
NIOM BOSKIM. | s 
a | Ws 
Vidimus enim Stellam cjus iu Oriente, . | Ha 
EJ venimus adorare eum. Ae 
Widzieliśmy na Wschodzie Gwiazdę ie- bę 
go, i przybyliśmy pokłonić się iemu, 
Mat: 2. 
ppoe dzisieysza iak iest wielka, tak 7 
u większey części iest nieznajoma: wiel- 
ka iest , między pierwszemi Kościoła Uroczy- l ty 
stościami mieć mieysce powinna, -Dziś gwia- | ts: 
zda cudowna do staienki Narodzonego TANE | kc 
wiciela prowadzi pierwiastki Narodow, dziś w — | de 
naszych Oycach odbieramy zadatęk edo st 
wiary Z Narodem Zydowskim, ktorym Bog o: nz 
twarcie pokazuie, iż nie kładzie rożnicy wzglę- z! 
dem zbawienia między Grekiem i Zydem, mię- to 
dzy Scytą i Barbarzyńcem , ale dla wszystkich f 
Zbawiciela posyła; "dziś Jezus Chrystus pier- | p 
wszy cud uczynił, przemieniaiąc na godach | si 
wodę w wino w Kanie Galileyskiey ; dzić na- u 
koniec cudowny zostawił pokory: przykład , | N 
chcąc być mianym publicznie za grzesznika , M 
przyimuląc Chrzest pokuty z rąk swoiego Po- i c 
przednika. Dzień żaiste cudow, łask, dake s 
dzieystw , i niewymowioney dla wszystkkich n 
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pociechy ! w tak obfitey dla mnie do mowienia 
materyi , ktory nie mogę kochani Bracia , tylko 
duchownego, naszego szczegulnie upatrywać 
pożytku , zastanawiam się uwagą nad przy- 
kładem dzisiegszych Mędrcow , ktory nam Zo- 
stawili, powolmości swoiey na głos Boski, 1o 
niey mówić przedsięwziąłem : Pokażę w pier- 
wśzey Części, z iaką mamy być powolnością ku 
natchnieniom Boskim; w'drugiey przełożę nis- 
szczęśliwe, i bardzo niebeśpieczne skutki sprze- 
ciwiańia się tymże natchnieniom Boskim. Ta 
będzie osnowa i treść całey dzisieyszey Nauki. 


CZĘSC PIERWSZA. 


Z Ktoreykolwiek strony zważemy Swięte na- 
tchnienia, i wszystkie insze śrzodki, kto- 
rych Bog używa do odkrycia nam Nayświę- 
tszey Wóli swoiey , nie widziemy w nich tyl- 
ko naymiocnieysze pobudki, obowięzuiące nas 
dó wierności, i do nayzupełnieyszego poddań - 
stwa. Dosyć iest wziąść na uwagę „od kogo 
nam przychodzą te święte natchnienia, i insze 
zbawienia śrzodki, powtote iakim nam są ofia- 
rowane sposobem , potrzecie iakim końcem. 
Ktoż to iest, kto nas wzywa do dobrego 
przez swoie natchnienia, kto tak żywo poru- 
sza, tak potężnie namawia, i do zbawienia nas 
używa całey swoiey Mądrości i Miłosierdzia ? 
Nie iestże to nasz Stworca, Odkupiciel, nay- 
wyższy Pam, Krol, Przyjaciel, Ociec nieskoń- 
czoney miłości godzien, i cel iedyny wszy- 
stkich naszych nadżiei?'Co za obowiązki dla 
nas, z tak wysokiey i tak powabney godno- 
ści? 
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ści > jak możemy bronić się, i tak mocnym opie- 
rać powabom? Proszę O krotką uwagę kocha= 
ni Bracia: Ten ktory nas wzywa, ktory po- 
rusza , ktory rozkaznie, iest naszym Stwotcą, 
wywiodł nas z niczego, i dał nam iestestwo » 
ktoregośmy i wysłużyć „1 sami sobie dać nie mo- 
gli, bośmy niczym byli. Dał nam to iestestwo 
darmo, z szczerey swoiey dobroci, gdyż nas 
j potrzebować nie mogł, i my do iego istotney 
chwały nic przydać nie mogli. Nie stanął na 
tym pierwszym dobrodzieystwie : ale gdyśmy 
pozwolonego nam iestestwa użyli na złe, i z 
tak wysokiey winą naszą spadli godności, przy- 
wrocił nas do pierwszego stanu, przez zbytek 
swoiego Miłosierdzia. Chciał nawet dla oka- 
zania nam miłości swoiey, tak wielkim nas 
odkupić nakładem. Jesteśmy więc z dwoistych 
powodow poddanemi iego: on iest Panem ży- 
cia i śmierci naszey, i nietylko bez naymniey- 
szey niesprawiedliwości odrzucić nas może, ale 
ido pierwszego zwrocić niczego, Z ktorego nas 
miłościwie wyciągnął, Nietylko iest Stworcą, 
Odkupicielem i Naywyższym Panem naszym, 
ale iest i Oycem pełnym dobroci , ostatecznym 
naszym końcem, i iedynym celem wszystkich 
naszych nadziei. Bez niego niczym iesteśmy, 
nic nie możemy , niczego się nie spodziewa- 
my. Jakież więc na Jego rozkaz być nasze pod- 
daństwo powinno? iaka powolność w wyko- 
naniu wszelakiey Jego oznaymioney nam woli? 
Zważcie proszę kochani Bracia, iak slepo 
słucha się rożkazów Krolow , i iak surowo by- 
waią ukarani ci, ktorzy ich Ustawom odważa- 
ją się sprzeciwiać, Ledwie nam Monarchy 
ogło- 
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m opie- | ogłoszą wolą, ktoż iey wykonanie ośmiela się 
kocha= zwłoczyć? Każemy ią sobie pokilkakroć czy- 
dry po- | tać i wykładać, żeby naymnieyszey okoliczno- 
tworcą s ści niedobrze zrozumianey nie opuścić. Sy- 
testwo > A nowie ludzcy'! ieżeli boicie się iednę z tego 
nie mo- opuścić syllabę, co wam iest nakazane przez 
zStestwo waszego Monarchę, ieżeli niżsi Urzędnicy trwo- 


dyż nas | żą was; gdy się do iakiego naylekszego po- 
istotney | czuwacie sarkania , na lakież nie zasługuiecie 
angat na * ukaranie , gardząc rozkazami i SŚwiętemi na- 
gdyśmy | tchnieniami “Kirola Krolow, i Naywyższego wa- 
ie, iz À szego Pana? Jesteście tak gorliwemi o utrzy- 
i, przy- manie powagi, ktorą Bog złożył w ręce wa- 
zbytek sze , karzecie surowo dzieci, gdy wam są nie- 
ila ọka- posłuszne , i częstokroć gniew wasz W okru- 
kim nas tną zamienia się srogość , nie możecie cierpieć 
voistych f służących krnąbrnych, i natychmiast ich odpra- 
nem ży- wiacie, $dy ślepo za waszym iść niechcą roz- 
yniniey- kazem; domagacie się, żeby się wam nikt w 
1oże, ale domu waszym nie sprzeciwił , żeby wszyscy 
rego nas uważali: skinienia wasze, i znali was za Pa- 
Stwotca, now : wy tym czasem nie macie sobie za skru- 
naszym , puł opierać się+woli Wszechmocnego > przyga- 
tecznym szać w sobie natchnienia i poruszenia Ducha 
zystkich Swiętego, ktory wewnętrznie rozkazuie, i swo- 
esteśmy, ię wam oznay mia wolą! Szukaycie w takowym 
dziewa- postępowaniu z Bogiem waszym sprawiedliwó- 
sze pod- ści, czyli raczey sami siebie przez was samych 
y wyko- potępiaycie. 

am woli? Sposob, ktorym nas Bog ostrzega , powinien 
ak ślepo nas ieszcze mocniey obowięzywać , żebyśmy z 
rowo by- uwagą i z pilnością świętego słuchali iego gło- 
odua su. Jakichże dla nas nie używa śrzadkow ? 
fonarchy Raz chce mas pociągnąć ku sobie dobrocią , 


ogło- drugi 
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drugi surową ostrością „ raz nie widziemy W 
nim tylko przynęty pieszczoney miłości, drugi 
nie ukażuie się, tylko z biczem zapalczywey 
sprawiedliwości. Przypomniymy sobie ow smu= 
tny przypadek , ktory nas napełnił bolażnią , 
owę śmierć Oyca, przyaciela , sąsiada, kiota 
nam prożńość ludzkich odkryła nadziei, owę 
chorobę , ktora: nas w bramie bliskiey stawiała 
wieczności , owę utratę fortuny; ow upokarza- 
iący i do żywego doymuiący trefunek, owę 
zbawienną boiażń Sądow Bożych 1 mąk pie- 
kielnych, owe bodźce sumnienia; ktore nas 
kłoły w śrzod naysłodszych roskoszy, i nay- 
gorętszym namiętności zapale, a trzeba do 
ostatniego zatwardziałości przyjść stopnia, nie 
uznawać w tych wszystkich sprawiedliwości 
ciosach głosu Boskiego, potężnie nas do sie- 
bie wzywałącego. Przypomniymyż znowi roz= 
rzewniaiące Miłości Boskiey dowody : -owe 
słodkie. poruszenia wewnętrzne, ktore nam 
łzy wycisnęły , owe. na Kazaniach , Naukach 
i Spowiedziach serdeczne uczucia, ktore w 
nas tysiąc świętych przedsięwzięć sprawiły, 
owo szczęśliwe natrafienie ra gorliwego Spo- 
wiednika, ktory nas zmiękczył, i serc naszych 
zatwardziałość skruszył , owę Missyą, ow Jú- 
bileusz, ow Odpust, a trzeba naydziksze w 
niewdzięczności przewyższyć zwierzęta, nie 
uznawać w tych wszystkich miłosierdzia 1 ła- 
ski przynętach głosu Boskiego , pieszezotami 
i dobrocią. wabiącego tas do siebie, Od kto- 
tegoż czasu kochani Bracia ten głos daie się 
słyszeć, i nie przestaie kołatać do serc wa- 
szych ? Podobno od kilkudziesiąt lat woła na 
was, 
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was, i iakożkolwiek tłumił go zgiełk powsta- 
iących namiętności w ATWIASTYA owym 
dnszy zamięszaniu , niemogliście go nie słyszeć 
i nie uznać. Ah! czemużeście się z taką zacię- 
tością tak słodkim opierali wzywaniom °. Ma- 
cież serca z kamienia, lub'ze stali, że się ni- 
gdy nie zmiękczycie miłością, ktora was od 
tak dawnego szuka czasu? 

O kogoż tu idzie, ieżeli nie o was samych? 
co iest trzecią pobudką obowięzuiącą was do 
wiernego słuchania głosu Boskiego. Dlacze- 
goż bowiem rozumiecie tak wiele Bog zabie= 
gow czyni? Nie poznaiecież, że inszego nad 
wami nie może mieć końca, tylko żeby was 
wyciągnął z przepaści grzechu, naprowadził 
na drogę cnoty zzbawioniś, uczynił prawdzi 
wemi Woźniki Ewangelii, dopomogł do o- 
trzymania. chwalebnego zwycięstwa, nad nie- 
przyiaciołmi duszy , osadził na tronie chwały 
nieśmiertelney ? Wszystko, cokolwiek czynił i 
cierpiał Zbawiciel, nie mogło mieć inszego ce- 
lu , idzie zatym, że gdy się natchnieniom i ie- 
go sprzeciwiacie, własnemu swemu sprzeci= 
wiacie się dobru , i gdy Stworca wasz szcze- 
rze chce i usilnie zbawić was, mimo iego do- 
broczynney woli wy sobie wieczne wybie- 
racie potęp ienie. Chewiązck powolności ł 
wierności w słuchaniu głosu Boskiego, wi- 
dzicie kochani Bracia iak śc isiy, zasadza się 
na prawie natury, na charakterze Chrześcia= 
nina, Syna, sługi i poddanego Boskiego » 
na pierwszych początkach Religii, 1 świa» 
tłach zdrowego rozumu. 


Tom I. P Potrze- 
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Potrzeba wam pokazać teraz , iak macie być 
posłusznemi natchnieniom Boskim, i ktore są 
od tego poddaństwa nieoddzielne kondycye. 
Mędrcy, ktorych dnia dzisieyszego wielbiemy 
powolność , naydoskonaley potrafią nas iey 
nauczyć. Zważmy tylko, co o nich mowi 
Swięta Ewangelia: Gdy się Zbawiciel świata 
w staience narodził Betleemskiey, gwiazda nad- 
zwyczayna pokazała się na Wschodzie. Medr- 
cy w początkach zdumieli się na widok tego 
nowego światła, z tym wszystkim po długim 
rozważaniu wnieśli, że nie mogło tylko coś 
wielkiego oznaczać. Pismo Święte nic nie na- 
mienia, iakim poznali sposobem, że ta gwia- 
zda zwiastowała narodzenie się Messyasza ; 
czyli to miarkowali z Proroctwa Balaama, iak 
niektorzy Tłomacze rozumieli , czyli mieli 
szczegulne obiawienie, iak do prawdy: podo- 
bnieysza zdaie się, to pewna, iż się natych- 
miast puścili w drogę, ktorą ich to Niebieskie 
prowadziło światło. Jakoż zaprowadziło ich 
do Judzkiey ziemi, i odkryło im nakoniec miey- 
sce, w ktorym był utaiony skarb, z tak wiel- 
ką gorącością szukany , to jest Zbawiciel Na- 
rodu ludzkiego. Uważam ia w postępku tych 
sławnych Mędrców cztery okoliczności, ktore 
dla nas bardzo potrzebne zamykaią nauki, i 
ktore nam daią poznać, co czynić mamy, gdy 
nam przychodzi słuchać wewnętrznego głosu 
Boskiego i Swiętych natchnień , ktore poczy- 
tać mamy za gwiazdy mistyczne; w biegu 
śmiertelnego życia nas oświecaiące. Nayprzod, 
ci Swięci Mędrcy troskliwie roztrząsali, co 
znaczyła ta gwiazda, ktora im się pokazała. 

Po- 
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Powtote, ledwie poznali , że ich wzywała do 
porzucenia swego kraiu i szukania Zbawiciela, 
natychmiast wybrali się w drogę. Potrzecie , 
utrudzeniem drogi bynaymniey się nie odrazi- 
li , ale wśrzod naynudnieyszych trudow i przy- 
krości, szli statecznie za swoim wiernym prze- 
wodnikiem. Poczwarte , wykonali zupełnie 
to wszystko, co im było nakazane. Powie- 
działem , że Mędrcy roztrząsali troskliwie, co 
znaczyła ta gwiazda, ktora im się pokazała, 
nim co pewnego przedsięwzięli, udali się z 
gorącemi modłami do Boga, i prosili o odkry- 
cie niewiadomey sobi e taiemnicy. Po modli- 
twie, z nayostrożnieyszą namyślali się rostro- 
pnością , żeby w rzeczy tak wielkiey wagi nie 
byli oszukani. Toż i my czynić mamy kocha- 
mi Bracia, gdy spostrzegamy iakieś nadzwy- 
czayne światło, to iest: gdy czutemy wewnę- 
trzne natchnienie, ktore nas porusza, I gdy 
słyszemy w nas samych głos Pański, ktory nas 
wzywa do iakiego Wacha potrzebnego, iak 
nam się zdaie, albo przynaymniey do zbawie- 
nia pomocnego. Nie można natychmiast przy- 

więzywać się do tego wszystkiego, co się zda- 
ie być dobre, ani wszystkie myśli, iakożkol- 
wiek chwalebne, poczytać za pochodzące od 
Oyca światłości. Ukochany Uczeń przestrze- 
ga nas, że nie każdemu duchowi wierzyć mia- 
my, ale doświadczać go, czyli iest zły, albo 
dobry , bo wielu, przydaie, oszukało się po- 
zorem dobra; to lest nie mamy rozumieć, że 
wszystkie myśli, ktore nam przychodzą, wszy- 
stkie wewnętrzne poruszenia , ktore czuiemy, 

są darem, oświeceniem, i natchnieniem Du- 
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cha Swiętego: Pamiętać mamy, Że Xiąże cie- 
mności, iak mowi Swięty Paweł, przemienia 
się w Xiążęcia światła, ktorym blaskiem chce 
podeyść judzi lekkowiernych i nierostropnych. 
Postępuymyź z. ostrożnością , żebyśmy się nie 
potknęli, riw przepaść nie wpadli, idąc za fale 
szywym błyśnieniem, ktore nam się w począ- 
tkach iasnynt zdawało być światłem. 

Ale znowu, ledwie co poznamy, że głos Bo- 
ski nieomylnie nas woła, przykładem Mędr- 
cow powinniśmy iść za nim bez wymowki i 
zwłoki naymnieyszey. Niczym się oni nie wy* 
mowili, lecz natychmiast wybrali się w długą 
i przykrą drogę , ktorą im Niebo nakazało. Ja- 
kimże kochani Bracia, tak wielki przykład nie 
okrywa nas wstydem? Coż podobnego rozka- 
zuie nam Bog, coby mogło poyść w poro- 
wnanie z tym, co uczynili Święci Mędrcy, 
słuchaiąc Boskiego głosu ? Zostawili Żony , 
dzieci, przyiacioł, państwa i swoie skarby. 
Podali się nieustraszonym męstwem na niebe- 
śpieczeństwa, ktoreby nas w pierwszym zrazi- 
ły momencie, wynieśli się wyżey nad boiaźń 
i respekt ludzki, ofiarowali zdrowia i życia 
swoie na ostrość czasow i utrudzenia długiey 
i niebeśpieczney podroży. Wiedzieli dobrze , 
że ściągną na siebie nienawiść okrutnego i po - 
tężnego Krola, przecięż tyle mieli męstwa, że 
się prósto do niego udali, i beśpiecznie spyta- 
li, gdzieby się znaydował nowo narodzony 
Krol Zydowski? Ktorego znalazłszy , nie gor- 
szyli się bynaymniey , nie widząc przy nim nic 
wielkiego 1 okazałego wedle świata, ale tzu- 
cili się do' nog niemowlęcia na łonie ubo- 
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giey Matki spoczywalącego , złożonego na sło- 
mie, i w naynędznieyszym ubostwa zostaią- 
cego stanie, uznali go za swego Boga, Zba- 
wiciela i Naywyższego Pana, ofiarowali bo- 
gate dary, ale naydroższe woli l serca, po- 
przysięgli wieczną wierność, i tey mu dotrzy- 
mali, bo postępowali całym dalszym życiem 
drogą świątobliwości, i stali się prawdziwe- 
mi Uczniami Ewangelii. Otoż wzor kochani 
Bracia, cośmy czynić powinni, ale od ktorego 
wzoru bardżo dałekiemi iesteśmy! Słyszemy 
głos Nieba, poznaiemy iaśnie wolą Bożą, obo- 
wiązki i powinności nasze nie są ukryte przed 
nami, Przykazania, Prawa, są iakoby wypiętno- 
wane na duszach naszych , z tym wszystkim 
nigdy odważyć się niechcemy Bogu wolności 
naszey uczynić ofiarę. Namiętność, interess , 
respekt ludzki, boiaźń świata, tysiąc inszych 
pozorow , trzymalą nas zawsze w stomotney 
niewoli, i przeszkadzają wykonać te dobre 
przedsięwzięcia, O ktorych często zamyślamy. 
Czegoż się spodziewamy za wzgardę tylu łask 
i Swiętych natehnień?> dokąd nas zaprowadzi 
to zuchwałe opieranie się na głos Boski? iaki 
będzie koniec tey fatalney ślepoty, w ktorey 
mrużemy oczy na tak wielką liczbę gwiazd cu- 
downych, okazuiących nam do Nieba drogę ? 
To iest co wam w drugiey Części tey Nauki 
przełożyć postanowiłem. 


EL ESCOR O A 


Me™ troiako stać się winnym w niepowol- 
ności na głos Boski: nayprzod niechcąe 


g0 
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go słuchać, powtore niechcąc tego czynić, co 
Rie, potrzecie nie trwaląc statecznie w 
posłaszeństwi Pierwszy i naywystępnieyszy 
rodzay nieposłuszeństwa na głos Niebieski iest, 
niechcieć go słuchać. Ktożby wierzył kocha- 
ni Bracia , żeby się mogli tak zapamiętali i i nie- 
czuli znay oyat Chrześcianie , iżby rozmyśl- 
nie niechcieli słuchać Boskiego głosu ? ale ah! 
oby ich liczba nie była tak wielka! a podo- 
bno między wami samemi nie ieden znaydu- 
ie się, ktorego o to nie poiednokrotnie obwi- 
nia sumnienie. Do przekonania was o tym, 
nie potrzeba tylko krotkiego r0ztrząśnienia. 
Kiedy wam sumnienie wyrzucało zbrodnię ja= 
ką sekretną, i do wyznania iey na spowiedzi 
pobudzało, kiedy 2 zbawiennemi kłoło was bodź= 
cami o ow nalogi ktory się w was tak głębo- 
ko: wkorzemił , o owę podeyrzaną osobę, kto- 
yey porzucić ziechojelkce; o owę niebeś śpie- 
ezną okazyą, W ktorey niemal zawsze upa- 
dliście, © owę namiętność panuiącą, ktorey 

okrutną tyrannią kochaliście ; 0 owo dobro źle 
nabyte , ktorego powrocenie odkładacie , o 
owę chętkę zemsty, do ktorey sposobności 
szukaliście , aza w tych „wszystkich razach 
nieprzytłumialiście wewnętrznego głosu, i nie- 
chwytali się wszystkich śrzodkow do uśpie- 
nia trwoźliwego sumnienia , iuż przez wyla- 
nie się na rozrywki. i uciechy światowe , luź 
przez zanurzenie się w troskach i mozołach. 
doczesnych ? Kiedy Spowiednik namawiał was 
do niemiłych miłości własney obowiązkow 
Chrześciańskich , jakoto do pokory i umar- 
twienia , ktore ciała nasze ukrzyżować powin= 
ńo, 
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no, kiedy przykazywał miłość nieprzyiacioł, 
od ktorey żaden Chrześcianin dyspensować się 
nie może , powrocenie sławy bliźniego, bez 
ktorego niemasz odpuszczenia grzechu, zno- 
szenie pokorne krzyżow i prze ciwności, przez 
ktore nam trzeba cisnąć się i wchodzić do Nie- 
ba, kiedy mowił o prożnościach świata, od 
ktorych uwięzione trzeba oderwać serca, o zda- 
niach, zwyczaiach i modach niebeśpiecznych, 
ktorych nigdy naśladować nie można, o tylu 
inszych rzeczach tyczących się zbawienia, w 
ktorych według swoiey woli i namiętności ,. 
ułożyliście sobie prawidła sumnienia, aza na 
ow czas niepoczytaliście Namiestnika Boskie- 
go za człowieka dzikiego i niedyskretnego, 
ktory fałszywy wasz mięszać zamyślał.pokoy? 
aza nie zatwardziliście serc waszych, żeby się 
zbawiennych nie słuchało przestrog? Kiedy. 
gorliwy. Kaznodzieia dotknął się wrzodu i stos 
motnych ran duszy waszey , kiedy miecz sło- 
wa Bożego zapuścił w głębokość zbolałey czę- 
ści, aza nie odwrociliście uwagi od tego, co 
mowił, żeby nie do siebie sprawiedliwe iego 
przystosować wyrzuty ? 

Coż mowić o owych bezbożnych , ktorzy. 
dla przytłumienia odzywaiącey się zgryzoty » 
nowe sobie formuią sumnienie, ktore w nay- 
cięższych zbrodniach żadnego nie widzi grze- 
chu? o owych zapamiętałych , ktorzy oczy- 
wiście pokazuią , iak są nieprzyiaciołmi słowa 
Bożego i Świętych natchnień, gdy żadney 
Nauki, żadnego nigdy słuchać niechcą Kaza- 
nia, i ten czas tak drogi, czyli w karczmie, 
czyli w domu, na pliaństwie lub inszych pros 

ŹNO= 


szalelących 
MONK kóży znie , żeby 
im kiedy mowiono o zbawieniu , i ieżeli się 
gniewem nie unoszą, tedy bezwstydnie z Naj 
świętszych Żartuią przestrog? Mam w Bogu na- 
dzieię, Że takowych wzgardzicielow słowa 
Bożego niemasz w moiey Parafii, i zdaie mi 
się, żebym kaj krzywdę czynił kochani Bra- 
cia, gdy rbym choć o jednym lekkie przypu- 
ścił podey źrzenie. Coż ińszego bowiem mogł- 
bym do niego mowić, tylko że iest bliskim 
ostatn! ego swego nieszczęścia , i że nosi fatal- 
ne znamię wiecznego swego odrzucenia. 
Przystąpmyż już "do tych , ktorzy słuchają 
wprawdzie głosu Boskiego, i maią sobie za 
szczęście , gdy im Boskie przekład amy wyro- 
ki, albo z niemi rozbiera Prawo Święte, 
ale daley nie postępuią, i żaduego nie przy- 
kiadaią ste rania , żeby to wy pełnili, co im we- 
wnętrzne podało natchnienie, albo co im iest 
imieniem Nayświętszego Pana przykazane. Li- 
czba takowych iest bardzo wielka. Prawda, 
że ich postępek nie iest tak widoczny, ani tak 
występny, iak pierwszych, wątpić iednak nie 
można, że rownie iest niebeśpieczny, i rowną 
sobie ku Bogu zamyka niewdzięczność. 
Niech słachaią takowi, co do nich Duch Sw jięs 
ty mowi przez swego Apostoła Jakoba Swię- 
tego : Nie ten, ktory słucha słowa Bożego i 
Świętych Przykazań Prawa, usprawiedłiwio- 
nym będzie , ale ten, ktory słyszane to świę= 
te słowo, wiernie do naymnieyszych wykona 
okoliczności. Używa ten Uczeń Ewangelii 
porownania prostego wprawdzie, ale „a 
Wia- 
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staralą stosowac Życia do prawd sobie obić i 
nych, czyli przez wewnętrzne natchnienia; 
czyli przez opowiadanie słowa Bożego. Mo- 
wi, że są podóbni do człowieka, ktory przy- 
patrzywszy się W zwierciedle samemu sobie, 
natychmiast zapomina , iaki- iest kształt twa- 
rży iego, i jakie w niey upatrzył plamy; po- 
wraca do swoich zabaw, obcüie z ludźmi, i 
tak sobie postępuie, iakby się nigdy nie prze- 
glądał. Toż cżynią w sprawie zbawienia po 
większey części Chrześcianie: Stawiamy przed 
niemi zwierciadła , w ktorychby duszy swo- 
iey mogli apatrzyć plamy: przypatruią się im 
pilnie czas nieiaki, ale w krotkim czasie nie 
riczą o nich i pomyśleć. Piianica usłyszy, Że 
towarzysz iego opilstwa nagle umarł, albo za- 
lany trunkiem skłociwszy się, iest zabity : wierz 
ne zaiste zwierciadło , w ktorym widzi okro- 
pny stan duszy swoiey : widok ten przeraża 
go bojaźnią, wyprzysięga się trunku, i czyni 
mocne przedsięwzięcia poprawy : ale w kilka 
dni zapomina o wszystkim, i w większey ob- 
fitości iak przedtym , leie w siebie zabiiaiący 
trunek. Lubieżnik dówie się o opłakanym tre- 
funku sromotney namiętności, ktorą go pali : o% 
pisanie okoliczności zbawienną go napełni trwo- 
gą; i wyciśnie na nim niewstydow przeszłych 
obrzydzenie : ale ledwie tydzień wyidzie , za- 
trze te piękne uwagi, ktore miał niedawno, 
ina nowo zagrzebie się w gnoiu nieczysto- 
ści. Zgorszyciel, będąc przy śmierci krewne- 
go, lub sąsiada swego, opłacze yzewnie IYOZ- 
wig- 
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wiozłości swoie, i pero się sprawiedli- 
wości Sądow Boskich: ale wkrotce te święte 
wrażenia wyrżuci z serca, a początkowe na- 
wrocenie na to się przyda, żeby go uczyniło 
rozpustnieyszym i bezbożnieyszym. Swiato= 
wa Coreczka omdleie na smutny przypadek to- 
warzyszki swoley, nie da się pocieszyć nad 
utratą iey wstydu, i gorszącemi wieściami, kto- 
re się po całey rozchodzą okolicy, zaprze- 
stanie nawet owych widywania się sekretnych 

i poufałości niebeśpiecznych : ale te piękne 
początki nie będą oznaczeniem tylko swawol- 
nieyszego życia, i. wkrotce do pierwszych swo- 
ich oślep lecieć będzie więzow. Jak wiele ra- 
zy, moi kochani Bracia, byliście poruszeni iuż 
na owym Kazaniu, iuż przy owym miłości peł= 
nym sekretnym upominaniu, to owym rowien- 
nika waszego przykładem, to inszym jakim- 
kolwiek sposobem , ktorego troskliwa użyła 
Opatrzność do przetrwania wylewaiącey się nie- 
prawości, a po kilku godzinach zapomnieli- 
ście o wszystkim , i w dawną namiętności wa~ 
szych wrociliście się drogę , iakbyście nigdy 
nie mieli tych świętych natchnień i wewnę- 
trznych łaski poruszeń ! 

Znayduią się nakoniec tacy, ktorzy przez 
czas znaczny chodzą w świetle tych oświeceń 
wewnętrznych, i trwaią statecznie w przed- 
sięwziętey życia Chrześciańskiego drodze, ale 
niestety! po wytrzymanym niejakim czasie 
ustaią, I do pierwszych swoich powracaią skłon- 
ności. Ktoż z nas, kochari Bracia, tey w so- 
bie nie opłakuie niestałości? W pierwszych 
leciech Chrześciańskiego waszego życia , byli- 
ście 
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ście ustawicznemi w Kościele, z nayprzykła- 
dnieyszą skromnością uczęszczaliście tak na 
świętą Ofiarę, iako i Nauki w tey Swiątnicy 
Par iskiey wam ogłaszane ; początki wasze by- 
ły dobre, i wielbiliśmy Boga» żeście mieli być 
wzorem całey Parafii, i dobrą wonią Jezusą 
Chrystusa. W czasie pierwszey waszey Kom- 
munii zalani łzami przystąpiliście do Swięte- 
go Stołu, opłakaliście przy nogach Spowie- 
doka na generalney Spowiedzi obłąkania wa- 
szey młodości , chodziliście lat kiika ścieszka- 
mi sprawiedliwości : aż-nakoniec poddaliście 
się pokusie, okazya i złe towarzystwo prze- 
wrociły was, ani was odtąd znamy tylko pod 
imieniem rozpustnikow i nieprzyiacioł Boskich. 
Gdzież się podziały, kochany Bracie, owe przed- 
sięwzięcia, ktoreś czynił w czas owey Mis- 
syi, owego Jubileuszu, w dni owe zbawienia ? 
Gdzie się. podziały owe postanowienia życia 
świętego i Chrześciańskiego , ktoreś poprzy- 
sięgał u nog Spowiednika? ledwieś czas nie- 
iaki szczęśliwie przetrwał, aż wkrotce poka- 
załeś, Żeś na to tylko do pługa przyłożył rę- 
ce, żebyś się był wstecz oglądał, i widoczne 
dał znaki bliskiey twoley zatwardziałości ? 


Gdzież iest kochana Siostro owa, święta wsty- 


dliwość , ktora naypięknieyszym płci twoiey 
była zaszczytem, owa niewinności posełka 
skromność, ktorą czytano na twarzy twoiey 5 
gdyś była między czystemi gołębicami Kościo- 
ła w owe dni tak radnosne dla ciebie, tak 
buduiące dla wszystkich ? Ah przebog ! W co- 
żeś się zamieniła, a samo wspomnienie iak cię 
możę utrzymać przy Życiu ? Nie wstydasz się 
- teraz 
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teraz tego, na co przedtym omdlewałaś od 
wstydu, i gdyby ci kto ną: ow czas tetaźniey- 
szy stan twoy przepowiedział , niemogłabyś 
była mu uwierzyć. Jak wiele osob widzieli 
śmy powściągłych i umiarkowanych, ktoremi 
teraz naygwałtownieysze rzucają namiętności? 
jak wiele znamy iawnych szydzici elow Reli- 
gii, ktorzy przed kilką laty byli Uczhiami po- 
hoźności i Ewangelii ? Tym sposobem powoli 
umyka się światło łaski, i kryią się zbawienne 
gwiaz zdy, ktore nas oświecaią w ciemnościach 
świata tego, aż nakoniec przychodzi się do 
nieczułey zttwardżiśłoś i i ślepoty. 

Jak wiele smutnych i okropnych przykła- 
dow tego znchwałego sprzeciwienia się roz- 
kazom Boskim? ? Nie czytamyż w Hi storyi świa- 
ta, że to było początkiem i nieszczęsnym nasie- 
niem wszystkich nieszczęśliwości , ktore się 
zwaliły na Syńow Adama? Nie z tegoż niepo- 
słuszeństwa pierwszych Rodziców naszych, nie- 
powolnych na głos Boski, wszystkie zlały się 
nędze i utrapienia od początku aż do skończe- 
nia świata? Idźmy przez wszystkie wieki, a 
wszędzie znaydziemy przykłady, iak surowo 
sprawiedliwość Boska karała sprzeciwiających 
się swoim Nayświętszym wyrokom. Ale zda- 
ie mi się, że nic zbawiennieysżą nie może 
nás napełnić trwogą, lak przykład Heroda, 
ktorym w dzisieyszey czytamy Ewangelii. Wie 
dziemy na nim, do iakiey ślepoty ta ńiepo- 
wolność ku natchnieniom Boskim może zapro- 
wadzić, i iak się iey lękać powinniśmy. Krol 
teñ bezbożny nie mogł żadną. miarą powątpi- 
wać o narodzeniu się Messy asza : iuż nie gwia- 
zda, 
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zda, ktora prowadziła Mędrcow , ale lasne 
słońce Pisma Swiętego codziennie mu swieci- 
ło przed oczyma. Proroctwa wszystkie prze- 
powiadające przyiście Zbawiciela spełniły się, 
siedmdziesiąt dwa tygodnie skończyły. się Das 
niela, berło Judy przeszło w ręce obce, I 
sam Herod niegodziwym był przywłaścicielem 
Tronu. Przybyli od Wschodu Mędrcy ogła- 
szaią cuda, na ktore patrzyli sami, 1 pytaią 
się o Messyaszu, ktorego tak widocznie Nie- 
bieska coznaymiała gwiazda. Sprowadza Krol 
do Jeruzalem naymędrszą Starszyznę , naradza 
się z nią, i zgodne widzi Pisma z tym wszy- 
stkim, co mowili Mędrcy o tym cudownym 
narodzeniu. Z tym wszystkim do tego zaśle- 
pia się stopnia, IŻ zamiast uznania oczywistey 
prawdy, diabelską zapala się zazdrością, a tey 
skutki byłyby niepodobne do wiary, gdyby o 
ich niezawodności .nie upewniało nas Pismo. 
Pierwszym tego dzikiego zwierza dziełem, by- 
ła owa pamiętna rzężba Niewinniątęk, ktorych 
przed kilką dniami obchodziliśmy Uroczystość. 
Tyran ten szaloną uniesiony namiętnością , IQ- 
zumiçiąc, że nowy Krol, ktorego głoszono na- 
rodzenie, wydrze mu, Koronę, wysłał do Be- 
tleem; 1 do całey okolicy rotę żołnierzy i ka- 
tow z nieludzkiemi i okrutaemi rozkazami. 
Ci w całey okolicy wszystkie od dwoch- lat i 
niżey , okrutaie wyrznęli dzieci. Co za smu= 
tny widok! mowi ieden Kościoła Doktor, i 
komu potoku łez nie wyciśnie >» Wystawcie sọ- 
bie, kochani Bracia , pułk: ludzi zbroynych 
tchnących dziką srogością, rzucaiących się 
nakształt zaiadłych wilkow na te male ofiary, 
1 za= 
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i zabiialących ie bez miłosierdzia. Jednych o 
mur uderzaią , drugich w powiciu duszą, tych 
końmi tratuią , tamtym głowy przecinaią , w 
wnętrznościach wielu topią miecze, wielu po- 
rąbane sztuki rzucaią na pożarcie. Jedni giną, 
dradzy się płaczem swoim wydaią. Matki ra- 
czey wyi niżeli płaczą. Głos płaczliwy dzie- 
ci mięsza się z narzekaniem i ikaniem anaie 
waiących Matek, O widoku nieludzki! o nie- 
widziany we wszystkich wiekach nieumiarko- 
waney ambicyi płodzie! Po tey dzikieystogo- 
ści, ktorey podobnego przykładu żadna nam 
nie przytacza Historya , leciał Herod z przepa- 
ści w przepaść, i stawszy się celem nienawi- 
ści powszechney, w okrutniey rospaczy Ode 
dał czartom duszę, wycierpiawszy pierwey 
nayżywsze na ciele bole ; Pisarze bowiem z nim 
Żyłący świadczą , że ciało iegóo zwrzodowacia- 
łe I zgniłe , za życia od OMANA roztoczone, 
tak niemiłą oddawało wonię, że i sam siebie 
cierpieć, i nikt do niego zbliżyć się nie mogł. 

Czegoż się spodziewacie grzesznicy , kto- 
rzy podobnie iak Herod gardzicie świętemi 
natchnieniami , I nie słuchacie Boskiego głosu? 
Gdybyście i ieszcze nie mieli czego inszego lę- 
kać się, tylko ukarania doczesnego wtym ży- 
ciu, moglibyscie nieiako być pocieszeni fai 
trwać w swoley zaciętości, ale nie tenże wasz 
iest los i koniec, ktory tylu nieszczęśliwych, 
po długim sprzeciwianiu się, nakoniec odrzu- 
conych od Boga i szaleństwo swoie niepoży* 
tecznie teraz opłakuiących , że z Bogiem woio- 
wać ważyli się ? Nie zawodźcie sami siebie : 
wyraźnie mowi Pismo: że Bog w godzinę 
śmier- 
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śmierci nie wysłucha tych ; ktorzy go za życia 
nie słuchali, i powolnemi nie byli na iego 
wzywania słodkie, i poruszenia wewnętrzne. 

Nie stawaymy, kochani Bracia, nad tą nie- 
szczęśliwości przepaścią, ale naśladuymy Swię- 
tych Mędrcow przykładu: Poglądaymy na gwia- 
zdę Zbaw iciela, ktora nam przyświeca, i po- 
kazuie do Nieba drogę. Nie traćmy serca 
na widok trudności > ktore nas zdaią się w tey 
drodze zatrzymywać. Nie słuchaymy szeptów 
miłości własney, namow Świata > głosow ska- 
zioney natury, ale podnieśmy się wyżey nad 
wszy stkie względy ludzkie , idźmy do Jezusa 
Chrystusa , zawadzaiące zwyciężaląc trudności, 
szukaymy go szczerze , i znalazłszy, nigdy się 
od niego nie odłączaymy. Znaydziemy g go za- 
pewne, ieżeli z zupełnym poddaństw em i wier- 
nością, głos iego wewnętrzny uważać i pełnić 
będziemy. Oddaymy mu nas zupełnie dnia 
dzisieysz żeg0, i ofiaruymy dary oznaczone przez 
te, ktore ofiarowali Mędrcy : to iest złoto czy- 
stey i gorącey miłości, kadzidło modlitw vi 
ślubow naszych,  mirrę doskonałego umartwie- 
nia; iednym słowem: poświęćmy nas wcale na 
iego usługę : tym iedynie sposobem możemy 
beśpiecznie postępować w śrzod miebeśpie- 
czeństw i pokus życia tego, i trafić szczęśliwie 
do portu wieczności błogosławioney , ktora 
prac naszych nadgrodą będzie. Zyczę wam 
iey moi kochani Bracia w Imię Qyca, i Syna 
i Ducha Swiętego , Amen. 
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NA NIEDZIELĘ PIERWSZĄ PO TRZECH 
KROLACH. 


O SPRAWIE ZBAWIENIA. 


Quid est, quod me querebatis ? nesciebuiis 
quia in his, que Patris mei sunt, cpor= 
tet me esse? 


Czegożeście mię szukali >,“ aza nie wię- 
dzieliście, że lestem zabawny tym, <o 


się tycze chwały Oyca mego? Luc. 2. 


Ee to za umieiętność, w ktorey Jezus Chry- 
stus dnia dzisieyszego zagadywa Nauczy- 
cielow Prawa? Nie będzież to umielętność Po- 
litykow , ktora zawisła na tym, żeby umieć 
co inszego przed ludźmi udać; i tą przybraną 
omamiwszy ich maską , doyść do końca ułożo- 
nych zamysłow » Ale ten kochany Nauczyciel 
upewnia nasr iótieżeli nie będziemy mi ieli pro- 
stoty i szczerości maleńkich dzieci, nie wnli- 
dziemy do Krolestwa Niebieskiego. Będzież 
to umiejętność zbogaceńia się, 1 nabycia na 
świecie fortuny ? Ale tenże. Bog- Człowiek nie 
uznaie inszych bogactw za prawdziwe, tylko 
łaskę i chwałę wieczną. Pytaż się o sposo- 
bie wyniesienia się. na dostojeństwa, i dogo- 
dzenia żądzom ambicyi ? Ale wy dział i dzie- 
dzictwo Uczniow Jezusa Chrystusa nie insze 


iest, tylko pokora. Ktoraż to więc ta umieig- 
tność 
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tność będzie? Oto umieiętność Swiętych, umie= 
OE podobania się Bogu, wyniesienia się 

eo Nieba, osiągnienia błogosławieństwa wy- 

ranych, Tey umieiętności Ministrowie Ko= 
ściola obowiązani są uczyć wiernych, żeby 
wyrażne Jezusa Chrystusa w ypełnili Przykaza- 
nie. "Ta to(iest wiell ka, I owszem iedyna spra= 
wa, około ktorey z taką troskliwością Zbawi= 
ciel chodził od pierwszych lat życia swego; 
iako się to pokazuie z odpowiedzi, daney Swię= 
tey Jego Matce, ktora iest fundamentem dzi- 
sieyszey naszey Nauki. Zycie i śmierć Zbawi- 
ciela niczym inszym nie są, tylko zgromadze- 
niem i zbiorem wszystkich śrzodkow, do usku- 
tecznienia sprawy zbawienia naszego. O tey 
samey sprawie mam dzisiay do was mowić 
kochani Bracia: Pokażę wam nayprzod, że 
zbawienie duszy iest sprawą naywiększey wa- 
gi > co będzie materyą pierwszey Części; po- 
wiem powtore, Że sprawa ta zazwyczay nay= 
więcey iest zaniedbana, i niektore podam śrzod= 
ki do ubeśpieczenia iey sobie , a to będzie ma= 
teryą drugiey Części. 


CZ EPSIĘCCETERÓOW SZA. 


= Dwoch rzeczy sądzić móżemy o wielkości 

sprawy : z iey potrzeby i zacności, Obo= 
ie to znayduie się w sprawie zbawienia: In- 
teres zbawienia, nietylko iest iednym z nay= 
potrzebnieyszych dla człowieka, ale iest ie- 
dynie potrzebnym. - Jezus Chrystus przecudo= 
wną dzielnością o tey nas „upewnia prawdzie. 
Poszedł odwiedzić Martę i Magdalenę : Ma= 

Tom. 1. Q gda- 
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gdalena o niczym nie myślałą, tylko żeby le- 
žłc u nog Chrystusowych, Boską iego. pasła 
się Nauką; Marta krzątała się, Żeby godnie 
przyięła tego, ktory ie raczył swoią obecno- 
ścią. Jedna, mowi Swięty Augustyn, karmiła 
się chlebem Anielskim, ktory Boski Nauczy- 
ciel tak szczodrze łamał, druga chciała na- 
karmić ciało tego, ktory żywność daie wszel- 
kiemu stworzeniu. Marta widząc się w obro- 
tach zwyczaynych tym, ktorzy przyimuią go- 
ści, użala się przed Zbawicielem, że iey Sio- 
stra w niczym ią nie wspomagała, i wszystkę 
na nię składała troskliwość. Ale Jezus Chry- 
stus, zamiast popierania iey strony, owe prze- 
cudowne, ktorych nigdy zapomnieć niepowin- 

iśmy, powiedział słowa: Marto, Marto, tro- 
szczesz się i krzątasz o wiele rzeczy; z tym 
wszystkim iedna tylko iest rzecz potrzebna : 
Siostra twoia , ktorey przyganiasz , naylepszą 
obrała cząstkę , ktora iey nie będzie odebra- 
na. Coż rozumiecie kochani Bracia, o tym 
zdaniu Zbawiciela? cobyście sami w podobney 
sądzili okoliczności ? Siedzenie spokoyne Ma- 
tyi; nie zdaież się wam przeciwne prawom oby- 
czayności ? Marta zdaie się iż była tym za- 
bawna, cokolwiek mogło być naywiększego 
na świecie, staraląc się ile możności , żeby 
była godnie przyjęła Zbawiciela w domu swo- 
im: z tym wszystkim Zbawiciel wszystkie ze- 
wnętrzne sprawy ma za iednę fraszkę, w po- 
rownaniu do iednego momentu, oddanego zu- 
pełnie sprawie zbawienia. 

Co Boski nasz Nauczyciel na ow czas mo- 
wił, to we wszystkich iego krokach i spra- 
wach 
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wach widocznie się okazywało. W rożli= 
cznych okazyach , ktore się zdarzały, oczy- 
viście daie do wytozumienia, iż sprawę zba- 
wienia ludzkiego, ma za sprawę iedynie. po- 
trzebną. Jeżeli czart namawia go, żeby chleb 
w kamienie przemienił, i mim się zg sdniały 
posilił, odpowiada , że człowiek nie samymt 
tylko żyie chlebem, ale wszelkim słowem , 
ktore pochodzi z ust Bożych. Jeżeli Ucznio- 
wie chcą go uprosić, ażeby po długich tru- 
dach jakiego sobie pozwolił pokarmu, uczy 
ich, Że ma inszy pokarm, daleko odmienny 
od tego, ktorym go częstuią, atym pokarmem 
iest gorąca chęć wykonania woli Oyca, w do- 
pełnieniu dzieła zbawienia ludzkiego. Wszy- 
stkie iego prace do tego zmierzały końca: tym 
końcem | zstąpił z Nieba, i Przy! oblekt się w na- 
sze śmiertelne ciało w żywocie Panny : : ieżeli 
naucza, czyni cuda , pości, modli się, nay- 
trudnieyszy po swego sprawuie urząd , 

wszystko to dła zbawienia naszego. Całe 
okrucieństwo zadanych mu katowni, wszy- 
stka okropność i zelżywość krzyżowey śmier- 
ci, nie miała inszego końca > tylko zbawienie 
Narodu ludzkiego. Nauka iego zgodną „yła 
z sprawami : Już na iednym mieyscu mowi, że 
ha nic się'nie zda człowiekowi, choćby świat 
cały zyskał, ieżeli duszę swoię utraci, iuż na 
drugim upomina Uczniow, i iw osobie ich wszy= 
stkich wiernych , żeby ustawicznym passowa* 
niem się z sobą, i czynieniem sobie gwałtu 
dobiiali się Krolestwa Bożego; zaklina ich, za- 
przysięga, i wszystkiemi obowięzuie sposoba- 
mi, żeby ważyli wszystko , bogactwa, ucie= 


Qa chy; 
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chy, “zdrowie ,` honor, samo Życie, dla tey 
iedney zbawienia sprawy. Tę sprawę ozna- 
czaią nam i przypominalą wszystkie przypo+ 
wieści, ktorych iest pełna Ewangelia, ow skarb 
ukryty, ktory potrzeba kupić, łożąc wszystkie 
naydroższe 1 naymilsze rzeczy, owa perła 
Ewangeliczna, na ktorey dostanie potrzeba wa- 
Żyć wszystko, owe talenta, z ktorych zysk 
pokazać potrzeba, i tyle inszych , ktore do te- 
go iednego zmierzaią końca, żeby nas nauczy- 
ły, jak wielkiey wagi iest interes zbawienia. 

Święci Pańscy doskonale weszli w zdanie 
swoiey Głowy i Boskiego swego Nauczyciela. 
Czegoż nie czynili dla osiągnienia chwały, 
ktorą teraz posiadaią w wieczności? Potrzeba- 
by dla wrażenia iakiegożkolwiek wyobraże- 
nia, stawić wam przed oczy wszystkie ich cu- 
downe sprawy , wszystkie potyczki, pokusy, 
pokuty , ostrości, odmalować owo ich oderwa= 
nie serca od świata, owo zrzeczenie się zu- 
pełne i doskonałe wszystkiego tego, co może 
głaskać miłość własną i namiętność w tym ży- 
ciu, rozumiem zrzeczenie się honorow , ro- 
skoszy, bogactw, a co leszcze nadto wszy- 
stko trudnieysze iest, owo krzyżowanie we- 
wnętrznego człowieka, owo prawdziwe sa- 
niego siebie nienawidzenie, owe zwyciężanie 
stateczne i zupełne wszystkich nieporządnych 
poruszenia skażoney natury. Jedni stali się 
dobrowolnie dzikiemi, i potępili samych sie- 
bie na mięszkanie przez lat sześćdziesiąt w 
knieiach z zwierzętami, byle po śmierci mo- 
gli się cieszyć widzeniem swoiego Stworcy, 
Drudzy porzucili rozcigłe maiętności, boga- 

te 


NA ] 


te dziec 
Papiezk 
się naył 
ieństw , 
stkiego 
naypow 
Ciała sw 
pieli be 
1 żelazc 
kiego | 
śmiertel 
ty Wa! 
ogniu ? 
wlokł 
t w 
wienia 
Aposto 
ciwnoś 
niu do 
wet ta 
w iakie 
kow i 
nieprze 
bez od 
niom § 
życiu, 
położe! 
samegc 
tego i 
ci wie 
ciało « 
gdy ty 
szczot 


a tey 
ozna- 
A) po= 
skarb 
ystkie 
perła 
a wa- 
zysk 
do te- 
uczy- 
enia. 
„danie 
;ciela. 
wały s 
rzeba= 
braże- 
ch cu- 
kusy , 
lerwa- 
lę zu- 
może 
m ży- 
; To- 
wszy- 
e we- 
Je sa- 
ężanie 
opi 
si 
h że 
igt w 
ci mo- 
worcy, 
boga- 
te 


NA NIED:I. PO TRZECH KROL. 245 


zictwa , skarby , pałace, uciekli przed 
iemi i Krolewskiemi Koronami, zrzekli 
się naypoważnieyszych i nayś jiętszych dosto- 
jeństw, a powszechnie mówizu tego wszy- 
stkiego , co ambicya i cheiwość maią w sobie 
naypowabnieyszego i naymilszego. Ci wydali 
ciała swoie na męki nayokrutnieysze : Wycier- 
ieli bez naymnieyszego użalenia się i ogień 
i żelazo, kleszcze, koła, i wszystkie nie ludz- 
kiego okrucieństwa katownie , żeby byli nie- 
śmiertelności otrzy „mali Koronę. Za coż Świę- 
ty w awrzeniec piec się na wolnym pozwolił 
ogniu > Za co Bartłomiey o z własney ze- 
w slokt się skory? Nie czyniliż i nie cierpieliż 
te wszystkiego ih upewnienia sobie zba- 
wienia wiecznego ? Za przykładem wielkiego 
Apostoła, w szystkie tego życia dobra i prze- 
giwności za iedno poczytali nic , w porowna- 
niu do dobr i mąk wiecznych. W tych na- 
wet tak oziębłych i rozwolnionych czasach, 
w iakieyże tyle dusz Swiętych , tyle Zakonni- 
kow i Żakonnic nie Żyie ostrości? Milczenie 
nieprzerwane , post niemal codzienny , praca 
bez odpoczyńku, dni i nocy, poświęcone pie- 
niom Swiętym, otoż ich Życie, a po takowym 
życiu, umieraią ieszcze na worze i popiele 
położeni. O ludzie delikatni! możecież tego 
samego spodziewać się błogosławieństwa, któ 
rego ° między nadzieją i boiaźnią niepewni są 
ci * wielcy słudzy Boscy , ktorzy ukrzyżowali 
ciało swoie ze wszystkiemi pożą adliwościami , 
gdy tym czasem wy nie myślicie tylko o pie- 
szczotach iego i wygodach , i naymnieyszego 
umat= 
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umartwienia, naymnieyszego znieść nie może- 
cie niewczasu ? 

Ale „przestańmiy na własnych naszych świa- 
tłach i doświadczeniu , a przekonamy się o 
potrzebie. zbawienia. Niewiemyż , 1 codzięn= 
nie nie wi: dziemyż , Że wszystkie insze sprawy 
w porownaniu do tey niczym sąć Niech czło- 
wiek na naywyższym stanie fortuny , honorow 
i światowych wielkości stopniu: niech posia- - 
da godności Papiezkie , Cesarskie, lub Krole- 
w kie: niech będzie szacowanym od całego 
Świata, i za zie go Bożka miany. «mech 
do tego n ayczetstwi iey szych sił i A uży- 
wa: na czymże proszę to wszystko skończy 
się? na śmierci, na grobie. Ta głowa, ktora 
nosiła koronę, stanie się gniazdem gadziń, i 
to ciało tak delikatnie tuczone, będzie pastwą 
ná aypli sawszego robactwa.  Jleż ludzi wi- 
dzieliśmy m ożnych i i bogatych, ktorym do ży- 
cia naywygodnieyszego nie schodziło na ni- 
eig m? pomarli, a bogactwa ich w cudze prze- 

y ręce. Weszli do ziemi owi roskosznicy 
i AE u świata wielcy, a procz kawałka su- 
kna, i kilku zbitych deszczek, nic z sobą nie 
wzięli. Przetrząśnyicie i przerzućcie ich gro- 
by, coż w nich znaydziecie, ieżeli nie roba- 
ctwo, nie zabiiaiący fetor, nie massę przegni- 
łą ? Są ludzie, ktorych całe życie iest powią- 
zaniem rozliczny ich uciech i krotofl : na czym- 
że skończy się to życie? Choroba nastąpi po 
zdrowiu, starość po wieku kwitnącym, łzy i 
wzdychania po wesołościach , rozpacz i męki' 
o roskoszach. Wielu z słuchaczow moich 
przebyli wesoło niektore dni, dni naprzykład 
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wesela, imienin, i inszych rozrywek: coż z 
życi nazaiutrz wesołości zostało? co zostanie 
w godzinę śmierci z tych w szystkich niegodzi- 
wych zmyślności , na ktore się wylało? -jezeli 
nie żal, nie zgryzota, a podobno i rozpacz? 
Ah! powtorzmy leszcze raz z Jezusem Chrystu- 
sem, Boskim naszym Nauczy cielem: na co się 
przyda człowiekowi świat cały posiadać , L 
przez kilka lat nasycić wszystkie swoie namię- 
tności i nieporządne chuci, ieżeli utraci du- 
szę , ieżeli się zobaczy skazanym na cierpie- 
nie mąk wieczny ch? na co się zda złemu bo- 
gaczowi, że wszystkiego do zbytku i nadob- 
fitości używał przez kilka dni Życia swego 
śmiertelnego , ieżeli na wieki cierpieć ma glod 
i pragnienie potępieńcow ? na co się zdało 
tyle milionom odrzuconych , że pracowali z 
takim natężeniem , zebrali fortunę z krzywdą 
bliźniego i sumnienia, zostawili dziedzicow 
maiętnych i możnych , ieżeli się zgubili bez 
powstania? ieżeli teraz nie maią za wydział 
tylko nędzę i niedostatek nieoddzielny od sta- 
nu odrzuconych? Jeszcze raz: na co się zda- 
ło tylu roskosznikom i lubieżnikom, że długie 
i ze smakiem wypiiali kielichy nierządnicy Ba- 
bilońskiey , ieżeli teraz są ofiarami sprawiedli- 
wości Wszechmocnego, i zagrzebani w nie- 
przeyzrzałych otchłaniach wieczney nieszczę- 
śliwości? Na czymże się zakończą owe obro- 
ty, w ktorych nie znamy odpoczynku, owe 
troski, owe prace , owe trudy, kiedy w kil- 
ka dni potrzeba będzie to wszystko opuścić , 
i isć do domu swoiey wieczności? Ah! małą 
zależy na tym, czyli w przeciągu pielgrzym= 
stwa 
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stwa naszego będzie kto bogatym lub ubogim, 
zebrakiem lub wielkim Panem, chorym albo 
zdrowym, uczonym albo prostakiem: trzeba 
będzie kiedyżkolwiek odmienić stan, i zostać 
na wieki ty m, czym się będzie w ostatnią go- 
dzinę śmierci, to iest albo wybranym, alba 
odrzuconym. Niech człowiek do sędziwey 
yie starości, niech nieprzerwanie używa po- 
myślności , niech patrzy na kwitnącą fa milią, 

na dżiatki dobrze postanowione , bogatei i 
pierwsze zasiadalące krzesła : iakim 
okiem na te wszystki e dobra poglądać bę 
na śmiertelney złożony pościeli 5 ostatni 
cha za godzinę wypuścić malący è Ws; 
więc na tym świecie nie może być tylko pro< 
Żnością i udręczeniem ducha , według wyra- 
żenia Pisma, iedna rzęcz iedynie potrzebna , 
iedna całey naszey wyciągaiąca troskliwości, iest 
sprawa zbawienia : Sprawa. ta nietylko iest ie- 
dynie potrzebną, ale jest leszcze nad wszy- 
stkie insze nieporownanie zacnieyszą. 

Ceny rzeczy z dwoch miar dochodziemy : z 
szacunku znalących się na niey , I z wielkości 
summy , ktorą za nię daiz. la poznania ce- 
ny towaru, radzić się tych Peir ktorzy 
się na nim znają. Pomięszaymy kosztowny 
dyament z kilkunastą kawałkami krzystału , 
ktoreby iednakoż szlufowane i polerowane by- 
ły, I iednakowyż wszystkie z z dyamentem za- 
chowywały kolor: day my patym do wybiera- 
nia człowiekowi, ktory nigdy nie PiK Ì 
na drogich nieznał się kamieniach : ślepo wy- 
bierać będzie, i ruszy się do szkiełka prawie 
nic nieważącego, zamiast szacownego dyaa 
mens 
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mentu: być może, że szczęściem na nayświę- 
tnieyszą natrafi sztukę, ale nie będzie wie- 
ico, i dla czego czyni. Rownie kocha- 

i Bracia, ślepym iest świat, tak względem 
zbawienia, tey Ewangeliczney perły, ktora sza- 
cunku nie ma, iaka i względem dobr docze- 
snych, ktore błyszczącemi słusznie nazwać po- 
winniśmy szkiełkami. Perla ta Ewangeliczna, 

mna iest na pozor, ukryta nieiako, w cie- 
mnościach, i zakurzona prochem, a rozum ludz- 
ki sam „przez się nigdy nie doydzie iey pię- 
kności i szacunku ; otoczona iest cierniem u- 


martwienia i krzyżow, i blasku nie wydaie z 
siebie, tylko pod cieniem i taiemnicą wiaty : 
gdy tym cząsem uciechy ś świata eż! dobra Życia 


tego, pozorną swolą łudząc świ ietnością, zdalą 

się nam być coś wie lkiego. To iest: co mami 
nas niemal wszystkich, a nadewszystko ludzi 
zmyślnyćh i cielesnych, ktorzy fraszki mad 
P ziwe przenoszą bogactwa. Niemożemyż 
ich słusznie do pew TENS przyrownać dzie- 
ci, ktore z iedney strony widząc złoto, z dru- 
giey iaki owoc lub caczko, gardzą pierwszym, 
apędem biegną do drugiego ? Porownanie to 
zasadza się na tym, co "Duch Swięty mowi w 
Przypowieściach, gdzie na ludzi światowych 
ubieg gaiących się za prożnościami woła : do- 
kądże maluczcy kochać się w dzieciństwie bę- 
dziecie ? i na drugim mowi, że grzesznicy ma- 
ią zwodzące wagi, i ważą na nich rzeczy, 

nie według wewnętrznego szacunku, ałe we- 
dług przesądow swoich , pełnych nierozumu i 
głupstwa, według passyi, i bydlecych swoich 
namiętności. Nie tak sobie rostropni i gorący 


postę- 
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postępują słudzy Boscy. Nie daią się zaślepiać 
fałszywym blaskom doczesnych, i dobrze 
ich poznawalą nikczemność. Przeciwnie pr 
więzuią się do bogactw Niebieskich, iakoż- 
kolwiek w gardy godne zdaią się być w oczach 
światownikow ; i iako są prawdziwemi tych 
kosztownyc h skarbow kupcaini , tak sami ie- 
dni znają się na ich cenie i szacunku. Radź- 
myż się więc samego Jezusa Chrystusa i Swię- 
tych Jego, o zacności zbawienia wiecznego. 
Żważay my, co o nim sądzą: Czytaymy Ewan- 
gelią i Pisma Oycow, i w nich dowiaduymy 
się, iaką ceną kupili tę, chwałę , ktorą teraz 
posiadzią, co dali za nię , żeby ią otrzymali. 
Głowa Jezus Chrystus położył życie własne , 
i wylał do ostatniey kropli Krew swoię Nay- 
świętszą dla zbawienia ludzkiego, Ktora to 
Krew Jego iako iest nieskończonego szacun= 
ku, tak tym samym zbawienie nasze osądził 
ceny nieskończoney. Członki iego dały wszy- 
stko co miały 5 dały nakoniec same siebie, dla 
osiągnienia tego nieoszacowanego dobra. 

Jeżeli więc Bog sam zbawienia nie osądził 
za niegodne swoiey troskliwości , cożbyś my 
nie powinni czynić dla naszego własnego zba- 
wienia. Porownaymy na moment ten “intéres 
ze wszystkiemi inszemi sprawami: Coż pro- 
szę czynią na ziemi ludzie? S$ Słuchaymy, co 
mowi Izaiasz Prorok : oto upew nia , że się nie 
bawią tylko tkaniem siatek z paięczyny. Do 
czegoż zmierzają owe długie żeglugi, owe 
handle Kupcow , owe poty Rzemieślników y 
owe trudy naiemnika? ah! prawdziwie do utka- 
nia siatki z paięczyny. Czym są owe fortus 
ny 
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ny bogate, owe posta nowienia szczęśliwe, owe 
dostoieństwa nayświetnieysze ? Ah! nie można 
ie rozumieć i szacować inaczey , tylko za sia- 
tkę z paięczyny utkaną. Przywiążmyż więc 
do tego serce, co nie przemiia, zgromadzay- 
my na wieczność skarby według rozkazu Je- 
zusa Chrystusa; te to są skarby , ktorych rdza 
nie psuie, ktorych złodzieje nam wykraść nie 
mogą. Gardźmy niestałością upływalących rze- 
czy „i uważaymy, iak są podłe , iak nikcze- 
mne, iak nietrwałe. Nie naśladuymy szaleń- 
stwa owych , ktorzy sprawę zbawienia maią za 
sprawę ostatnią. Ich wam nierozum pokazać 
myślę w drugiey Części. 


CZ BSC DOUG A, 


FERRE was zupełnie przekonał o tym, że 
sprawa zbawienia, sama naywięcey , t 
owszem sama iedynie iest zaniedbana, uważ- 
cie ze mną kochani Bracia, eo się dzieie mię- 
ludźmi: rozbierzcie wszystkie wieki, 
płcie.i kondycye, a porownywaląc to, co się 
czyni dla zbawienia wiecznego, z ową gorą- 
cością, ktora we wszystkie insze wchodzi spra- 
wy, w głębokim zostawać będziecie zadumie- 
niu. Pytam się w tak licznym zgromadzeniu, 
iestże kto między wami, Żeby mogł prawdzi- 
wie zeznać , iż dla duszy, dla Nieba , setną 
cząstkę uczynił tego, co czynił dla zmyślno- 
ści ciała, dla interessu doczesnego, dla naby- 
cia kawałka ziemi? Przeciwnie lak wielu zna- 
lazłoby się, ktorzy rownie daleko, a podo- 
bno ieszcze daley zabiegi i troskliwości swo= 
1ę 
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ie w interessach posunęli doczesnych, ktore w 
naywiększych Sv ledwie dostrzegamy 
w interessie zbawienia ? > Dwie te prawdy chcę 
niezbicie ustanowić, w czym odwoływać się 
zawsze będę do waszego sumnienia i świa- 
dectwa. 

Roztrząśniymy nayprzod, -coście dotąd czy- 
nili, i co czynicie codziennie na świecie dla 
interessow doczesnych. Wniydźmy W SZCZE- 
gulności owego czasu, w naycięższey przepę- 
dzonego pracy, owych nocy bezsennych, o- 
wych zabiegow bez odpoczynku ustawicznych, 

owych niyniewygodniey szych podroży dla wy- 
grania sprawy, osiągnienia fortuny , dopięcia 
ułożonych prolektow , owych intryg upo dlaią- 
cych, żeby się ze złego wyrwać razu, owy h 
boiaźni w niebeśpiecze ństwach życia, owych 
ostrożności nieskończonych w dokończeniu ślu- 
bnego kontraktu , utrzymaniu interessu, odbi- 
ciu razow niespodzianych zazdrosnego rywa- 
ła, potężnego sąsiada , mocnego nieprzylacie- 
la, owych passowania się z sobą, iuż żeby 
wziąść lekarstwo w chorobie, iuż żeby dys- 
symulować urazę i affront, iuż żeby nie ścią- 
gnąć szydzenia, i z strony świata uszczypliwy ch 
ucinkow : Ah! ktoż dostatecznie opisze, czego 
się nie cierpi dla podłego interessu , dla za- 
gona ziemi, dla pozornych pożytkow nędzne- 
go tego życia? Zważ aycież teraz , coście wy 
samy czynili, co czynią insi ludzie dla nay- 
większego interessu zbawienia? nietrzebaż tu 
przez wstyd zagrzebać się w ziemi , iludzkim 
nie pokazywać oczom ? Powiecie mi „podobno, 
że modlicie się codzień rano i w wieczor, że 
słucha- 
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słuchacie Mszy Swiętey » jesteście na nabo- 
Żeństwie i naukach w Niedzielę i Swięta, pc- 
šcicie w niektóre dni, uczęszczacie do Sakra- 
mentow , daiecie iałmużny , i insze dobre czy- 
nicie uczynki, Pozwalam, że to czynicie : lu- 
bo wiem, że wielka liczba Chrześcian nic » 

albo mało co ztego czyni: ale daymy, że dru- 
ga Część Chtześciaa wiernemi są w tych po- 
winnocziach? ; nie idzie tu więc tylko ę to, ilak 
tym zadosyć czynią obowiązkom. Większa 
część waszych modlitw nie iestże ka 
nemi rozerwana obłąkaniami wagi Nie czy- 
nicież zniewagi Sakramentom , 1 tych krynie 
łask nie zamieniacież sobie w źrzodła przeklę- 
stwa i zatwardziałości ? Uczynki w sobie nay- 
świętsze nie staiąż się nieużytecznemi , albo 
raczey występnemi przez złe intencye i oko- 
liczności otaczalące ie? Gdyby te na wadze 
wiPnioż ważono uczynki, wieleżby ich zo- 
stało godnych Życia wiecznego? Ale powiecie 
mi ieszcze , nie iestże to pełnić wolą Boska, 
i pracować koło zbawienia swego, pilnować 
interessow doczesnych , i stanu swego obo- 
wiązki wykonywać? Prawda iest, i Swięty 
Paweł w wyrażnych tego uczy nas słowach : 
czyli iecie ; mowi, czyli co inszego czyni- 
cie, we w szystkim macie uważać wolą Boską; 
a tak czyniąc to, zasługować możecie. Ala 
przydaie istotną kondycyą > bez ktorey wszy- 
stkie tego Życia sprawy nie nie ważą. Coż to 
za kondycya ? ? oto czy ńcie wszystko na chwa» 
łę Boską i dla iego upodobania. Zważaycież 
teraz kochani Bracia; ieżeli tę wszystkich 
spraw waszych zawsze miewaliście pobudkę ? 

a ie- 
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a ieżeli iey nie miewaliście, vrożno , nadates 
mnie pracowali Rzućcie ieszcze cożkole 
wiek okiem n ł ania wasze t 
ile przestę 
powinności istotnych : 
kow występnyc 
conych , i zamiast zas na piekło policzo- 
nych ? Nakoniec porachuycie, ieżeli możecie, 
wszystkie Życia waszego momenta, i przeglą- 
daycie, coście w nich uczynili na wieczność ? 
Sen nieużyteczny urwał z nich część znaczną, 
rozrywki ckie, a mowmy beśpiecznie , 
uciechy występne zabrały część drugą, troski 
doczesne, bez intencyi prostey , bez owego 
wewnętrznego ułożenia, ktoreby ie czyniło 
zasługujące na Żywot wieczny , całą podobno 
zachwyciły resztę. Tak dalece , że niemoże- 
cie mieć zadufania , tylko w kilku owych mo- 
mentach poświęconych wprawdzie uczynkom 
na pozor-dobrym, ale ktore w' istocie swoiev 
nie miały podobno tych wszystkich przymio- 
tow, kroreby były godnemi nadgrody tey, kto- 
r3 Bog wyznaczył pracuiącym szczegulnie na 
chwałę Jego. Zeznaycież więc szczerze, że- 
ście dotąd nic prawie nie czynili, dla upe- 
wnienia sobie sprawy zbawienia wiecznego , 
a wielu podobno ani nawet o nim poczęli 
myśleć. 

Pozostaie mi ieszcze pokazać , iż na świe- 
cie tyle, albo ieszcze więcey czyni się dla 
doczesnego interessu, ile naywięksi Święci Pań- 
scy ledwie , albo nigdy nie czynili dla wiel- 
kiego interessu zbawienia, Widziano wpra- 
wdzie gorących sług Boskich , opuszczających 
Qyczy- 
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Oycz$znę , porzucaiących krewnych i przyia- 
cioł, odstępuiących wszystkich pożytko: w do- 
czesnych, a wiernie idących za głosem Chry- 
stusa. Ale proszę, aza Kupcy uniesieni nadzie- 
lą zysku , nie porzucaią Żony i dzieci, nie 
puszczają się na wszystkie niebeśpieczeństwa 
ałności morskich , i długiey żeglugi, nie 
ważą zdrowia, spoczynku , cokolwiek mogą 
mieć nay milszego w życiu, i życia samego dla 
nabycia bogactw , ktore mogą w iednym utra- 
cić momencie, a w godzinę śmierci koniecznie 
je trzeba będzie zostawić? Nie taż chciwość 
zbogacenia się , „przyśpieszyła nąm poznanie 
nowego świata, i ubiegła nawet samę zapalo- 
ną gotliwość M issyonarzow naszych l Meżow 
Apostolskich ? Widziano Swiętych Pokutni- 
kow wycieńczalących ciało przez nadzwy- 
czayne surowości pokuty : ale nie tyleż, albo 
nie więcey ieszcze czynić się zwykło , żeby 
się podobać światu , albo maleńki iaki wyro- 
bić interes? Jle Mężatek i Panień w bai 
trzny, Z naywiększym umartwieniem , sar 

siebie mnszą i dręczą postawie, Żeby się po- 
dobaty libertynom , sekretnie z nichże samych 
szydzącym? ile naiemników, ktorzy WSZ 

stkie swoie wyniszczaią siły. dla maleńkiey 
częstokioć nad ody? Krwawe tylu Rzemieśl- 
nikow prace, nie przewyższaiąż wszystkich 
naysurowszey pokuty ostrości? Męczennicy po- 
łożyli Życie za wiarę: ale ludzie woyskowi 
nie czyniąż tego dla punktu honoru > Tamci 
raz tylko umarli : ale o tych niemożnażby mo- 
wić, że potylekroć umieraią , powielekroć w 
niebćśpieczeństwie zostają życia? Pierwsi pe- 
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wnemi byli nieskończoney r y: Ah' ias 
kieyżeby drudzy przed Bogiem nie mieli zaa 
sługi, gdyby iemu samemu ofiarowali swoie 
prace i trady ? Męczenni cy po większej części 
nie cierpieli nad kilka godzin, a naywięcey 
nad kilka dni: ale pytaycie się żołnierza, ktos 
ry dwadzieścia, lub trzydzieści odprawił kame 

paniy, co wycierpiał, a zapominać się od za- 
dumienia będziecie. Mowi się wiele o ostro- 
ściach niektorych Zakonnikow : ale Oracze i 
niektorzy Rzemieślnicy czyliż nieporownanie 
większych nie doznaią ostrości? W zgtoma* 
dzeniach naykarnieyszych nie zbywa przy- 
naymniey na potrzebie , godziny posiłku i snu 
są rozrządzone : ale inisi €, o ktorych mowie= 
my, nie sąż dzień i noc w pracy , obciążeni 
zbyteczną familią $ przyciśnieni nędzą,'w nie» 
wy /godzie, w niewczasie, na wszystkie powie- 
trza wystawieni odmiany ? Ale co ieszcze jest 
okiopnieysza , iakieyże sobie wielu nie zada- 
ią czężkości, żeby dogodzić namiętności, użyć 
roskoszy , zemścić się , mowmy lepiey 3 żeby 
wlecieć w mak wiecznych otchłań ? Patrzcie 
na człowieka zatopionego w kino. co za 
tudy i niewczasy ! ! przebiega bory 1 bagna 5 
znosi upał i zimno, dzień cały Jataige bez 
posiłku przepędza. Przypatrzcie się rzemiosłu 
gracza; ośm , dziesięć godzin siedzieć będzie 
lak przykuty 5:Z natężeniem i ostatnim rozumu 
wysileniem. Czego nie czyni mściwy, żeby 
się zemścił, lubieżny, żeby pożądliwości swo- 
iey zdobycz ułowił, piianica, żeby się trunkiem 

zalał? a dopuściwszy się zbiodni, co za bo“ 
iaźń; co za zgryzota, co za niepokoy ? Ng“ 
dzny 
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S ARO jaa dzny grzeszniku! możesz prawdziwie mowić, że 
Mieli Sada się morduiesz nieskończenie na drodze nie- 
zali ewoie prawości , i że cię nierownie kosztnie więcey 
zew cześci żebyś się kra k kosztowało Swiętych, 
1aywiecey żeby się byli zbawili. 

ERZE Oyc mia Święci wach tę ślepotę ludzi 


erza 
a A światowych, beśpiecznie mowią, że sobie żar- 
aline 
seod yag tuig z z zbawienia. W rzeczy samey, nie iestże 
ę á ostra to z tak kosztowney Żartować nadgrody, lekce 
e - s 
. ą ważyć, i za nic nie mieć, gdy ty sem 
Orto ią waży 3 „ gdy tym czaśe 
AE wa ię wszystko dla b; ydięcych zwyślności, 
orow nanie $ č 


tow rozumnego stworzenia niegodnyċh? 
Powielekroć 1 Bracia, wy sami, ten sro- 
motny czyniliście frymark ? Aza nie widocznie 
pokazaliście, że sobie mało szacniecie zba- 
wienia sprawę, gdy nad nię rzeczy podłe i 
wzgardzone przekł adacie? Nie mogłżebym pra- 
wdziwie wyrzucić większey liczbie słucha= 
czów moich, że mało sto razy, a podobno 
mało i tysiąc, za fraszki przedawali zbawie- 
nie, duszę, dziedzictwo Niebieskie, i Koronę 
nieśmiertelności? Czart z wami kochani Bra- 


 zgtoma- 
wa przy= 
itku i snu | 
h mowie- 
obciążeni 
3a W nie» 
ie powie- 
;zcze jest. 
nie zada= 
ości, użyć 


cy > zeby cia, czynił kontrakt: stawił ze swoiey strony 
liże z kilka ziarnek prochu , kawałek gliny i błota, 
p SE toskosz bydlęcą i moment trwalącą , uciechę 
PRASA zemsty » dym honoru , wy z waszey strony 
AE wę nieoszacowane wieczności stawiliście skarby: 
ady Tak iest, ten duch ciemności fry marczył z o- 
aaa i wym biesiadnikiem, i za kilka szłdanek trun= 
vy, żeby ku wyłudził na ii roskoszy błogosławioney 
ERN Qyczyzny i wesela „nieśmiertelnego. Z ową 
tolaketa coreczką światową, i za zmyślność zwierzęcą, 
> za boż wydarł iey skarb nieopłacony czystości i wsty= 


du. Z owym kupcem, i za lichwiatskie HAPA 


(Oy? Nęs Ą 
dzhy Tom: I. R stwo 
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stwo, znalazł sekret wyzuć go z Krolestwa 
bieskiego. Z owym rzemieślnikiem, i za po- 
dłą przeciwko sąsiadom zazdrość, pozba 
go pożytku prac iego i potow. Jak wi 
was kochani Racz, ktorzyście nigdy w tako- 
wy targ diabelski nie wchodzili? nigdy w tym 
piekielny m kupiectwie duchownych nie utraci- 
li bogactw ? Przeklęty targu! w ktorym się 
traci w szystko , i nic się nie zyskuie , tylko 
męki końca niemaiące. 

Poznał się na tey stracie, ale pozno, nieszczę- 
sę, Krol Anglii Henryk osmy. Ten n źny 

Pan bliskim będąc skonanią , przypominaiąc 
sobie grzechy , ktore popełnił , i rozważając 
tak pogorszenia , ktore dał swoim poddanym, 
iako nienadgrodzone szkody, ktore uczynił Ko- 
ściołowi , odrywaiąc od niego Krolestwo całe, 
otoczony od swoich Dworzan, ktorzy byli na- 
rzędziami iego zbrodni, żałośnie spoyrzawszy 
na nich, EE te wymowił słowa : Przyia- 
ciele! „wszystkośmy stracili; stracili duszę, su- 
mnienie i zbawienie, stracili 1 Narod, Stany i 
Religią , stracili Wiarę i Niebo, sacii milic- 
ny dusz niewinnych, stracili łaskę i wieczność 
szczęśliwą. Wśrzod tych nieużytecznych ża- 
low wyzionął neszczęsną duszę temu , z kto- 
rego śmiał bezwstydnie żartować. 

Spytacie się mię teraz kochani Bracia, co 
potrzeba czy nić, żeby dostąpić tey Chwały wie- 
czney? a ia wam odpowiem, co Jezus Chry- 
stus podobnież zapytany odpowiedział : Jeżeli 
chcesz wniść do żywota, zachoway Przykaza- 
nia Boskie. Zeby zaś rzecz tę, całą w szcze- 
gulności wam wyłuszczyć, macie trzy drogi » 
ktore 
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ktore was nieomylnie zaprowadzą do Nieba, 
ieżeli niemi postępować będziecie. Pierwsza 
lest rozważanie częste prawd Religii, druga 
sprzeciwianie się odważne wszelakim namo- 
powabom namiętności , trzecia state- 
w punktualnym pełnieniu wszystkich 
qzkow stanu. Rozważanie częste prawd 
wiary pierwszy m iest zbawienia śrzodkiem. 
toreż iest źrzodło zbrodni zalewaiących nie- 
zmierną powodzią postać ziemi? Duch Swię- 
ty nam ie ukazuie, gdy mowi, że ztąd wszy- 
stkie wypływaią grzechy , że się prawd Swię- 
tey wiary nie rozbiera. Nie myśli się tylko o 
potrzebach Życia i troskach doczesnych, a ła- 
two zapomina się o zbawieniu 1 wieczności. 
Sprzeciwianie się namiętnościom i złym skłon- 
nościom, drugim iest zbawienia śrzodkiem. Po- 
trzeba passować się z sobą nieprzestannie , 
dźwigać krzyż. i gwałt sobie czynić ustawi- 
czny. Punktualność w pełnieniu obowiązkow 
stanu , iest trzecim śrzodkiem. Zeby być zba- 
wionym, nie potrzeba odmieniać stanu, nie po- 
trzeba czynić rzeczy nadzwycżay nych i i świe- 
tnych. Zbawienie nasze do powinności sta- 
nu iest przywiązane. Czas mi nie pozwala 
nad temi dłużey rozwodzić się prawdami. 
Myślmy , myślmy kochani Bracia, o tym 
nay większym i iedynym i interessie naszego. zba- 
wienia. Myślmy nieodwłocznie, gorąco i sta- 
tecznie. A od dzisieyszego dnia i 
od tego momentu, i 1 gdy raz do pługa PŚ 
łożemy ręke, wstecz Się iuż więcey nie ogłą- 
daymy. Jeżeli wygramy tę sprawę, wszystko- 
smy wygrali, ale. ieżeli ią nieszczęśliwie prze- 
Rz gra- 
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gramy s wszystko , ah wszystko iest dla nas 
zgubione. Jestże kto między wami kochani 
Bracia , żeby się odważył utracić mieysce, kto- 
re mu iest wyznaczone w Niebie przy Chrzcie 
Swiętym ? iestże kto, Ż żeby się odważy 
ślnie się zgubić , i cierpieć męki piekielne ? ? Al 
niemasz tu zadka] alko zbawienie, albo po- 
tępienie : albo być wiecznie szczęśliwym, albo 
być wiecznie nieszczęśliwym. Wyraźcie iak 
nayg jłębiey na umysłach waszych tę wielk: 
prawdę: i mów codziennie do si bie : ieśli 
przez calą wieczność nie będę w Niebie, przez 
calą wieczność być muszę w piekle. Co da 
mnie, ia wam szczęśliwey Życzę w ieczności 
w Imię Oyca, i Syna i Ducha Świętego, 
Amen. 


NAUKA 


NA NIEDZIELĘ DRUGĄ PO TRZECH 
KROLACH. 

O SAKRAMENCIE MAŁZENSTWA. 

Nuptie facte sunt in Cana Galilea, voca- 
tus est autem ET Jesus, 


Było wesele w Kanie Galileyskiey , za- 
proszony zaś tam był i Jezus. Joan: 2. 


O za widok moi kochani Bracia? Jezus 
Chrystus znayduie się na uczcie wesel- 
ney zasiada pomiędzy zaproszonemi , wcho= 
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dności i świątobliwości Messyasza mie- 
się w zgromadzeniu ludzi światowych? 
ać się z roskoszuiącemi weselnikami , 
za zwyczay „uchwałość się popisuie „ 
tność CE , Jabieżgość goruie , rozwio- 
łość widzi si ę pochwaloną, skromność pod- 
pada przyganom, czystość iest zdeptana, a ro- 
zum niepi owściągli w ości 2 ? Wszystko to 
po większcy częśći prawdzi się o naszych wę 

selnych Aktach , w ktorych ledwie nie każdy 
ma sobie za wstyd, w rozpuście inszych ni 

przechodzić; ale nie toż rozumieć trzeba a 
tym Ewaugelicznym weselu, ktore Jezus Chry- 
stus swoią pośw ięcił obecnością 
dami. O! szczęśliwi, i potysiąćkroć błogosła- 
wieni Nowoż y żeście O Da wasze 
wesele zaprosili Gościa: czegoż sobie po Jego. 
dobroci i wszechmocności nie mogliście obie- 
cywać? Gdyby Chrześcianie wiernie tych na- 
śladowali Noweżeścow , nie bylibyśmy Mini- 
strowie Ołtarza obowiązani powstawać prze- 
ciwko nierządom ,. ktore są tak powszechne 
między zabieraiącemi się do stan Maiżeńs kie- 
go, anńibyśmy byli przymuszeni wchoc 
smutne opisywanie tych grzechow „ kt 


i wsławił cu- 


teraz opuścić niemożemy bez uchybienia. na- 


szey powinności. Słuchaycież mnie zaczyna- 

iącego mowić : Co iest Małżeństwo? iak sie 

do ni iego gotować i zabierać potrzeba? będ 

to materyą pierwszey Części tey Nauki, “akie 

są ooo: w postanowieniach mat 

żeńskich grzechy? iakie są skutki dobrych i 
tyc ch Małżeństw ? ktore są po winn ności tega 
ą 
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Ałżeństwo , ktore iest iedynym prawym 

śrzodkiem od Boga us stanowiony m do.roz= 
mnożenia Narodu ludzkiego, może być uwa= 
Żane iako umowa, czyli kontrakt szczegulnie 
cywilny , albo iako tenże kontrakt wyniesio- 
ny do godności Sakramentu. Małżeństwo uwa- 
zane ile kontrakt cywilny, to iest: Małż 
stwo takie , iakie było w używaniu od począ 
tku świata, aż do Prawa E wangelii , iakie 
szcze iest między Narodami nie Żyjącemi Ww 
uczestnictwie Kościoła, nie inszego nie 
tylko umowa, przez ktorą męszczyzna i Nie- 
wiasta z sobą się wiążą do prawego sp płodze= 
nia dziatek. Małżeństwo uważane ile kon- 
trakt wyniesiony do godności Sakramentu, to 
jest: Małżeństwo takie , lakie iest ustanowio- 
ne przez Zbawiciela , i trwa w prawowiernym 
Kościele, iest prawdziwym Sakramentem No- 
wego Prawa, sprawuiącym święty i nieroz- 
dzielny związek między eeey i niewia- 
st3, 1 daiącym łaski potrzebne do znoszenia 
ciężarow stanu, do wykonania swoich obo- 
wiązkow , a nade wszystko do wychowania 
dziatek w boiaźni Bożey. 

Powiedziałem, że Sakrament Małżeństwa 
czyni nierozdzielny związek : Bo chóciaż Bog 
pozwolił Zydom dla zatwardzidłości ich serc, 
iak mówi Pismo, dawać źonom swoim list 
rozwodni, gdy tego ważna iaka była przyczy- 
na, W początkach iednak nie było tak, i Bog 
Małżeństwa związek ustanowił nierozdzielny: 
Jezus Chrystus w Prawie swoim, rzeczy da 
pier- 
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szego przyprowadził porządku , i pier- 
owy Małżeństwa związek nierozdzielny 
t. Tak dalece, że gdy raz Małżeń- 
stwo będzie dopełnione i uskutkowane , nie 
może być tylko śmiercią ktorey strony rozer- 
wane. Prawda iest, że chociaż Małżonkowie 
po ślubie zaczną żyć z sobą po Małżeńsku, 
mogą iednak za wspolnym zezwoleniem 10z- 
łączyć się, i wstąpić do Zakonu potwierdzo- 
nego od Kościoła, z tym wszystkim Małżeń- 
stwo ich nie przestanie być Małżeństwem , lu- 
bo im iuż wszelkie na ow czas SdóMiÓKE: iest 
wspołkowanie.  Cjeśliby zaś Małżeństwo nie 
było dopełnione, czyli iakom powiedział usku- 
tkowane, ale tylko poprzysiężone i ślubowane , 
wolnoby było iedney stronie nawet bez zezwo- 
lehia drugiey, utzynić ślub z „wstąpienia do Za- 
koni, i wa ow czas Małżeństwa związek bytby 
rozwiązany, a osoba. zostaiąca na Świecie, O 
nowym bez grzechu mogłaby myśleć postano- 
mieniu. Względem separacyi , czyli rozłącze- 
nia ciał i dobr, ktore są zwyczayne w Koście- 
le, to wiedzieć mamy, iż te nie mogą się stać, 
tylko z ważnych i sprawiedliwych przyczyn, 
i to za powagą Zwierzchności prawey, nie 
przeto iednak przez te separacye obowiązek. 
Małżeństwa ustaie. Uważcie tu, że przedniey- 
sza przyczyna separacji, ktorą i Zbawiciel po- 
twierdził, iest cudzołostwo : Tak ta zbrodnia 
przeciwna iest świątobliwości Małżeństwa. 
Przydałem, że śmierć sama może rozerwać 
związek prawego Małżeństwa, gdy iuż iest do- 
pełnione, a w ten czas wolno jest, według nau- 
ki S. Pawła, pozostałey żyiącey stronie myśleć 
o dru- 
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o drugim postanowieniu. Kościoł nie decydo= 
wał, wiele ra oba wolna mogła się zax 
bierać do stanu Małż ego, a tak nie odrzu- 
ca tych , ktorzy ten Sakrament, -by- 
leby żadney i z 
nowione tedy 
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zł 


| kody, Pos 
] ı żadną miarą nie są 

grzechem. w idziemy iednak często tak wiel- 
kie w tey mierze nierządy Y, iż pardziwie mo- 
wić można, że Bog częściey przeklina, niżeli 
błogosławi te powtorne Małżeństwa. W rze- 
czy samey kochani Bracia, coż myśleć można 
o owych M: ktorych interes i na- 
miętaość są pierw lobno i iedynym 
zamysłem ? O os ZU „ktoreby 
można nazwać stra śzydłem świata, wi 
tarcow : z młodemi Panieńkami, albo z 
białe niewiast y z młodemi aleam ý ktos 
zychay: i iedni uszli dobrze za OQycow, lub dzia- 
dow drugich? o owych Małżeństw ach między 
osobami, ktoreby nie powinny myśleć tylko 
o śmierci, a nie o owych ślubnych krokach, 
ktore między rozsądnemi ludźmi sprawiedli- 
wie za szaleństwo są poczytane? o owych 
zwi ięzkach tak źle skoiarzanych: i sobie nieros 
wnych, iż są materyą powszechnego szydet= 
stwa, 1 mieć ich nie można, tylko za słabość 
zdzieciniałey starości, ktore nic nie rakuią tyl- 
ko śmierć bliską, a ta aa wo Zawsze towa= 
szyszką tych nierozmyślnych Małżeństw, w 
ktorych cały podaie się w niebeśpieczeństwo 
rozszarpania malątek, a dzieciom pierwszego 
łoża czyni się krzywda nienadgrodzona. Co 
za: okropne i zdumiewaiące widowisko ! wi- 
dzieć osoby, ktore przez długi lat przeciąg 
do- 


si 
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tym dnie widziec iowcow , ktorzy' poty- 
siąckroć kij dzik! humor pierwszey Żo- 


ny, ktorzy od niey byli traktowani sposobem 
RAE SE „z tym wszystkim zapo- 
minaiących o tym wszystkim, przeszłe przy- 
krose za Ta sen AR RAT ych» 5 GA a 


czeństwa i calas , a ośle p le ec3 jeych do niebe- 
śpieczeństw i trudności 


go Małżeństwa rats ak k e 
szaleństwem ? to nie j= 


wszechne ? 

Przystąpmy iuż do iłyspozycyi, w ktorych 
każdy ma się zabierać da Sakramentu Małżeń 
stwa, a razem wytkniywy błędy, ktore się w 
tey mierze popełniaią. Trzy ia tylko biorę 


istotne przygotowania do tego Sakramentu, ta 
żest : powołanie B Boże, prosta int encya 1 stan 


łaski. Pierwsze przysposobienie do dobrega 
postanowienia, iest powołanie Boże : Powoła- 
nie mowię nietylko do stanu Małżeńskiego, ale 
przydaię do stanu Małżeńskiego z tą osoba 
Dla poznania zaś woli Bożey, trze ba modlić 
się często przez Czas znaczny 3 
trzeba pościć I dawać iałmi | 
się, i tą intencyą powielekrotnie ko 
wać, trzeba radzić się rozsądne: pov 
ka, krewnych i przyi iacioł, n zezwolenie 
i błogosławieństwo Qyca i racki; rzeba' na- 
de Wszy stko przepędzić swoię młodość w po- 
ożności, czystości, it ćwiczeniach cnot Chrze- 
ściańskich przyzwoitych stanowi, trzeba wzy= 
wąć 


iedni= 
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wać przyczyny i opieki Nayświętszey Panny, 
Anioła Stroża i Swiętego Patrona. 
Jak: tu ciężko w tey mierze błądzą, już Oy- 


cowie i Matki, iuż Synowie i Corki ! Rodzice 
chcą się uczynić Panami i Rządcami powoła- 
nia dzieci swoich, decydować o ich losie we- 
dług swoich interessow , swoich namiętności, 
swolego widzi mi się, a to iest przywłaszczać 
sobie Prawo własne Naywyższemu Panu, i 
czynić mu przez to krzywdę wielką. Jedni 
przez łakomstwo, lub humoru dzikość, niechcą 
się chwytać okazyi zdarzaiących się do uczci- 
wego Małżeństwa dzieciom , przez co chybia- 
ią ich postanowienia pożyteczne. Drudzy prze- 
ciw skłonności chcą dzieci zatrzymać na świe- 
cie, ktore gorącą chęć okazuią do stanu Du- 
chownego, lub Zakonu, i znowu przeciwnie 
popychaią gwałtem do stanu Duchownego lub 
do Kłasztoru owe, ktore żadnego powołania, 
i żadney do niego nie maią chęci. Wielu 
wszystkiemi naydzikszemi krokami przynie- 
wala dzieci swoie do postanowienia, mimo wo- 
li i upodobania ich, a to iest nayokrutnieyszym 
nad niemi pastwieniem się. Srodzy i niełudz- 
cy Rodzice! Lepiey byłoby dla dzieci waszych, 
żebyście ie nayokrutniey pomordowali , niże- 
li gdy ie wpychacie w przepaść przymuszo» 
nego Małżeństwa. Wiecież przynaymniey, co 
czynicie? Oto iak gdybyście przywiązali oso- 
bę Żylącą do trupa, i iey od tego nieznośne- 
go co moment omdlewać i umierać kazali cię- 
żaru. Dzieci wasze całym życiem i przez .ca= 
łą wieczność przeklinąć was będą, będą do- 
magać się zemsty przeciwko wam, podobno 
W osta- 
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w ost atniey rozpaczy ostatnich chwycą się 
śrzedkow, podobno puszczą się na cudzoło- 
stwo i zaboystwo; podobno udadzą się do mie- 
cza i do trucizny, iak smutne tego potyle- 
kroć widzieliśmy przykłady. Będą podo 
pogorszeniem całey okolicy, hańbą i znis 
niem waszey Familii, i podobno zakońc: 
cie w wściekłey zaladłości , żeby ie razem z 
wami zaczynali w ogniach wiecznych. Po- 
wiecie mi tu zapewne, że Qycowie i Matki 
tego się bolą, Żeby ich dzieci pod pozoren 
w olności źle nie trafiły i nie postanowiły s Się z 
nieszczęściem dla siebie, a z stomotą i hań- 
bą dla Imienia. Nie to ia chcę wam mowić 
kochani Bracia, mowię owszem przeciwnie , 
że gdy Ociec i Matka widz zą , iż dzieci nie- 
rozsądnie, plocho, za powodem samey szcze- 
gułnie namiętności, oślep lecą do Małżeństwa, 
powinni wszystkich godziwych użyć -sposo- 
bow do przeszkodzenia, mowić do nich przez 
Pasterza i osoby maiące powag zę » odmalować 
im żywo ich powinność, grozić swoim gnie- 
wem, i wszystkie złe skutki takiego pożycia 
przekładać. 

Z drugiey strony Synowie i Corki błądzą 
ciężko względem powołania : Jedni nigdy tym 
końcem nie modlą się do Boga, nie czynią 
żadnych nabożeństw , ani żadnych dobrych 
uczy nkow , ani nawet o tym nię pomyślą, nie 
radzą się ani krewnych, ani przylacioł : ani 
spowiednika , ani rozumu, ani wiary ; zabie- 
raią się do Małżeństwa bez uwagi, bez re- 
fexyi, nie maią względu tylko na interes i 
namiętność , iednym słowem , postępuią sobie 

według 
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g wyrażenia Krola Proka, jako by 
ce rozumu. „Drudzy życiem swoim roz- 


*lozłym , lubieżnym , swawolnym , ścią: 
ślęstwo Pana Bos ktory przez sprawic- 
ve, ale surowe sądy swole, pozwala, żeby 
takowi wplątali się wi stan Małżeński » Ma swo- 
ie doczesne i wieczne hieszczęście. Sq i tā- 
ktorzy bez woli i zezwolenia Rodzicow 
się tym stanem, co zawsze iest błędem 
wielkim , zwłaszcza gdy Oicec i Ma- 
tka nie sprzeciwiaią się niesprawiedliwie i bez 
Przyczyny ;.czego tak łatwo dorozumiewać się 
nie należy, a nawet i w tym razie potrzeba 
ich prosić przez osoby mogące ich odwieść od 
zaciętości, z pokorą I uszanowanieni oświad- 


Opiaczmy tu moi kochani Bracia + ślepotę 
jelu ludzi, ktorzy wstępuią w stan Mał- 


ki bez powołania i przygotowania. W rze- 
czy, samey nie trzebaż tu dziwować SIĘ, CO- 
dziennie patrząc na takowe postanowienia? I 


5 


to do stańu Zakonnego, lub Duchowne- 
go świeckiego, potrzeba tyle doświadczenia, 
i tyle czasu w Seminarium lub Nowicyacie, lu- 
bo ten stan ma tak wielkie pomocy, i tak wiel- 
ką łatwość do. zbawienia, gdy zaś idzie o po- 
stanowienie się w Małżeństwie, stanie tak nie= 
beśpiecznym, pelnym troskow i €lężarow, sta- 
nie podległym tylu nayniebeśpiecznieyszym 
pokusom , o moy Boże! idzie się do niego bez 
uwagi, bez refłexyi , bez przygotowania. Wi- 
dziemy niekiedy Małżeństwo ofiarowane, skone 
kludo- 
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kludowane, poślubione , i w kilku dniach do= 
pełnione. Cud to iest, ktorego ia nigdy nie 
mogę poiąć, bo trudności, kłopoty, troskiiwo- 
ści, i ci ty nierozdzielne od tego stanu, nie 
są ukryte „, ale obecne przed każdeg: 
Ale co iest okropnie eyszą , to iest: że takowi, 

ktorz zy się żęnią bez powołania si 0 ogołacaią się 

z szczegulnych pomocy , które Bog nagotował 
idącym w tey mierze za iego Opatrznością , z 

pomocy mowię, bez ktorych zbawienie iest 
arcytrudne. jeżeli tak iest, powiecie mi, te- 
dy ci , ktorzy wstąpili bez powołania do tego 

stanu , będą w iakimsi$ zbawienia niepodo= 
bieństwie, czyli raczey potępienie ich bę zie 
niezawodne. Nie mowię ia, że potępienie ich 
iest niezawodne , bo mowiłbym przeciwko P is 
smu iętemu , ktore naucza , że można po- 
prawić, i uczynić dobrym złe powołanie, i do 
poprawie nia go przez szczerą pokutę iak nay- 
żywiey z zachęca. Ale beśpiecznie mowię , iż 
do tego potrzeba łask dzielnych i nadzwy= 
czaynych >» ktorych Bog bardzo rzadko udziela 
tym, ktorzy do tego zabieraią się stanu prze- 
ciw iego Nayświętszym wyrokom. Wiem ia 
dobrze , że z „pomocami ordynąaryinemi można 
się nawrocić i poprawić błąd powołania, ale 
wiem, -Że się z niemi nie nawracaią = 
Boy cież się wy, ktorzy w stanie ieszcze ićste 

ście wolnym > boy cie się sami z osiki wą 
szey woli wstępować w stan tak niebeśpie- 
ezny, rozważaycie, iak wiele ma sideł, pokus 
i niebeśpieczeństw , nie opuszczaycie nic, ile 
tylko będziecie mogli, dla ubeśpieczenia s0- 
bie pewnego powołania. Wy zaś, ktorzyście 


ag 
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się niebeśpiecznie potknęli i upadli, żeniąc 
się bez powołania y zamiast rozpaczania 
łuycie poprawić. wasz błąd, przez życie świę- 
te i szczerą pokutę. 

Drugie przygotowanie , ktore przynosić ma- 
cie do Sakramentu Małżęństwa , iest dobra in- 
tencya, Niepowinniście sobie w Małżeństwie 
zakładać inszego końca, tylko ten, na ktory 
jest ustanowione. Otoż Małżeństwo, czyli ia- 
ko kontrakt cywilny, czyli jako Sakrament, 
szczegulniey ustanowione iest dla prawego 
spłodzenia 1 dobrego wychowania dziatek, po- 
wtore, żeby było ludziom zbawiennym lekar- 
stwem przeciwko pokusom nieczystości , po- 
trzecie, żeby się Małżonkowie wzaiemnie wspo- 
magali i ratowali, tak.w interesie zbawienia, 
ktory ma być zawsze pierwszym, iako też w 
interessach , potrzebach i zabiegach docze- 
snych. Jeżeli kto w Małżeństwie inszy sobie 
zakłada koniec, ieżeli procz tych końcow , 
co inszego upatruie, żnieważa świętość Sa- 
kramentu, i Boskie ściąga na siebie przeklę- 
stwo.  Doświadczyli tego pierwsi siedm Mę- 
żowie Sary Corki Raguela , ktorzy nie szuka- 
iąc w Małżeństwie tylko samey roskoszy zmy- 
ślney , pierwszey nocy od diabła byli pomor- 
dowani. Toż się trafia bardzo wielu młodym 
ludziom, ktorzy w świętości Małżeństwa nie 
to upatruiąc, co upatrywać powinni, nie znay- 
duią w nim tylko żołć i gorycz. Jeżeli kiedy 
Rodzice i dzieci w Małżeństwie zakładaią so- 
bie pożytki doczesne, iakoto zpokrewienia , 
bogaćtwa, urzędy i honory, te wszystkie do- 
bra powinny być miane za rzecz przypodko= 
wą, 
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wą, a nigdy za rzecz istotnie do Małżeństwa 
należącą. 

Trzecie przygotowanie do dobrego ożenie- 
nia lub zamęścia iest, żeby być w stanie ła- 
ski , to -iest żadnego nie mieć grzechu śmier- 
telnego na sumnieniu. Wstępuiąc w stan Mał- 
żeński , każdy powinien być w tymże stanie, 
w ktorym ma się znaydować zbliżaliąc się do 
Świętey Kommunii, i pożywaląc Nayświętsze- 
go Ciała Jezusa Chrystusa. Tak dalece, że 
ktoby z iednym śmiertelnym grzechem brał 
ślub, tożby świętokradztwo popełnił , ktore 
popełnia niegodnie i w grzechu do Świętey 
Kommunii przystępniący ; z tą iedną tylko ro- 
żnicą, że ten, ktory Kommunikuie w zły m sta- 
nie, może niegodną swoię Kommunią popra- 
wić przez drugą, w świętym przygotowaniu 
odprawioną , ten zaś, ktory Małżeńskie błogo- 
sławieństwo w grzechu śmiertelny „m odebrat 
nie odebrał Sakramentelney A ktorą Bog 
wlewa w czasie samego ślubu , ję ktorey nie 
można odzyskać, ponieważ teyże samey oso- 
by dwa razy brać za dożywotniego przyiacie- 
la nie można. Może wprawdzie Bog darować 
tę winę, może zastąpić inszemi pomocami tę 
Jas! kę Sakramentalną, ale tego powszechnie dla 
wszystkich nie czyni. Otoż Bracia moi przy= 
gotowania, z ktoremi po Chrześciańsku wstę- 
pować macie w stan Małżeński : Uważmy te- 
raz powszechnieysze błędy , ktore się trafiaią 
w Małżeńskich weselach, skutki dobrych i 
złych Małżeństw, tudzież powinności Małżon- 
kow. Co iest drugą Częścią tey Nauki. 
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Ołożmy nayprzod za nieomylną prawdę , że 
liczba złych Małżeństw iest prawie nie- 
skończona ,: a ztąd wniesiemy , że liczba do- 
brych iest bardzo mała. Zebyśmy się o tym 
przekonali, rznómy oczy na to, co się dzieie 
dzy ludźnii przed weselnemi aktami, przy 
ch weselach; i po wziętym ślubie. O ile 
dni! ile błędow! ile prawie nierozwiąza= 
ych na sumnieniu zawikłania! Przed wesel- 
nemi aktami coż widziemy w młodych lu- 
dziach oboiey płci? Jak trawią pierwsze lata 
życia swego, ten czas tak drogi, ktoryby Bo- 
gu powinien -być zupełnie oddany? Niepo- 
słuszeństwa, szemrania na Qyca i Matkę, 
wzgarda w oczy im okazana, pycha, prożność, 
zbytki w stroleniu się, swawole, tańce , foz- 
pusta, aza nie te są codzienne ich do Mał. 
Żeństwa Į towania? "Coż mowić będę o 
owych uczęsżczaniach, ktore za zwyczay po= 
przedzaią Małżeństwa ? i ktore są przez lat kil- 
ka nieprzerwane, mimo upominania publi- 
cznych i prywatnych Pasterza, mimo odmo- 
wienia rozgrzeszenia, mimo przegrażania Ro- 
dzicow, mimo przestrog przytacioł 1 sąsiadow, 
mimo pogorszenia i niesławy nierozdzielney 
od tego, mimo sumnienia į interessu zbawie- 
nia wiecznego. Pod czas tych przesiadywań 
ustawicznych ile tam, 0 moy Boże! myśli 
nieczystych ! ile pragnienia nieporządnych ! ile 
weyzrzenia lubieżnych! ile słow i piosnek plu- 
gawych! a podobno ile uczynkow stomotnych 
i zbrodni ciężkich ! 
Mal- 
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Małżeństwa gdy iuż będą skonkludowane; 
przez względy wcale światowe, ziemskie, cie- 
lesne , interessowane , częstkroć przez wzgląd 
utraconego wstydu przychodzi się-do zarę- 
czyn. Przebog, coż to są te zaręczyny? tyl- 
ko wieczorem i całą nocą na wszystkie wy- 
lana rozpusty. Dźwięk świeckich instraumen= 
mentow mnzycznych ; pieśni lubieżne, po- 
całowania niewstydliwe, tańce, swawole, ba- 
wią wszystkich przytomnych, nie opuszcza 
się żadney prożności świata, i żadney pompy 
Czarta, ktorych tak uroczyście przy Chrzcie 
wyrzekliśmy się. Idzie się potym do Kapła= 
na, żeby w Kościele uczynił zapowiedzi ślub 
poprzedzające, ale zamiast tego, żeby korzy- 
stać z zbawiennych przestrog; ktore daie ; 
myśl iest zaprzątniona tysiąc bagatelami, i le- 
dwie z ckliwością wysłucha tego, co mowi. 
Wczasie między zatęczynami i ślubem o czym 
się myśli? Oto o sprawieniu sukien , © ku- 
pieniu kleynotow , o przysposobieniu się na 
wesele, o sproszenii gości. Coż znowu mię- 
dzy zaręczońemi dzieie się? Mowiło się im 
powielekroć; żeby się owych niebeśpiecznych 
poufałości strzegli, zakażowano im sam na 
sam przestawać z sobą, opowiadano im, że 
grzechy przeciwko czystości sprowadzą „na 
nich przeklęstwo Boskie, upominano ich, że= 
by czas tak drogi na modlitwy i dobre obra- 
cali uczynki, a nade wszystko na uczynienie 
dobrey Spowiedzi, a gdyby tego potrzeba i 
generalney; ale ah! iak często poprzedza ślub 
zła Sprowiedź i niegodna Kommunia, to iest: 
dwa poprzedzają świętokradztwa! 

Tom. i. S Gdy 
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Gdy dzień wyznaczony do ślubu przyidzie; 
idzie się do Ołtarza iak na Komedyą, w stro» 
iach światowyc ch, bez skromności, bez nabó- 
żeństwa. Ah! coż mowię, idzie podobno 
z imaginacyą napełnioną obrazkami bezwsty- 
dnemi , podobno z sercem pełnym skazienia, 
i sumnieriiem obciąż onym gtzechami! podo 
bno zataiwszy, albo wycieńczywszy pozwo KE 
ne sobie występne wolności. Obrządek gdy 
się zakończy , idą wszyscy Z wesolością do 
Nowożeńcow , i zaproszeni zamiast błagania 
Boga, i wstrzymania gniewu Jego , iuż AŻ ia 
zbyt na Nowożeńcow porzuszonego , dzień 
trawią na zbytkach, i rozpuście. Powiększam- 
że co słowy m moi kochani Bracia? mow 
iaką rzecz , ktoreybyście oczyma wa 
widzieli, i „podobno: się do niey nie 
li? Czegożbym ieszcze mowić mie 
owych wydatkach zbyteczny ch, ktore s j 
nią na weselach, i znacznie niszczą Familie? 
Nie widziemyż osoby niższey ki ondycyi, i kto- 

rych dochody są bardzo szczupłe, na stroie, 
na bieliznę, na paradę łożących | pieniądze zoa- 
czne? kt torzy wybor nemi potrawami, i trunka- 
mi częstuią zgromadzonych przyiacioł, aw 
krotkim czasie po weselu chleba kawałka szu- 
kaią? ktorzy przyni iewoleni są wkrotce za ma- 
łą cenę sprzęty sprzedawać, ktore drogo opla- 
cili? Nie znayduiąż się I tacy, ktorzy wies 
dząc dobrze o przeszkodzie czyniącey ślub 
nieważnym, przecięż do Małżeństwa się kwa- 
Pią, albo owi, ktorzy pod pozorem, iakoby 
przymuszeni groźbami Rodzicow swoich, nie 
mieli zezwolenia tylko powierzchowne, i na 
OKO 
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oko, przecięż w tak okropnym trwaią stanie, 
i żylą w ustawicznym porubstwie. ` Zaklinam 
was, moi kochani Bracia, ieśliby nieszczę- 
ściem ktory z was, miał iakie w tey mierze 
wątpliwości, niechże nieodwłócznie padnie do 
nog mądrego i oświeconego Spowiednika, że- 
by sie z nim naradził, iak temu tak wielkiemu 
ia zabiedz złemu. Nie mogę wam tu jeszcze 
tego, Że gdy słyszycie zapowiedzi w 
» lub dowiaduiecie się, że kto zamy= 
śla o stan «im, obowiszani iesteście 
opowiedzieć Plebanowi przeszkody , ieśliby- 
ście iakie znali, pod karą grzechu śmiertelne 
go, i odpowiedzenia Bogu za wszystko, co- 
kolwiekby ztąd wynikło. 

Tym sposobem kochani Bracia, skoiarza się 
tyle nieszczęsnych Małżeństw , ktorych nay- 
żałośnieyszym , i naystrasznieyszym skutkiem 
iest przeklęstwo Boskie powszechne. Prze- 
klęstwo na maiątku: wszystko idzie jak z ka= 
mienia, wszystko niknie. Prożno pracuie Mał- 
Żeństwo, poci się, i wysila, co raz w nędzniey- 
szym widzi się stanie, i do ostatniego przy- 
chodzi ubostwa.  Przeklęstwo na zdrowiu : 
ustawicznie się stęka pod rozlicznością słabo- 
ści i chorob , iedney prawie zdrowia nie liczy 
się godziny.  Przeklęstwo na dżiatkach, je- 
dne umieraią bez Chrztu, dorosłe stalą się 
krnąbrne, i nieposłuszne , żle się ie wychowu- 
ie, bez nauki potrzebney , bez upominania „ 
bez ukarania, a co większa zły się im zawsze 
daie przykład. Tym sposobem świat się na- 
pełnia prożniakami , pilanicami, złodziejami, 
zozpustnikami, i złemi obywatelami. Przeklę- 

Sz stwo 
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stwo daleko większe na duszach: żyie cały 
dom nakształt potępieńcow w ślepocie, i okro- 
pney zatwardziałości : ustawiczne kłotale, bi- 
cia, przysięgi, przeklęstwa, bluźnierstwa , 
pogorszenia całey Parafii, aż czasem przycho- 
dzi do ostatnich rozpaczy. Nie widzieliżeśmy 
tego kochani Bratia ? Nigdyśmy się tego nie 
nasłuchali? Nie widziemyż tego codziennie ? 
Nie doświadczacież tego sami? Możecież o 
tym bez zadrżenia pomyśleć? Nędzni i opłaka- 
ni Małżonkowie! ktorzyście się nie po Chrze- 
ściańsku związali z sobą, to iest: ktorzyście 
wstąpili w ten stan bez powołania Bożego, w 
złey intencyi, i,w nieszczęśliwym stanie grze- 
chu śmiertelnego , i ktorzy teraz doznaiecie o- 
kropnych . skutkow waszego złego postano- 


f wienia, o jako nad wami rzewnie zapłakać 


potrzeba! życie wasze aza nie rowna się pie- 
kłu, ktore tu zaczynaląc, po śmierci kończyć 
macie ? Swaty, złorzeczenia, nieufności, wza- 
iemne gryzienia się, nie sąż wyobrażeniem 
owego strasznego mieysca, w ktorym nieusta- 
iące panuie zamięszanie, i nieporządek wie- 
czny? Jeżeli ieszcze mąż i*żonastaką ku so- 
bie powzięli niechęć, że iedno drugiego nie mo- 
że cierpieć, iedno na drugie bez wzruszenia 
nie może spoyrzeć, możnaż sobie co po zgry- 
zotach i udręczeniach w piekle wystawić o- 
kropnieszego ? 

Ah! nie te są skutki dobrych, i świętych Mał- 
Żeństw! Małżeństwa takowe w świętych przy- 
gotowaniach powiązane, z powołaniem Bo- 
skim poczęte, w intencyach wcale czystych 
skoiarzone, w stanie łaski poświęcalącey po- 
slubio- 
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ślubione,są wyobrażeniem związku słowa Przed- 
wiecznego z naturą ludzką; wyobrażeniem , 
iak mowi S. Paweł, związku Jezusa Chrystu- 
sa z swoim Kościołem. Małżeństwa takowe 
są zbudowaniem Parafii, zaszczytem Familii , 
pociechą Pasterzow, latoroślą Wybranych i 
Świętych , zadatkiem zbawienia, podobień- 
stwęm Życia Niebieskiego. Małżeństwa zle- 
waiące wszystkich Boskich błogosławieństw 
potoki: Błogosławieństwo na maiątku: wszy- 
stko się powodzi, wszystko szczęści, i ieżeli 
kiedy Boska inaczey rozrządzi Opatrzność, 
uczyni to na większe dobro, dla większego 
w czasie swoim przysporzenia wiekuistey nad- 
grody. Zamiast narzekania w chorobach, i 
ubostwie , ci drudzy Jobowie, i Tobiaszowie 
błogosławią Pana, i z naywiększą powolno- 
ścią pod Jego Nayświętsze poddaią się rządy. 
Błogosławieństwo na dziatkach : te rosną w 
mądrość, i łaskę przed Bogiem i ludźmi, i wy- 
chowanie biorąc Chrześciańskie, powzięte o 
sobie przewyższają nadzieie.  Błogosławień- 
stwo naywiększe na duszach: ile łask, ile do- 
brodzieystw , ile Małżonkowie takówi od Bo- 
ga nie odbieraią pociech? Jedno drugie za- 
chęca do enoty , iedno z drugim w świętey ie- 
dnomyślności postępuie drogą poświęcenia, i 
po kilku, lub kilkudziesiąt latach życia słod- 
kiego i miłego , iedno z drugim zażywa dobr 
wiecznych bez boiaźni rozłączenia. Małżon- 
kowie, ktorzy mnie słuchacie, w ręku wa- 
szych iest stać się uczestnikami tego błogo- 
sławieństwa; Chociażby nawet w złych dyspo- 
zycyach nieszczęściem iakim przystąpiliście do 
stanu 
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stanu Madżeńskiego, możecie to poprawić, Žas 
łuiąc szczerze, i poczynaląc na nowo obo» 
wiązki Chrześciańskie. 

Pozostale mi rów mowić 0 powinnościach 
Małżonkow, ktore trzy przednieysze Qyco- 
wie Swięci, i Teologa, wie naznaczaią, to iest: 
miłość , uszanowanie i wierność. Pierwszą po- 
winnością lest miłość , ale miłość _maiąca te 
Zk przymioty, ktoreby ią czyniły go- 
dziwą i prawdziwie Chrze ściańską. Kondycye 
tey miłości q RSE oznacza pierścień, kto- 
ry daig Oblubienie y. erscień iest figury okrą* 
głey „ Zazwyczay ze złota , srebra, ub i iakie- 
go kruszcu, i kładą go na czwartym palcu rę- 
ki lewey. Okrągła é jest znakiem wieczno- 
ści, czyli. trwałości, toiest: że miłość pow in- 
na być wieczna, odmieniać się nie ma z od- 
mianą czasow , trwać ma do śmierci, owszem 
i po śmierci, bo nie ma mieć inszego keńca, 
tylko ktory ma wieczność nieskończona. Ma. 
terya pierścienia składa się z metalu twardego, 
nie kruchego i drogiego, toiest: że miłość 
żonkow powinna "być trwała i stateczna , zaz* 
wsze iednostayna, zawsze iednaż , czyli w cho: 
robie , czyli w zdrowiu , czyli w ubostwie i 
nieszczęściu, czyli w bogactwach i obfitości, 
czyli w urodzię, czyli w zeszpeconey starości, 
Pierścień iest z Metalu czystego : znak czy- 
stości Madżeńskiey, ktorą nienaruszenie docho- 
wać powinna miłość Małżonkow „, miłość wy» 
pływaląca nie od namiętności, nie od interes- 
su, nie od lubieżności, bo. miłość takowa iest 
miłością zmyślną, bydlęcą i obrzydłą , alę 
wypływaiąca z nayczystszych źrzodeł, pobo- 
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Żności 1 Religii, ktora miłość iest świętą, i czy- 
stą. Kładą pierścień na czwartym palcu ręki 
lewey, ktory, iak mowią Doktorowie, Z ser- 
cem 'naybliższą ma infuencyą, to ie est: ŻE mi- 
łość Małżonkow powinna być jah ieszezona, i 
serdeczna. Apostoł Paweł Święty daie nam 
jeszcze doskonalsze wyobrażenie miłości, kto- 
1 M: ałżonkowie mieć ku sobie powinni. Mo- 
wi bowiem, że miłość ich powinna być 
podobna do miłoś ECM Chrystusa ku Ko 
ściołowi , i Kościoła ku Jezusowi Chrystu- 
sowi. W spani iałe porownanie , ktore nam da- 
ie poznać, lak wielkim iest Małżeństwo Sa- 
kramentem. Mąż więc powinien kochać żŻe- 
nę, iak Chrystus ukochał Kościoł, Jezus Chry- 
stus zaś OE. Kościoł aż do wylania zań 
Krwie swoiey Nayświętszey. Zona z swoiey 
strony powinna kochać Męża, iak Kościoł uko- 
chał Jezusa Chrystusa , Kościoł zaś ukochał 
Jezusa; Chrystusa aż do poświęcenia, i oddania 
mu wszystkiego tego, co mogł mieć. Mąż i 
Żona, wyiąwszy iedno zbawienie , powinni 
wszystko dać, na wszy stko się odważyć, wszy- 
stko azardować iedno za drugie, maiątek , 
zdrowie, samo życie, gdy tego potrzeba. 
Druga powinność Miaiżonk ow lest, poszano- 
wanie wzaiemne. Foszanowanie to zawisła 
na tym, żeby mowić z sobą z wszelką za- 
wsze uczciwością , mieć wielką względność 
we wszystkim. iedno na drugie, nie myśleć źle, 
nie mowić,. nie słuchać nigdy iedno o drugim. 
Małżonkowie powinni iak naytroskliwiey od- 
dalać od domow swoich owych rozsiewaczow 
plotek, tych, iak mowi Ewangelia, ludzi nie- 


przy- 
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przylaźnych, ktorzy od domu do domu cho: 
dzą, rozsiewaląc kąkol, i zostawuią wszędzie 
porożnienia, nieu ność i podeyrzenia. Są ta 
prawdziwe straszydłą PRbliczne; ktorych. się 
lękać wszyscy, nade wszystko Małżonkowie 
powinni. Powinni także z usilnością iedna 
drugiego pokrywać ułomności, jėdna siebie sa- 


* mę lży strona, gdy drugą oczernia. Powinni 


nieskończenie szanować ciała sw ole, i poczy- 
tać ie za żywe Kościoły Ducha Sw iętego „ 
pomnieć zawsze na awę straszliwą pogrożkę 
ściągaiącą się da tych, ktorzy ie gwałcą przeż 
uczynki stomotne, że Bog Ai ich, i i WIzu= 
ci w otchłań swoiey zemsty A 

Trzecia powinność Małżonkow iest wier- 
nosć w dobrach , nie czynić sobie krzywdy , 
ale trzymać się punktualnie umowy zawartey 
pee slubem , pracować , i oszczędzać ną 
wspolny pożytek , nie czynić niepożyteczny ch 
wydatkow na strole, na biesiady , ną Piiaty= 
ki, na zbytek, na gry, na proźności, nie 
rozrządzać dobrami pospolitemi bez potrzeby, 
i wzalemnego zezwolenia. Powtore wierność 
w usługach, to iest: nigdy się nie porzucać, 
Nakoniec wierność w pow inności Małżeń- 
skiey : względem czego, nie mogę się tu wam 
jaśnie explikować, ale w naymnieyszych wat- 
pliwościach , ktorebyście mieli w tey mierze, 
radźcie się nieodwłocznie waszych Spowie- 
dnikow. Wiele iest Małżonkow w tym pun- 
kcie zawikłanych : wiele iest takich, pac 
żadney o tym nigdy nie mieli nauki, ale ich 
to iest Wina, bo. żeniąc się, lubo się spowia- 
dali, nie przestrzegli iednak Spowiednika, że 
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tę spowiedź czynili dla przysposobienia się do 
Sakramentu. Ah! iak wiele podobno naystra- 
sznieyszych sbradni za tą ich nastąpiło nie- 
wiadomością! Przeklęty grzechu cudzołoz- 
twa! iak wiele ty złego w Chrześciaństwie 
sprawulesz! w rzeczy samey, iakże to szkara- 
dna zbródnia, ktora łamie Nayświętsze Prawa; 
ktora była zawsze tak surowo karana, iuż 
ogniem, iako w Prawie natury, iuż kamieno- 
waniem, iako w Prawie Moyżeszowym, iuż 
Siszęńień,, iako w wielu Kolestwach Pogań- 
skich nawet, i niewiernych? 

Otoż kochani Bracia szczegulnieys ze obo- 
wiązki Małżonkow : ale ah, iako źle docho- 
wuią się! ileż błędow , ile niedostatkow , i 
przeciwko miłości, i przeciwko uszanowaniu, 
i przeciwko daney wierze! ile nieufności, ile 
kłotni, ile złego obchodzenia się z przyiacie- 
lem, ilẹ pogorszenia ! Jle grzechow nayobrzy- 
dliwszych przeciwko czystości małżeńskiey , 
ile Małżonkow potępionych będzie za bez- 
wstydy, i nieczyste grzechy, które w samym 
świętym popełniają Małżeństwie ! Jużem wam 
to powiedział, i nigdy dostatecznie powto- 
rzyć nie mogę: ieżeli macie iakie w tey mie- 
rze trudności i wątpliwości , bez.zwłoki radź- 
cie się Spowiednikow.  Jleż niewierności, o- 
szukania, niesprawiedliwości , dzieie się mię- 
dzy Małżonkami, przez ktore staią się pra- 
wdziwemi złodzieiami , i do restytucyi obo- 
wiązanemi? Jle mężow piiańicow, rospustni- 
kow, marnotrawny ch i prożniakow ? ile żon, 
ktore w rękę nic nigdy nie wezmą, ktore na 
koszta mężow wyciągają , ktore w- stroiach 

pro- 
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prożne , w iestach szczypiące, w słowach są 
obmawialące : > Duch Święty opisuie nam ie w 
kach Przypowieści, 1 nieśmiem wam tu 
) tego wszystkiego, cò tam mowi. O! 
jako mało tych mężnych niewiast, którym w 
teyże Książce wielkie daie pochwały. 
Małżonkowie! ktorzyście tak szczęśliwi, 
żeście wstąpili w ten stah w Świętych dyspo- 
zycyach, błogosławcie za to Boga, r dzię- 
kuycie mu za łaskę tak osobliwą : ale wy, 
enë sle ze złym przygotowaniem przy tą 
pili do tego Sakramentu , płaczcie, wzdychay- 
cie, £ błą jd wasz usiłuycie poprawić, Wy. zaś, 
ktorzy ieszczę nie iesteścię związani, lie nie 
i cie , żebyście powolanie Pana Bo 
> nad wami rozporząd zenie pozn ali. 
jcie w interessie Małżeństwa, że Rodzi- 
prawdzie zostawić wam dobra, ie- 
J ią, lako mowi Pismo, ale dó- 
brego męża żonie, ale mężowi rostropną Żo- 
nę, sam tylko Wszechmocny daie. Nakoniec 
Wszyscy kochani Bracia, prośmy Boga Autorą 
Świętego Małżeństwa, żeby te E AE 
raczył błogosławić związki. Wszyscy tu w 
amy interes: Niebo ; Święte bewiem 
stwa rodzą mu świętych, i wybranych, 
Kościoł; bo Małżeństwa po Chrześciańsku po- 
wiązane cieszą go powiększoną liczbą dzieci 
mądry ych, i iemu powolnych , Oyczyzna ; bo 
Małżeństwa porządne zaludniaią ią we wszy- 
stkich stanach dobremi poddanemi, g gdy tym 
czasem Małże ństwa niegodziwe zarzucalą Swiat 
bezbożnemi, kosterami , i i oszustami. Wszy- 
scy w tym macie wasz własny inseres, bo ty 
idzie 
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idzie o zbawienie wasze , ktorego wam Życzę 
w Imię Oyca, i Syna, i Ducha Świętego, Amen. 


NŃ AUE :A 


NA NIĘDZIELĘ TRZECIĄ PO TRZECH 
KROLACH. 


O SAKRAMENCIE CHRZTU. 


Ez extendens Jesus manum, 'tetigit eum, 
dicens: wolo, mundare. 


I wyciągnąwszy Jezus rękę, dotknął się 
triędowatego, mowiąc: chcę, bądź 
oczyszczonym,” Matb: 8. 


JĄ SVR iest Wiary, że grzech pierwoto- 
dny, przez nieposłuszeństwo pierwszega 
Qyca Adama. ściągniony na ziemię , zaraził 
całą naturę ludzką, nakszfałt iakiego straszne- 
go trądu duchownego. Przezeń wszyscy lu- 
dzie, ktorego momentu dusza łączy się z ich 
ciałem, stalą się, iak mowi S. Paweł, Syna- 
mi gniewu. Prawda, że Zbawiciel świata zu- 
pełnie zadosyć uczynił Sprawiedliwości Bo- 
skiey za grzech pierworodny , iako i za wszy- 
stkie uczynkowe, ale potrzeba, żeby były za- 
sługi iego applikowane tym, ktorzy maią być 
oczyszczeni z pierworodney zmazy tego stra- 
sznego trądu, ktory całą szpeci duszę. To 
aplikowanie zasług Chrystusowych czyni się 
przy Sakramencie Chrztu, ustanowionym przez 
Jézu- 
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Jezusa Chrystusa w prawie Ewangelicznym ną 
zgładzenie grzechu pierworodnego. O tym 
wielkim , i pierwszym Sakramencie, Sakramen- 
cie nad wszystkie naypotrzebnieyszym, ktory 
iest bramą otwieraiącą wszystkie insze, posta= 
nowiłem Bracia moi dziś do was mowić z oko- 
liczności tego trędowatego, ktorego dotknię- 
ciem swoim uzdrowił Zbawiciel. Tenże i tu 
iest palec Boży, taż Wszechmocność Boga- 
Człowieka, ktory na polanie kilku kropel wo» 
dy , i wymowienie słow pewnych, oczyszcza 
duszę Z trądu grzechowego. Pokażę wam w 
pierwszey Części tey Nauki, co macię wierzyć 
o Sakramencie Chrztu, to iest : potrzebę , za- 
cność, i skutki tego Sakramentu, a w drugiey 
Części mowić będę o obietnicach, przyrze- 
czeniach, i obowiązkach , ktore w tym Sakra- 
mencie zaciągacie. Niemasz materyi potrze- 
bnieyszey dla was, słuchaycież mię z pilną 
uwagą. 


CZĘSC PIERWSZA. 


"GRE iest Sakramentem Nowego Prawa, 

ktory gładzi grzech pierworodny, i z piet- 
worodnym grzechy uczynkowe w dorosłych, 
tak co do winy, iak i do kary, materyą tego 
Sakramentu iest woda naturalna, formą zaś są 
słowa, ktore razem z polaniem wodą maią być 
mowione, według ustanowienia Jezusa Chry- 
stusą. Zeby ważnie ochrzcić, potrzeba lać 
wodę naturalną na osobę maiącą być chrzczo- 
ną, i w samymże polewaniu iey mowić te Sło- 
wa: Ja ciebie chrzczę w Imię Oyca, i Syną 
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i Ducha Swiętego , maiąc intencyą chrzczenia 
i czynienia to, co Kościot czyni. Każdy czło- 
wiek 'maiący używanie rozumu chrzcić może: 
Heretyk , niewierny , zgoła każdy człowiek, 
ale procz nagłey potrzeby, nie iest wolno tyl- 
ko samym Kapłanom ten sprawować Sakra- 
ment.  Kościoł trzy użnaie rodzaie Chrztu, 
ktore nazywa : Chrztem wody, Chrztem pra- 
gnienia, 1 Chrztem krwi. Chrzest wody iest 
ten, o ktorym mowiemy, Chrzest pragnienia 
iest szczera wola przyięcia Chrztu wody, gdy 
kto żadną miarą nie może mieć sposobności 
przyjęcia go w skutku i w rzeczy samey. Ta 
prawda powinna uspokoić trwoźliwość tych , 
ktorzyby wątpili o ważności swego Chrztu, a 
nie mieliby dostatecznych dowodow , obowię- 
zuiących Ministrow Kościoła do chrzczenia ich 
pod kondycyą. Będąc przez to w niepodo- 
bieństwie moralnym ochrzczenia się, chociażby 
nigdy nie byli chrzczeni, dosyć iest, żeby mieli 
szczere pragnienie, i gorącą chęć przyięcia te- 
go Sakramentu , złączoną z prawdziwym ża- 
lem za wszystkie grzechy, a ta wola i szcze- 
ra chęć zastąpi zupełnie Chrzest wody , ieżeli 
go brakło. Lubo bardzo rzadko się trafia, że- 
by kto rostropne w tey mierze mogł mieć wąt- 
pliwości, mowić się iednak może, że takowa 
ostrożność w rzeczy tak wielkiey wagi, wszy- 
stkim nam być może pomocna. Chrzest krwi 
iest, gdy kto życie za wiarę kładzie, co na- 
zywamy męczeństwem. 

Gdyby mi czas pozwalał, rozszerzyłbym się 
w ułatwieniu niektorych trudności , ktore się 
mogą trafiać w sprawowaniu tego Sakramentu : 


przy- 
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przynaymniej o niektorych iak naykrocey i 
Materyą Chrztu iest woda natur alna 


r Sakramentu.  Potrze- 
ec intencyą, przynaymniey w powsze= 
celności, czynienia to co czyni Kościoł, in- 
tencya ta jeżeli nie będzie aktualna , to jest: 
przytomna, L obecna, tedy przynaymniey ma z 
takowey wypływać. W nieuchronney potrze- 
bie Oyciec, lub ‘Matka mogą chrzeić wł asne 
dziecię, i w takowym razie nie zaciągają due 
chowrego powinowactwa. w gdy by to czya 
nili bez. takowey potrzeby, bo gdyby mogły 
być insze osoby: zdatne sa sprawowania tego 
Sakramentu , zaciągnęli by między sobą powi- 
nowactwo duchowne: ktoreby używanie mał» 
żeństwa sprawiło występne; każdy Chrześcia- 
nin powinien umieć sposob chrzczenia, bo ka- 
żdy może być w takowym razie, że chrzcić 
będzie powinien. Nigdy nie można PR 
Chrztu powtarzać , ho niezmazany ną duszy 
wyraża charakter, nie można nawet ponawiać 
go pod kondycyą, tylko w ten czas, gdy są 
io Gressne dow: ody powątpiewania o ważno- 
ści pierwszego , inaczey zawszeby się pope 
niał grzech świętokradztwa. Mow my juź nie- 
co © potrzebie Chrztu: Artykuł iest wiary , 
iaśnie wyrażony w Swiętey Ewangelii , że ktos 
kolwiek nie odrodzi się w wodzie i w Duchu 
Swiętym , nie wniydzie do Krolestwa Niebies 
skiego. A tak wszyscy, bez żadney €xcepcyi 
ludzie , ktorzy umieraią bez iednego z tych 
trzech Chrztow, o ktorych mowiliśmy , Wypa- 
dli 
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dli na wieki z chwały N 


kie tu w 


la ia- 


ebieskiey 

zuty nie zasług suią Ovcowie i Matla, 
dopnszczaiący przez swólę winę bez Chrztu 
umierać własnym dziatkom? Jak wiele m 
hować Rodzicow, 
go w życiu 1 ile zachowuiąc p 

òycami tych , ktorym dali Życie ą 
Że tak pr wiem, potylekroć w ich wnętrzno- 
ściach pug'nał, po ilekroć wylewaią się na nie- 
ktore zbrodnie, ktore im mogą być śmierci 
przycz T Jak wiele dzikich Meżow, ktorzy 
w cięży będące żony żle traktuią, lub przy- 
riewalaią do robot niebeś piecznych ich stano- 
wi, i za sobą niebeśpieczeństwo poronienia 
ciągnących? Jak wiele znowu żon, ktore w 
takowy m stanie naygwałto wniey szemi unoszą 
się namiętnościami, zapalają gniewem, tancu- 
ią sdo zmordowania, na koniu ieżdżą, i nie- 
tylko na oczywiste płod swoóy wydaią niebe- 
śpieczeństwo , ale zuchwale, i i z rozmysiem, 
za samemi zdaią się uganiać niebeśpieczeń- 
stwy? ktore nie szukają tylko dógodzenia swe- 
mu obżarstwu, i nieporządnym chuciom, przez 
co gorączki, i insze sprowadzają choroby , w 
ktorych owoc żywota swego marnie BabA 
ktore zarabiaią na to, żeby był yty bite, do nay- 
większego gniewu zaciętością i uporem przy- 
wodzą Mężow , pod pozorem, że się ich nie- 
ośmielą uder zyć? ? Nieszczęsni Rodzice! coż ol- 
powiecie Bogu , gdy się od was będzie upomi- 
nał tych drogich skarbow , ktore wam dał do 
schowania, i *ktoreści ie wy tak opłakanym utra= 
cili sposobem! - Te maleńkie stworzenia były 
stworzone na obraz Boży, były ceną Krwi 


Jezu- 


byśmy narac 
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Jezusowey, były stworzone do, ósiąghienia 
przez całą wieczność Nay wyższego dobra, 4 

wyście ie zgubili przez waszę winę, przez na- 
sycenie waszych chuci, przez wylanie się na 
wasze namiętności. O dzikie oktucieństwo ! 
O godna łez wiecznych nieludzkości! Te nie= 
szczęsne dziatki domagać się będą od waš 
przez wszystkie wieki zemsty, głos ich wznie= 
sie się przed Tron sprawiedliwości Wszech- 
mocnego; i coż sobie nędzni obiecywać mo- 
żecie? Nie tu nie mowię o tych, ktorzyby 
byli tak zapamiętali, I tak ezbotai, żeby z ia= 
kiegożkolwiek powodu mieli przykładać się do 
stracenia płodu, i przeż szczerą złość z roz- 
mysłem przed Chrztem gubili dzieci.  Zbro- 
dnia ta, tak iest szkaradna, iż nierozumiem; 
żeby w tym zgromadzeniu miał się ktory Nay- 
św iętszego tego Prawa natury znay dow. ać gw af- 
ciciel. N iedopuszczay o Wielki Boże! żeby 
kto kiedy o takiey miał nawet pomyśleć bez- 
bożńości! Ale muszę tu powstać; na Zagęszczo= 
ny bardzo nietząd odkładania przez czas zna- 
czny urodzonym dzieciom łaski Chrztu Swię= 
tego, i przez to podawania ich w niebeśpie= 
czeństwo śmierci bez ptzyjęcia tego Saktamen- 
tu. Dzieie się to pod pozorem, Że stę cze- 
ka na sposobność przybycia, Oyca, lub Matki, 
chrzesnych. Potrzeba kochani Bracia, ile być 
może, iak nayprędzey dziecię zanieść do tey 
Swiętey Sakramentu kry nicy, a przez ten kro- 
tki czas, przez ktory zostaie w domu , Z nay= 
większą „pilnować czułością , żeby bez Chrztu 
nie umarło. Rzecz ta tak wielkiey iest wagi, że 
żadna w niey zbyteczna nie może być ostro- 
ŻnOŚĆ; Uważ- 
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Uważmy teraz zacność i cudowne skutki 
Sakramentu Chrztu Swiętego. Gładzi grzech 
pierworodny, i uczyn nkowe w do arosiych tak 
co do winy, jak i-do kary, otwiera w ie 
dnym momencie bramę do Nieba temu, kto 
ry ten Sakrament przyimnie , tak dalece , i 

gdyby zaraz po Chrzcie umarł, prostob 
Nieba poszedł, nie przechodząc prz 
czyscowy , iakożkolwiek i naylicznieysze , 
naycięższe iego byłyby grzechy. Sakrament 
ten czyni nas Synami Bo scioła ,. Bra- 
cią, członkami i uczniami Jezusa Chry stusa 
Kościołem i przybytkiem Ducha S 5 
dziedzicami Nieba. Z niepr zylacioł Boskic hs 
synow gniewu, grzesznikow, z nieszczęśli- 
wych n iewolnikow czarta, czyni pi yiaciot- 
mi Bożemi, naczyniem wybranym, Swiętemi. 
Zaciera okropną duszy szpetność, i stawia ią 
Piękną i przyjemną w oczach Boskich. No- 
wo ochrzczony zapisany jest w Księ dze żywota, 
niemasz dla niego mieysca w piekle > ale ma 
wyznaczony dla siebie Tron w Niebie. Stał 
się domownikiem Wszechmocnego Boży R 
Obywatelem Świętego Syonu 
żenia, Wielkiego Apostoła. 
a możnaź to poiąć , że sobie ta 
iemy Chrzest Swi y, I nieskońezone, ktore 
nam przynosi, pożytki ? gdy tym czasem tyle 
pow my tytuły, rangi, urzędy , godności 
światowe , lubo te w rzecz ży samey nie są tyl- 
ko pozotnemi czackami bawiącemi ślepych 
światownikow. 

Dragim skutkiem Chrztu iest wyrażenie na 
duszy charakteru , znaku duchownego, i i wca= 
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le Boskiego, ktory się nigdy przez wieczność 
nie zatrze. Znak ten, iest iakoby cechą i i pie- 
częcią Boską , ktora czyni rożnicę między te- 
mi, co należą do Boga, i owemi, ktorych ma 
jakoby za obcych. Przez ten znak Naywyż- 
szy Pasterz rozeznawa wszystkie swoley 0- 
wczarni owłeczki od kozłow, ktorzy się' po- 
między nie mięszaią , i wleccz ktorzy na nie 
czuwalą. Jako Krołowie ziemscy maią swoie 
znaki, po ktorych poznać ich Urzęd: kow, i 
Zołnierzy na żołdzie będących, tak 2 ay wyż- 
szy Krol ma znak , pó ktorym daig się poznać 
iego Rycerze i słudzy ; między wszystkiemi 
inszemi ludźmi. Z ten trwać będzie przez 
całą wieczność na wszystkich Chrześcianach, 
czyli wy branych, czyli Sao, w pier- 
wszych na ich honor, radość, zaszczyt I po- 
ciechę, w drugich na ich. hańbę, zawstydze- 
nie i rozpacz. Chrześcianin w piekle będ zie 
pośmiewiskiem wszystkich czartow i potępień- 
cow. Charakter Chrztu iego będzie źrzodiem 
ustawicznych z niego naygrawań, ale go = 
gdy zatrzeć nie zdoła ; co pomnoży niewy 
Żonym sposobem -katowanie iego, i upodłać 
go będzie nad inszych potępieńcow , ktorzy 
tego Sakramentu nigdy nie przytęli. W rze- 
czy samey, ktoreż okropnieysze kiedy można 
porąć straszydło ° Chrześcianin potępiony: Słu- 
ga Boży zamieniony w niewolnika czarta, czło- 
nek Jezusa Chrystusa przeistoczony w po- 
czwarę piekielna, naczynie chwały i uszano- 
wania obrocone w naczynie obrzydliwości : 
Obywatel Niebieskiey | ozolimy , przynie- 
wołony mięszkać w otchłaniach zemsty Boskiey. 
Przy: 
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Przydałem ieszcze, że Sakrament Chrztu 
przynosi Łaskę Sakramentalną, to iest: Łaskę 
sobie. właściwą. Ta łaska nowo ochrzczone- 
mu daie prawo otrzymania od Pana Boga wszel- 
kich pomocy , łask i śrzodkow do świątobli- 
wego życia w tym stanie, w ktorym iest osa- 
dzony za sługę Ii domownika Bożego; potrze- 
ba więc, ażeby ochrzczony słażył mu wier- 
nie, pełnił iego wolą i przykazanie. Potrze- 
ba, żeby we wszystkich okazyach bronił Pa- 
na swego, i pomnażał mu czci i chwały. 
Przez Chrzest stał się człowiek uczniem i żoł- 
nierzem Jeżusa Chry stusa, powinien zatym bić- 
się odważnie z iego nieprzylaciołmi, w stępo= 
wać w ślady Boskiego swego Hetmana, dźwi- 
gać iego krzyż ż, żyć “wedlug ustaw iego Ewan- 
gelii, JENS AC ciało ze wszystkiemi po- 
Zadliwościanij martwić namiętności. Przez 
Chrzest nabył prawa do Krolestwa Niebieskie- 
go: ale potrzeba wysłużyć ie, a zatym poko* 
nać wszystkich niepr zyiacioł zbawienia, świat 
iiego powaby, czarta i iego pokusy, siebie, 
to iest złe swoie skłonności. 

Otoż kochani Bracia cudowne skutki Sakra 
mentu Chrztu Swietego. Wą ątpić nie możecie, 
że ie w was sprawił ten Sakrament, ałe proszę! 
coż na zawdzięczenie tyle dobrodzieystw czy- 
nicie? Jak szacuiecie tę godność, na ktorą was 
Chrzest Swięty wyniosł? Ah! podobno nie po- 
myśleliście nigdy, żebyście za tę łaskę podzię- 
kowali Panu Bogu. Gdyby Krol iednego z po- 
między was wybrał sobie za Dziedzica Państw 
swoich , mogłżeby przez czas nieiaki w Za- 
dumieniu się poiąć? Ah! coż to iest za poro- 
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wnanie tych dobr, i honorow potanyśik i nie- 
trwałych świata tego, do owych dobr i go- 
dności, ktoreście na Chrzcie Swiętym odebrali 

wy wszyscy , ktorzy mię słub: e? O dobra 
nieoszacowane! o godności naywyższa ! stać 
się Synem Boskim! stać się dziedzicem Nieba! 
z tym wszystkim, iahże sobie po acie to 
szczęście ? lak często o nim pamię acie? O 
nieczułości gm kiego serca! O gruba ślepota! 
zież iest, pytam się wiara nasza '0 
e o nim Świę- 
i k Krol 
a często do swoich Dwors skich 
z oświadczeniem nayżywszey wdzięczności , 
że nieporownanie więcey przekładał , iż był 
Synem Boga i Kościoła, niżeli że był Kro- 
lem naypi wszego w świec ie Krolestwa , i że 
blask zie y Korony poczytał za śmiecie, 
w porownaniu do o , do ktorey.na Chrzcie 
prawa nabył.  Poznaycież się kiedy lwisk 
Chrześcianie na v ae: zacności , upomina 
Święty Leo, a stawszy się na Chrzci 
czestnikami Boskiey natury, nie pow wracaycie 
poz niego dne postępki do stanu DE enog 
ści, podłości, sromotney niewoli, z ktorey 
jesteście wyciągnieni. Pozwolcie mi tu ko- 
chani Bracia, spytać się was, cożeście z temi 
kosztownemi uczynili darami, ktoremi do zby- 
tku na Chrzcie Świętym ubogaceni byliscie? 
Gdzież iest sukienka niewinności, w ktorąście 
się na ow czas przyoblekli» Ah! coż mi po- 
kazuiecie ią zmazaną, podartą „» do pierwszey 
wcale niepode obną '! Jakże ią zaniesiecie przed 
surowy Trybunał sprawiedliwości, ieżeli iey we 
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Krwi Baranka, i gorzkich łzach waszych nie 
obmyiecie ? ka są insze dary, ktore Bog 
na Chrzcie Swiętym z taką na duszę wylał ob- 
fitością ? Ah kochani Bracia! co za przyczyna 
dla was i nie boiaźni i trwogi! Coż in- 
szego mamy c ta tylko wzdychać i ięczeć 
po takieg stracie, a nieodwioc znie przez szcze- 
rą pokutę dy 5 ić to, cośmy przez nie- 
rząd nasz utraci. Będziemy 1eszcze więcey 
nad naszym ubolewać nieszczęściem, ieżeli 
zważemy śluby, obietnice, i przyrzeczenia na- 
sze na Chrzcie Swiętym. Co iest drugą Czę- 
ścią tey Nauki, 


CZĘSOC DRUGA. 


Eżeli niemasz nie większego , zacnieyszego, 
uj pożytecznieyszego , nad łaski i przywilele, 
ktore odbieramy na Chrzcie Świętym, tedy wy- 
znać potrzeba, że nic niemasz dzielnieysze- 
go; mocniejszego, i więcey ohowięzuiącego, 
jak obietnice Chrztu, ktore Oycowie Święci 
nayuroczystszemi ze wszystkich na izywają ślu- 
bami. W tych obietnicach zamyka się całe 
prawo Boskie, cała Ew angelia Jezusa Chrystu- 
sa, cała nauka Boskiego tego Zbawiciela, kto- 
rą podał do zbawienia ludzkiego , i osiągnie- 
nia chwały wiekuistey. Zebyście tych NIEM 
kich obowiązkow zaciągniony ch na Chrzcie , 
iakieżkolwiek mogli mieć wyobrażenie ; za- 
czniymy od wspania tych obrzą zdkow i ceremo- 
nii, z , ktoremi Keścioł Boży ten wielki spra- 
wować przykazuie Sakrament. 


Nay- 
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Nayprzed dziecię, ktore -ma być chrzezone, 
przynoszą do Kościoła, ale ie nie wnoszą do 
niego, przez niegodność iego z przyczyny grze- 
chu pierworodnego, ktory ie czyni nieprzyia- 
cielem Boskim, i wyłącza z społeczności wier- 

i ster Sakramentu, tchnie na 
wmena , okazniąc iak gardzi Xią- 
żęciem ciemności posiadaiącym duszę dziecię- 
cia. Na czele potym i na piersiach kładzie 
znak krzyża, daiąc znać, że w tym znaku 
duch nieczysty ma być wypędzony; w prze- 
ciągu. tych ceremonii wiele iest tychże zna- 
kow krzyża Świętego, co nas uczy , że nowo 
ochrzczony nie ma się wstydzić krzyża Zbawi- 
ciela, ale się z niego chełpić i wesoło go no- 
sié. Kapłan nadale Katechumenowi imię Swię- 
tego albo Świętey , oznaymuiąc mu, że i on 
powinien być Świętym, i razem daie mu tak 
obrońcę, iako i wizerunek do naśladowania. 
Ostrzega go , iż ieżeli chce być policzony w 
liczbę Synow Bożych, ma się poddać pod Zba- 
wiciela larzmo, i wiernie zachować iego pra= 
wa. Kładzie sol w usta dziecięcia, przez kto- 
rą uczy, że ma sobie smakować w rzeczach 
duchownych, i we wszystkim sobie mądrze 
postępować. Wprowadza dziecię do Kościoła, 
wiedzie do Swiętych chrzcielaicy źrzodeł, mo- 
wi z OQycami chrzesnemi Modlitwę Pańską i 
Skład Apostolski, upominaląc maiącego się 
chrzcić, że ma mieć żywą wiarę i ducha Mo- 
dlitwy. Naciera uszy i nozdrze śliną , po- 
mniąc na przykład Jezusa Chrystusa w użdro- 
wieniu niemego i głuchego, prosząc teyże 
Wszechmocności Zbawiciela , aby uszy tego 
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dziecięcia były otwarte na słuchanie słowa Boe 
żego, i ochrzczony był swego czasu wdzię- 
czną wonią Jęzusa Chrystusa. 

Tu Minister Chrztu, przed dopełnieniem te= 
go Sakramentu, zadaie Katecnumenowi rozmai- 
te pytania, i obowięzuie Qycow chrzesnych , 
żeby odpowiada ili za ńiego. Pyta się , czyli 
prawdziwie i z całego serca wyrzeka się czar- 
ta, wszystkich spraw i pompy iego? czyli wie- 
rzy w powszechności we wszystkie taiemnice 
i prawdy, ktore Kościoł Katolieki, Apostolski 
Rzymski podaie? a w szczegulności, czyli wie- 
rzy w Taiemnice: Troycy Swiętey, Wcielenia 
Syna Bożego, i okupu Narodu ludzkiego ? czy- 
li szczerze Chrztu pragnie : dopieroż | po nay- 
wyraźnieyszych odpowiedziach i przyrzecze- 
niach Katechumena, ieżeli iest w stanie sam 
za siebie odpowiedzieć, lub Qycow chrzesnych, 
ieżeli się chrzci dziecie nie maiące ieszcze u- 
Żywania rozumu , Kapłan daie Chrzest Swię- 
ty, pod kondycyą przyrzeczonych obietnic. 
Kładzie potym na głowę ochrzczonego chu- 
stę białą, na znak niewinności i czystości ie- 
go duszy, namaszcza go dla umocnienia prze- 
aiako nieprzyiaciołom zbawienia, daie zapa- 
loną świecę w rękę, iako znak wlanego mu 
światła wiary , prowadzi do Ołtarza , ofiaru- 
iąc go Panu, nakoniec wpisuie imię iego w 
Metrykę Kościelną, gdy tym czasem Bog za= 
pisuie go w Księgę żywota. Ah Bracia moi! 

iak te wszystkie rozrzewniaią nas obrządki, i 

gdybyśmy cożkolwiek na nie uwagi mieli, z 

iakim uszanowańiem i skromnością stalibyśmy 

przytomni przy sprawowaniu tego Sakramen: 
tu? 
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przyrzeka wyrzec się wcale i nazawsze cżat- 
ta, spraw iego , to iest grzechow , i wszelkiey 
pompy, to Piest prożności światowych. „ROR 
trzecie przyobiecuie Żyć świątobliwie i 
Chrześciańsku, to. iest: żyć według Ewans 
lii, czynić uszanowanie i honor Sakramento 
przez dobre uczynki. To iest, Bracia moi 
my z Qycami Swiętemi, zowiemy ślubami , 
przyrzeczeniami, o hi ją obietni- 
cami mowię w mat wielkiey, obowięz 
cemi pod g grzechem śmiertelnym , a zatym pod 
wiecznym potęg ieniem. Nie zawodźcie się bo- 
wiem moi kochani Bracia, bo. umowa ta iest 
wzaiemna , i ieżeli my nie dopełniemy z na- 
szey strony , cośmy prz obiecali > Bog nie do- 


pełni swego słowa, i nie sprawdzi swoich: 
obietnic , ba te nie były tylko. pod kondycyą 
przyrzeczone. 
Umowa ta onieważ iest tak uroczyście 
> P 


stwierdzona , śluby: te i obiet nice, ponieważ są 
tak solenne, obowiąz i tak mocne , i ieszcze 
przy obrządkach tak wspaniałych podpisane A 
nie można wątpić ; i wierzyć koniecznie po- 
winniśmy , że ci, ktorzy nie dopełniaią SWO- 
ich obowiazkow , ktorzy gwałcą te swoie ślu- 
by i obietnice, stają się ciężko przed Boskim 
Maiestatem winnemi. Nie straszniey szego nad 
wyrazy, ktorych Oycowie Swie ęci na ty ch widu 
rołomeow używaią. Przy rowny waią niewier- 
nego Chrześcianina do wyrodka Syna, ktory 
Ró foszywszy maiętność Oyca swego , utapia 

ztylet w sercu iego:; do wiarołomne ego. sługi, 
Mów poufałości Pana używa do krzywdzenia 
go; do obłudnego przyiaciela , ktory zdradza 
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sekret Konfidenta swolego , 


dą Żony niewier- 
ney, 


ktora sromoci swego męża, do złego 
obywatela , ktory swoię przedaie Qyczyznę, 
do żołnierza, ktory przeciw prawemu swemu 
powstaie Panu. Wszystkie te nazwiska są okro- 
phe , z tym wszystkim , coż to iest za podo- 
bieństwo w nich do złego Chrześcianina, ktory 
Sakramentowi Chrztu obelgę czyni? 
Co za materya zawstydzenia , ale razem i 
boiaźni dla mnie i dla was kochani Bracia ? 
Jleż razy przestąpiliśmy śluby , obietnice slo- 
bowiązki Chrztu naszego? Roztrząśniymy nay- 
przod sumnienia nasze względem obowiązku 
wiary , czy wierzemy w to wszystko, czego 
nas Swięty uczy Kościoł? Zdaie nam się, że 
mamy wiarę: -ale przebog iakaż ta jest wiara 
nasza ? Oto podobno wiara czcza, wiara w sa- 
mey imaginacyi, wiara umarła j bez uczyn- 
kow. Mamy ieden sposob wierzenia, mowi 
Święty Augustyn, a drugi czynienia, to jest: 
obyczaie-nasze nie zgadzaią się z wiarą naszą, 
Wierzemy , że dobr Niebieskich iedynie pra- 
gnąć, szukać, i do nich całym sercem uganiać 
się powinniśmy, ztym wszystkim wcale nie- 
bamy o nie, i krok ten, ktory czyniemy do 
osiągnienia ich, nieznośną dla nas zdaje się 
katownią. Wierzemy znowu, Że dobra, ucie- 
chy, honory świata , są iednym dymem i pro- 
Źnością, z tym wszystkim ubiegamy się do 
nich z naywiększą gorącością, i dla posiada- 
nia ich odważamy się na wszystko.. Wierze- 
my, że prawdziwe uszczęśliwienie człowieka 
na ziemi zawisło na tym, żeby dźwigał swoy 
krzyż, znosił go, i był podobnym Jezusowi 
Chty- 
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Chrystusowi, z tym wszystkim z naytroskli- 
wszą usilnością uciekamy od krzyża i umar- 
twienia, naymnieyszey znieść niechcemy do- 
legliwości, i za naywiększe ią dla nas poczy- 
tuiemy nieszczęście. Co za przeciwięńst: Na 
wiary zuczyńkami? toż mogłbym mowić o in- 
szych Religii naszey prawdach. 

Co się tycze uroczystego wyrzeczenia się 
czarta, spraw i pompy iego, dopełniamyż 
obietnice NASZE zamiast tego , cobyśmy wię- 
dli otwartą woynę z Xiążęciem ciemności , 
poddaiemy się w iego- niewolą , słuchamy ie 
go tyrańnii, idziemy za nim, przywięzuiemy 
się do nie ego, a to dla kawałka ziemi, dla 
dymu prożnego honoru, dla zmyślney i mo- 
ment trwaiącey roskoszy, ktorą nam obiecnie. 
Coż mowiemy, albo co o iego śmiesznych my= 
ślemy pompach? O tych modach gorszących, 


grach niebeśpiecznych , tańcach ‘prawie za- 
wsze z czystością niezgodnych? o tym zby- 
tku I p ychu w strojach: i meblach, o tych 
maxymach świata, o tych wszystkich powa- 
bach honorow, uciech i roskoszy,' ktore upo- 
iai}, i do siebie pociągalą świałowiików? 
Te bowiem są pompy świata. Stroniemyż od 
nich? brzydziemyż się niemi, czy nie raczey 
nie mowiemyż o nich z pochwałą ? nie sza- 
nuiemyż ie na każdym mieyscu, gdy się zda- 
rzy okazya, z wielkim pogorszeniem tych , 
ktorzy nas słuchają , i na nas patrzą ? Nie po- 
stępuiemyż. ieszcze dalęy? sprawy diabła nie 
sąż naszemi sprawami ? iakąż bolażń mamy grze- 
chu ? mowmy raczey, z iaką łatwością nie po- 
pełniamy grzechu? o iak wiele nieprawości 
oskar- 
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oskarża nas sumnienie od powzięcia roze 
Gdzież iest to SER święte, chrześ 
budulące przykładem, życie sto 
do prawideł Ewangelicznych, ktor 
obowiązali przy Chrzcie Swiętym? Mo 
czworaki rodzay naznaczyć życia, my' roz- 
ważaymy, iakie iest życie nasze. Jest życie 
wzrastalgce, iekoto zioł i drzew, życie zmyśl- 
ne, lakoto bydląt, życie rozun ne, iakoto Fi- 
lozofow 1 Poganow, życie Chrześciańskie, i la 
koto praw dziwych sług Boskich. Z 
sze nie iestże tylko wzrastaiące albo wcale 
zmyślne ? 3 Nie możnażby mowić, że żyiemy 
na świecie , żebyśmy rośli iako drzewa, albo 
szukali przemiiaiący ch roskoszy , iako bydlę- 
ta? Pewnie Życie nasze iest rozumnę? Ah! 
uchodziemy za ludzi uczciwych, ale nie do- 
syć na tym, trzeba Żyć 


em Chrześciań- 


skim, i czynić to, co Bog przykaznie. Ale 
ah! iakże rzadkie iest to życie święte, ukrzy- 
żowane, pokutne , podobne do życia Jezusa 
Chrystusa i prawdziwych i lego Uczni Ah 
moi kochani Bracia! co za przerażenie będzie 


nesze w dzień sądu, gdy Naywyższy Sędzia 
nasze nam będzie wyrzucał przestępstwa ? Po- 
zwolcie mi tu, żebym wam z RH Ko- 
ścielney przytoczy ;ł ieden przykła ad, ktory was 
skruszyć I zmię kczyć powinien. Pisze Victor 
Ulicensis , że Chrześcianin ieden PEE e z; 
od wiary , tak doli nił swego Chr rzesnego 
Qyca, gorącego sługę Bożego , iż wsz elkich 
podobnych używał srodkow do nawrocenia 
Syna swego duch townego. Gdy wszystkie usi- 
łowania naytroskliwszey miłości prożne e by yły, 
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trafiło się, że Swięty ten Chrześcianin skaza- 

ny był na śmierć za wiarę : idąc na plac bie- 
rze z sobą owę szatę białą, w ktorą pod czas 
Chrztu był przyobleczony Syn iego ducho- 
wny, i postrzegłszy go w tłumie, podniosłszy 
głos, temi pioranniącemi okrzyknie go słowy : 
Nieszczęsny Apostato : ta, ktoraś był na Chrzcie 
świętym przyodziany, sukienka, ta cię oskar- 
Żać, | na strasznym Trybunale sprawiedliwo- 
ści Boskiey potępiać będzie. Na te słowa ow 


- wiary odstępca takim był przelęty strachem, 


że słowa nie mogł wymowić jednego. Ah! 
coż się kochani Bracia z nami stanie, gdy w 
swoley osobie Zbawiciel zawstydzać będzie 
zelżycielow Chrztu świętego ? Pokaże im to 
szystko, cokolwiek należało do obrządkow 
Sakramentu : Ministra Kościoła, Oycow Chrze- 
snych , kartę tey umowy , szatę białą , świe- 
ce, Chrzcielnicę świętą, Krzyżmo! Ktoż znie- 
sie te nayspfawiedliwsze , ale nayogromniey- 
sze wyrzuty? Zdaycie rachunek z tych wszy- 
stkich dobr, ktoremim was na Chrzcie z taką 
rozrzutnością obsypał, z tych kosztownych 
darów , ktorych na złe użyliscie, z tych łask, 
ktore niepożyteczne sobie uczyniliście, z tey 
szaty niewinności i chwały , ktorą zmazali- 
ście. Mogłżem was wynieść wyżey ? Mogłaż 
być większa godność wasza , iak godność Sy- 
now Bożych, i dziedzicow Krolestwa? A wy 
wszystkich tych zrzekliście się przywileiow, 
żebyście się byli uczynili nieszczęśliwemi 
nieprzyiaciela mego niewolnikami? Idźcież 
przeklęci, oddalcie się odemnie, 


Uprze- 
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Uprzedzaiąc to nieszczęście kochani Bracia, 
staraymy się od dnia dzisieyszego odzyskać 
wziętą na Chrzcie świętym niewinność, ieże- 
liśmy ią nieszczęśliwie utracili. Odnowmy tu 
przed Oftarzem Pana śluby i obietnice Chrztu 
naszego, oświadczaiąc, że wolemy raczey u- 
mierać , niż być potym wiarółomcami.- Tak 
iest, Wielki Boże! wyrzekamy się z całego ser- 
ca czarta, spraw i pompy lego, świata, iego 
fałszywych dobr , honorow , roskoszy i ma- 
xym.  Poprzysięgamy ci na nowo wierność , 
obiecuiemy zachować wiernie wszystkie two- 
ie przykazania : Żałuiemy serdecznie , żeśmy 
kiedy świętym twoim wzgardzili Przymie- 
rzem: Przyimiy, zebrzemy, pokutę naszę. Po- 
wracamy się do Ciebie, iako marnotrawni Syno- 
wie, przywroć nam pierwszą sukienkę spra- 
wiedliwości:, i spraw przez łaskę Twoię, że- 
byśmy poczynając życie wcale nowe, wysłu- 
żyli nadgrodę wiernym sługom nagotowaną. 
Zyczę: iey wam kochani Bracia, w Imię Oy- 
ca i Syna i Ducha Świętego , Amen. 
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NA NIEDZIELĘ CZWARTĄ PO TRZECH 
KROLACH. 


O NIEKTORYCH SZCZEGULNYCH 
KRZYWDACH I NIESPRAWIE- 
DLIWOŚCIACH. 


Nemini quidquam debeatis. 


Nikamu nic nie bądźcie dłużni. 4d 
Rom: I3. 


J wiara święta Chrześciańska , iest we 

wszystkich swoich prawidłach i zdaniach 
nieskończenie przeciwna duchowi świata; zda- 
ie się iednak mnaywięcey przeciwną światu 
względem dobr doczesnych iego. Czytaymy 
Ewangelią, rzućmy okiem na sprawy Jezusa 
Chrystusa i „Swiętych Jego , r1oztrząśniy my co 
rozumieli, i co z „bogactwami czynili, a łas 
two wniesiemy , że według nich tak są ni- 
kczemne i wzgardy godne, "tak do zbawienia 
niebeśpieczne, iż za naywiększą Pana „Boga 
łaskę powinienby poczytać każdy, gdy się wi- 
dzi postawionym w stanie uczciwey pomier- 
ności. Patrzmyż z drugiey strony, co ludzie 
światowi sądzą o zbiorach, i iakich używaią kro- 
kow do osiągnienia i zachowania ich? a bę- 
dziemy musieli wyznać, Że bogactwa są ie- 
dyną sprężyną , ktora rusza tę wielką machi- 
nę, nazwaną światem. Bo proszę, czegoż lu- 
dzie nie czynią , żeby się mieli dobrze? Nie 

poświę- 
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nowi iometa Nie używaiąż wszystk 
rch sposobow dla dogo 
nia tak niebeśpieczney namiętności? Tysiąc się 
popełnia niesprawiedliwtści, ani się ma za 
przywłaszczyć sobie dobro cudze, 
gdy się do tego zdarza pora. Mowić będzie- 
my na dzisieyszey Nauce % niektorych tych 
szczegulnieyszych nie sprawieqliwościach, kto- 
re są p owszechnieysze na świecie. W pier- 
wszey Części wyrzucę owe, ktore się trafiaią 
w przedaży i kupnie, i między ludźmi han- 
dluiącemi, gdzie w szczegylności rzecz będzie 
o lichwie: w drugiey Części wyrzuciemy nie- 
sprawiedliwości inszych stanow; a zakończe- 
my na owych, ktore się dzieją w wybieraniu 
public znych Podatkow. 


CZĘSC PIERWSZA: 
Ae enay od kupna i przedaży, i na sa- 
i mym ustanowmy poez: ku, że przedaż 1 
kupno, są prawdziwym kontraktem, przez kto- 
ry iedna osoba ustępuie drugiey towaru. swe= 
go za cenę, o ktorą się umowiły ; ten zaś kon- 
trakt oblignie na sumnieniu, czyli uczyniony 
iest słowy , pismem, albo wad znakami; 
czyli też, że w samymże kontrakcie iest jaka 
nie prawiedliwosé , strona ktora tę niesprawie- 
iwość uczyniła, obowiązana jest do resty- 
pei Można zaś w kupnach i przedażach 
niesprawiedliwość czworako popełnić. W istos 
cie towam w wielości, w takosci y i w Ce- 
nie: 
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nie. Można uczynić krzywdę w istocie to- 
waru, naprzykład gdyby kto do iednego zbo- 
Ża przysypał inszego podleyszego- Czyni się 
krzywda w, wielości, gdy się daią fałszywe 
wagi i fałszywe miary, co iest rzeczą obrzy- 
dłą przed Bogiem i przed ludźmi, i Kościoł 
w wielu mieyscach takowych wyklina fałsze- 
rzow. Czyni się krzywda w iakości, gdy się 
przedaie złe za dobre , sukno zleżałe za no- 
we , fanty nadpsute za całe, :bydło schorzałe 
za zdrowe. Nakoniec, czyni się krzywda w 
cenie, gdy się przedaie bardzo drogo, albo gdy 
się kupuie nazbyt tanio. Uważać tu wzglę- 
dem ceny potrzeba, że iedna cena czyli ta- 
xa iest publiczna, druga zawisła od woli ku- 
puiącego lub przedaiącego. Co się tycze ta- 
xy publiczney, lub przez zwierzchność usta- 
nowioney, Żadney wątpliwości niemasz , że 
ci, ktorzy wyżey nad nię przedaią, obowią- 
zani są do restytucyi, co się zaś tycze ceny. 
od woli kupuiącego lub przedaiącego zawi- 
słey, nie tak ią łatwo można ustanowić. Teo- 
logowie dzielą ią na cenę wysoką, na cenę. po- 
mierną, i na cenę bardzo niską. Naprzykład ie- 
żeli towar ze wszystkim wydatkiem kosztuie 
złotych sto, naywyższa iego cena będzie zło= 
tych sto pięć, pomierna sto i poł trzecia, niska 
sto ieden. Zgadzaią się iednostaynie wszyscy, 
iż nie wolno iest przedawać wyżey nad wysoką 
cenę, ani kupować niżey nad niską cenę. Ale 
jako takowa cena zawisła od wielości lnb mało- 
ści Kupcow iprzedaiących,od obfitości lub rzad- 
kości towarow, czasem też od gustu i upodo- 
bania niektorych , przyznać potrzeba, że nie 
Tom: I. U można 
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można tu ceny ustanow ić stałey, I że ta musi się 
odmieniać koniecznie według rożności czasow. 

Ale-iak wielu widziemy złego charakteru ł 
Maią wprawdzie wagi i miary według roz= 
rządzenia krajowego, gdzie kupczą, bo się 
nie ważą | RR fałszywych , żeby za nie 
surowo hie byli kar: iednak w mierza* 
niu i ważeńin niesprawie dli wóści popełnia się 
częstokroć ? iedno strząsznienie, lub w: miarę 
lekkie uderzenie rel alnie mowiąc 
sposob mierzenia, może znacznie pokrzywdzić. 
S3 tacy, ktorzy podwyższaią towar prawie dru* 
ga połową nad sprawiedliwą cenę , gdy nie- 
znających się maig Kupcow, nie mają sobie 
za skrupuł przedawać niesłychanie drogą ce= 
ną, a to iest oczywistą kradzie eżą. “Wielu 
przedaie ieden towar za drugi, albo wej 
podleysze z przednie jszemi mięszaią, insi „zły 
towar udaią za dobtv, iako to bydło maiące 
kalectwo iakie,.za zdrowe. W tych wszy- 
stkich razach iest ścisły obowiązek restytu- 
cyi, i nadgrodzenią wszystkich szkodi krzywd, 
ktore z takowey na bliźniego wypłynęły nie- 
sprawiedliwości. Przeda też. złe ziarno na na- 
sienie bliźniemu , i przeto sprawiłeś nieuro- 
dzay w iego polu; nie dosyć iest żebyś mu 
powrocił cenę złego nasienia ,: ale potrzeba 
nadgrodzić tę szkodę, ktorey byłeś okażyą 
twoią przedażą. Przedałeś konia lękliwego, 
lub b ktory. słupem stawa, wiedziałeś dobrze 0 
tym, 1 nie przestrzegłeś kupuiącego : koń gó 
zrzucił, i skaleczył , winien iesteś nadgrodzić 
mu to w. szystko ; toż w podobnych rozumieć 
powinniście przypadkach. 
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Powiecie mi podobno, że ten iest zwyczay 
przyprowadzania bydła na targ, i niewspomi+ 
nania o iego przywarach, i że każ dy zosta- 
wuie Kupcowi odkrycie i poznanie w bydlę- 
ciu wady. Na to wam ze wszystki emi odpo- 
wiadam Teologami, przywary bydłąt , ktore 
kto przedaie „,.mogą być dwoiakiego gatunk u: 
jedne wady , ktore to tylko sprawuią, że by- 

le mniey iest warte; ale kupuiącemu w ni- 
czym nie może szkodzić, Peo starość bydlę- 
cia i niektore choroby , ktore nie są zaraża- 
jące i niebeśpieczne , drugie zaś są wady > 
ktore nietylko zmnieyszają szacunek bydlęcia, 
ale też są niebeśpieczne dla kupuiących, ia- 
koto gdy koń się stracha, albo gdy woł bo- 
dzie. Jeżeli w bydlęciu te tylko są wady, 
ktore sprawuią , że bydle przyprowadzone na 
targ mniey iest warte, w niczym zaś kupuią- 
cemu nie zaszkodzi , trzeba tylko zmnieyszyć 
ceńę w proporcyą owey „wady, to iest : nie 
przedawać owego bydlęcia drożey nad to , ce 
w owym stanie rzeczywiście iest warte.. Ja- 
sna to bardzo pawda: bo się nigdy nie godzł 

rzedawać drożey, niżeli rzecz przedawana 
może być warta. Jeżeli zaś wada w bydlę- 
ciu może w czym szkodzić kupuiącemu, czyli 
na życiu, czyli na zdrowiu, czyłi na maią- 
tku, iakoto , koń lękliwy, woł bodący, bydle 
zarażone , w ten czas nie dosyć iest zmniey- 
szyć cenę, ale potrzeba o tey wadzie ostrzedz 
Kupca, i ieśli się tego nie uczyni, za wszy- 
stkie, ktore się mogą | zdarzyć trefunki , w od- 
'powiedzi iest przedaiący. Są niektorzy; kto= 
= rozumieią, iż nie są obowiąźani odkryć wa- 
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dy swego towaru, gdy te są widome, ale tyl- 
ko gdy są ukryte. Błądzą bez wątpienia, i 
powinni wiedzieć, że wada towaru, iakoż- 
kolwiek widzialna, nie może być godziwym 
fundamentem niesprawiedliwośći , i gdy prze- 
daiący poznaie , że Kupiec nie widzi wady 
jego towaru, nie może sumiennie użyć tey nie- 
wiadomości iego, ale powinien zmniejszyć ce- 
nę w proporcyą wady znayduiącey się Ww to- 
warze. 

Przystąpmy teraz do lichwy. Lichwa iest 
korzyść czyli zarobek , ktory kto ma z poży- 
czoney. iakiey rzeczy , ktora. nie miała mu 
służyć, tylko albo na ustąpienie iey drugie- 
mu, albo na użycie iey dla siebie : iakoto 
pieniędzy , ziarna, lub inszych fantow. Li- 
chwa albo iest umysłowa, gdy ma wolą ią 
popełnić , albo ugodna, gdy kto czyni umo- 
wę lichwiarską , albo rzeczywista, gdy kto za 
samo pożyczenie odnosi w korzyści zarobek 
lichwiarski. 

Lichwa iest wielkim złym , ponieważ jest 
żakazana przez wszystkie prawa Boskie i ludz- 
kie, i lichwiarze miani zawsze byli u wszy- 
stkich Narodow za ludzi bez czci, a Kościoł 
święty poczytnie ich za wyklętych. Jezus 
Chrystus w Ewangelii swoiey istotny o lichwie 
położył punkt obyczayności chrześciańskiey : 
Przykazuię wam, mowi, pożyczać w potrzebie 
Braciom waszym, ale razem zakazuię wam 
cożkolwiek od nich za to spodziewać się. 
Otoż według uwagi świętych Oycow dwa 
rzykazania. Pierwsze żebyśmy pożyczali, bo 
ieżeli iest prawo dawać ubogim iałmużnę , iest 
takżę 
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także prawo pożyczać im w gwaitowney po- 
trzebie. Drugie przykazanie ieszcze ściśley- 
sze, nietylko nic za pożyczanie nie brać, ale 
nic nie wyciągać, nic nie pragnąć, niczego 
się nie spodziewać nad to, co się pożyczyło , 
czyli to pożycza się bogatym , czyli pożycza 
się ubogim. Prawo iest rownie dla wszy- 
stkich , prawo iasne , i naymnieyszey nie ma- 
iące excepcy!. 

Prawda iest, że Kościoł obiaśnił to przyka- 
zanie: Jako Bog iest nieskończenie dobry, ł 
nieskończenie sprawiedliwy, tak niechciał że- 
by to przykazanie, o ktorym mowiemy , mia- 
ło z dobra odzierać iednych, a zbogacać dru- 
gich ; oznaymił tedy wolą swoię, że nie we 
wszystkich razach zupełnie zakazywał brać 
zarobku za pożyczenie, i że ten zarobek czy- 
li iak mowicie prowizya, we dwoch iest po- 
zwolońa razach, to iest: gdy przez pożycze- 
nie ustaie zysk pożyczaiącemu,i znowu gdy przez 
pożyczenie wynika iaka strata dla pożyczaią- 
cego. Ale że łakomstwo nazbyt iest subtel- 
ne, i zawszeby się pokrywało tym ustaiącym 
zyskiem, i stratą wynikającą we wszystkich po- 
życzkach , Teologowie w obydwoch razach 
trzy ustanawialą kondycye, bez ktorych pro- 
wizya nie może być sprawiedliwa, naypowsze- 
chnieyszym nawet i naydawnieyszym stwier- 
dzona zwyczaiem. Zeby można pożyczaiąc 
brać prowizyą z przyczyny ustaiącego zysku, 
co się w ten czas trafia, gdy pożyczaiący mogł 
był handlować swemi pieniędzmi, i z nich 
mieć iaki zysk, toż się ma rozumieć o zbo- 
żu, lub inszych rzeczach, potrzeba nayprzod, 

żeby 
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żeby na mieysce pożyczon ych pieniędz ży, nie 
miał inszych leżących , czyli raczey iakich 
podobnych e do tych, lub rownie pożyt cznych, 
jakie pożycza , ktorychby na mieysce poży: 
czonych mogł użyć. Powtore potrzeba, żeby 
w ten czas kiedy pożycza „ był w iatencyi, 
czyli miał wyrażną wolę zarabiać temi pie- 
niç am lub rzeczami, potrzeba nakoniec Że» 
by zysk, ktorego się spodziewa z handlu, nie» 
tylko był podobny, ale nieiako pewny, zwä- 
Żaląc wszystkie okoliczności. Co do t iR 
iącey z pożyczenia straty, potrzeba żeby 
strata była rzeczywista, nie w samey tylkc 
imaginacyi i suppozycyi 3 żeby ta strata wys 
rownywała wyciąganey prowizyi, potrzecie , 
żeby nie zkąd inąd prawdziwie, ale z same- 
go wynikała pożyczenia. Tu ieszcze przyd 
dwie uwagi, ktore za kon iecznie e 
maią Teologowi 1e: pierwsza , że gdy osoba 
chcąca od kógo pożyczyć , nierownie w wię: 
kszey iest potrzebie , niżeli ta ktora pożycza, 
zysk ustaiący, i wynikająca strata żadnego nie 
maią mieysca , to iest w ten Czas nay jmniey- 
szey żadną miarą nie można domągać się 4 
brać prowizyi. Druga, że ten, ktory. pożycza, 
powinien przestrzedz tego komu pożycza, o 
APR swoim zy ska, ktory sobie obiecy= 
wał, lub o wynikaiącey stracie, ktorą ma po- 
nieść, i ktorey się boi, inaczey uczyniłby mu 
krzywdę, boby on mogł gdzie indziey poży- 
czyć bez prowizy!. 

Tuby mi potrzeba mowić, o niektorych po- 
wszechnieyszych okazyach, w ktorych się po- 
pełnia lichwa: Ale możnaż ośmielić się, w tak 
zawis 
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zawikłany zapuszczać labirynt? w rzeczy sae 
mey tyle iest fortelow do pokrycia namiętno- 
ści łakomstwa, tyle pozorow do zasłonienia 
lichwy, że nayoświeceńsi ludzie , częstokroć 
błądzą , i nic pewnego odpowiedzieć nie mo= 
gą. Jedni się zasłaniaią pozorem praw naro 
dowych, iakoto kredytorowie i dłużnicy, kto= 
rzy się z sobą pienialą , chcąc żeby wypadł 
dekret nakazuiący , i rozumieią., że sąd uczy- 
ni sprawiedliwą prowizyą, a to częstokroć 
prożnym iest tylko omafnieniem. Insi wcho- 
dzą w społki handlu czyli bydłem, czyli in- 
szemi rzeczami , ale te społki ieżeli do swo- 
jey prawności nie maią potrzebnych kondycyi, 
staią się bardzo często umowami lichwiarskie= 
mi. Społka żeby była prawa, powinna być 
utwierdzona prawem albo zwyczalem sprawie- 
dliwym. Nigdy nie można w razie iakiey stra- 
ty, ubeśpieczać sobie i kapitał i prowizyą , 
ale potrzeba, żeby kto należy do- zysku, na- 
leżał także do niespodzianey straty. Potrze- 
ba żeby sprawiedliwość była zachowana da 
rowności nakładow i do rowności zabiegow, 
to jest, że zysk i strata powinny być propor- 
cyonalne do kapitału, ktory strona składa, «1 
do starania, ktore każdy podeymuie w owey 
społce. Wielu rozumie , iż nie są lichwiarza- 
mi, tylko w ten czas, kiedy biorą pieniądze, 
i przeto nie maią sobie za skrupuł, domagać 
się iakich fantow , usług , 'częstowania, i pò- 
dobnych darowizn, ale to wszystko lichwą 
trąci. Insi zły bardzo maią zwyczay , poży- 
czać maprzykład Żyta pod kondycyą, żeby im 
tyleż oddano pszenicy, dać cztery korce na 
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przednowku zboża, Żeby im pięć oddano z 
nowego , przedawać drożey na kredyt, niżeli 
za gotowe pieniądze. Oczywista iest, że we 
wszystkich tych razach, lub tym podobnych, 
jest zawsze lichwa albo iawna , albo pokry- 
ta, chyba żeby był zysk ustalący albo strata 
wynikła. Trafia się czasem, że pożyczaiący 
nie koniecznie domaga się prowizyi, ale daie 
poznać, żeby nie łatwo pożyczył, gdyby się 
niczego nie spodziewał, Takowy postępek 
bardzo lichwy zarywa. Wątpić iednak nia 
można, iż ieżeli ten, ktory od drugiego poży- 
cza, z własney swoiey woli, nie będac do 
tego przymuszonym , ani gładko wyciągnio= 
nym , iak się to zdarza, ieżeli mowię co ofia- 
runie, można to beśpiecznie przyiąć; zawsze 
jednak ow prezent iest podeyrzany, bo w pra- 
ktyce iest rzecz bardzo trudna, żeby daiący 
co, nie mieli intencyi albo ułatwienia sobie 
na drugi raz pożyczenia, alba też przedłu- 
żenia sobie czasu w oddaniu. Przyznam się 
wam kochani Bracia, że nic w nauce oby- 
czaiowey nad te własności niemasz trudniey- 
szego, gdy bardzo subtelne są sprężyny chei- 
wości i łakomstwa , a ta namiętność iest pa- 
nuiąca we wszystkich ludziach, we wszy- 
stkich Narodach , we wszystkich stanach. 
Nayzbawiennieyszą tę wam dać mogę radę, 
iż ieżeli macie w tey mierze iaką wątpliwość, 
radźcie się nieodwłocznie ktorego rozumne- 
go Przewodnika, żebyście, iak mowi Apo- 
stot, w sieć: nie wpadli szatańską, i sami się 
nie zgubili bez powstania. Wiecie dobrze, 
że iest obowiązek powrocenia zarobkow lie 
chwiat= 
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chwiarskich, rownie iak powzocenia rzeczy 
kradzionych. /Podźmyż teraz do inszych 
niesprawiedliwości, ktore stę trafiaią w in- 
szych stanach , a osobńwie w wybieraniu 
podatkow publicznych , a-śo iest drugą Czę- 
ścią tey Nauki. 


CZĘSC DRUGA. 


Zemieślnicy, iacyżkołwiek są, obowiązant 

są zachować ustawy swego. cechu, nic ni- 
gdy nie czynić przeciw uczynioney przysię- 
dze, nie przedawać wyżey nad ustanowioną 
przez zwierzchność taxę, robić wiernie i su- 
miennie swoie rzemiosło , nie przywłaszczać 
sobie pod Żadnym pozorem tego , co ich nie 
iest, ani pozostałey reszty materyału, z kto- 
rego robili, ani znalezionych rzeczy w bu- 
dynkach , ktore rozbierali , ani wydobytych 
z ziemi, ktorą kopali, iednym słowem: obo- 
wiązani są pod grzechem robić iak naylepiey, 
iakoby dla siebie samych. Wszystko to zasa- 
dza się na prawie natury, i Narody naydzi- 
ksze też maią prawidła. Ale o moy Boże! iak- 
Że te ustawy źle są' zachowane! Jle rzemieśl- 
nikow we wszystkich professyach, i we wszy- 
stkich rzemiosłach , ktorzy przechodzą święte 
granice wierności ? Jle oszukania i względem 
materyału, ktorego używaią, i względem sa- 
mey roboty > Jak wielu mamy Aptekarzow i 
Cyrulikow , ktorzy przedaią złe lekarstwa ża 
dobre, i sprawuią przez to, że chorzy stęka- 
ią długo, i umieraią nakoniec, że nie byli 
ratowani tak, iak było potrzeba? Jle pieka- 

IZOW, 
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szow, ktorzy do mąki pszenney przysypulją 
żytney, i chleb podleyszy przedalą za lepszy? 
Jle szewcow, ktorzy albo ze złey skory, albo zlę 
robia, krawców, ktorzy sukna lub materył 
pozostałe dla siebie zostawuią kawałki? ile 
młynarzow , ktorzy zupełnie nie oddaią mąki? 
Tkaczow , ktorzy kilka motkow nici d 
bie zachowułą? Szynkarzęw, ktorzy 
wodę do trunku, albo też zły tronek p 

daig, będąc przez to okazyą, że się ludzie albo 
upiiaią, albo niezdrowemi odchodzą? Jle gu- 
miennych albo Ekonomow , ktorzy ie 
stalą na ordynaryi wyznaczoney sobie 
stodoł lub szpichrzow Pańskich, ile 
le biora? ile naiemnikow , ktorzy swoley nie 
pełnią powinności , czas trawią, i niemal drzy- 
jący robią? ile rzemieślnókow , ktorzy lbo 


mi: 
nie umieląc rzemio albo niecl 
zadać pracy większey , Ź 


zyskali, psuią robotę, albo ią byl 
doskonale oddaią ? iak wielu iest, 
ciwko obowiązkom czynią swole; j 
przeciwko ustawom i prawom swego cechu, 
i tym samym potylekroć są krzywoprzysiężca- 
mi, poilekroć są niewiernemi ? Jle iest inszych 
rozlicznych sposobow ukrzywdzenia bliżnie= 
go, w rozmaitych stanach Życia, ktorych wy” 
liczanie byłoby prawie nieskończone, ? 
Mowmy cożkolwiek 6 powinności restytu- 
cyl, do ktorey każdy: obowiązany iest , ktory 
uczynił bliźniemu krzywdę na ciele przez ra- 
ny, przez zabicie, przez popeinioną ciele- 
sność. Wszyscy zgadzaią się Teologowie, że 
ten, ktory niesprawiedliwie drugiego zabił , 
obli- 
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obligowanym iest, ile może nadgrodzić wszy- 
ie skutki tego obmierzłego mężoboystwa. 
ż przywrocić życia umarłemu, ale po~- 
płacić kredytorow iego , ieżeli ci 


winien p 
maig iaką krzywdę przez to zaboystwo, po- 
winien nadgrodzić wszystkie szkody, ktorych 


był przyczyną przez swolę zbrodnie , czydi 
zabitego Wdowie, czyli dzieciom, czyli Suk- 
cessomom , czyli tym wszystkim osobom, Kto= 
re z niego miały wyżywienie i swoie opatrze« 
nie. Toż prawie samo rozumieć się ma O Ta- 
nieniu : Jeżeli kto zranił albo skaleczył dru- 
giego » powinien go chować , żywić , dać mu 
to wszystko, co mogł on przez swoię w Ży- 
ciu zarobić pracę , słowem nadgrodzić mu zu- 
pełnie, według oszacowania człowieka oświe- 
conego i rozsądnego. Ale że w takowych 
razach, są prawie nieprzełamane trudności , 
ile to być może nayłepiey iest ugodzić. się Í 
zaspokoić strony interes -maiące. * Względem 

ywdzenia wynikalącego z grzechu nie- 
czystości, nieśmiem tykać tey materyt , że- 
bym nie obraził uszu czystych i nie zgotszył 
słabych. Rownie w tey mierze są talemnice 
niesprawiedliwości:, iak zbrodni i nieprawo- 
ści, a zwłaszcza gdy jest rzecz o niewier- 
ności w Małżeństwie. Jeżeli kto poczuwa się 
być winnym w tym punkcie, niech idzie do 
rozumnego Spowiednika , żeby się mogt wy- 
dobyć z tey przepaści. 

My przystąpmy do niesprawiedliwości, kto- 
re sie popełniaią W oddawaniu dziesięcin. Po* 
łożmy nayprzod za niezbitą prawdę, Że pra- 
wo oddawania dziesięcin, iest sprawiedliwe „ 
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i ustanowione czyli prawem, czyli zwycza: 
iem, a zatym należy ściśle do sprawiedliwo« 
ści, tak dalece, Że ci, ktorzy ią krzywdzą, 
popełniają kradzież zatrzymuiąc rzecz cudzą, 
i bez wątpienia obowiązani są do restytucpi. 
Koniec , na ktory ustanowiona iest dziesięci- 
na, nową iest pobudką obowięzuiącą do wy- 
płacenia iey wiernie. Dziesięcina ma za ko- 
niec utrzymywanie Ministrow Ołtarza, ozdo- 
bę Kościołow i Ołtarzow, i wspomożenie ubo- 
gich. Zkąd wnieść potrzeba, że nieoddawać 
lub krzywdzić dziesięcinę , iest nieiako chwa- 
łę Boską zastanawiać , iest obzacać to do uży= 
wania świeckiego, co być powinno na ozdo- 
bę Oltarzow i Kościołow Boża żywego , iest 
odbierać ubogim ostatni do życia sposob : a 
tak w iedney zbrodni znayduie się niezbo- 
źność, okrucieństwo, i nielako świętokradz- 
two. Tu zaś nie można przytaczać , iż nię 
zawsze na te końce, na iakie mowiemy, obra- 
ca się dziesięcina, i że częstokroć używanie 
iey iest niegodziwe: bo ci, ktorzy dziesięci- 
ny biorą, ściśle sę obowiązani świątobliwie 
ich używać, i ieżeli tego nie czynią, odpo- 
wiedzą na strasznym Sądzie Boskim, ale nie 
przeto, ktorzy w nich krzywdzą, mniey będą 
winnemi. Można zaś dwoiako w dziesięci- 
nie ukrzywdzić : albo iey nie oddaiąc , albo 
źle oddając. Zle się oddaie dziesięcina, gdy 
się nie oddaie to, co iest przepisane lub pra- 
wem , lub umową, lub dawnym zwyczalem 
mieysca, w ktorym kto mięszka, to tu prawie 
powszechnie zwyczay determinuie dziesięci- 
nę, iaka się ma płacić. Oddaie się źle dzie- 
sięci- 
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sięeina, gdy się oddaie to, co iest naygorsze- 

go w zbiorze, naymnieysze snopki, z nay- 

gorszego pola, lub nie wszystko co się nale- 
Ży; a takich ofiara podobna iest do ofiary ob- 
mierzłey Kaima, ktory przez nię zasłużył być 
odrzuconym od Boga. © ludzie niewdzię- 
czni! od kogoż to macie, co zbieracie w po- 
lu? Ktoż daie płodność ziarnu w wnętrzno- 
ściach ziemi , i kto do swoicy ie przyprowa- 
dza doyzrzałości ? Aza nie ten, ktoremu ie- 
steście winni wszystko ? Możecież mu odma- 
wiać maleńkiey cząstki, na ktorey chce prze- 
stać? ałbo też smiecie mu ofiarować to, co iest 
naypodleyszego? Nie ludziom w rzeczy sa- 
mey, ale Bogu dziesięciny daiecie , ktorego 
mieysce posiadaią Ministrowie Jego. Nie za- 
sługuiecież przez to, żeby szczodre swoie, iż 
tak powiem, skurczył ręce, i naukaranie wa- 
szego łakomstwa , pola wasze uczynił nie- 
płodne ? 

Nie mogę tu przez krotkość czasu, tylko 
dotknąć niektorych inszych niesprawiedliwo- 
ści : Niesprawiedliwości Dzierżawcow i Eko- 
nomow, ktorzy ńiemaią dozoru o dobru Dzie- 
dzicow czyli Panow, nie uprawiaią gruntow 
jak należy, dopuszczaią przez swoią winę 
porastać zbożu w polu, nie maią pieczy o 
inwentarzach , iak mieć powinni , pozwalaią 
przez swoie niedbalstwo ginąć lub psuć się 
rzeczom , przywłaszczaią sobie , co do nich 
nie należy, i nie zdaią rachunkow wiernych 
z tego, CO ich staraniom i rządom iest po- 
wierzońe. Niesprawiedliwości owych publi- 
cznych łotrow., ktorzy gubią lub przenoszą 

grani- 
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granice gruntow, co iest szkatadną zbrodnią, 
ktorey skutki są prawie nigdy nienadarodzo= 
ne. _ Niesprawiedliwości zawiadniących dos 
chodami lub fabrykami Kościelnemi , ktarzy 
niewiernemi będąc w sprawowaniu swoiey 
funkcyt, dopuszczaią upadać wydetkafom, 
dochodom, perceptom, lub iakimkclwiek pa= 
Żytkom Kościelnym , dla tego , iż wczesnych, 
jak byli powinni, nie poczynili ostrożności 3 
ktorzy źle używaią dóchodow Kościoła lub faz 
bryki, mięszalą ie ze swemi pieniędzmi, beż 
przyzwoitych ostrzeżenia, żeby w razie na» 
głey śmierci, nie były zagarnione do ich sub- 
stancył, ktorzy” tychże dochódów na swoy 
używaią pożytek; i ze szkodą Kościoła, albo 
iakimkolwiek sposobem zaniedbuia powiększe- 
nia dobra fabrycznego lub Kościelnego. Nie- 
sprawiedliwości Urzędnikow sądowych : kto- 
rych nie ważę się wyliczać, ale iasna iest, 
że tym są niegodziwsze, iż od nich spo- 
dziewano się sprawiedliwości, i każdemu ią od- 
dawać powinni. Co za niewierność! co za 
szkaradność nieprawości , gdy oni sami -s3 
świętego zdraycami urzędu. 

Zakończmy na, materyi, ktotey ważność i 
potrzeba obowięzuią mię, żebym się nieco nad 
nią rozszerzył. Rozumiem tu wybieranie po- 
datkow publicznych, ktore częstokroć bardzo 
wielu przyprawia o potępienie disz, i nietyl- 
ko straszne niesprawiedliwości rodzi, ale też 
wielu inszych grzechow iest przyczyną, tako 
to powszechnych szemrania, narzekania, ob- 
mow, nienawiści nieukoionych, zemsty, przy- 
„siąg, przeklęctw , i tym podobnych kese, 
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O Liak wiele Offcyalistow iest powiązanych 
łancuchami niesprawiedliwości, i wszystkich 
2 niey pochodzących: grzechow! Jak wielu 
jest zaślepionych i zatwardziałych, ktorzy ma- 
ią ża złe, ieżeli Kaznodzicie dotkną tey ma- 
teryi, albo Spowiednicy zapytaią się z dale- 
ka na świętym Trybunale pokuty ? Jak wielu 
tést, ktorzy od kilkunastu lat, spowiadaią się, 
i do świętych prżystępuią Taiemnic , lubo su- 
mnienie ich «obciążone! iest pokrzywdzeniem 
publicznym, a grubość pamroki widzieć im 
tego nie dozwala niebeśpieczeństwa: Jak wie- 
lu iest podobno Pasterzow i Spowiednikow , 
ktorzy przerażeni tą nieprzedartą niegodziwo- 
ści zasłoną, ktore od dawnego czasu w Po- 
wiatach , Ziemiach, Miastach , lub wsiach u: 
trzymuią się, i każdego roku powiększaią , 
nie odważaią się tey wspominać materyi, ani 
rozwiązać iey zawiłości, ktore im się do uła- 
twienia niepodobne być zdaią. Ale niepra- 
wość i niesprawiedliwość mogąż być przez to 
godziwemi, iż są w Narodzie powszechnemi? 
albo Ministrowie Ołtarza mogąż zwalać z sie- 
bie istotną” powinność swego urzędu, że ta 
iest trudna w wykonaniu? Nie bądźmy nieme- 
mi psami, tak mowi Pismo, powstańmy na 
niesprawiedliwość , nie zdradzaymy sprawie- 
dliwości i prawdy, ponieważ trzeba będzie 
Naywyższemu Sędziemu Żywych i umarłych 
oddać ścisły i surowy rachunek, z powierzo- 
nego naszey troskliwości urzędu. 

"Wchodząc tedy w tę tak potrzebną mate- 
ryą, mowię nayprzod, że rozłożenie poda- 
tkow i ciężarow publicznych, należy do spra- 

wie- 
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wiedliwości podzielney, a zatym, že ci, kto- 
rzy czynią to rozłożenie, są obowiązani czy- 
nić ie iak naysłuszniey, i ile mogą iak nay- 
sprawiedliwiey, przeto ieżeli tey powinności 
uchybią, obligowani są na sumnieniu do nay- 
maieyszego fenika nadgrodzić tym, ktorym 
uczynili krzywdę przez niesprawiedliwe roz- 
łożenie. Mowię powtore, że Officyalistowie, 
ktorzy czynią rozłożenie i wydział podatkow 
publicznych, powinni ile mogą poprawić wszy- 
stkie niesprawiedliwości przeszłych lat, ktore 
mogły być popełnione w tym wydziale, a to 
pod obowiązkiem restytucyi, i zawsze do nay- 
mnieyszego fenika, to iest: ieden Officyalista 
za wszystkich inszych przeszło-letnich , za- 
chowuiąc iednak dla siebie prawo upomnie- 
nia się od nich o swoie. Nie iest to więc 
wypełnić swoię powinność w rozłożeniu i 
wydzieleniu podatkow publicznych, trzymać 
się regestrow dawnych, ieżeli w tych jaka 
znayduie się niesprawiedliwość, i według nich 


tegoroczni czynić wydział, ale potrzeba ka 


żdemu albo zmnieyszyć, albo powiększyć cię- 
żaru, według tego, iak ma być zmnieyszony 
lub powiększony. Mowię potrzecie, że Of- 
ficyalistowie , ktorzy przez względność na 
ludzi, przez boiaźń, przez chęć przymilenia 
się, i przypodobania krewnym , przyiaciołom, 
sąsiadom, ktorzy przez namowy, groźby , O- 
bietnice, prezenta , częstowania, lub iakim- 
kolwiek sposobem skazili nikczemnie i nie- 
sprawiedliwie swoy urząd, nie czyniąc słuszne- 
go rozłożenia, ktore po pilnym namyśleniu 
się mogli byli czynić, są obowiązani do re- 
stytu. 
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stytucyi naymniey szego fenika, bo gdzie idze 
o restytucyą, nietylko ci, ktorzy czynią przez 
passyą, Z nienawiści, z zemsty, ze złości, 
ale powszechnie ci wszyscy , ktorzy się ia- 
kożkolwiek przyłożyli, lub z dobrey woli, lub 
wiedząc, do niesprawiedliwego wydziału, ści- 
śle są obowiązani do nadgrodzenia krzywdy 
bliźniemu , ktorą mu uczynili. Mowię po= 
czwarte, że Officyalistowie , ktorzy się sami 
uwalniaią od cząstki na nich spadaiącey z cięs 
Żarow publicznych, pod iakimkolwiek to czy- 
nią pozorem, zawsze obowiązani są do resty- 
tucyi. Mowię popiąte, że Ol fieyalista , ktory 
zezwolił na niesprawiedliwość drugich Ofi- 
cyalistow , albo mogąc nie przeszkodził , ro- 
wnie obowiązanym iest do restytucyi. Gdy 
ieden Ofiicyalista widzi, że w wydziale po- 
datkow dziele się wiedarawiedliwańda powi- 
nien się zastawiać , czynić swoie uw agi, i ie- 
żeli go nie słuchaią, wyjść i protestować się o 
nieważność: 

Mowię poszoste; że wszyscy ci, ktorzy się 
iakożkolwiek do niesprawiedliwego przyło- 
żyli wydziału, przez natrętne proźby, przez 
obliguiące namowy, przez grożby , przez 
obietnice, przez podarunki, albo iakimkol- 
wiek sposobem , podobnież obowiązani są do 
restytucyl. Toż rozumieć o tych, ktorzy wic- 
dzą dobrze, i są przekonani, że ich niespra- 
sadiiwie uwolniono, że na nich nie włożo= 
no tyle, ile powinni byli wypłacić, a to przez 
niesprawiedliwe rozłożenie; takowi razem z 
temi poczytani być maią, ktorzy dobro cudze 
w swoich ręku maig, lubo go oni sami nie 

Tom. 2. w brali, 
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brali. A zatym powinni się radzić rozsądne+ 
go Przewodnika , co maią w podobnym czy* 
nić razie. Ja rozu miem, iż rzecz tak jest ia- 
sna, że o niey powątpiwać nie można. Mo- 
wię, nakoniec , że Dzi ce tych Offieyali- 
stow, ktorzy czynili te rozłożenia powsze= 
chnych ciężarow , i wszystkich tych, ktorzy 
iakożkolwiek w tey mierze byli .winnemi, 
obowiązani są do restytucyi , gdy wiedzą o 
pokr wdzeniach poczynionych przez gwo- 
ich Qycow lub Dobrodzieiow. Wszystk 
co wam mowiłem kochani Bracia , zasadza się 
na prawie natury, na prawie pisanym, na de- 
cyzyi nayrozsądnieys szych Tęologow. 
Officyalistowie, ieśli mię tu lawie i lacyy 
korzystayc cie z zbawienney rady, ktorą wam 
tu imieniem Boga daig : Względem czasu prze= 
szłego roztrząsayci ie iak nayściśley , jeśli wam 
nic nie wyrzuca sumnienie w wydziale poda- 
tkow , lub iakimkolwiek do niegoż przyłoże= 
niu się. Jeżeli macie iakie vątpliwości, cho- 
ciażby nawet zdawały s się wam niepotrzebne- 
mi skrupułami, udaycież si ę do dobrego Spo- 
wiednika, albo do ośw econego Przewodni- 
ka, z ktorymbyście się naradzili , co macie 
czynić dla wywik łania 1 uspok enia sumnie= 
nia waszego. Na czas zaś przyszły zaklinam 
was, żebyście słuchali moiey rady, na ktorey 
się nie zawiedziecie. Jak prędko przeczy- 
tacie, albo usłyszycie ri nakazulące wy- 
płacenie podatkow , fura i inszych cięża* 
row publicznych, z zgromadźcie się do prze- 
czytania iego, i rożtrz nia iak naypilniey, 
ca w sobie zamyka. Roztrząśniycie iak nay- 
lepiey 
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lepiey regestra lat przeszłych , i z wielką u- 
wagą rozważaycie , co macie w nich odmie- 
nić, lub poprawić. -Nakoniec wyznaczonego 
dnia , wysłuchawsży nabożnie Mszy o Duchu 
Świętym, chrońcie się wszelk niepożyte-= 
cznych kosztow, a nade w ko nie opilay- 
cie się trunkiem, maiący prz sobą tak wiel- 
wagi zabawę. Wyznycie się ze wszy- 
stkich względow ludzkich, zapomnyicie © wa- 
ch interessach, o krewnych ; © przylacio- 
łach, i żywo wystawcie sol że podobno 

j staniecie na 
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Jak wiele dusz nie wpychacie na przepaść 
wiecznego popop aniey Prosmy Boga; żeby nas 
zachował od złego tak szkodliwego; itak dø 
uleczenia trudnego, żeby raczył wy yprożnić 
serce nasze z miłości i przy wiązania do nę= 
dznych bogactw tego świata, a dał nam świ 
te zamiłowanie Ewangelicznego ubostwa, żeś 
byśmy mogli być z liczby tych; ktorym Jes 
W2 Zus 
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zus Chrystus powiedział : Błogosławieni uboż 
dzy duchem , albowiem ich iest Ktolestwó 
Niebieskie. Tey łaski wam Życzę kochani Braż 
cia, w Imię Oyca, i Syna i Ducha Swiętego; 


NAUKA 


NA NIEDZIELĘ PIĄTĄ PO TRZECH 
KROLACH. 


O ROZMOWACH CHRESCIAN- 
SKICH. 


Venit inimicus ejus, EF superseminawit 
zizania in medio tritici. 


Gospodarza, ktory zasiał rolą swoiçę, nie- 
przylaciel przyszedł, i posiał kąkol 
pomiędzy: pszenicę, Math: 13. 


1 Akol ten, o ktorymi mowi Ewangelia, ozna* 

cza nam naywłaściwiey złe słowa, ktore 
zazwyczay w naszych mięszamy rozmowach; 
i ktore w porządku duchownym też same spra- 
wuią skutki, ktore złe zioła i chwasty w po- 
rządku sprawtią przyrodzonym; to iest, iako 
złe zioła przyduszaią dobre nasienie, i prze- 
szkadzaią dó wzrostu iego, tak złe i gorszą- 
ee słowa przytłumiaią dobre wztuszenia zaię= 
te w sercu przez mowy pobożne i buduiące> 
Jako niemasz nic powszechnieyszego na świe< 
cie nad mowy; tak niemasz nad tę niebeśpie* 
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cznieyszey okazyi do [obrazy Pana Boga, zgu- 
bienia bliźniego, i potępienia siebie. To nie- 
beśpieczeństwo obowięzuie mię mowić dzi- 
siay o rozmowach, i wytknąć przygrubsze wa» 
dy, ktore się w nich częściey mięszaią, a na 
bie żadnego nie ma się względu. Jeżeli świę- 
te rozmowy nieskończony nam na wieczność 
przynoszą pożytek, bo w nich wielbiemy Bo- 
ga, budniemy bliźniego, zgromadzamy skarb 
zasług, wątpić nie można, że złe mowy nie- 
skończoną także duchowną przynoszą szko- 
dę, bo.w nich często obrażamy Boga, gor- 
szemy braci, ściągamy na siebie gniew i prze- 
klęstwo Boskie. Ktożby mi dał kochani Bra- 
cia, żebym mogł ieżeli nie zupełnie wyko- 
rzenić, przynąymniey powściągnąć tę szcze- 
bietliwość gadania, ktora codziennie powię- 
ksza ten wielki ciężar, z ktorym na strasznym 
sądzie Boskim stanąć nam potrzeba! Wiecie 
kowiem dobrze, że ięzyk wasz będzie naye 
okropnieyszą waszego rachunku materyą. Stu- 
chaycież mię z pilną uwagą: pożytki mow 
pobożnych, szkody złych i gorszących mow, 
bądą osnową naszey dzisieyszey Nauki, 


CZĘSC PIERWSZA. 


'Egoż dnia, ktorego Zbawiciel świata z mar- 
twych powstał, dway Uczniowie jego 
szli do Emmaus, wioski nieco oddaleney od 
Miasta Jeruzalem. ` W drodze bedac rozma- 
wiali z sobą o tym, co się stało z Naucży- 
cielem ich przy męce i drogiey śmierci Jego; 
Zbawiciel natychmiast, lubo nie poznany, 


przy- 
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przywiązał się do nich, i zapytał o eżymby 
między sobą rozmawiali. Ktoremu gdy SWO- 
ie opowiedzieli rozmowy, wyłożył im ten 
Boski Nauczyciel mieysca pisma, w ktorych 
śmierć i zmartwychwstanie Messyasza są prze- 
powiedziane > oświecił ich rozum w poięciu 
tych pism, i świętą swoią miłością ich serca 

zapalił, Ci dway szczęśliwi Uczniowie przez 
święte rozmowy sprowadzili do swoiey spo= 
łeczności Jezusa Chrystusa , przez Jego Bo- 
skie nauki są oświeceni światłem niebieskim , 
nakoniec nay gorętszą ku Bogu byli zapaleni 
miłością. Otoż kochani Bracie czego się 
spodziewać macie w waszych Swiętych i 
Chrześciańskich rozmowach : zasłużycie, że 
Jezus Chrystus w poszrodku was znaydować 
się będzie > oświeci rozum , i zapali serce w 
tych pobożny ch mowach, ktore lub sami mo- 
wić, lub słuchać będziecie. Trzy wielkie po= 
Żytki świętych rozmow , ktore nam ie zwy- 
czayne uczynić powinny. 

Powiedziałe em, że Bog w pośrzod świętych 
znayduie się rozmow : Sam nas o tym w świę- 
tey „upewnia Ewangelii: gdzie dwoch, lib trzech 
w imię mole zgromadzony ch będzie, w po- 
śrzod nich znaydować się będę. Uczniowie 
idący do Emmaus nie poznali Boskiego swego 
Nauczyciela, i oczy ich, iak mowi  Ewange- 
lia; zamknięte były; z tym wszystkim mieli 
szczęście cieszyć się ieg go przytomnością, Cho- 
ciaż nie widzicie Jezusa Chrystusa w waszych 
świętych rozmowach, nie przestaie on być 
między wami. Jakie! dla was szczeście ? ja- 
ką łaska? Czegożbyście nie czynili kochani 

Brd- 
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i widzieć Jezusa Chty- 
cego między luc , iako niegdyś 
obcował w biegu śmiertelnego Życia swego? 
Chociażby trzeba dobr, zdrowia i sw ego gda 
stąpić spoczynku , a'w daleką puścić się po- 
droż ; nie moglibyście zastanow AE się na mo- 
ment, ani żałować podięteg zO nakładu i tru- 
du. Gdzi asza wiara kochani Bracia? al- 
boż nie możecie mieć. tego. uszczęśliwienia ; 
że będziecie razem z Jezusem waszym kocha- 
nym Zbawicielem bez kosztu, bez naymniey 
szey przykrości? buduycie się wzaiemnie roz- 
mowami “pob nemi i świętemi, a iesteście 
pewni, że w póśrzod was Jezi stus bę- 
dzie się znaydoważ? On to p iat, on 
przyobiecał , wątpić o tym bez niedow iarstwa 
nie można. nie mieliby 
siebie ,. gdyby rol odwiedz j 
ście obcować z nim poufale, i mieć wo 
proszenia g go o iaką wielką łaskę? Otoż mo- 
żecie być w kompanii Krola Krolow, i 
wyższego Pa na Śr a, pr ed ktorym nay 
tężnieysi Monarchowie są iakby nie byli, mi + 
żecie z nim poufale, iak Prz 
cielem, rozmaw 
przekładać potrzeby, nic wam na « 
mowić nie może. Coby to za 
własne dobro. ia 
gdybyście się wz li tak 
ka, tak wielkie wam przynos zącego pożytki? 
Ale. w świętych ro zmowach, nietylko szcze- 
gulniezszą cieszyć się bę 
Jezusa Chrystusa, w nich pr 
cone będą rozumy wasze, iak były oświeco 


Bracia, gdył byście mog 
stusa obcuiąć 


3; możecie Śmiało wasze mu 


wego śrzod 
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ne Uczniow idących do Emmaus. Bog mo- © powtor 
wię oświeci was: w poznania prawd świętey pytać siç 
wiary swoley, i użyje narzędzia was samych, Matki, ` 
do nauczenia tych, ktorzy z wami Chrześci- spodynie 
ańskiemi bawić będą rozmowami, i znowu na- kiemu « 


rzędzia drugich, do wrażenia wam i przypo- względe 
mnienia waszych powinności. Tak iest ko- | wiązkow 


chani Bracia, mowię to beśpiecznie , niemasz | pisaniem 
sposobności większey , w ktoreyby można zo- mowię ! 

bopolnie upomnieć się i poprawić, z taką ła: li, an 

twością, i z takim pożytkiem, iak w poufa- snadność 

łych i świątobliwych rozmowach. Na Kaza- zgromad 

niach częstokroć nie słucha się, albo nie ro- zwłaszc 

zumie tego, co mowi Kaznodzieia, i zale- i czytać 

dwie niektore iego zchwyta się słowo : Są techizm 

niektore mniey poiętne dowcipy, ktore z nau- z Książk 

ki publiczney tak wychedzą, lakby na niey sowała < 

nie były, to iest nie wiedząc prawie o czym OW czą 

| była Nauka. Do tego trafa się często, że wiary S 
słuchacze do inszych nie do siebie stosuią te nu; da 

żywe upominania, ktore się wszystkich tyczą dług sp 

| ; w powszechności, i przez tę złośliwość umy- być pot 
| słu żadnego z słowa Bożego nie Odnoszą po- prostey 
żytku. Niekiedy uprzedzeni są naprzeciw Ka- ścisłego 
znodziei, a te ich przesądy przytłumiaią to konacie 

święte nasienie, Że w sercach tak źle przy- powiad: 
sposobionych wzrastać i pożytkować: nie mo- liście s 

że. Ale w posiadaniach prywatnych krewni, | wprowa 
przylaciele, sąsiedzi rozmawiaią z sobą pou- i to dru 

fale, wynurzaią swoje myśli i zdania, 'nara- ré iest, 

dzaią się zobopolnie , i w wzaiemney upomi- cnych s 

naią miłości, a tak wszystkie ich słowa prze- ią się g 

nikaią do serca. Na ow czas, ieśli się tego wstyd, 

nie rozumie, co drudzy mowią, prosić możną | wy zan 


o po- | 
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o powtorzenie, ieśli iaka pozostaie wątpliwość, 
pytać się można o rozwiązanie. Qycowie i 
Matki, Panowie i Panie, Gospodarze i Go- 
spodynie? tu możecie zadosyć uczynić wiel- 
kiemu obowiązkowi waszemu , ktory macie 
względem dziatek i waszey czeladki, obo- 
wiqzkowi, ktorego zaniedbanie , będzie pode 
pisaniem waszego potępienia, obowiązkowi 
mmowię nauczania i poprawiania waszey fami- 
lii, a możecie zadosyć uczynić z naywiększą 
snadnością. Coż bowiem łatwieyszego, iak 
zgromadzić wszystkich w Niedziele i Swięta, 
zwłaszcza w zimie, pod czas długich nocy, 
i czytać im co do zbudowania, czyli z Ka» 
techizmu, czyli z Zywotow świętych , czyli 
z Książki iakiey pobożney, ktoraby do ich stos 
sowała się poięcia? co snadnieyszego, iak w 
ow czas powtarzać im istotnieysze artykuły 
wiary Swiętey, przypomnieć obowiązki sta» 
nu; dawać zbawienne przestrogi , ktore we- 
dług sposobności waszey sądzicie dla nich 
być potrzebne. Nie idzie tu o zachowanie 
prostey iakiey rady, ale idzie o dopełnienie 
ścisłego przykazania, ktorego ieżeli nie wye 
konacie , Paweł Swięty imieniem Boskim za- 
powiąda wam, żeście się wyrzekli wiary, i sta- 
liście się nad niewiernych gorszemi. Przez 
wprowadzenie takowych pobożnych rozmow, 
i to drugie łatwo moglibyście oddalić złe, kto: 
ré iest, że młodzi ludzie pozwalaią sobie nor 
cnych schadzek , w ktorych wielu dopuszcza- 
ią się grzechow , i od ktorych niemal zawsze 
wstyd, niewinność i czystość uciekają. Ale 
wy zamiast chrześciańskich i budujących ob- 
cowań, 
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cowań, cierpicie podobno, chociaż w obe- 
cności waszey dzieci i czeladka mowi 
wa niebeśpieczne, śpiewaią pieśni lubi 
pluskaią słowy gotsżącemi, albo też obmaw 
ią, złorzeczą,. przysięgaią się, i bluźnią. Ktoż 
wie, czyli sami nieszczęsnym przykłądem wa- 
szym słow ich nie uczycie takowych > I cze- 
goż się uskarżąć macie, że. dziatki i służący 
wasi są rozwiozłemi, krnąbrnemi , nieposiu- 
sznemi, a częstokroć i gorszącemi? Wyście 
ich nauczyli, i od wąs to słyszeli. Pozwas 
laliście im co chcieli czynić, aniście ich 
strofowali, ani kiedy w grzechu karali, za» 
niedbaliście ich zbawienia, i zamiast zbudó- 
wania, podobno ich teraz poprawić nie mo- 
žna, a wam schnąc od: żalu i zgryzoty- po= 
trzeba; sprawiedliwe to jest waszego niedbal> 
stwa ukaranie.  Proście Boga, żeby się złe 
nie szerzyło daley , i nie było dla nich i dla 
was przyczyną wiecznego potępienia; co nie 
zawodnie nastąpi,  ieśli się wcześnie nie po: 
strzeżecie. 

Trzeci pożytek Swiętych rozmow iest ten, 
że przy nich tknięci od Boga bywamy. Ucznio- 
wie Chrystusowi, o Ktorych mowiliśmy , po- 
znali przy końcu Zbawiciela „ ale natychmiast 
zniknął dla doświadczenia ich wiary. Na ow 
czas ieden do drugiego mowili: Aza serca na- 
sze nie zapalały się miłością Bożą, gdy z na- 
mi rozmawiał, i wykładał nam pisma? Toż 
się i z wami stanie kochani Bracia, ieżeli to- 
wnie święte obcowania wasze będą „ iak były 
tych dwoch Uczniow: Jeżus Chrystus kilku 
pobożnemi słowy , ktore usłyszycie, lub mo- 
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wić będziecie, poruszy was do żywego, a ie- 
dna myśl, iedna krotka prawda przez kre- 
wnego, przez: przylaciela., przez osobę wam 
mile przytoczona , głęboko wrążona w serce, 
dokończy sag waszeżo e ah i wy- 
was z przepaści grzechu, w ktorą 
ęściem w lecieliście , albo. na kiire 
r wiedliwości was umocni i utwierdzi. [Jak 

jiele grzesznikow widzieliśmy w podobnych 
nawroconych okazyach? Nay gorliwsze Kaza- 
nia nie ich nie poruszyły, GdsiowieRtE YOz- 
g'zeszenia zaciętszemi ich uczyniło , naystra< 
szn jeysze prawdy czytane, lub słyszane serc 
ich nie zmiękczyły, iedna rozmowa poufała 
i pobożna zupełńje ich odmieniła, czyli ra= 
czey sprawiła to łaska nawrocenia i zbawie= 
nia, ukryta w iednym słowku mniey na po- 
zor skutecznym. Doświadczył tego na sobie 
Wielki Augustyn, w iedney poufałey rozmo- 
wie mianey'z Urzędnikiem Cesarskim , w kto- 
rey on opowiadał mu nawrocenie dwoch Dwo- 
rzan, po PRZECZY ŁADY MA Życiu Swiętego Anto- 
n lego natychmiast świat opuszczaią anr T3 
rozmową tak był poruszony Augustýn, iż po- 
sianowił zupełnie oddać się Bogu, czego do- 
każać nie mogły wszystkie insze GIA do 
zwrocenia go od rozwiozłości powielekroć 
użyte. W rze czy samey, nic nas żywiey -po- 
ruszyć nie może , iak te święte rozmowy. A 
iako nayrożsądnieysze osoby bywaią często- 
kroć skażone, gdy przez czas długi pono- 
wionych didli iwych słuchaią rozmow, tak 
niemasz tak zatwardziałego grzesznika, kto- 
tyby się przez ponowione święte rozmowy 
nie 
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pie skruszył , zwłaszcza gdy ie szczera pro» 


stota i miłość okrasza. Rozmowy buduiące, 


są nakształt Boskiego nasienia, ktore prędko 
lub poźno swoy zawsze przynosi pożytek ; 
chociażby nawet w początku nie zważało się 
na nie, swoy kiedyżkolwiek zbawienny spra- 
wuią skutek. Jleż nie widzieliśmy osob , zi- 
mno słuchaiących nayprzenikliwszych prawd, i 
o pożytkowaniu z nich bynaymniey nie my- 
ślących , i podobno ieszcze zuchwale z nich 
żartuiących , z tym wszystkim w iednym mo- 
mencie, krotkim wspomnieniem, ich przera- 
żonych, zmiękczonych, nawroconych? Z tych 
liczby był ow roskosznik, ktorego odwiedzą- 
iąc, i miękkiego łożka daty kaiąc się uprdszał 
przyjaciel , żeby pomniał na wyrok Izaiasza; 
robactwo twoim będzie przykryciem, zgnili- 
zna twoim wezgłowiem. Nocy następującey 
słowa te przyszły mu ną pamięć , i tak roz- 
rzewniły, iż nazalnztrz po wielu uwagach 
świat opuścił; i poświęcił się na Życie poku- 
tne. Szczęśliwe słowa, ktore wiecznego bło» 
gosławieństwa dla niego początkiem były! 
Przez rożmowy pobożne, zobopolne, a te 
istotne , wypełniają się powinności: W nich 
ieden drugiego uczy, buduię, cieszy, do do- 
brego zachęca, odwodzi od złego naradza się, 
i petne mifości ieden drugiemu daie przestro- 
gi. Tego sposobu w każdym wieku używali 
słudzy Boscy , wszyscy gorliwi o zbawienie 
własne , i bliźnich swoich, a nade wszystko 
pierwsi Chrześcianie, ktory ch rozmowy tak by- 
ły święte. Nie zgromadzali się oni, tylko 
do wielbienia Pana, i do szukania pociechy 
w Pi- 
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w Piśmie świętym, rugowali z swoiey społeę 
czności nietylko słówa niebeśpieczne , mafo 
buduiące , i gorszące słabych , ale nawet sło= 
wa prożne „ Ostre ; i wszystkie te, ktore się 
zdawały być przeciwne enotom Chrześciańskim. 

Powiecie mi pewnie, że nie jesteście zdol- 
ni do uczenia drugich, i mówienia z niemi 
o rzeczach duchownych. Ah coż mi mowi- 
tie kochani Bracia! to kiedy idzie o interes 
dóczesny , widzieć was mamy wymownemi , 
iw nayżywszych wyrazach dosadnemi, a w 
interessie zbawienia ust otworzyć nie będzie- 
Cie umieli? Rozumiecież, iż potrzeba nadzwy- 
czayney mądrości, żeby mowić z zbudowa- 
niem i ż pożytkiem ° 

O coż tu idzie? idzie żeby sobie przypo= 
imnieć, coście słyszeli na Kazaniach , coscie 
w Książkach pobożnych czytali, czegoście się 
na Katechizmach i Naukach nauczyli: idzie, 
żeby powtorzyć przednieysze prawdy wiaty, 
ktorych bez grzechu; nie możecie nie umieć: 
Coż za trudność , mowić naprzykład o męce 
i śmierci Zbawiciela, o czterech końcach o- 
statecznych , o.Sakramentach , o cnocie, © 
żłości grzechu? Jakie niepodobieństwo wy- 
kładać przykazania Boskie i Kościelne, obo- 
wiązki stanu, i tym podobne rzeczy, ktore 
pod grzechem umieć powinniście, i ieżeli nie 
umiecie, nauczyć się ich koniecznie potrzeba, 
nauczyć zaś nie można łatwiey, iak w pou* 
fałych rozmowach. 

Powiecie mi ieszcze , Że nie można zawsze 
gadać o rzeczach zbawiennych i potrzebnych : 
wiem ia, ŻĘ umysł nasz potrzebnie rozrywki, 

i nie 
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j-nie można być zawsze w posępńym zamy 
ślaniu; że są czasy, w ktore ieden drugiego 
w Chrześciańssiey może i powinien rozwese: 
lć miłości Ale to zawsze pod tą ma być 
kondycyą, żeby w takowe aborwaia nid 
mięszać ani słow przeciwko pobożności, ani 
Żartow niebeśpiecznych si goiszących, przeci- 
wko czystości, ani obmow 1 potwarzy przeciw 
Chrześciańsk ley miłości. Czymże się więc w 
tych wesołych posiedzeniach zabawiać ma- 
cie? Jako k ani Bracia? to nie umiecie ust 
otorzyć bez obrazy. Boga? bez oczernień'a 
bliźniego ? bez naruszenia. skromności in- 
szych cnot Chrześciańskich ? jak nad wami li- 
tować się potrzeba! bo lepiey byłoby dla was 
być na zawsze niememi, niżeli używać ięzy- 
ienie. Alboż bez 


ka na wieczne wasze potę 
u o wielu rzeczach między soba roz- 


grzech 
mawiać nie możecie? Moweie o gospodar- 
stwie, o handlu, o waszym rzemieśle. Ma- 
cie przed oczyma dzieła Wszechmoenego: 
Niebo, gwiazdy , zwierzęta , zioła, obfitą 
wam do mowienia podadzą mater Opo* 
wiadaycie trefunki, na ktoreście patrzyli, lub 
ktore szłyszeliście od Qycow, i tym podobne 
rzeczy ktore i nikomu nie szkodzą, i zma* 
zać sumnienią nie mogą. Zachowaycie, pro- 
szę was, wiernie tę ustawę, ! kt orą wam. prze= 
pisuję ? Gdy macie co mowić, pomyślcie tro= 
chę, czyli z tego w godzinę śmierci konten- 
ci będziecie. Niemasz mocnieyszego wędzi- 
dła na powściągnienie swawoli wyuzdanego 
ięzyka, iak ta zbawienna uwaga. Widz zieli- 
ścię pożytki świętych rozmow , przypatrzcie 
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szkodom, ktore sprawuią złe obeowania: 


iest drugą Częścią, 


CZĘSC DRUGA. 


Ako nie pows chnieyszego na świecie nie- 

masz} iąk złe obcowania, tak wątpić nie 
można, że te naywiększą szkodę przynoszą 
człowiekowi. -Codzienne doświadczenie o tey 
nas przeświadcz: prawdzie. Coż zgubiło, 1 
tyle dusz codziennie gubi?, co tyle młodych 
oboiey. płci wszelkiego stanu i kondycyi po- 
gorsza i kazi? Co im odbiera ukochaną nie= 
winność, iuczy ich. złego, ktorego nie zna= 
liż aza nie s żódeklebao i zdradliwe , 
ktorych słuch e potrzeba częstokroć wię- 
cey nad iedno słowko , żeby zgubić duszę s 
ułowić ią w -sidła szatańskie , popchną é w 
otchłań wiecznego potępienia. Gdybyśmy mo- 
gli otworzyć przepaści piekła, widzielibyśmy 
wielką liczbę potępionych przez słuchanie 

edney gorszącey mowy, ktora była począ- 
skie i fatalną przyczyną ich odrzucenia. 
Mowmy nieco w szczegulności , a wątpić o 
tey prawdzie nie będziemy mogli. Ja mowię, 
że trzy rodzaie słow zarażają naywięcey wszy- 
stkie nasze obcowania : słowa przeciwko po- 
bożności, słowa przeciwko miłości, słowa 
przeciwko czystości. Odnowcie pioszę uwa- 
gi wasze. 

Pierwszy rodzay słow , gorszących obco- 
wania Chrześciańskie , i za zdaniem Apostoła 
każących dobre obyczai e, są słowa mowio= 
ne przeciw pobożności i Religii. Nie mo- 

wię 
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wię tu o owych bezwstydnych blużnierstwach, 
ktore zuchwale biią na samego Stworcę, i na 
cześć iemu od stworzenia powinną: mało 
jest tak szalonych żuchwalcow , i trzeba być 
albo człowiekiem bez Boga, albo wcale zae 
twardziałym, Żeby do tego przyść szaleństwa. 
Ale tu mowię o owych słowach lekkomyśl- 
nych i nieuważnych, o owych wyrazach 
wolnieyszych , ktore. z bliska, lub z. daleka 
powstaią na pobożność, Religią i ćwiczenia 
Chrześciańskie, i ktore temi czasy tak są po- 
wszechne między wiernemi. Nie odważy się 
naprzykład wielu miotać oczywiście na słowo 
Boże, ale za skrupuł nie maią osławiać Kas 
znodzieię , który ie opowiadał , żartować Í 
śmiać się z iego wyrazów, i tym samym prze- 
szkadzać tym wielkim pożytkom , ktore to 
święte słowo przynieść mogło. - Nie rzucą się 
na samę pobożność, ale ludzi pobożnych nay= 
dotkliwiey prtzegryzać nie przestaną: poczy= 
taią ich za obłudnikow, uważać troskliwie bę- 
dą naymnieysze ich ułomności i oneż powię* 
kszać, powiedzą, Że są nad inszych wynio= 
śleysi, więcey do dobr doczesnych przywią- 
zani, zaciętsi w swoim zdaniu, obmawiaiący 
wszystkich , nieubłagani nieprzyiaciele, i do 
gniewu skłonni: a nie zważaią, Że takiemi 
miowami ochydzaią samę pobożność, i od niey 
słabe odwodzą dusze. Mowią z powinnym 
uszanowaniem o przykazaniach Boskich , pra< 
widłach Ewangelicznych, i ustawach Kościel- 
nych, ale razem wynoszą zdania świata, kto- 
re im są z gtuntu przeciwne. Nic powsze- 
chnieyszego nad podobne mowy : że błogo» 
sławie- 
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sławieni bogacze, i maiący sposobność wyga» 
dnego Życia, że ubostwo iest naywiększe ną 
swiecie. złe, a ubodzy są naynieszczęśliwsi 
między ludźmi, żę niemasz żadneg 9 grzechu : - 


wese ię, szukać rozrywek, żyć wygodnie 
i miękko, byle nikomu e czynie krzywd y3 
že krzyże, utrapienia, choroby, są -rzeczą 
naturze straszną, i unikać ich z wielką usil- 
nością potrzeba, Że o dioncty , urzędy, godno- 


ŚCI wielkości świata, czynią SR pra- 
wdziwie wielkim; upokorzenia zaś i wzgara 
dy, czynią go podłym i Rh niego- 
dnym. Wszystkie tacowę mowy znoszą świę- 
tą Ewangelią, i słowa Jezusa Chrystusa , kto- 
ry zapowiada : biąda bogaczom , i upewnia, 
że bogactwa są ciernie "zozdzieraiące serce 
i sumnienie człowieka , ktory potępia ro- 
skoszy Życia, i roskazuie krzyż swoy dźwi= 
gać, ktory za nie ma wszystkie wielkości 
świata, a wysławia pokorę 1- ubostwo. Je» 
dnym słowem: ktory zasadza uszczęśliwie= 
nie w tym życiu człowieka na tym, żeby był 
ubogim , cierpiącym wiele, wzgardzonym , 
upokorzonym , a przeklina świat 1 miłośni= 
kow lego, ze wszystkiemi ich roskoszami, bo- 
gactwy i wielkościami ; i tym samym na oko 
pokaznie, że nic niemasz niebeśpieczniey- 
szego da Chrześcianina , iak zostawać w tym 
stanie, ktory bezrozumni i ślepi ludzie nazye 
waią boa: 

Postępuie się nawet daley: mowi się, iż 
dosyć jest mieć. grunt dobry , przycięższych , 
iawnych,i gorszących chronić się grzechów , 
nikogo nie krzywdzić, nie wylewać się na 
Tom I X nie- 
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niektore zbrodnie człowieka niegodne, z tym 
wszystkim to zachowawszy , żę nie potrzeba 
sobie samemu gwaitu czynić, poddawać się 
pod ciężkie iarzmo wielu ćwiczeń przyostrych, 
obciążać się mnostwem nabożeństw, ustawi- 
cznie ciało i skłonności martwić; że trzeba 
cożkolwiek pozwolić młodości i ułomności 
ladzkiey , że gdyby to wszystko brało się do 
litery , eo Ewangelia i Kaznodzieie mowią , 
niktby nie mogł spodziewać się zbawienia ; 
że Bog nie mogł nas stworzyć , żeby nas po- 
tępił, że Jezus Chrystus za wszystkich Krew 
swoię przelał, i miłosierdzie Jego nie ma gra- 
nic; że nie odmowi tym odpuszczenia w go- 
dzinę śmierci, ktorzy o nie prosić będą. Nic 
powszechnieyszego nad takowe mówy, ale ktoż 
w nich nie widzi , iak są niebeśpieczne, iak 
wprowadzalące rozwiozłość , iak przeciwne 
pobożności i pismu , ktore nas uczy , że ż bo- 
iaźnią i drżeniem zbawienie nasze sprawować 
mamy ? że droga, ktora prowadzi do Nieba, 
lest ciasna, i mała liczba nią wchodzi, droga 
zaś zatracenia jest szeroka i miła, i wielu nią 
postępuie , a zatym, że mała liczba iest wy- 
branych , a nierownie większa odrzuconych? 
Że nakoniec sprawiedliwość Boska iednoż iest 
z Jego miłosierdziem? O ślepi i nierozumni 

iż wierzycie? aza Bogu isto- 
tney prawdzie, albo waszey grubey ślepocie ? 
Jakież w ow dzień ściśnienie i zadumienie 
wasze b gdy błąd wasz postrzeżecie ! 
Gdyby mi czas pozwalał, rozszerzyłbym się 
łużey w tey materyi. Wytknąłbym owych, 
ktorzy nie wiedząc o tym, blużnią Imię Pań- 
skie, 
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skie, ale ta niewiadomość bynaymniey ich 
nie wymaw ia. Przyganialą radom Wszechmo- 
cnego , miuczą na przeci w O patrzności,, mo- 
wią % Że iedni wszy $tko R alg, drugim nic Bog 
nie daie, i dobra świata tego źle są po- 
dzielone. Blia i na owych, ktorzy 
nie zważaiąc, chwalą i potwierdzaią zbro- 
dnie, ale ich nieuwaga iest dla nich wy- 
stępkiem. Wysławiaią zemstę, i nadskakuią 
tym, ktorzy się zemścili, wynoszą prożność , 
zbytek; rozwiozłość, wdzięki twarzy , bez- 
wstydność , a ganią pokorę, skromność, pro- 
stotę , życie wstrzemięźliwe , oszczędne, oso- 
bne. sposo bem, według wyrażenia Pro- 
roka, nazyw lobre złym, a złe dobrym. 
Drugim dż słow zarażaiących obco- 
wania Chrześciańskie , są słowa przeciwko mi- 
łości. Rozumiem tu rozsiewanie plotek, ra- 
dy szkodzące, potwarze, obmowy, słowa gor- 
szące , kłamstwa, i to wszystk o, co może czy= 
li w interessie zbawienia , czyli w interessie 
doczesnym uszkodzić bliźni go. Ah ile tu 
grzechów ! ile ciężkich zbrodni! iest to bez: 
denni nieprawości przepaść, I słusznie z Swię- 
tym Jakubem mowić trzeba, iż trzeba być do- 
skonałym, żeby nie upaść językiem , zwła- 
szcza przeciwko miłości. Ale razem pytać się 
prz „ychodzi z z Mędrcem , gdzie tak doskonałe- 
go szukać mamy męża? Ktoż z nas kochani 
Bracia może podchlebiać sobie ,. że od tako- 
wych iest wolnym s grzechow ? "Kto może so- 
bie przyznać, że nie wpada w nie co dzień , 
a podobno powielekroć na dzień? Założmy tyl- 
ko tę niezawodną prawdę : że nigdy nie wol= 
X2 no 
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no gadać, i wyiawiać grzechu bliźniego, tylko 
gdy tego zachodzi albo potrzeba, albo iaki 
pożytek. Powiedziałem potrzeba, to jest: 
gdy kto powinien: naprzykład są takie okoli- 
czności, w ktorych potrzeba ostrzedz Pleba- 
na o nięrządach Parafii, gospodarza o grze- 
‘hach czeladki , Przełożonego o złym Życiu 
poddanych, a i w ten czas to trzeba czynić 
z wielką rostropnością, a naylepiey za radą 
Spowiednika. Powiedziałem pożytek: to jest 
gdy się miarkuie , że ci, ktorym się donosi e 
grzechu bliźniego, mogą, 1 wcześnie żłemu 
zapobiegą; i to iednak czynić się ma z wiel- 
ką ostrożnością, a zawsze z szczerą i prostą 
intencyą. _" Wnośmy ztąd, jak wiele jest 
grzechow ięzyka przeciwko miłości. Jestże 
ktore zgromadzenie, ktora kompania, kto- 
re posiedzenie, ktory obiad, ktora wieczerza, 
gdzieby okrutnie nie szarpano honoru bliżnie= 
g0? Jak wielu się znayduje, ktorzy od rana 
do wieczora niczym się nie bawią, tylko sa= 
mą obmową? Słaba płci! pozwol mi to po- 
wiedzieć, ten iest grzech twoy niemal zwy- 
ezayny. ©! straszne, i zaledwie poięte skaże- 
nie człowieka! Nie słyszemy nigdzie tylko 
obmowy, obmowy w Kościołach, obmowy 
przy Ołtarzach, obmowy przy świętym Poku- 
ty sądzie, gdzie fałszywi penitenci dla wy- 
mowienia siebie, skarżą drugich, i na nich 
zwalaią winę. Spowiedź męża jest oskarże- 
niem Żony, a oskarżenie Żony iest spowie- 
dzią męża. Oycowie, Matki, Panowie, Pa- 
nie, dzieci, służący, sąsiedzi, krewni, iedni 
drugich obwiniaią , i ledwie cztery w długiey 
TOZ- 
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rozmowie możnaby narachować słowa; w ktos 
tychby nie było abmowy. Nie umiemy ust 
otworzyć, żeby nie mowić źle o drugim, dos 
syć iest, Żeby się dwoch zeszło; ażeby na ich 
zęby padł ktoś trzeci. Nikomu nie przepu- 
ściemy : Panowie, Przełożeni, Duchowni, Ka- 
płani, Zakonnicy , bogacze, ubodzy, ludzie 
każdego wieku, stanu i professyi, iedyhą są 
naszych tozmow rozrywką.  Przydaymy dò 
tego mowy gorszące, złe rady, namowy do 
grzechu, podchlebstwa, i tyle inszych mow 
niebeśpiecznych, ktore Chrześciańską miłość 
przygaszaią. 

Nakoniec trzecim rodzaiem słow zarażaią- 
cych obcowania, są słowa prżetiwko cżystóż 
ści. Ten to iest lep naystrasznieyszy , te dla 
niewinnych dusz nayniebeśpiecznieyszć sidła! 
Jako nieczystość iest naygwałtownieysza ze 
wszystkich namiętności, i naypotężnieyszy w 
tym życiu do spotkania się nieprzyiaciel , tak 
wszystko to, cokolwiek ią podnieca , boiaźnią 
nas napełniać powinno. Stawcie śobie mate- 
ryą w momencie prżyimiuiącą ogień: drwa 
smolne , oliwę, siarkę, proch : nie potrzeba 
tylko iedney iskierki do zapalenia tego: prze 
cięż serce człowiecze z większą snadnością 
sprosnym zapala się ogniem lubieżności. Nie 
potrzeba tu tylko słowka przyiemnego, żarci- 
ku wolnego, żeby całe od niego spłonęło. 
Ah Bracia moi! ktoż nie zadrży nad bezwsty- 
dną , a tak we wszystkich stanach powszechną 
wolnością! ile nieprzystoyności w Chrześciań- 
skich rozmowach! ile słow gorszących! ile 
pieśni lubieżnych ! ile Żartow nieuczciwych £ 

ile 
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ile mow zabiiaiących! ile słowek dwoistych , 
a tym ieszcze niebeśpiecznieyszych ! Patrzcie; 
co się w waszych codziennie dzieie oczach: 
Przy Żniwie, pod czas inszych robot, w po- 
siedźeniach , przy. odwiedzaniu osob inszey 
płci , staraiąc się o małżeństwo, przy zaręczy” 
nach i na weselach, przy tańcach i na bie- 
siadach, ileż słow przeciwko wstydowi i świę- 
tey czystości ? Nie śmiem rozwodzić się dłu- 
go, i kalać świętego mteysca wspominaniem 
tokowych niewstydow. -I jeżeli Swięty Paweł 
w  poufażych posiedzeniach zabrania słow » 
ktoreby cóżkolwiek czyste raziły uszy, mogęż 
z tey Katedry Ewangeliczney do słowa Boże- 
go mięszać wyrazy gorszące słuchacza? Z 
urzędu iednak mego obowiązany lestem. o- 
strzedz was, Że nic pewniey nie ściągnie na 
was przekłęstwa Bożego , iak te słowa nie- 
przystoyne, ite mowy diabelskie, ktorych so- 
bie wielu za skrupuł nie macie. Jest to ne- 
sić widoczny znak odrzucenią , mieć upodo- 
banie w takowych obcówaniach. Mowicie, 
Że te słowa są tylko dla Żartu i dla roz.wese- 
lenia kompanii: o przęklęta wesołości! o smu- 
tna rozrywko! w krorey się gubi + oddaie 
czartu duszę swoję, dusze tych, ktorzy ma- 
ią smak w takowych rozmowach, i dusze 0- 
wych, ktorzy jakożkolwiek przez słuchanie 
tych słow, śmiertelnie obrażaią Boga. Nie 
widzicie tu nic,złego, i nic złego nie zamy- 
ślacie: Przebog ! Chrześcianinże to mowi? Od- 
wołuię sie do waszego sumnienia , ktore tia- 
kożkołwiek podchlebia wam, woła na was 
wewnęużoym głosem: Nie godzi się. . Potyle- 
kroć 
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kroć, was ostrzegano ; podobno wam 
grzeszenia nie dano dla tych mow 
sumaienie was strofule o nie, 
zoty lego umorzyć myślicie. Wyznaycie pra- 
wdę: nie gadacie tylko o tym, co kochacie, 
serce wasze iest nieczyste i one. Ogień 
pożądliwości zajął serce i duszę waszę, sło- 
wa nieczyste są czarnym dym jem , ktore go 
pokazuią. Wymawiaycie się, ile chcecie: wy- 
rok iest Zbawiciela, ktoremu wierzemy , że 
usta nie mowią, tylko z obfitości serca. Gdy- 
byście mieli więcey ws tydu i religii, nigdy- 
byście słow takowych nie cierpieli, Podobni 
iesteście do grobów pobielanych, wewnątrz 
napełnionych zgnilizną, ktore ledwie otwo- 
rzą, nieznośny z siebie oddaią fetor ; macie 
się za wesołych w kompanii , Eaa n 
wszystkich, z któremi się znayduiecie, i sza- 
cuią was, iako iudzi wiełkiego „dowcipu, i 1 ZTO- 
dzonych do społeczności ; ale znać zaraz z 
waszych rozmow, że iesteście pełni skażenia 
i nieczystości , a iae bogoboyni i kochaią- 
cy czystość, znieść nie mogą smrodu mow wa- 
szych nieczystych. Chcecie wprawdzie do- 
braniem słow zalecić wasze lubieżności , mo- 
wicie składnie i dowciy c wymo- 
wy ukrywaląc serce nęci i przymila się wszy- 
stkim, ale większy podnieca ogień, i więk 7 
niebeśpieczeństwo sprawuie. Podobni do o- 
wych, ktorzy w smacznych potrawach lub 
miłych trunkach daig truciznę, ktorą ka- 
żdy z ochotą. bierze, i iey nie niedowierza, 
lnsi w kwiatach uk rywaią truciznę. Toż i 
wy czynicie kochani Bracia : ukrywacie tru= 
ciznę 


i roz= 
orszących, 
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ciznę nieczystości pod kwieciem dobranych 
słowek, zawsze iednak trucizna ta śmierć 
przynosi, śmierć nayokropnieyszą, bo śmierć 
duszy, a częstokroć bez sposobu ratowania. 
Czego tu ieszcze więcey przelęknąć się trze- 
ba, ta iest: iż chociażby trucizna, ktorą ofia- 
ruiecie , żadńego złego nie sprawiła skutku, 
chociażby gorszące wasze mowy, żadnego 
na umysłach słuchaiących nie zostawiły wy- 
obrażenia, iż szczęściem , słuchaiący byliby 
umocnieni w pobożności i czystości, niemniey 
wy przed Bogiem iesteście winnemi, bo ile 
z was, zgorszyliście , i chęć waszą poczytuie 
się wam za uczynek. 

Wszystkie te są straszne prawdy! z tym 
wszystkim takowe mowy i przeciw pohożno- 
ści, tł przeciw miłości, i przeciw czystości, 
poczytuią się za fraszki, Śmieią się z nich 
wszyscy , spowiadać się ich podobno nie my- 
ślą, chwalą ie, wynoszą tych, ktorzy ie z 
większą udalą dosadnością, zapraszaią, iako 
pierwsze sprężyny całą ruszalące i obracniące 
kompanią. Jakież tych bezbożnikow we go- 
dzinę śmierct zadumienie będzie, gdy im 'te 
wszystkie nieprzeliczone słowa, cieżkiemii po- 
każą się zbrodniami , gdy zobaczą, Że te gor- 
szące I siodkim iadem napuszczone słowka, 
były podobno przyczyną parępienia dła Wie- 
lu, i w przyszłym czasie będą bez sposobu 
zapobieżenia złemu, i wstrzymania rozlaney 
powodzi; gdy się zobaczą potępionych na mę- 
ki wieczne za te nieszczęsne sitowa, ktore w 
życiu poezytali za Żafty niewinae, i taleńt 
bawienia spożeczności. Mało mowię, gdy się 
zoba- 
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zóbacżą potępionych na ciężkość i ostrość 
mąk w piekle, w miarę liczby popełnionych 
śmiertelnych grzechow przez się, lub przez 
drugich, przeż słowa mowione, Znayduią się 
podobno grzesznicy, ktorzy poniosą z sobą 
ciężkie iatzmo tylu grzęchow , ile dni, a po- 
dobno. ile żyli godzin. ©, stanie opłakany ! 
a nędzo niepoięta! 

Nie zawodźmy się kochani Bracią: Bog test 
sprawiedliwy i odda każdemu według zasług 
iego. Ale iakże? mamyż być potępionemi , 
mamyż być na wieczność w piekle za słow 
kilka? Co Bracia moi? alboż niewiedzieliście, 
że wam Bog zakazywał tych złych obeowań, 
ped karą gniewu swego i ognia wiecznego ? 
Nie mogliście niewiedzieć o tym, przecięż 
nad Prawo Boże przełożyliście namiętność wa- 
sze, I niewstrzymałą szczebietliwośc gadania. 
Słusznie więc zasługuiecie na karę, ktorą sa- 
mochcąc sobie wybieracie. kękayc i 
chani Bracia złych mow, i unikaycie 
ką troskliwością społeczności owych C 
ścian, ktorych usta, za wytażenień Krola 
Proroka, są gióbem otwartym, nie mieycie z 
niemi żadńiey gpołki, upóminą was kochany 
Uczeń, chociażby krewnemi, albo poufałemi 
mieli wam być przylaciołami. Bądźcie Swię- 
temi w waszych obcowaniach, iak wam imie- 
niem Boskim przykazuie Xiąże Apostołow , i 
proście gorąco Boga, aby półożył wędzidło 
ięzykowi waszemu, iżby żadnego niebeśpie- 
cznego nigdy nie wymowił słowa. Poświę: 
caycie ięzyki wasze, według zamysłow Stwór= 
cy, wielbieniem Swiętego Imienia Jego, i bus 

dowa- 
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dowaniem bliźnich, tym sposobem zacząwszy 
w tym Życiu, wysławiać go w błogosławio- 
ney będziecie wieczności, ktorey wam życz ; 
w Imię Oyca, i Syna p Ducha Świętego, Amen. 


NAUKA 


NA NIEDZIELĘ SZOSTĄ PO TRZECH 
KROLACH. 


O WZGLĘDZIE NA LUDZI. 


Simile est Regnum Cælorum grano siz 
napis. 


Podobne iest Krolestwo Niebieskie do 
ziarna gorczycznego, > Mat: 13, 


larno gorczyczne, o ktorym mowi Ewan- 

gelia, i ktore iest iednym z naymniey- 
szych nasion , ale wrzucone w ziemię, rośnie 
tak wysoko w gorę, iż zdaie się nielako być 
małym drzewkiem, oznacza, według zdania 
Świętych Qycow, wiarę, czyli Kościoł Jezusa 
Chrystusa, ktory w początkach w kilkunastu 
będąc ściśniony i zamknięty Uczniach , w 
przeciągu czasow tak się tozkorzenił, że świat 
cały napełnił. Niech mi się jednak godzi in- 
sze i wcale odmienne dnia dzisieyszego dać 
tłomaczenie tey przypowieści , i powiedzieć, 
że ziarno gorczyczne, tak małe w sobie, a 
rozrastaiące w krzew tak wielki, może nam 
oznaczać wzgląd i respekt na ludzi, ktory w 
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sobie samym zdaie się być niczym, ale wko- 
rzeniwszy się, okropne s; rawnie ES i tym 
prawie iest w Krolestwie szatańskim, czym lest 
wam w Krolęstwie Chrystusowym. Na tę po- 
y kochani Bracia, i bi- 
znemu nie 


czwarę po wstaię dzi 


acielowi 


ię prze temu stras 
pobożność i, „Religii, ARA zbawienia 
wiecznego. Pokżżę wam w pierwszey Czę- 


ści, iak wzgląd na ludzi iest stomotny i nie- 
godny Chrześcianina, w drugiey Części, iak 
iest niebeśpieczny i szkodl 
yam iakie są skutki, e 
a wyka na ludzi. Rzecz ta godna 


CZĘSC PIERWSZA. 


Owiedziałem, Że niemasz nic haniebniey- 
szego dla Chrześcianina , nic tego Imienia 
niegodnieyszego , iak wzgląd na ludzi: Cze- 
mu? bo mu odbiera lego wolność, i czyni go 
podłym i nikezemnyni niewolnikiem, bo ta 
niewola, w ktorey respekt ludzki trzyma czło- 
wieka, iest niewolą własnego wybrania i wła- 
sney woli , a nie przymuszoną niewolą, bo 
nakoniec ta niewola iest poddaństwem zupeł- 
nym we wszystkich razach „liku WSZ 
osobom. Wyłuszczmy to w szczegulności. 
Wolność, po dobrach łaski, iest rzeczą nay- 
droższą na świecie. Jest przyrodzona czło- 
wiekowi, w niey iest stworzony , i przezna- 
czony do wolności doskonałey w błogosła- 
wioney wieczności. O nic zatym nie iest tyle 
gora 
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gorliwy człówiek , iak o swoię wolność: czes 
goż nie czyni, żeby iey nienaruszenie docha- 
wał, gdy ią posiada, albo żeby odzyskał, kie- 
dy ią utracił? na iakie nie podaie się niebe- 
śpieczeństwa? Historye święte i świeckie ty- 
siąc nam przytaczają przykładow , co. miłość 
wolności każdego czasu, i we wszystkich dos 
każywała marodach. Czegożeśmy nie widzie- 
li, nie słyszeli, lub nie czytali? ile dla wol- 
ności krwawych woien? ile wyłania krwie? 
W rzeczy samey , coż można sobie smutniey- 
szego wystawić nad stan niewoli? być wca- 
le pod moeą drugiego, nie być Panem swo- 
iey woli, nie modz wykonać tego, czego się 
pragnie, być przymuszonym poddać się zupeł- 
nie pod zdanie i rozsądek cudzy, zależeć wca- 
le od woli, a częstokroć od iednego widzi 
mi się Pana dumnego i okrutnego > albo też 
być wtrąconym do ciemnicy, przykutym do. 
galery, związanym łańcuchami, słowem utra- 
cić wolńość ktorymkolwiek sposobem , jest 
fżecz nad wszystkie naynieznośnieysza, i nie- 
masz człowieka-na świecie, ktoryby nie dał 
Wszystko to co mą, i nie ważył wszystkich 
swoich dobr, dla odzyskania utraconey wol- 
ńości. Ząda się nawet częstokroć zbyteczney 
i występney wolności, i wielu obiera raczey 
poddać się w niebeśpieczeństwo potępienia wie- 
cznego, niżeli w czym przeciwić się wolno- 
ści i woli własney. Wiem ia, że takowy po- 
stępek iest bezrozuminy i błąd arcy gruby, bo 
prawdziwa wolność nie może się znaydować, 
tylko ile iest zgodna z wolą Boską , ale ztąd 
można wnieść, iak człowiek iest nieprzyiaznym 
tego 
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tego wszystkiego, co go musi, i w iakim 


wolność jest u niego sz: 

Z tym wszystkim tenże viek, przez 
wzgląd i respekt na ludzi, staie się tak po- 
dlym i nikczemnym niewolnikiem, iż nię mo- 
że władać ani samym sobą, ani słowami, ani 
sprawami swolemi, słowem: iż nie może nie 
f ) przeciw swoiey 
skłonności. Do iakieyże podłości nie zniewa» 
la go ten okrutny tyran ? jak ciężkie kładzie 
na niego okowy? i iakich go nie nabawia nie- 
pokojow? Nie śmie mowić co inyśli ; milczy, 
dyssymuluie, potwierdza, chwali zewnętrznie, 
czemu sam u siebie przygania, pokazuie, iż 
kocha i szacuie to, od czego ma wstręt , i 
czego cierpieć na sercu nie może. Boi się 
zawsze niepodobać, liczy kroki z nieskoń- 
czoną troskliwością, przegląda niespokoynie 
humory , skłonności , chęci tych, ktorym się 
chce podobać , albo ktorym się lęka niepodo= 
bać. Coż smutnieyszego; Coż nad ten stan 
można sobie wystawić okropnieyszego? Ale 
nie do niegoż przywodzi respekt ludzki? Mom 
wić beśpiecznie można, że ktorzy nim uwo- 
dzą się, nie patrzą tylko oczyma drugiego, 
nie słyszą tylko uszami cudzemi , nie czynią. 
nic rękami swemi, i raczey nieczułemi na 
zwać się maią drugiego narzędziami, niżeli 
ludźmi wolnemi i rozumnemi, © stanie opła= 
kany'! o straszna ślepota! 

Są ieszcze inszego rodzain niewolnicy re- 
spektu ludzkiego, a w tych większe niżeli w 
pierwszych daie się widzieć szaleństwo. Gdy 
idzie o dogodzenie swoim roskoszom, o in- 

; teres, 
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teres, o namiętność , bynaymniey na ludz 
zważaią. Szydzenia publiczne, ukar: 
Ostrzeysze , niesława, oczernienie 

ich w pędzie namiętności pohamow 

że. Patrz iani 


. > 


mici 
Uważaşmy osobę wala- 
iącą się w plugastwach nieczystości: niech ią 
wytykaią palcem, niech o niey powszechnie 
w całey Parafii: i okolicy n , niech jey 
obcowania będą materyą publicznego szydze- 
nia, nic się tym nie porusza, i do swoiey za- 
wsze lgnie kałuży. Lichwiarz, przysięźca, 
biaźnierca, pogorszyciel, swoich bynaymniey 
mie wstydzą się zbrodni. -Ale ieżeli v i 

kto, że trzeba się nawrorić , odmieni y 
zwrocić złe przykłady, kiore się d ty, zbu- 
dowaąć odmianą świetną i w oc y bliącą, czy- 
nić publicznie akty pokuty, iako publicznie 
przedtym wylewało się na wszystkie rozpu- 
sty , każdy się lęka , drży, nieśmie rnszyć się 
krokiem , ktoryby mogł być widziany od in- 
szych, niechce, iak mowi, być poczytanym 
za nabożnika, i za hipoktytę. Przygana świa- 
ta tak się w oczach wydaje być straszną, Że 
naylepsze przedsięwzięci kończą się na ni- 
czym, i z dymem uchodzą. Są i tacy, kto- 
„rzy się nie wstydzą mowić w kompaniach słow 
dwoistych i nieczystych, śpiewać pioshki świa- 
towe i lubieżne, obmawiaćci szkałować, a ni- 
gdy nie odwaążą się mowić o Bogu i o Religii, 
nigdy nieośmielą się iednym słowkiem wstrzy- 
mać zbrodnię, bronić honoru i chwały Boga, 
i duchowny iaki przynieść bliźniemu poży- 

tek. 
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tek. O ludzie niebaczni ! a ktoż 
mił? kto tak grubo zaślępił > 

dziennie, a zwłaszcza w os 
dy naydziwacznieysze, i zi 
ianianiu się, ubieraniu , 
ko śmieszne , ale częstokroc 


wąs tak oma- 


i niewygodne, i 
cia, nays 
i, lakoto 


szkodzące zdrowiu, a czasem i 


częściey iednak przeciwnę wstyd 
owe małowidła i obnażenia 
sprawiedliwie możnaby nazwac ydem i hań- 
bą płci, w ktorych mężatki i coreczki świa- 
towe tyle sobie podobaią, luk vatpić nie mo- 
žna, że są wy nalazkiem Xiążęcia ciemności : 
ileż z takowy ch mod nie szydzą? ile paszkwi- 
low i ucińkow piec o nie nie cierpi? z tym 
wszystkim nic ią tò nie porusza, i mogiby 
kto mowić, że w tym punkcie pokazuie się 
bez czoła. Ale gdy bym z tego mieysca pra» 
wdy i beżwzględnoś i; tymże osobom naka- 
zał uczynek iaki pobożności , naprzykład od- 
wiedzenie szpitala , służenie ubogim i cho- 
rym, respekt ludzki w pierwszym ie wstrzy- 
małby kroku. Pewny iestem, żeby mię ok krzy- 
knęły, iż niechcą podać się na ięzyki ludz 
kie, ani być miane za dewotki. Coż niego- 
dnieyszego ? co nad to „dezrozumnieyszego? 
Powtore uwodzący się ać m ludzki im, 
stalą się niewolnikami z wias ego wybrania, 
Nie iest to przymuszona niewo sk. Nikt się w 
tym niewolnictwie nie rodzi, nikt nie w pada 
nieszczęściem w ręce swoich nieprzyiacioł , 
nikt nie iest porwany ód zboycow i okuty w 
kaydany : Ale przez ten wzgląd , każdy ście- 
śnia swoie więzy, i rozmyśl nie chce być dru- 


gich 
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gich niewolnikiem. Gdyby ptzynaymniey dro~ 
go zaprzedał swoię wolność : kroć 
ustępuje iey darmo, ustępuie za zkę, i nie 
iey nie wąży. Nie trzebaż tu zadziwić się i 
zdumieć nad tym? Gdy potrzeba poddać się 
Bogu, dźwigać słodkie iego iar¿mo;, nosić 
lekkie brzemię, ktore na nas wkłada, odstą- 
pić dla niego swoiey wolności, co jest pra- 
wdziwą, iak mowi Święty Paweł, Synow Bo- 
Żych wolnością, przyjąć służbę m tak Wiel- 
kiego i dobrego Pana, uczynić sobie gwałt, 
żeby mu być posłusznym, i jego wykonać 
wolą, nie czynić niechcemy, powstaiemy przes 
ciwko niemu, gardziemy obietnicami i nad- 
grodami, iakożkolwiek te nie maig szacunku, 
niedbamy na groźby d ukarania, iakożkolwiek 
te są straszne, bo wieczne. Gdy zaś potrze” 
ba uczynić si stomotnym, przez względ na 
ludzi, niewolnikiem świata , przymusić się i 
dręczyć, byle się tylko podobalo ludziom , 
stosować się do ich zwyczaiow śmiesznych , 
do ich mody, do ich zdań dzikich , zależeć 
zupełnie od humoru i widzi mi się świato- 
wnikow, nie czynić nie, tylko od ich upodo= 
bania, tysiącznych używać ostro”ności, żeby 
ich nie rozgniewać, być w ustawicznych nie- 
pokoiach i boiażniach , żeby słowke 'iąkie nie 
wypadło, i nie się nie uczyniło, coby mogło 
ściągnąć ich pogardę „ ich przygany, ich żar- 
ty, na ow czas ważemy się na wszystko, po 
łykamy wszystkie gorycze, ktore w tak opła= 
kanym znayduią się stanie; nic nas nie ko» 
sztuie, i iakożkolwiek tak sromotna, tak ueią- 
żliwa, tak ięst odrażająca ta niewoła, leciemy 
y do 
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do niey bez rezerwy. Znaćże tu człowieka? 
albo na takie głupstwo iakimże można poglądać 
okiem? 

Ale nie dosyć na tym: Człowiek przez re- 
spekt ludzki nietylko czyni się niewolnikiem 
dobrowolnym, i z własnego wybrania, ale procz 
tego iest niewolnikiem wszystkich każdego 
gatunku ludzi. Niewola sama przez się ma 
coś w sobie podłego i nikczemnego : z tym 
wszystkim, gdy kto nieszczęściem wpada w 
niewolą niektorych ludzi, można mowić, że 
to iest dopełnieniem iego nieszczęśliwości. 
Być w niewoli u Pana zacnego, pobożnego, 
rozumem się we wszystkim rządzącego, ia- 
kożkolwiek zdaie się znośna : ale być niewol- 
nikiem człowieka podłego,  bezbożnego, nie- 
cnoty, człowieka bez poczciwości, bez wsty- 
du, człowieka dumnego, okrutnego, dzikie- 
80, stan to iest, nad ktory zda mi się nie 
można sobie wystawić nędznieyszego. Nie 
takiemiż są niewolnikami rządzący się respe- 
ktem ludzkim? niewolnikami mowię liberty- 
now, bezbożnych, zbrodniow, słowem tych 
wszystkich, w ktorych z naywiększą podło> 
ścią, sromotą, hańbą, wszystkie osiadły nie- 
cnoty. O ludzie niebaczni! czyieyże to boi- 
cie się przygany ? pyta się Izaiasz Porok : czło- 
wieka śmiertelnego, ktorego życie iednym iest 
waporem i wiatrem, ktory uschnie wkrotce 
iako trawa polna, iednego robaka, iednego 
grzesznika, iednego libertyna ? Ah przebog! 
lakież wam złe może uczynić? lub czego lę- 
kacie się od niego? pewnie śmierci ? pewnie 
katowni podobnych do owych, fakie za wia- 
Tom: I, Y rę 
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Tę wycierpieli Męczennicy ? pewnie utraty 
dobr i honorow ? nie, bez wątpienia. Cze- 
goż się więc boicie? iednego żartu, iednego 
uszczypliwego słowa , iednego nierządnego 
wyrzutu, iednego zdania dziwacznego. Od 
kogoż przecię : ? ddd człowieka nierozumnego , 
passyą uniesionego, człowieka nic za ludzi roz- 
sądnych ważącego. To się wam zdaie grün- 
towną przyczyną, żebyście drżeli, żebyście 
mowili, żebyście czynili co Bog Zabitin a i 
istotne wasze opuszczali powinności ? To iest 
dla was przynaglaiącą p sobudką, żebyście prze- 
stępowali Przykazania Boskie i Kościelne, wa- 
żyli sumnietie, zbawienie i waszę wieczność? 
Ó niewdzięczny i niewie erny sługo! toż od- 
daiesz za łaskę ; ktorą ci Bog wyświadczył, 

że cię powołat” do swoiey usłigi , że przy- 
sposobił za Syna, że wpisał w liczbę Uczniow 
i Rycerzow Jezusa Chrystusa ? On sam iest; 

ktorego się bać powinieneś, ponieważ szczę- 
ście , lub nieszczęście twcie wieczne, w Je- 
go iest mocy, w Jego ręku. Jego strasznych 
wyrzutów , ktoremi cię swego czasu zawsty- 
dzać i gromić będzie , iękac się powinieneś, 
i surowego ukarania, ktore nagotował tym 
ktorzy przekładnią niewolą świata, sądy ludz- 
kie, respekt ludzki, nad swoie obowiązki, 
nad powinności, nad cześć i póddaństwo na- 
leżące Stworcy. Przeklęty ten respekt ludz- 
ki, nietyłko naciera na małych , słabych i 
boiażliwych , ale wywiera swoię siłę na mo- 
cenych, w ielkich , i u świata możnych, i dał- 
by Bog, żeby ci, ktorzy nam się zdaią nad 
inszych rozsądnieysi ; pobożnieysi , umiarko- 

wańsi, 
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wańsi, od iego postrzałow wcale byli wol- 
nemi. Jest to nieprzylaciel straszny, ktory 
na wszystkich z rowną uderza śmiałościj. 
Rządcy przez szpary patrzą na postępki pod- 
danych , z zaniedbaniem częstokroć nayisto- 
tnieyszy ch swoich powinności :. boiąc się, że- 
by nie byli miani za zbytecznie surowych, 
ledwie co zamyślaią o kadzidle PENEMA A i 
pochwały, miłość własna, interes, pycha, do 
wszystkich ich wiążą się kroków, i do tysią- 
cznych pobłażania i ostrożności wciągaią. Kroł 
Daryusz szacował wiele Daniela Proroka, miał 
go| za człowieka nadzwyczaynego i i świętego, 
znał bardzo dobrze niewinność iego: Z tym 
wszystkim Krol ten nikczemny, niechcąc ura- 
zić dworu swego , pozwolił na wzrucenie 
Proroka do iamy, w ktorey karmiono lwy, 
Żeby od tych dzikich pożarty był bestyi. Bal- 
tazar tęż umysłu pokazał słabość , i dopu- 
ścił, żeby tymże fwom na pożatcie oddany był 
Prorok, iż zabił strasznego smoka, ktorego 
przez niepoiętą ślepotę Babilończykowie czel- 
li za Boga. Krolowie ci nie byliż absolutne- 
mi w swoim Państwie? Czegoż się mogli. od 
poddanych obawiać? ale respekt ludzki Poko- 
nał ich, i przywiodł do okrucieństwa i niesty- 
chaney ET kge Pokazałem wam, 
jak respekt lndzki iest rzeczą haniebną i i nie- 
godną, uważcież leszcze, iak, jest niebeśpie- 
czny, iak szkodliwy, i ktore iego są skutki: 
Co iest drugą Częścią, 


NAUKA 
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6 ky. niebeśpiecznieysze respektu ludzkie= 

go uważam skutki: Niepozwala dobrze 
Czynić, kazi i psuie naylepsze uczynki, i czę- 
stokroć nietylko ie w nieużyteczne , ale i w 
złe zamienia, nakoniec nieprzerachowane mno- 
stwo grzechow rodzi. Nie nad te prawdy , 
iakożkolwiek straszne, pewnieyszego. Kro- 
tkie ich rozebranie zupełnie nas o tym prże- 
kona. 

Powiedziałem , że respekt ludzki przeszka- 
dza do dobrze czynienia. Jleż się nie opu- 
szcza powinności przez wzgląd na ludzi? ile 
osob we wszystkich stanach i kondycyach , 
zapominaią przez cześć tego bałwana o isto- 
tnych obowiązkach ? Pasterz, Spowiednik, su- 
mnienia Rządca, nie ośmiela się gromić nie- 
rządow i pogorszeń publicznych , poprawiać 
mężnie, zastawiać się żywo, odmowić toz- 
grzeszenia przy świętym sądzie , iak do tego 
są obowiązani ściśle, a to wszystko przez 
względy ludzkie, żeby ich nie miano za zby- 
tecznie surowych, Żeby szacunek i łaskę nie- 
ktorych do siebie przyciągnęli osob. Zimno 
patrzeć będą na szerzące się przeciwko zaka- 
zom zwyczaie, że szynki i targi nie ustaią 
pod czas nabożeństwa Kościelnego w Nie- 
dziele i Swięta, że bezbożność bluźni, i Imie- 
nia Boskiego na stwierdzenie kłamstwa wzy- 
wa, nie wstrzymaią kłotni, swarow, bicia „i 
inszych nierządow , a to żeby sobie nie uczy- 
nić nieprzylacioł, lub przez insży iakiżkol- 
wiek wzgląd interessu, albo przymilenia się 
lu- 
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ludziom. Przełożony nie będzie strofował pod- 
danych swoich, ałbo bardzo słabo i bezsku- 
tecznie, cierpieć będzie zgwatcenie nayświęt= 
szych i nienaruszonych praw, oboiętnie po- 
glądać będzie na rozwiozłość, pod pozorem, 
iż więcey można dobrocią niżeli surowością 
dokazać, w rzeczy zaś samey, iż niechce ni- 
kogo gniewać, a wszystkim przypodobać się. 
Gospodarz zamknie oczy na nierządy , ktore 
się dzielą w iego domu, na piiaństwa, na pou- 
fałości obowey płci, na mowy i pieśni lubie- 
żne, bo swoiey niechce rozganiać czeladki. 
Ociec i Matka żyć swawolnie pozwolą dzia- 
tkom, nic mowić nie będą, zaniedbaią ich 
strofować i karać, bb iak mowią, psuć im do 
siebie niechcą serca, ani ich zasmucać. Pan 
i Pani cierpieć będą służących rozpustnych , 
bezbożnych, gorszących, ktorzyby i dzieci, 
i inszych domowych zarażali społecznością 
swoią, bo im są potrzebni, pracowici, do 
gospodarstwa i popierania interssu sposobni. 
Mąż i żona przez wzaiemne pobłażanie w swo- 
ich się będą utrzymywać i utwierdzać nierzą- 
dach.  Przyiaciel nie ośmieli się upomnieć 
przylaciela, i dać mu zbawienną przestrogę , 
ktorey „gwałtownie potrzebuie. W powsze- 
chności mowiąc, wielu nie odważy się uczę- 
szczać do Sąkramentow, spowiadać się i kom- 
munikować często , nawiedzić chorego , ćwi- 
czyć się w uczynkach pobożności, prowadzić 
życie osobne i skupione , Żeby nie ściągnęli 
na siebie Żartow i szczypiących przygan świa- 
townikow. Wielu słuchać będzie złorzeczą- 
cych , lubieżnie spiewaiących, prowadzących 
mowy 
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mowy przeciwne pobożności , Religii i wsty- 
dowi, z tym wszystkim przez przeklęty wstyd 
i boiaźń , nietylko nie zastawią się ztemu, ale 
udadzą, że w nim żadnego nie widzą grze- 
chu, i że takowe im się podobaią mowy. Po- 
dobno przychodzą niektorzy do tego szaleń- 
stwa, iż się udaią za gorszych , niżeli są W 
rzeczy samey, za rozpustnych z rozpustnemi, 
za bezbożnybh z bezbożnemi, i maią sobie 
za wstyd, ieżeli ich ma kto za niewinniey- 
szych, i ieszcze niewyrownywaiących w zbro- 
dni inszym. 

Jleż ten respekt ludzki wstrzymuie nawroceń? 
ile grzesznikow w opłakanym nałogu utrzymu- 
ie stanie ? ile kacerzom i niewiernym zamyka 
drzwi Kościoła? Zeby się nawrocić , potrze- 
baby krok iaki uczynić świetny , to iest: po- 
trzebaby zerwać owe związki i przyiaźni, 
porzucić grę, karczmę > | umowione swawoli 
mieysca, odłączyć się od społecznikow i to- 
Warzyszów rozpusty, odmienić zupełnie i po- 
prawić życie; ale się obawia naśmiewania i 
szydzenia świata, . mimo zgryzot sumnienia 
odkłada się nawrocenie swoie >» i nigdy się na 
nie dla tego względu nie odważa. Niewierny 
lub Heretyk, czuie się być wewnętrznie po- 
1uszonym, poznaie, Że nie jest na dobrey dro- 
dze, chciałby poddać się prawdzie , ktorey 
w swoich nie widzi błędach , aleby do tego 

trzeba rozgniewać krewnych i przyiacioł, na 
co się nigdy ośmielić nie może. Młoda oso- 
ba czuie się być powołaną do stana Ducho- 
wnego lub Zakonnego, chciałaby świat po- 
rzucić, ale iey na przeszkodzie są Ociec i 
Ma- 
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„Matka: niechce ich obrazić, i woli raczey 
powołania swoiego odstąpić , pódać w- nie- 
beśpieczeństwo zbawienie „ niżeli wzgardzić 
respektem ludzkim. 

Ten respekt ludzki nietylko nam przeszka- 
dza do dobrego, ale zaraża wszystkie dobre 
uczynki. O strata łez rzewnych godna ko- 
chani Bracia! naylepsze sprawy uczynione 
przez wzgląd na luda s idla przypodobania 
się światu, nietylko są zgubione dla nas, i 
stalą się nieużyteczne, ale zamieniają się w 
złe i szkodliwe, i zamiast spodziewania się 
za nie nadgrody, spodziewać się nie można 
tylko kary. Daiecie iałmużnę, pościcie , Nas 
wiedzacie chorych, ćwiczycie się w uczyn- 
kach pobożności : wszystkie te w sobie są 
dobre sprawy: ale ieżeli ie czynicie dla świa- 
ta, przez respekt ludzki, przez względy wca- 
k ziemskie i doczesne, dla ściągnienia na 
siebie pochwał ludzkich, dla dogodzenia wa- 
szey pysze, dla satysfakcyi miłości własney, 
wszystkie te sprawy, iakożkolwiek w sobie 
nayzacnieysze, staią się występnemi dla złe- 
go serc waszych przysposobienia , i mogąc 
czasem stać się grzechem śmiertelnym > mogą 
was o wieczne krzy prawić potępienie. 

Takiemi byli Faruzowie, na ktorych Zba- 
wiciel tak żywo powstał,  Pościli oni czę- 
sto, ale chcieli się pokazać blademi i wy- 
schłemi, żeby ich umartwienia wielbiono przed 
światem. Czynili długie modlitwy, ale na 
mieyscach publicznych, . żeby byli widziani od 
wszystkich, Dawali wielkie iałmużny, ale 
ie przy odgłosie trąby na ulicach rozdawali. 


Je- 
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Jednym słowem, Zbawiciel świata upewnia, 
iż czynili wiele dobtych uczynkow dla pro- 
Żności, dla ziednania sobie szacunku i okrzy- 
kow ludzkich, że zatym procz tey, żadney 
inszey nie mieli spodziewać się nadgrody. Jak 
wiele iest kochani Bracia między nami podo- 
bnych Faruzow, ktorzy czynią dobre uczyn- 
ki dla przypodobania się światu, dla wsła- 
wienia siebie samych, uczynienia sobie kre- 
dytu, dla pychy i miłości własney ? Przystę- 
puie się do Sakramentow , uczęszcza się do 
Kościołow , nie opuści się Kazania i Nauk, 
daie się iałmużny, z tym wszystkim pod tą 
powierzchnością skromną i*umiarkowang, za- 
chowuie się serce pełne skażenia, nie za- 
mierza się tylko cele i końce przewrotne, zgro- 
madza się skarb gniewu i przeklęstwa przez 
te same uezynki, ktoreby zlały obfite błogo- 
sławieństwa Boskie , gdyby były z świętszą 
uczynione intencyą. Respekt ludzki tę nie- 
szczęsną sprawuie odmianę , i nakszałt subtel- 
ney trucizny wpaialącey się wszędzie, skazi- 
wszy grunt dobrych uczynkow , to iest wolą 
i intencyą, czyni ie obrzydłemi w oczach 
Boskich, a co ieszcze okropnieysza , to iest: 
iż zazwyczay takowi obłudnicy nietylko tra- 
cą zasługę dobrych swoich uczynkow, i przez 
przewrotność swego serca obracaią dobre w 
złe, ale jeszcze w szalonych swoich widzą 
się zawiedzionych nadzieiach ; bo zamiast spo- 
dziewanych pochwał i wielbienia świata, ścią- 
gaią na siebie sprawiedliwą wzgardę i pośmie- 
wiska. Co żywo szydzą z nich, wszystkie 
ich czernią i nicuią postępki, albo ieżeli 'na 
pozor 
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żwnia, pozor i w ich obecności zdaią się rzucać kadzi- 
a pro- dło pochwał, wewnętrznie niemi gardzą, a nie- 
okrzy- przytomnych okrutnie szarpią. Otoż nadgro- 
adney da chcących popan się światu , oto zaplata, 

Jak ktorą świat płaci slugom swoim, nie maiącym 
podo- - WZg gleda týlko na siebie: 
czyn- tej skutek respektu na ludzi iest, że 
wsła- niezliczone mnostwo grzechow rodzi. Do 
> kre- iakichże nie wciąga zbrodni? iakich nie oba- 
zystę- la Mocarzow? na co się nie odważa © Ewą 
ię do ofiaruie Adamowi zakazany owoc: wdziękiem 
lauk , " swoim wabi go do niego, namawia do poży- 
od tą wania, zachwala smak iego : Adam daie się 
, Za | uljąć,i przez niegodne przymilenie się żonie, 
e za- |  staie się winnym fatalnego nieposłuszeństwa, 
zgto- | ktore wszystkich iego zgubiło potomkow y 
przez | Aaron proszony od Tzraelitow , Żeby im wy- 
łogo- stawił posąg , ktoremuby cześć Boską oddawać 
lętszą mogli, u ustąpił nieszczęśliwie ich prożbom s 
nie- Monsei do bałwochwalstwa przez po- 
btel- | kłon cielcowi złotemu, ledwie wszystkich o 
kazi- włosek nie zgubił. Salamon, ow Krol tak 
wolą mądry, tak w początkach gorliwy , dla przy- 
zach podobania się swoim niewiastom , wystawił 
iest: bałwanom Kościoły, i na sromiotne wylał się 

tra- nierządy. Piłat poznał niewinność Jezusa 
rzez Chrystusa, i zeznał ią otwarcie, wiedział do- 
e w brze, iak mowi Jan Swięty, że sama zazdrość 
idzą i nienawiść paliła nieprzyiacioł iego, z tym 
spo- wszystkim przez respekt ludzki, zastraszony 
ściąg- pogrożkami gniewu Cesarza , odstąpił sromo- 
mie- | tnie powinności swciey , i wydał nayniespra- 
tkie wiedliwszy dekret, ktorym Zbawiciela na 
l na śmierć potępił krzyżową. Wielu Zydow uzna- 
E wali 


NAUKA 


wali Jezusa Chrystusa za prawdziwego Mes- 
syasza, doznali iego dobrodzieystw , zdumie- 
wali się nad Boską iego nauką i cudami, tym 
czasem ułudzeni namowami Kapłanow i Fa- 
ryzeuszow , domagali się śmierci Jego, i nad 
niego przełożyli wierutnego zbrodnię i zaboy- 
ce. . Herod poważał wielce Swiętego Jana 
Chrzciciela , czynił bardzo wiele za iego ra- 
dą, przecięż żeby bezwstydney nie AET 
niewiasty , kazał głowę uciąć Janowi, nad 
ktorego między Synami ludzkiemi nie powstał 
większy. 

Ale na coż w czasach odległych szukamy 
przykładow zbrodni , ma ktore się puszcza 
względność na ludzi , kiedy codzienne przed 
naszemi stawialą się oczyma? Respekt ludzki, 
izaliż samych 1 Ministrow Ołtarza nie przywo- 
dzi częstokroć do zelżenia świątości Sakra- 
mentow , i udzielenia ich niegodnym? Alboż 
nie podaie niesprawiedliwych dekretow sado- 

wym Urzędnikom, ktorzy przez wzgląd na 
osoby możne, niewinność opuszczoną przyci- 
skaią ? Nie widziemyż, że Syn dla podobania 
się Rodzicóm, wchodzi w ich występne ^na- 
miętności, kradnie, złorzeczy, szkaluie, tchnie 

duchem zemsty? Nie trafiaż się, że sługa dla 
ziednania sobie kredytu u Pana, Staie się u- 
czestnikiem iego zbrodni , niegodziwym do- 
pomaga zapędom, gwałci na rozkaz iego ro- 
botą ręczną Niedziele i iSwięta? Przy iaciel, że- 
by nie zasmucił przyjaciela, izaliż w tych g go 
nie utwierdza zamysłach, nie podchlebia iego 
namiętnościom , nie wymawia naysromotniey- 
szych niewstydow? Jak wielu znayduie się, 

kto- 
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ktorzy się niechętnie upiiaią, szczegulnie przez 
chęć czynienia tego, Co czyni wesoła, iz 
samych piianicow złożona kompania ? W idzie- 
my niektorych przewiduiących doskonale, iŹ 
zalanie się trunkiem wprawi ich w niebeśpie- 
czną chorobę przecięż na naleganie kompa- 
nij, obieraiących raczey lać w siebie truci- 
znę, ktora ich okrutnie dręczyć będzie, iw 
czym naywiększe upatruię szaleństwo, niezważ 
żaiących na zdrowie, na Życie, na sumnie- 
nie, i wieczne zbawienie, byle mieli chwa- 
łę w kompanii, ŻE iey wiernie dotrzymali, i 
naywiększym piianicom zwyciężyć się nie dali. 
Jak wielu pluska słowami bezecnemi, szczy- 
piącemi , kłamliwemi, szczegulnie tylko dla 
rozerwania. kompanii? Jak wiele podłych i 
nikczemnych Chrześcian, ktorzy znayduiąc się 
w posiedzeniach, w ktorych mowią słowa nay- 
niebeśpiecznieysze' i naywolnieysze przeciwko 
wstydowi i czystości, przeciwko pobożności 
i Religii , przeciwko miłości i dobrym oby- 
czaiom, przez respekt ludzki chwalą do- 
wcip tych gorszycielow , i do ich wiążą się 
strony? 

Płońmy wszyscy od wstydu kochani Bracia, 
żeśmy dotąd przez ślepotę i nierozum tak po- 
dłemi respektu ludzkiego stawali się niewolni- 
kami. © iakież nas ten bałwan nieprzyprawił 
grzechy? ile opuszczenia powinności isto- 
tnych? ile słow i spraw przeciw prawu Bo- 
žemu, i przeświadczeniu sumnienia? ile do- 
brych uczynkow zgubionych ; i dla złey in- 
tencyi w złe zamienionych ? Staliśmy się Sy- 
nami Bożemi na Chrzcie świętym, wyrzekli- 

śmy 


NAUKA 


śmy się czarta, iego uczynkow i pompy, świa- 
ta 1 iego zdań przewrotnych , zapisaliśmy się 
pod Chorągiew Jezusa Chrystusa, i przysięgli- 
śmy wojować z iego nieprzyiaciołmi. Ale złu- 
dzeni przez respekt ludzki, porzuciliśmy słu- 
żbę naszego Prawego Pana, i sami sromotne 
grzechu na siebie włożyliśmy kaydany. Coż 
w dzień strasznego sądu odpowiemy Panu? 
ktory nam wyrażnie w swoiey zapowiedział 
Ewangelii, iż tych przed Oycem Przedwie- 
cznym uzna za swoich Uczniow, ktorzy Imię 
Jego wyznaią przed ludźmi, i z Jego nieprzy- 
iaciołmi walczyć będą, przeciwnie zaś, że 
tych zrzecze się przed Oycem swoim , ktorzy 
się przed ludźmi wstydzić będą Jego zdań; 
przykażań i prawa: Odmieńmyż kochani Bra- 
cia postępki nasze, i obrzydźmy. sobie na za- 
wsze respekt ludzki. Niech nic nie będzie 
tak powabnego , coby nas nakłoniło do zdra- 
dzenia interessu Boskiego, obowiązkow stanu, 
i sumnienia naszego. Pamiętaymy na ow wy- 
rok Swiętego Pawła, iż ieżeli chcemy podo- 
bać się światu, niemożemy być sługami Jezu- 
sa Chrystusa. Wznieśmy się wyżey nad wszy- 
stkie względy ludzkie ; i nierozerwanie przy- 
wiążmy się do naszego Boga, Stworcy i Nay- 
wyższego. Pana : choćby nam przyszło znosić 
prześladowania, Żarty, i potwarze rozpustnych 
światownikow , chociażby trzeba było poro- 
żnić się z krewnemi i z przyiaciołmi, chociaż- 
by naymilszego nam na świecie postradać trze» 
ba życia, stoymy wiernie i statecznie przy 
Bogu naszym. Tym sposobem zasłużemy być 
uwielbionemi w błogosławioney wieczności, 
kto- 
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ktorey wam życzę w Imię Oyca, i Syna i Du- 
cha świętego , Amen. 
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O ZAZDROŚCI 


Et accipientes murmurabant adversus Pa- 
tremfamilias. 


i odbierając zapłatę, szemrali naprze- 
ciw Gospodarzowi. Math: 20. 


Ie co inszego , tylko zazdrość przywiodłą 
markotnych robotnikow do szemrania : 
znieść nie mogli, że rowną zapłatę odebrali 
ci, o ktorych sądzili, że mniey nad nich pra- 
cowali. Z okoliczności tey przypówieści, po- 
stanowiłem Bracia moi dziś mowić o zazdro- 
ści. Nauezyciele życia duchownego rozwa= 
żaiąc, iakiegoby rodzaiu grzechu była zazdrość, 
iakie iey objectum, i co za ponęty mogłyby 
człowieka przywieść do zazdrości, wyznali, 
że zbrodni tey nie mogli poiąć, i Że grzech 
ten nie mogł urodzić się ha świecie , ale po- 
czątek swoy miał w piekle. W rzeczy samey 
wszystkie grzechy tego świata pochodzą od 
trzech pożądliwości, o ktorych mowi Jan Swię- 
ty, pożądliwości ciała, pożądliwości oczu, i 
wyniosłości życia; ale zazdrość, z żadney ńie 
zdaie się wypływać. Zazdrosny ze swey na- 
mię- 
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miętności. niespodziewa się ani honoru, ani 
uciechy, wie owszem dobrze, Że mu niesła- 
wę i boleść przynosi A tak mowić można, że 
ten grzech iest grzechem diabelskim, iadem 
subtelny m i nayniebeś śpiecznieyszym, trucizną 
zaprawioną w więzieniach piekielnych, ie- 
dnym słowem: grzechem diabłow i potępień- 
cow. Ztąd pochodzi trudność poznania, a za- 
tym i uleczenia zazdrości. Wkrada się tak 
skrycie, ukrywa się tak sztucznie, wpaia się tak 
głęboko, że częstokroć prawie iest niepodobna 
rugować ią zupelnie. Cożkolwiek badź 
pomocą łaski Boskiey mowić o niey prz 
wziąłem, i chcę wam odkryć co olwiek iey 
naturę 1 skutki, a potym dam niektore śrz 
ki, czyli do ustrzeżenia się. zazdrości, 
do wywikłania się z niey; ieżeli kto w nię 
nieszczęśliwie iest wplątany. Co będzie ma- 
teryą dwoch Części tey Nauki. 


©Z 5:5.CT.POPE/R"W"S Z 4: 


Awny ieden Malarz proszony od Prze 
cioł, żeby zazdrości odmalował obraz , 
przez długi czas namyślał się w wynalezie- 
niu abrysu , ktoryby iego mogł wyrazić przed- 
sięwzięcie. Nakoniec "do dzieła przyłożył rę- 
kę, i wymalował ósobę zgrzybiałą, i nieskoń- 
czenie szpetną , z marszczkami zapadłemi , 
oczyma okropnemi, wybladła, czarną, i do 
wyschłego kościotrapa podobną; odmalował 
przytym wielkiego węża , ktory iey pożerał 
wnętrzności. Zdaie się kochani Bracia, że Ma- 
larz ten dosyć był w swoim szczęśliwy przed- 
sięwzię- 


NA : 


sięwzięc 
portrecie 
pok azui: 
by daie 
dawniej 
dziemy 
wi Męd 
dła ta 
Bladość 
świadcz 
rzy się | 
ściach z 
zoty i n 
iest pefr 
poczynk 
trzności 
stan pot 
na ziem 
że nazv 
odrzuce 
iącym p 
ich prze 
Zazd 
cudzey 
sza radi 
przekię 
trząsniy 
zdrość 
nawiści: 
źniego 
nieprzy 
zemścić 
inszemi 
wulą V 


r, *ant 
niesła- 
na, że 
jadem 
rueizną 
hies 
tępień- 
A, a Za- 
się tak 
się tak 
>dobna 
IŻ, za 
„edsię- 
ek iey 
śrzed- 
czyli 
w nię 
e ma- 


L. 


rzyła= 
braz , 
lezie- 
przed- 
żył rę- 
eskoń- 
temi, 

i do 
ilował 
ożerał 
è Ma- 
rzed- 


zię- 


NA NIEDZ: STAROZAPUSTNĄ. 367 


kilka rzeczy w tym 


sięwzięciu , i znayduiemy 
portrecie, ktore nam dosyć natural 
pok azuią zazdrości. Żgrzybiało ść 
by daie nam poznać, Że ten grz 0 i 
dawnieyszy ,lakoż wraz z światem ieg 
dziemy początki. Przez zazdrość 
wi Mędrzec, śmierć weszła na świat, i obrzy= 
dła ta zbrodnia cały ludzki zgubiła Narod. 
Bladość nadzwyczayna straszydła tego prze- 
świadcza nas, Że zazdrość wysusza tych, kto- 
rzy się nią unoszą, trawi ich, i samę na ko- 
ściach zmarszczóną zostawia skorę; iakoż zgry 
zoty i niepokoie dręczą ich, a życie ich ta 
iest pełne gorzkości,, iż żadnego nie znaią od- 
poczynku. Wąż , ktory pożer a serce I wnę- 
trzności tey poczwary, stawią nam przed oczy 
stan potępieńcow. Zazdrosny potępionym iest 
na ziemi, pomieszkanie i iego praw dziwym mo- 
że nazwać się piekłem, życie początkowym 
odrzuceniem i pożerają cym ogniem, zostawia- 
jącym przy życiu ty ch, ktorych pali, żeby 
ich przedłużył żdjówais 

Zazdrość jest smutek z dobra i pomyślności 
cudzey, albo znowu, iest naybezwstydniey- 
sza radość z nieszczęścia bliźniego. Tak ten 
przeklęty grzech opisują Teologowie. Roz- 
trząśniy my dobrze wszystkie te wyrażenia. Za- 
zdrość iest smutkiem, lest żałością , jest nie- 
nawiścią , iest nieludzką i diabelską od bli- 
źniego awersyą. Zazdrosny i jest nieubłaganym 
nieprzyjacielem , nie myśli tylko o złości i 
zemście: ta iedna jest rożnica między nim i 
inszemi niepfzylaciołmi, że ci, ktorzy zacho- 
wuią w sercu razem sentymenta przyiaźni i 
zem- 
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sty „ tyle tylko zemścić się pragną, ile ro- 
3, Że są wzgardzeni i ukrzywdzeni , 
| i ledwie co stara się kto nadgrodzić tę krzy- 
Í wdę, ledwie się upokorzy, i wyzna swoię 
winę, natychmiast uspokoią się, zapomną o 
tym co się stało ; zupełnie z pamięci wyglu- 
zuią urazę: Jle razy niewidzieliśmy ludzi 
zagniewanych iako lwow, tak odmienionych 
w momencie za kilka słowami przeproszenia i 
pokoty, iżby życie swoie chetnie ofiarowali 
za tych, ku ktorym żądzą zemsty tchnęli? Ale 
nie tak sądzić mamy o zazdrosnych : nie mie- 
li oni naymnieyszey krzywdy od bliźniego , 
żadnego uszczypliwego nie słyszeli żartu, wy- 
znaią sami, że ich bliźni nie obraził, i cze- 
stokroć o nich nawet i nie myślał, z tym 
wszystkim maią ku Bratu, ktory ich w ni- 
czym nierozgniewał, nienawiść diabelską , nie 
mogą go cierpieć , chcieliby go zawstydzić, i 
gdyby można zgubić, ostrzą przeciw niemu 
zęby swole, i za naywiększą poczytaliby ucie- 
chę, widzieć go zginionego bez powstania. 
Ale za coż ta wściekła zaiadłość ku osobie , 
ktora im nie złego nie uczyniła nigdy.? Stra- 
szna to iest kochani Bracia, z tym wszystkim 
nie przestaie być prawdą. Oto częstokroć, że 
owa osóba kocha cnotę , i Żyje bez nagany. 
A tak zazdrość iest niepoiętą nienawiścią, iest 
JI szalonym smutkiem, nie z grzechow i namig- 
| tności bliźniego, nie ztąd, że obraził Boga, 
i na niebeśpieczney iest zbawienia drodze ; 
ah nie lepszą sam zazdrosny postępuie! ale 
iest smutkiem z szczęścia i pomyślności iego 
braci, z dobra ich doczesnego i duchownego; 
z ich 
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z ich pobożności i'cnoty. Tak dalece, Że za- 
zdrosny pragnie piekielną żądzą, żeby 'S5o 
bliźni był nieszcz / na tym św iecie prz 
ubostwo, utrapienia, choroby i nędze, a co 
ieszcze okiopnićysza iest, pragnie >» żeby był 
zbrodnią i i nie CNOLĄ, Zaby się w nieczułości 1 
zatwardziałoś ci zgubił, żeby na wieki w pie- 
kielnych otchłaniach gorzał. 

Ta rzecz dowodzi iaSnie, że zazdrosny iest 
nieiako gorszy od czartow i POTRRACAK 
Czarci, prawda jest, zdroszczą ludziom, 
czynią co tylko mogą , żeby ich za sobą wcią- 
gnęli w przepaść, ruszają wszystkich złości sprę- 
Żyn, żeby ich namowili do grzechu: ale to czy- 
nią, żeby mieli więcey niewó ólnikow „liczbę swo. 
ich pomnożyli poddanych. Ludzie też nie- 
ubłaganą ku nim pałalą zawziętością, i nic na 
świecie niemasz, od czegoby wstięt większy 
mieli; jak ich do tego stan, powinność, I Sa 
ma obowięzuie Religia; dziwić się zatym nie- 
masz czemu, że duchowie ciemności tak im 
są przeciwni. Potępieńcy widząc sie zgukio- 
nych bez nadziei, chcieliby mieć towarzy- 
szow swoiey męki, i szalona chcą się pocie- 
szyć nadzieją „ że wielka „potępieńcow. liczbą 
iakożkolwiek ich wymówi, l ulgę sprawi. Bar- 
dziey iednak Pismo święte zdaje się nas upe- 
wniać o litości potępieńcow, ku ludziom, gdy 
nam opisuie historyą złego bogacza. Osadzo- 
ny tèn w nieznośnych płomieniach , prosił 
gorąco Abrahama, ażeby posłał kogo z upo- 
mnieniem Braci iego © rozwiozłość życia, iz 
opowiadaniem pokuty, ażeby, mowi, nie przy- 
Szli na to mieysce katowni. Ale zazdrośni za- 

Tom I. Z iadley- 
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jadleysi nad czartow , złośliwsi nad potępień- 
ćow , chcieliby wszystkich ludzi widziec nie» 
szczęśliwych , i nic ich do podobnego nie 
wiedzie szaleństwa, tylko sama złość nie- 


poięta. 


Dzikie zwierza, lwy, tygtysy , niedźwie=- 


dzie, lubo bezrozumne i do okrucieństwa zro- 


dzone, tak daleko swoley nie pomykaią zaia- 
dłości. Wiem, że pożerają insze zwierzęta , 
ale szczegulnie, żeby się niemi karmiły, cza- 
sem same rzucą się na siebie , ale zawsze ia- 
kążkolwiek przyczynę mają, 1 nie widziano 
nigdy naysroższego zwierza, żeby się na ko- 
go porwał, bez daney sobie iakiey przyczy- 
ny. Albo mu płod wzięto, albo go ktorym- 
kolwiek inszym roziątrzono sposobem. Wi- 
dziemy nawet, że sam wąż , ktory iest ozna 
czeniem zazdrości, niewypuszcza iadu, ieżeli 
nie iest zraniony, albo nogą zdeptany. Sami 
więc tylko zazdrośni ludzie, bez żadney przy- 
czyny, nie urażeni od nikogo, nie pokrzy= 
wdzeni., kąsaią, rozdzieraią, i pożerają in- 
szych ludzi.. Same tylko te okropne straszy- 
dła natury wywracaią wszystek porządek, i 
wszystkie gwałcą prawa. 

Jie w świętych i święckich Historyach nie 
mamy przykładow stwierdzaiących tę prawdę? 
Kain miał Brata ńaygodnieyszego nad wszy- 
stkich miłości: Zamiast iakiey od niego ura- 
zy, nie znaydował w nim tylko affekt, przy- 
jemność, i wszystkie znaki serdeczney 1 nay- 
szczerszey miłości. Nie było tylko dwoch 
Braci na całym świecie, i cała ziemia dosta- 
tecznie obszerna była dla uspokoienia ambi- 
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cyi nieżbożnego Kaina; ake ten widząc , że 
Bog mile przyrmował ofiary Abla, iż ie ofiaro= 
val w świętych przysposobieniach serca, Z 
tego co mogł mieć naylepszego i naydroższe- 
go, iego zaś widomie odrzucał, zgrzytał od 
Eio Ga lubo dobrze poznawał przyczy: 
nę, dla czego ofiary iego obrzydliwością by 

ły przed Panem, to poprawienia się, adat 
przed się o idzki zamysł, wywa- 
bit pozorni rata, 1 tam go zamor- 


dował, br wiasney ręce swole, 


3 wyd temu, ktorego z niebe- 
spiec? o pow inien był bronić. 
jozef w inności i czystości, ten- 


że prawie miał los przez obrzy dłą Braci swo- 
ich zazdrość. Jakub Ociec kochał go wię- 


„cey nad inszych Synow, maiąc wzgląd na ie- 


go rostropność i i piękne przymioty, ani mogł 
wstrzymać się od okazania mu otwarcie wię- 
kszego swego affektu; co całą iego potym nie- 
skończenie zakłociło familią. Bracia Jozefa 
nienmiarkowaną uniesieni zazdrością, poprzy- 
sięgli iego zgubę, i szukali sposobności wy- 
waicia ku niewinnemu zaiadłey swoiey zem» 
sty. Nieszczęsne spotkanie bardzo im do te- 
go zamysłu zdało się pomyślne. Gdy paśli 
trzody, Ociec kochanemu rozkazał Jozefowi, 
ażeby odwiedził Braci, i czyli wszystko wio- 
dło im się pomyślnie, powrociwszy opowie- 
dział. Puszcza on się natychmiast w drogę , 
i w daleką zachodzi pustynię ; dzikie zwie- 
rza zdawały się szanować iego cnotę, ale Bra- 
cia nad lwy. i tygrysy zaiadleysi, wrzucili go 
W zapadłą studnią, żeby w niey okrutną Zzgl- 
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nat śmiercią, wyciągnionego potym z owego 
strasznego dołu, iako niepotrzebne bydlę prze- 
daią za niewolnika, chcąc się go pozbyć tak 
dziką i niegodziwą srogością. 

Saul odbierał zawsze od Dawida dowody 
zupełnego poddaństwa : Swięty ten Młodzian 
znaczne swole ku temu Krolowi mogł liczyć 
zasługi. Zwyciężył i zabił sławnego Olbrzy= 
ma Goliata, przed ktorym całe trachlało woy- 
sko, poniżył hardość Filistynow, i pokoy przy- 
wrocił Qyczyźnie, stał się przez swoie mę- 
stwo i zasłagi Krolewskim zięciem, a tak zes 
wsząd powinien był być naymilszym Saulowi. 
Ale Saul opętany od ezatta zazdrości, posta- 
nawia zgubić 50, i okrutnie zamordować: 
Używa db tego i zdrady i gwałtu. uzbraia 
woysko całe, ktoreby go ścigało i schwytało. 
Prożno Dawid upokarza się przed Saulem ,-i 
dobre za złe nieprzyiacielowi oddaie, pro- 
żno Jonatas Syn Saula tyle pobożny i enotli- 
wy; ile Ociec był złym i okrutnym, prożno 
mowię przekłada Qyeu, że Dawid, na ktore- 
go Życie czuwa, taczey był godzien czci i 
nadgrody ; gdyby ręka Wszechmocnego cudem 
nie była broniła i ocaliła Dawida, byłby w 
tylu niebeśpieczeństwach padł niezawednie 
niewinną Ofiarą zazdrości Saulówey. 

Słyszeliście zapewne pokilkakroć pierwsze 
dzieło panowania Krola Salomona, ktore mu 
tak wielką mądrości i rozsądku po wszystkie 
wieki ziednało sławę. Dwie niewiasty w ie- 
dnymże domu porodziły: iedna z nich śpiąca 
zadusiła własne dziecię, i obudziwszy się, gdy 
swoj smutny postrzeże trefunek, usycha od 
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zazdrości na swoię przyiaciołkę, ktorey dzie 
cię było czerstwe i zdrowe; bierze zatym dzie- 
cię swoie umarłe, kładzie ie cicho podle śpią- 
cey drugiey niewiasty , a iey własne zabiera 

Żywe.  Struchlała obudziwszy się niewiasta 
owa, znalasłszy wedle siebie umarte dziecię, 
przypatruie mu się pilnie, i poznawszy, Że nie 
iey było, idzie z płaczem do Krola. Krol 
przyzwawszy drugiey niewiasty, i obydwoch 
stron długo z sobą umawiaiących się wysła- 
chawszy , miecz przynieść rozkazał. Czekali 
z niecierpliwością wszyszy , co się stać miało. 
Tym czasem Krol rzecze: Ponieważ iedna u- 
piera się, że iey dziecię jest żywe, druga po- 
przysięga, że iey dziecię podrzucone umarie, 
niechże będzie przecięte to dziecię i przez po= 
łowę każdey dane.  Zazdrosna niewiasta, i 
tak brzydkiey kradzieży Aktorka, zezwoliła 
chętnie na ten wyrok, niech ani iey, ani 
moie, zawoła, nie będzie to dziecię, ale niech 
będzie przecięte. O dzikie okrucieństwo za- 
zdrości! coż iey zawiniło owo dziecię, że na 
tak okrutną śmerć iego przystaież Ale druga 
niewiasta czniąc w sobie wzruszone wnętrzno- 
ści politowaniem ku własnemu dzicięciu, rzu- 
ciła się do nog Krola, żeby całe i żywe od- 
dał swoiey sąsiadce. Łatwa przeto mogł po- 
znać Krol, iż ona prawdziwą była Matką, i 
oddać iey Żywe roskazał dziecię, drugiey ze 
wstydem ustąpić. 

Daniel na dworze Daryusza był cudem mg- 
drości; wszystkie przymioty świetne wielkim 
go czyniły Ministrem, przez ktore taki so- 
bie u Krola ziednał szacunek , że go dru- 
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gim po sobie w Państwie postanowił obwo- 
łać. Dość na tym było dla wzbudzenia za- 
zdrości Panow : Nie myślą o niczym , tylko o 
sposobie zgubienia tego, ktory im eodzien- 
nie szczerey przylaźni pokazywał dowody, 
Tyle nakoniec uczynili zabiegow, iż był od- 
stąpiony od Krola, i wrzucony w iamę lwow 
na pożarcie. Prawda, że cudem Wszech- 
mocności Boga Izraela zachowany był w „tym 
niebeśpieczeństwie , iż niechciał gwałcić iego 
przykazania dla przypodobania się Krolowi 
Ziemskiemu. 

Coż okrutnego i bezbożnego pociągnęło He- 
roda, żeby był owę pamiętną uczynił rzeźbę 
Niemowląt Betleemskich , ktora go wiecznym 
okryła wstydem? Nie pobudziłaż go do tey 
zbrodał bezwstydna zazdrość ku. Zbawicielo- 
wi świata > Wydarł nayniesprawiedliwiey ber- 
ło Familii Krołewskiey, trzymał ie przeciwko 
wszelkim prawom. Dowiaduie się o urodze- 
niu nowego Ktola, szaleie od diabelskiey za- 
zdrości, i odważa się na zbrodnią dzikości i 
okrucieństwa, iakiey nigdy podobno nie wi- 
dziano przykładu.  Posyła żołnierzy z suro- 
wym ukazem zabicia wszystkich dzieci w Mie- 
ście Betleem, i całey okolicy od dwoch lat 
i niżey. Rozkaz ten tak okrutny , bez! mi- 
łosierdzia był wykonany, i widziano na ow 
czas potoki krwie niemowlęcey, nie mogące 
ugasić zaladłości Tyranna. Ktoż na ten okro- 
pny dzień bez wyłania łez wspomnieć może ? 
Kto bez. zadumienia i żałości wystawi- sobie 
penini ge okoliczności smutnego widoku 
tego? Jak przeraźliwe kwilenia dzieci! jak Ža- 
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łosne omdlewania Matek! iedni stratowani ko- 
pytami końskiemi , drudzy na połowę przecię- 
ei, ci w własney nurzaią się krwi, owi za- 
duszeni w kolebce, tamci rozszarpani, Wwszy- 
scy okrutnie zamordowani! Co za widok okro- 
pny? Otoż macie zazdrości dzieło. 

Podźmy do drugiego nieskończenie okto- 
pnieyszego, to jest: do śmierci Jezusa Chry- 
stusa Zbawiciela i Odkupiciela świata. Oznay- 
mił Zbawiciel szczęśliwą zbawienia nowinę 
całey Judzkiey ziemi, obsypał dobrodzieystwy 
swemi ten Narod niewdzięczny, przecudowne 
na ich dobro 1 pożytek uczynił znąmiona, ale 
to nic zazdrosne nie poruszyło serca. Skry- 
bowie i Faryzeuszowie, Kapłani. i Xiążęta 
ludu, zazdrosni o tę cześć , ktorą wierne po- 
spolstwo oddawało Messyaszowi, ułożyli mię- 
dzy sobą śmierć iego sromotną, i na nię go 
skazali. A tak zazdrość wynalazła te ws 
stkie katownie bolesney męki, poprzedzaią 
Gmierć Zbawiciela, zazdrość odważyła się na 
Bogoboystwo, tę zbrodnię szkaradną, na kto- 
rą zaćmiło się słońce, zatrzęsła się ziemia, pa- 
dały się opoki, i świat cały w smutną przyoblekł 
się żałobę. 

Zazdrość iest trucizną, ktora odbiera czło- 
wiekowi wszystkie uczucia ludzkości, i zara- 
ža serce iego iadem i szaloną wściekłością. 
Jest duchowną gangręną , ktora obeymuie: całą 
istność iego duszy, i Duch Swięty upewnia 
mas, że same kości swoią napuszcza trucizną. 
Zamiast fumorow składalących temperament 
człowieka, napęłne go iadem dąleko złośli-. 
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wszym i niebeśpiecznieyszym, nieżeli Żmiy i 

zurek , tak dalece, iż mowić można, że 
zazcrosny z samey złości, z samego iadu, z 
samey składa się niecnoty. Jẹ yk Jego śmier- 
telny w sobie jad zamyka dla sławy bliźnie- 
go. Naylepeze iego sprawy poczytuie za zbto- 
dnie, i „gdy im samym z siebie przyganić nie 
może, sięga do intencyi , ktorą ma zawsze za 
P'zewtotną i wiegodną. Oczy iego nie zasta- 
ńawiaią się tylko nad tym, co może byc na- 
sS3aneg0o w postępkach Brata, a zawsze na ie- 
go dobre zamykają się przymioty. Ręce, no- 
gi, rozum, pamięć, serce, są to narzedzia 


nienawiści, smutku i złości iego. Sprawie- 
dliwie zatym wnosił Swięty Chrysolog , że za- 


zdrość w nieiakim Wwyrozumieniu iest złym ze 
wszystkich nzywiększym. Swięty zaś Ber- 
nard z zadumieniem woła: coż to iest za wście- 
kła zaiadłość zazdrośnikow, czynić sobie swo 
ię katownię , swoy krzyż, swoię zgrzyżotę , 
Sway smutek, swoie nieszczęście z dobra, po- 
myślności, i szczęścia ińszych ludzi? Ale pro- 
żno chcę wam odmalować zazdrosnych por- 
tret: cokolwiek 6 nich mowiłbym do was, nie- 
porownanie więcey mowić się może. Trzeba 
mi iednak mieć wzgląd na waszę cierpliwość, 
przystąpmyż uż do lekarstw na tak wielką 
chorobę, i podaymy śrzodki, ktoremi można 
albo się ustrzedz , albo wybrnąć z przeklętey 
zazdrości. “Co będzie drugą Częścią tey Nauki. 
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Rzyznaię ia, Że wszystkie namiętności są 

tradne do uleczenia , umiarkowania, i i po- 
konania , albowiem ci, ktorzy ich są bezwsty- 
dnemi niewolnikami, w nich sobie podo baigs 
a zatym i nie'chwytaią się śrzodkow do ich 
poskromienia. Ale mowić prawdziwie można, 
że namiętność zazdrości prawie Żadnego nie 
przyimuie lekarstwa. Upewnia nas o tym sła- 
wny Kassyan: gdy raz iad zazdrości opanuie 
kogo, gdy ta trucizna duchowna zarazi i ska- 
zi czyie serce, śmiem, mowi, ok iż ta 
chorobą iest bez uleczenia. Dla przekonania 
nas o tym, uważmy, że nawrocenie grzeszni- 
ka iakiemiś dopełnia się stopniami, między kto- 
remi cztery są szczegulnieysze : Nayprzod po- 
trzeba poznać chorobę swoię, grzech swoy, 
stan duszy swoiey, powtore skruszyć się i żė 
łować, że się Boga obraziło, potrzecie wyznać 
grzech swoy , nakoniec odmienić życie. Ale 
człowiek zazdrosny prawie jest niezdolnym 
do uczynienia tych ktoakow.. Nie zna stanu 
sumnienia swego, i iak go poznać można, kto» 
ry lekkiego nawet w tak sromotney zbrodni 
o sobie podey rzenia nie cierpi ? è Przyprowadza- 
ią grzesznika do poznania siebie łaski, święte 
ńdtchńietia:, upominania , przestrogi > zgryzo- 
ty sumnienia, dolegliwości i utrapienia: ale 
zazdrosny bardzo mało pożytkuie z tych órzod= 
kow, i iak doświadczenie pokazuie ustawi- 
czne, iest prawie nieczułym na nic. Nie 
znaiąc więc siebie, iak może wyznać, iak mo= 
że za swoy grzech żałować? dopieroż jak mo- 
że 
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Że przez odmianę nowego wcale życia, go- 
dne czynić owoce pokuty? Kiedyżeście wi- 
dzieli kochani Bracia ludzi z zazdrosnych pra- 
wdziwie. odmienionych , prawdziwie nawro- 
conych 3 Przeciwnie namiętność ich rośnie z 
wiekiem, i ile ląta osłabiają ciało, tyle za- 
zdrość wkorzeniaią, iakoż chorych i starych wi- 
dziemy naypodlegleyszych tey, namiętności. 
Chowa się ią częstokroć do ostatniego dnia, 
wstępuie do grobu i do piekła z gfzesznika- 
mi, żeby sb wiecznie pożerała. 
Jakożkolwiek o tey prawdzie zupełnie u sie- 
bie przeświadczony iestem , a zatym przez 
wniosek konieczny, nawrocenie ludzi zazdro- 
snych bardzo trudne rozumiem , podam iednak 
niektore śrzodki do wyrzucenia z serca zazdro- 
ści, inż że o niczyim rospaczać nie mogę zba- 
wienia , iuż że tych ; ktorzy ieszcze tym nie 
są zarażeni iadem , zachować od niego powi- 
nienem. Pierwszym na zazdrość lekarstwem 
iest uwaga „pilna, iak ta namiętność wkrada 
się nieznacznie , i stale się pospolitą. Dzi- 
wna rzecz, że ten grzech będąc tak sromo- 
tnym , tak rozumnego stworzenia niegodnym, 
że sami nawet mniey cnotliwi maią go za po- 
dłość , tak iednak stał się pospolitym na świe- 
cie.  Znayduie się we wszystkich stanach i 
we wszystkich kondycyach , żaden wiek, ża- 
dna płeć, od niego nie są ER iest to aa: 
roba zaraźliwa, ktora świat cały chce o śmierć 
przyprawić. Panowie świata, bogacze, wszy- 
scy ci, ktorych wyniosła nad inszych fortu- 
na, nie powinniby zdaie się podlegać zazdro- 
ści; maią zkąd dogadzać swoim żądzom, i 
pra- 
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iowadzić życie roskoszne. Z tym wszystkim 
mowić prawdziwie można, Że zazdrość nad 
panuie. Alẹ nie nie mo- 
h tu między memi słucha- 
coż widziemy między 0S0» 
bami pomierney fortuny „ CO pO miasteczkach 
i wioskach, CO widziemy między wami Ko= 
chani Bracia; ktorzy mię tu słuchacie? Jeżeli 
jeden widzi, że iego sąsiad ma Się lepiey , że 
mu się we wszystkim , co przed się weżmie; 
owodzi, że inwentarz wego więcey ma przy+ 
płodku , że z grantow swoich więcey zbiera; 
że pola i budynki ma lepsze » iakieyże prze- 
ciw niemu nie zaweźmie zazdrości, lak się Z 
iego powodzenia nie smuci? ieżeli ten obfi> 
tsze miał Żniwó , ieżeji iego obrodziły drze- 
wa, ieżeli ze pszczoł znacznego spodziewa 
się zarobku , wszyscy Oto gniewalą się sąsie< 
dzi. Jeżeli kto na kawałku swoim , lub w 
domku siedzi , i albo przez pracę» albo przez 
swoię oszczędność chce polepszyć stan swoy; 
i nowey jakiey własności nabyć» natychmiast 
obrusza się zazdrość, czyni tysiąc niegodzi- 
wych posądzania , i nietylko myśli, ale i mo- 
wią Że OW człowiek spra 


wiedliwie tego nie 
nabywa. Między rzemieślnikami , ileżby mo- 
Żna naliczyć zazdrosnych ? 


niemi nayokrutniey 
wiąc O tych, ktoryc 
czami mało widze 


jeżeli ieden widzi, 
że drugiego częściey zażywaią , że ma robotę 
na robotę, że go więcey szukaią i szacuią » 
drugich wściekła zazdrości wysusza namię- 
ność. Kupiec nie może przedać iednego to- 
kcia towaru , żeby drudzy na to nie zgrzytaliy 
powrożnik , krawiec, kowal, stalmach, iedni 
diugim wzajemnie zazdroszczą. Każdy chciał- 


by 


w 
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by mieć robotę, ktora się tylko zdarzy, a id- 
ko to być nie może, schną nędzni od zazdro- 
ści. Nai icy, służący, sami nakoniec że- 
bracy ; ktorzy szczegulnie miłością drugich 
Żyią, tą tchhą bezwstydną namiętnością. Je- 
żeli iednego naiemnika przełożono nad dru- 
gich, ieżeli służący ma lepszą służbę, albo za- 
płatę, niż iego towarzysz, ieżeli żebrak wię- 
kszą niżeli drudzy wyprosił iatmużnę, zazdrość 
ogarnia wszystkich , przywodzi do szemrania, 
a czasem i do cięższych zbrodni. Trzebaż dla 
zazdrości kapitałow wielkich, złotych kru- 
szczow , obszernych włości? Bynaymniey ko- 
chani Bracja; potrzeba piędzi ziemi, interes- 
su nic nie ważącego , zarobku wynoszącego 
na fenik, garści prochu. Zaźdrość przedzie- 
Ta się do Klasztorow i piszczy, nie opuszcza 
Ministrow Ołtarza, przywięzuie się.do Tronu 
i Berła, i dałby Bog, żeby ludzie, ktorzy 
uchodzą za rostropnych i rozumnych, od niey 
wcale byli wolnemi. 

Zazdrość nie stawa na samych doczesnych 
pożytkach , powstale i na dobra duchowne. 
Cnota, pobożność, świątobliwość, celem są iey 
zaiadłości. O ludzie pobożni! o Kaznodzie- 
ie! iakże ta subtelna iest trucizna! po ilekroć 
czuliśmy iey skryty w sobie iad, ile razy wi- 
dzieliśmy Braci naszych częściey niżeli nas 
przystępujących do Sakramentow, dłużey ba- 
zcych w Kościele, enotliwszych , i za ta- 


byliśmy ukąszeni węża, gdy drugiemu chwa- 
lebniey powiodła się praca około zbawienia ? 


dle razy Towarzyszow naszych widząc chwalo- 


nych, 


NA D 


nych , i 
szony wĘ 
czyliż ni 
zmnieysz 
wy, kto 
nie insze 
skurs od 
odbierali 
iedno ia 
mowiono 
Gsoby bi 
do zazdyi 
czuwać ` 
powinny 
Drugą 
nia sobi 
ktore ter 
nie przy 
czątku r 
wney I 
Rodzice 
przez zí 
czego M 
zdrości. 
zarażone 
sze. Z 
wiedliw. 
pnych | 
lała cat 
rzucony 
wieczne 
Znierstw 
stestwu 


klętym 


VY, a ia- 
zazdro- 
lec Że- 
drugich 
ią. Je- 
ad dru- 
lbo za- 
ak wię- 
azdrość 
mrania, 
baż dla 
h kra- 
jey ko- 
interes- 
ącego 
zedzie- 
'uszcza 
Tronu 
ktorzy 
od niey 


esnych 
1owne. 
| są iey 
l odzie= 
ilekroć 


elnego 
chwa- 
ienia > 
iwalo= 


ich, 


NA NIEDZ: STAROZAPUSTNĄ. 


nych,:i nad nas szacowanych, w niepocie- 
szony Rpadly smutek > i gdybyśmy mogli, 

czyli Ż nie by! libyśmy zatarli, al Ibo przynaymniey 
zmnieyszylt owe świadectwa szacunku i sła= 
wy, ktore im oddawano? ile razy nie mogąc 
nie inszego czynić, chcieliśmy odwrocić dy: 

skurs od tych sprawic yyć ch pochwał, ktore 
odbierali, przydaiąc iednę złośliwą myśl, i 
iedno iadowite słowko do tego, co o nich 
mowiono? Ah! cą tuza wstyd, co za podłość? 
Csoby białey pici, pozwolcie mi namienić, że 
do zazdrości nayskłonnieysze iesteście, a Z: a m 
czuwać w „tey mierze nad sobą nieprzestanni e 
powinny ście. 

Drugą pobudką wiodącą nas do obrzydze= 
nia Sobie 2 zazdrości, są wielkie nieszczęścia , 
ktore ten grzech przyniosł na świat, i codzien= 
nie przynosi. Wszyscy wiecie, jakem w po- 

zątku namienii, że był początkiem ducho= 
wney i doczesney śmierci wszystkich ludzi. 
Rodzice nasi nie stali się grzesznikami, tylko 
przez zezwolenie na pokusę, czart zaś nie dla 
czego ich kusił, tylko że im szczęścia za- 
zdrościł. Z tego pierwszego grzechu, iako z 
zarażonego żaodła; wypłynęły wszystkie in- 
sze. Z tego wy lały się wszystkie bicze spra- 
ee raz Boskiey, z z tego powodź tyle okro- 
pnych przypadkow, tyle ‘nieszezęśliwości, Za: 
lała całą ziemię, z tego potępienia tyle od- 
rzuconych, męki niepolete, ktore przez całą 

wieczność cierpieć będą, naystrasznieysze blu- 
Żnierstwa, ktore przeciw Naywyższemu Je- 
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stestwu miotać będą. Wszystko to jest prze- 
klętym zazdrości płodem: ah! iakże można 
tak 
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tak głownego wpuścić do serca nieprzyia- 
ciela? 

Trzecim lekarstwem przeciwko zazdrości 
jest uwaga opłakanego stanu, do ktorego za- 
zdrosnych szalona ta przywodzi namiętność. 
Przypomniycie sobie to wszystko, cośmy do- 
tąd mowili; uważcie, czego nad nędznemi nie 
dokazuie zazdrość, co szalona ta, i nie uśmie- 
rzona passya z wami popobno samemi czyniła. 
Coż iest człowiek zazdrosny? Jest zwierz sro- 
gi iest nad wszy stkie naystraszniey sza poczwa- 
ra. Przypatrzcie się iego postaci: oczy bie- 

gaiące, wargi zsiniałe , twarz zbladła, ręce 
trzęsące się , całe 'ciałó niespokoy ue, aza nie 
oczywiście pokazuią , że niemasz zbrodni, na 
ktorąby się nie był gotow odważyć? Zbrodnie 
nayszkaradnieysze poczytuie za bagatele , i 
niemasz kryminału tak czarnego i niegodziwe- 
go, ktory by mu wstręt iaki czynił. Mowię 
tu o tych, w których zazdrość ę wzięła. 

Czwartym przeciwko zazd: lekarstwem, 
iest uwaga strasznych kar, ktoremi Bog za- 
zdrosnych karze. Gdy Kain zmazał ręce swo- 
ie we krwi Brata, wpadł w manią, i iako sza- 
lony biegał-po polach , Bog zak wyrażnie za- 
kazał zabiiać go, Żeby przedłużaląc Życie, 
był iego przedłużył katownie, i na przykład 
potomnym zostawił wiekom. Oskarżyciele Da- 
niela skazani są na tęż mękę, na ktorą chcieli 
Proroka potępić , i Pismo święte przydaie, że 
lwy nie dopuściły im paść na ziemię, ale w 
samymże ich upadku w momencie rozetwały 
na sztuki. Aman, ktory obmierzłą. zazdrością, 
chciał cały Narod Zydowski zgubić, na tey- 
że 
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że zawieszonym iest szubienicy, ktorą Mardo- 
cheuszowi wystawił. Saul iednegoż dnia i ży- 
cie i berło utracił. Herod żyjący od roba- 
ctwa RO A wyzionął duszę między stra- 
sznemi bolami,. ktore go do okrutney ro- 
spaczy przywiodły. Dopieroż , iak straszne 
zazdrości ukaranie na Narodzie Zydowskim, 
tak iest wiadome „wszystkim, że niemasz po- 
trzeby nad nim się zastanawiać , Eistoryi zaś 
bez- zadu nia nie można czytać. Miasta ich 
wi oeoae i spalone, kray spustoszony, oblę- 
żenie J erozolimy tak ścisłe , że Matki własne- 
mi karmiły się dziećmi, cały Narod albo wy- 
rznięty, albo w niewolą zaprzedany , albo roz- 
proszony. Zazdrośni byli zawsze ofiarą gnie- 
wu Bożego: używa ichże samych do ih ka- 
towni, I "własnemi nad sobą stają się katami. 
Sumnienie rozdziera ich okrutnie, ludzie cier- 
pieć ich nie mogą, są obrzydliwością całey na- 
tury , nie znają upod dobania tylko w złości, i 
znikąd żadney mieć nie mogą pociechy ; zA 
wytrzymanych zaś w tym życiu mękach , 
będą jc od zazdrości pożerani, i nieiako BR 
nym paleni ogniem, idą -kończyć swoie piekło 
w wieczności nieszczęśliwey. 

Nakoniec ostatnim przeciwko zazdrości le= 
karstwem jest, uważyć,. że ta namiętność nie 
przynosi ERES tylko ugryzienie i go- 
rycz, a Żadney w sobie nie ma uciechy. Ża- 

zdrośni nie znaią wesołości, pokoiu, odpo- 
czynku, tyle śmiertelnych odbierają sztyletow, 
ile odmiennych w bliźnim widzą pomyślna- 
ści. Ze zaś szczodrobliwość Boska iest nica 
wyczerpana, i pełną ręką rzuca na ludzi dge 

bro- 
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brodzieystwa swoie, mowić można, że nę- 
dzni zazdrośnicy żawsze cierpią. Ogień, kto- 
vy ich pali, nie gaśnie nigdy, robak, ktory ich 
gryzie, nie umiera. O nędzny stanie! ktory 
prawdziwie poprzedzonym iesteś piekłem! 
Przeklęta zbrodnio! zaiadła namiętności , 
diabelska passyo, brzydzę się tabą , wyprzy- 
sięgam , i poglądam na ciebie, iako na zaboy- 
czynę dusz ciągnącą ie w otchłanie piekiel- 
ne! Panie wyrzuć ze mnie tę truciznę, ten 
iad fatalny, ktory kazi i zaraża wszystko, co 
iest dobrego w człowieku. Day mi czyste 
złoto miłości Twoiey, ktora na tę śmiertelną 
chorobę nayskutecznieyszym jest lekarstwem; 
spraw, żebym zamiast smucenia się z darow i 
dobrodzieystw, ktorych udzielasz Braciom mo- 
im , cieszył się z nich, iakoby z moich wła- 
snych. Broń mię Boże być tak złym, Že- 
bym się trapił z dobra bliźnich dla tego, żeś 
iest dobrym na nich; day przeciwnie, żebym 
naśladował świętych Twoich w Niebie, kto= 
rzy wyższy stopień chwały i wielkości wspoł- 
obywatelow swoich, maią za swoy własny, 
i nietylko nie zazdroszczą ich świetniey- 
szych koron i tronow,, ale z nich się weselą 
i dzięki Ci za nie czynią. Niech się ich przy- 
kładem i ia cieszę ze wszystkich dobr, po+ 
żytkow , tałentow, pomyślności , zdrowia, ze 
wszystkich dobrodzieystw , ktorych szczodra 
Ręka Twoia udziela ludziom , Żebym tu zie- 
dnóczony ze wszystkiemi związkami dosko- 
nałey miłości, mogł Cię chwalić i wielbić z 
niemi przez wszystkie wieki. Zyczę wam 
teyże 


kóm, 
więzui 
dnia d 
szeY s 
zważa 
wościa 
chniey 
iest, 
czegob 
obowią 
a tym : 
Tom 


że nę- 
1, kto- 
ry ich 
ktory 
n! 
1ości , 
yprzy- 
boy- 
ekiel- 
| „ tem 
(0, CO 
czyste 
1telną 
wem; 
row i 
n mo- 
| wła= 
, Že- 
, Żeś 
ebym 
kto= 
społ- 
ASOV y 
niey- 
eselą 
Orzy= 
po* 
, ze 
rodra 
zie- 
)sko- 
jić z 
wam 
że 


NA NIEDZ: STAROZAPUSTNĄ. 385 
teyże Łaski kochani Braca , w Imię Oyca, i 
Syna i Ducha Świ 


NAUKA IL 


NA NIEDZIELĘ STAROZAPUSTNĄ. 


O KRZYWDACH i NIESPRAWIE- 
DLIWOŚCIACH DOMOWYCH. 


Cum serò autem factum esset, dicit Do- 
minus vinee Procuratori suo, voca ope- 
RSE TAR 
rarios, ED redde illis mercedem. 


Gdy zaś wieczor przyszedł, rzekł Pan 
winnicy do wfodarza swego, zawołay 
robotnikow , i odday każdemu zapłatę 
iego. Math: 20. 


Unktualność Gospodarza, o ktorym mowi 

Ewangelia, w oddaniu zapłaty robotni- 
kóm, ktorzy w iego pracowali winnicy, obo- 
więzuie mnie kochani Bracia, mowić do was 
dnia dzisieyszego w materyi naypotrzebniey- 
szey, na ktorą bardzo wielu bynaymniey nie 
zważa, to iest: o krzywdach i niesprawiedli- 
wościach domowych. Nic nąd nie powsze- 
chnieyszego na świecie , ale nic podobno nie 
iest, w czymbyście sobie więcey pobłażali, 
czegobyście za grzech sobie nie mieli, od 
obowiązku restytucyi sami siebie uwalniali „ 
a tym samym w, nieuchybne więcznego potę- 

Tom: I. Aą ,  pie- 


dni nie » w tey mat eceni, ale że 
ich niewiadomość iest Pech: m, nie mogą się 
rozumieć ża niewinnych. Drudzy poznają ca 
im się nie godzi , atoli grzeszyć nie przesta- 
ią. Dla zawstydzenia tych, i nauczenia owych, 
wytuszczmy, ile będziemy mogli, iak mayia- 
śniey tę materyą. Mowmyż z za pomocą Bo- 
Żą © niesprawiedli twościach , ktore się popel- 
nialą między Rodzicami i dziećmi, między 
Opiekunami i maiteei 5 między Mężami 
i Zonami, między Panami i słagami, między 
naiemnikami i rzęmieślnikami, nakoniec - mię- 
dzy pasterzami bydła. W pierwszey` Częśc? 
tey Nauki mowić będziemy o trzech pier- 
wszych krzywdzenia rodzaiach, w dtugicy o 
trzech drugich. 


CZĘSĆC PIERWSZA. 


Ycowie i Matki po większey części rozu- 

mielą, Że nic nie są winni swoim dzie- 
ciom, dzieci przeciwnie podchiebiaią sobie , 
Że im Rodzice są winni wszystko. Pietwsi i 
drudzy ciężko błądzą. Nie iest bowiem to 
prawda, żeby Rodzice nie nie winni byli dzie- 
ciom sw oim : wi nni im wy karmienie i wycho- 
e, winni obmyślenie sposobu dalszego ż ży” 
cta, winni im nakoniec uczciwe postanowie- 
nie według stanu | przemożenia. I to zno- 
wda, żeby Rodzice winni byli 
wszystko dzieciom swoim, krom tego, com 
powiedział, nic im więcey z doczesnych rze- 
czy nię są powinni. Ztłd wnieść maią Oyco- 
wie 
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wie i Matki, że czynią krzywdę. dzieciom 
swoim, ieżeli w podleysz ey kondycyi , nie 
uczą ich iakiego rzemios ła, albo ile mogą nie 
obmyślaią im według stanu sposobu do życia, 
żeby byli pożytecznemi Kościoła i 1 Rzeczypo- 
spolitey członkami , ieżeli odmawialąc im po- 
trzebnych pomocy , przyczyną im są lub cho- 
yob iakich, lub kalectwa, lub utraty fortu nys 
lub chybienia pożytecznego po: stanowienia, 1€- 
żeli bez sprawiedliwey i uszney przyczyny, 
niechcą im wydzielić cząstki proporcyonalney 
na nich spadalącey , lub corkom oddać zwłam 
czaią posagu. Widziemy tak łakomych nie- 
ktorych Oycow 1 Matki, że wolą raczey wy- 
stawić honor dzieci swoich, i ściągnąć na 
imię niesławę i hańbę wieczną , n cli żeby 
się odważyli odliczyć pomierną sumkę da 
uczciwego ich óżenienia, lub za mąż wyde nia. 
Dzieci popełniają ni awiedliwość ku Ro- 
dzicom, gdy im kradną pien lz lub fanty» 
czyli na kupienie strolow lub bielizny zby- 
teczney , na rozrywki, na grys na częstową- 
mia, I zawdzięczania dobrego serca Pr zyla” 
ciołom swoim , czyli nawet chcąc z tey kra- 
dzieży dawać iałmużny , i insze dobre czynić 
uczynki. Synowie i Corki, ktorzy rozumiecie, 
że dobra Oycow i Matek należą do was, że 
możecie niemi rozrządzać , iak się wam po- 
doba, słuchavcie co do was mowi Pismo świę 
te: ten ktory Oycu lub Matce bierze rzecz ia= 
ką, pod pozorem , że to grzechem nie iest, 
iż wszystko na niego spada, popebiią z 
zbrodnię, iaką popełnia ow, ktory zabiia czła 
wieka. Wyrażenie to aza was nie zastrasza a 
Aa2 Mo- 
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Mogliżebyście temu wierzyć, gdyby nie Bog 
był, ktory to mowi? Coż na toodpowiedzieć 
możecie? wy zwłaszcza, ktorzy od tylu lat 
dupicie dom Oycowski, iuż chcąe dogodzić 
waszym namiętnościom , iuż napełniai: ąc wor- 
ki wasze, i lak za zwyczay mowicie, opatru= 
ląc się na czas przyszły. 

Po erinin starszych dzieci, bywa także 
wiele oszukania $ uiecarawiedlieaiei; tak z 
strony Rodzicow i drugich dzieci, iako i z 
strony zięciow. Ledwie się kiedy umowy i 
kontrakty zachowuią Małżeńskie: każdy cią- 
gnie na swoię stronę. Oycowie i Matki nie 
myślą tylko o mł odszych S$ynach i Corkach, 
lowie i Teściowe napełniaią swoje skrzy- 
nie, Zięciowie i Synowe porywaią co tylko 
mogą, Bracia i Siostry każdy chowa eo schwy- 
ta, tak dalece, że większa część domow, sta- 
je się mieyscem kradzieży i łotrostwa. Tym 
czasem dziedzice wszystkie ciężary znosić, t 
wszystkie muszą wypłacać długi. W tych 
wszystkich razach ścisły zachodzi obowiązek 
restytacyt. Qycowie 1 Matki każdemu dzie- 
cięciu należącą część oddać powinni, a Bra- 
cia i Siostry przestać na niey, i nic więcey 
mie wyciągać. Druga niesprawiedliwość bar- 
dzo powszechna iest, że po śmierci Oycow i 
Matek, dzieci co tylko mogą pochwycić, bio- 
13, a to iuż iest oczywistą kradzieżą. Jest ie- 
szcze wiele inszych niesprawiedliwości mię- 
dzy osobami, o ktorych mowiemy, ktorych 
wyliczanie dalekoby nas zaprowadziło. 

Mowmy iuż nieco o dziedzicach, | ktorzy nie 
wykonywaią woli testamentow, czyli nie czy- 
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niąc nakazanych restytneyi, czyli nie > 
albo bez sprawiediwcy przyczyny zwiaczaląc 
dać na obligi, iafmużny „ lub insze dobre 
uczynki, według woli czyniącego testament. 
Nic nad tę powinność nie jest potrzebnieysze- 
go, ale widziemy, Że nic nie iest bardziey 
zaniedbanego. Ledwie co ostatniego ducha 
wypuści czyniący testament, nic się nie myśli 
Q nadgrodzeniu krzywd, ktore poczynił a, da- 
leko bardziey nie się nie myśli o ich odkry- 
ciu i docieczeniu , owszem przeciwnie cieszy 
się dziedzie , że o nich nie nie wie, i nic nie 
opuszcza, Żeby przytłumił zgryzoty sumnie- 
nia, ktore go bodą, i w owym razie uczuć 
się daią. Chęć osiągnienia dziedzictwa, i ra- 
dość, że się nabyło fortuny, sprawuią, iż się 
łatwe zapomina o rzeszcie. Przestaie się na 
tym, iż się niektore prawne uczyniło kroki, 
ktorych bez powszechnego osławienia się opu- 
$cić nie można. Ale przystąpmy w szczeguł-. 
ności do rzeczy: Ci ktorzy są obowiązani te- 
stamentem , albo jakimkolwiek inszym. sposo= 
bem do iałmużn, do dania na Msze święte , 
do dokończenia fundacyi, lub inszych dzieł po- 
bożnych , do wypłacania wyderkafow i fun- 
duszow uczynionych Kościołowi, Szpitalom 
lub Klasztorom , ieżeli tego nie czynią , lub 
bez sprawiedliwey przyczyny zwłaczalą ezy- 
nić , maią być miani za prawdziwych złodzie- 
jow, iieszcze niejako za złodzieiow święto- 
kradzcow, ponięważ te rzeczy, ktore zatrzy- 
muią, i ktorych oddać niechcą, są rzeczy Bo- 
gu poświęcone. Jakiegoż na siebie nie-ściąga- 
ią przeklęstwa 2 Kościął ich ma za wyklętych, 
Funda- 
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Fundatorowie albo Dobrodzieie Kościoła, wo- 
łaią nieprzestannie do Boga o zemstę na nich, 
i mowić prawdziwie można, że nic pewniey 
nie wiedzie do zatwardziałości i zatracenia wie- 
cznego, iak te świętokradzkie niesprawiedli- 
WUSCI. 

Względem nadgrodzenia krzywd ,' do kto- 
rego obowiązani są Dziedzice, to trzymać 
mamy niezawodnie. Albo dziedzic wie, że 
iest rzecz laka iemu w dziedzictwie zostawio= 
na żle nabyta, albo o tym powątpiewa, albo 
nie ma dostatec aaen Przyczyn, ktoreby go 
o tym przekon ywał y. Jeżeli wcale nie wie, 
Że iest rzecz iaka źle nabyta , oczywista iest, 
że do. niczeg nie iest obowiązany m, chyba 
Ż emi przeświadczy doede 


e go kto oczywis 
o nie sprawiedliwości, na ktore się uskarża, 
a zatym może być spokoynym, i beśpiecznie 
używać dziedzictwa. Powiedziałem : chyba 
że go kto przeświadczy dowodami, albo przez 
niezawodnych świadkow , albo przez regestra, 
albo przez dane karty, a tak obligaeyi nie ma 
wierzyć gołym słowom tych, ktorzy roszczą 
sobie pretensye „nie mogąc ich dowieść rze- 
czywistości. Jeżeli Dziedzic powątpiewa, Że 
Przodek, od ktorego posiada dobra, poczynił 
lakie nie sprawiedliwości, powinien wszystkich 
z rostropnością użyć śrzodkow do odkrycia 
prawdy , i iak predko iakieżkolwiek pokrzy- 

wdzenia pozna, obowiązanym iest na sumnie- 
niu oddać wszystko, chociażby nawet pokrzy- 

wdzenie owo wynosiło tyle, ile warte samo 
dziedzictwo, zatrzymawszy iednak sobie wszy- 
stkie koszta, ktore podeymował , i straty kto- 
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aś tu, same tylko po- 


ze poniósł ; rozumiem z 
trzebne koszta i straty, rzeczywiste I prawdzi- 
we.  Obroćmy się tu na moment do Synow 
tych bezbożnych i niesprawiedliwych , ktorzy 

i ią Rodzicom pa śmiertelney le- 


ni 


według swoley woli testament. Niechcą ni- 
kogo wpuścić >» upewnialą chorych , że o nic 


ścić na ich wiarę i poczciwość: Qycowie 1 
wszyscy mogący czynic testament , nie wie- 
rzaycie tym słowom. Zgłodniali Dziedzice 
wasi czekaią tylko połknąć dobra wasze, i tak 
prędko pomrzecie, nic z tego nie dotrzymaią, 
co wam byli przyrzekli. Idźcie za przykła- 
dem ludzi rostropnych, uczyńcie testament, 
rozporządźcie wasze interessa, poki w dosko- 
nałym iesteście zdrowiu.  Widziemy niekto- 
rych tak przerażonych wspomnieniem testa- 
mentu, że ich w tym przesądzie uspokoić nie 
można, ptrzestrogę tę za pewną maią gazetę 
bliskiey śmierci. Nie iestże to oczywistym sza- 
leństwa znakiem? Oblecuią sobie długie ży- 
cie, z tym wszystkim śmierć ich podchwytu- 
ie, gdy się iey bynaymniey nie spodziewaią. 
Tym czasem interessa domu w ostatnim Zo- 
staią nieporządku, kłotnie, ktorych zawsze 
opłakane są skutki , i śmiertelne między Bra- 
cią nieprzylaźni powstaią, pieniactwa się mno- 
żą, ktore ich niszczą, i do ostatniego przywo- 
dzą ubostwa, a to wszystko przez niedosta= 
tek tak potrzebney ostrożności. 
Przy- 
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Przystąpmy do niesprawiedliwości, ktore so- 
bie wzaiemnie czynią Opiekunowie i małołe- 
tni, a te tak są powszechne, że w przysło- 
wie poszło, iż Opiekun niszczy małoletniego, 
małoletni Opiekura. To iednak prawdzić się 
nie może, tylko między ludźmi złego chara- 
kteru i oszustami , a nigdy między osobami 
uczciwemi i swoy honor piastuiącemi. W rze- 
czy samey Opiekun nie zniszczy małoletnie- 
go, ież żęli toż staranie będzie miał o maiątku 
iego , ktore ma o swoim, i ktore mieć ściśle 
powinien, ieżeli nic z iego dobra przeż swó- 
ię nie strwoni winę, i przestanie na tych przy- 


wilelach i srawych pożytkach, ktore mu pra- 
wem są pr zolone. Popełni zaś niesprawie- 
dliwość, i do restytucyi obowiązanym będzie, 


jeżeli poczymi inwentarze fałszywe, ieżeli coż- 
kolwiek. dochodow rocznych na swoię obro- 
ci stronę , ieżeli poda REZ większy na 
ednkacyą małoletniego , niżeli był w Jzeczy 
samicy, ieżeli tranzakcye i kwity pokaże fał- 
szywe. Małoletni z swoley strony żadney 
Opiekunowi nie uczyni krzywdy, ieżeli iaka 
powinien 5 będzie miał wzgląd na fego i na 
swoię poczciwość. Uczyni | mu zaś krzywdę, 
i do nadgrodzeni a obligowanym będzie, ieże- 
li mu każe rachować się z tego, co zginęła 
bez iego winy, i w odbierania maiątku swe- 
go, co do litery zechce zachować ostrość 
prawa, lubo przeświade czonym iest u siebi e, 
że z strony Opiekuna nie było ani złey wia- 
ry „ani wedbakdyś: Trzeba tu bowiem uwa 
Żać, że prawa nie ustanowiły tak surowych pra- 
wideł, tylko Że sprzylaiąc małoletnim , chciały 
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é chciwość Opiekunow. . To zaś 
na, iż ieżeli Opiekun dobrą wta- 
alątku mało- 
małoletni nie 
ostrości 


powściągną 
iest niezawod 
rą czynił co mogł Ba pożytek m 
letniego , i broni straty iego , 
może sumiennie trzymać się do litery 
prawa, i tak czyniąc grzeszyżby przeciwko 
sprawiedliwości. ` 

Mężowie i Zony popełniaią ku sobie wiel- 
kie częstokroć niesprawiedliwości. Zeby mo- 
Żna co odkryć z tych taiemnic nieprawości , 
położmy 2a fundament, że iest między nie- 
mi prawdziwe uczestnictwo dobr doczesnych. 
Uczestnictwo to iest sprawiedliwie ustanowio- 
ne, i stwierdzone przez wszystkie prawa Bo- 
skie i ludzkie. Kondycye tey społeczności są 
rożne, według zwyczalow kratu, 1 w kontra- 
ktach Małżeńskich nie można ich umawiać, 
tylko według praw i zwyczalow narodowych. 
To za niezbitą prawdę ustanowiwszy, wątpić 
nie móżna , że Mąż i Zona obowiązani są na 
sumnieniu trzymać się kondycyi tey umowy; 
iak są wyrażone w kontrakcie Małżeńskim, ł 
jeżeli czynią przeciwnie; obligowani są wza- 
iemnie strona stronie nadgrodzić , w ezym ią 
ukrzywdziła. W powszechności mowiąc, gdy 
dobra nie s3 rozdzielone, Zona obowiązana 
jest starać się i pracować na pożytek swe- 
go Męża, nie może nie marnotrawić, ani 
wydawać prożno, nie powinna niczym zna- 
cznym rozrządzać bez dozwolenia swego Mę- 
ža, ani nawet dawać iałmużny , lub na 
Msze, [ub na insze pobożne uczynki, nie ma 
prawa pod iakimkolwiek pozorem coś sobie na 
tzas przyszły zachowywać, Jeżeli w ktorym- 

kol- 
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kolwiek z tych punkcie cznie się winną, obo- 
wiązaną iest nadgrodzić z dobr, lub z fantow 
sobie szczegulnie służących, lub ze swego po- 
sagu: Nie ma prawa wyciągać więcey nad 
swole według stanu wyżywienie i odzienie. 
Zwyczay jednak pozwala Zonom dyspono- 
wać drobnemi rzeczami , ktore są w gospodar- 
stwie, czyli na uczynki poboż czyli do ich 
woli; byle to mie było ze sz familii, A 
nie sprzeciwiało się Męża interessom. Nie po- 
trzeba bowiem rozumieć, żeby Zony udaj 
gami albo niewolnicami: Bog stworzył ni 
wiastę, żeby była towarzyszką człowieka. Są 
niektorzy Mężowie tak dzicy i tak szaleni,.że 
się obchodzą z Żonami z ostatnią ostrością 1 
wzgardą nieznośną , drudzy , ktorzy ie trzy- 
maią w ostatniey nę ędzy , 1 zamiast opatrywa- 
nia potrzeb koniecznych tak ich, i dzieci, i ia- 
ko całey familii, w olą raczey tracić wszystko 
na zbytki i pii 1; musi Zona pożyczać gdzie 
może, alho używać fortelow, żeby czego do- 
stała, bo widzi wszystko pr ćd sobą zamknię- 
te. Ah iak postępek tych nieludzkich Mę- 
Żow jest niegodny ! ! Trzebaż było wspolne so- 
bie obierać gospodarstwo , Żeby nim tak nie- 
godziwie wła: dnąć ? ? Jakieyże ci okrutni Mężo- 
wie za swoię dzikość w tym i w przyszłym 
życiu nie powinni sobie obiecywać kary? 
Tubym powinien nayżywsze wyrzuty uczy- 
nić owym, ktorzy przez powtorzone małżeń- 
stwo zdaią się porzucać dzieci pierwszego ło- 
Ža. Jek ta rzecz iest powszechna, ale ileż w 
niey niesprawiedliwości i okrucieństwa często- 
kroć nie widziemy * Jle dzieci źle wychowa- 
nych 
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nych dla tych powtorzonych małżeństw? ile 
zaniedbanych i zarzuconych, iakby nigdy, O 
moy Boże! nie były dziećmi > © Rodziee nie- 
czuli! Rodzice okrutni i wyrodni! trzebaż dla 
dogodzenia waszym chuciom, waszemu hu- 
morowi, łub dla wzgledow ycale doczesnych, 
zrzekać się charakteru dobrego Oyca, lub do- 
brey Matki, i stawać na celu nienawisci po- 
wszechney ? Patrzcie na naydziksze Zwierzę- 
ta, te was wstydem ókryć powinny, bo kie- 
dyż widziano , żeby te swoy płod porzucały, 
nimby był w stańie wyszukania sobie wyży= 
wienia ? 

Kończę tę materyą , jedną uwagą nad temi 
małżonkami, ktorzy czynią wydżiał dobr swo- 
ich, bo i w tey mierze wiele się popelnia po- 
krzywdzenia, i oczywistych niesprawiedliwo- 
ści. Jeżeli bowiem ten wydział , lak często 
się trafia, czyni się dla oszukania kredytorow, 
w ten czas będzie iedną z naywiększych kra- 
dzieżą. Jeżli się czyni sekretnie, będzie po- 
nętą iedney stronie do krzywdzenia drugiey. 
Gdy interessa Męża są w złym stanie, iż na- 
przykład zaciągnął długi znaczne, i wypła- 
cić ich Żadną miarą nie może , albo iest wca- 
le, lub po części, Zona przyczyną tego, czyli 
to że złą była gospodynią, czyli przez to, Że ło- 
żyła koszta bezrozumne i niepożyteczne : albo 
nie iest przyczyną tych długow, i nic się do 
nich nie przyłożyła, ale sam Mąż stracił wszy- 
stko przez woie zbytki, lub przez swoie złe 
gospodarstwo. „Jeżeli Zona była przyczyną 
tych długow „i pożyczania owe były za iey 
zezwoleniem, nie może czynić wydziału dobr 

swo- 


396 NAUKA II. 


swoich, nie wchodząc w zapłacenie długow 
w proporcyą tę, ile z nich korzystała. Jeżeli 
zaś żądney z nich nie miała cząstkt, może 
uczynić ten wydział, i ocalić woy posag i 
dobra ; a le to tylko nie czyniła skrycie, źe- 
by w błąd nie wprowadzała kredytorow. Są 
łęgi, Mężowie, ktorzy gwałtem, lub gro- 
źbami przyniewalaią Zony do uczynienia s0- 
bie iakich donacyi, co jest niesprawiedliwo- 
ścią i wydarciem g gwałtownym, drudzy nie po- 
zwalaią im w łasnym swoim do woli dyspono- 
wać maiątkiem. W tych razach iest zawsze 
obligacya restytucy! prawym  Sukcessoroni. 
> oe shani a szczegulnieysze niespra- 
Rodzicami i dziećmi, mię- 
małoletniemi, międży Mę- 
Żami i Zonami: Pozostaje mi ieszcze mowić 
o siesshiwiedi iwościa ktore się znaydnią 
między Panami i sługami, międży naiemnika- 
mi lub rzemieślnikami, i temi ktorzy ich uży- 
walą, i między pasterzami bydła. A ta iest 
druga Część tey Nauki. 


dzy Opi saii 1 
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DP nayprzod potrzeba, że jest prawdzi 

wa umowa, czyli kontrakt między Panem 
i sługą. Pan obowięznie się chować sługę do 
nielakiego czasu , karmić go, zapłacić mu 
myto, na iakie się zgodzili. Sługa z swoiey 
strony obowięzuie się służyć Panu aż do cza- 
su umowionego, być mu Wiersz pracować 
wedi swoiey możności, przestrzegać iego 
dobra, iako własnego swego, pilnować z nay= 

więn 
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większą czułością iego jnteressow, przestrzedz 
s : 


tak w tym, co może byćz iego pożytkiem, ią- 
co iest lego stra 


p 


iednym sło- 
n» ile bẹ- 


ko i w owym 
wem : starać się 
dzie mogł mieć 
rowiwszy, oczywista iest, iż ieżeli 


ana 


iest pi 
I tak jeżeli Pan o 
umowionym czasem 
czyny, i ztąd sługa ma laką szkodę 
gąc znaleść mieysca dla siebie u 
jeżeli mu nie daie wyżywienia potrzebnego, 
i ztąd sługa zaciągnie iaką chorobę, ieżeli nie 
płaci mu w czasie swoim, albo też bez iego 
winy odcina mu z umowioney płacy, obowią- 
zanym iest nietylko mu zapłacić zupełnie, ale 
też i nadgrodzić te szkody , ktore poniost słu= 
żący z niedotrzymaney umowy. Trafia się cza- 
sem, że Panowie osadzaią służących na miey- 
scach wilgotnych albo niezdrowych , albo że 
ich zniewalają do niektorych rzeczy bardzo 
zdrowiu szkodliwych, ieżeli ztąd sługa pa- 
dnie chorym , albo zostanie kaleka przez wi- 
nę Pana, ktory mogł takowe oddalać niebe- 
śpieczeństwo , Pan obowiązanym iest żywić 
sługę, albo uc iwe według stanu dla nie- 
go obmyślić obeyście. Z drugiey strony , łe- 
żeli sługa porzuca Pana przed umowionym cza- 
sem, bez dostateczney przyczyny, i przez to 
Pan ma szkodę, inszego na to mieysce nie 
znayduląc , ieżeli mu czyni krzywdę , szyli 
nie pracuiąc ile może, czyli dopuszczaiąc gi- 
ąć 


ı swego siugę przed 
liwey przy- 
nie mo- 
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nać, albo psnć się iego rzeczom, czyli nie 
przeszkadzałąc, gdy może, szkody, ktora się 
mu dziele, czyli nie uwiadomiai go o krzy- 
wdzeniach, o ktorych wie pewnie, czyli bio- 
Iąc co z iego rzeczy, czyli expensuiąc iuż da 
iedzenia, lub na co inszego nad to, czego 
potrzebuie do uczciwego i dostatecznego we- 
diug stanu wyżywienia , obowiązanym iest na 
sumnieniu nadgrodzić zupełnie Panu i krzy- 
wdę tę, ktorą uczynił, i tę ktorą przez swoię 
winę dopuścił. W tym tylko tu mam prze- 
strzedz służących , že gdy maią opowiedzieć 
Panu pokrzywdzenia , ktore ma przez własne 
swoile dzieci, przez Zonę, inszych służących, 
lub sasiadow, czynić to maią z wielką ro- 
stropnością, żeby w domu nie podniecili ognia 
kłotni i przeklęstw, ktore często z takowych 
niedyskretnych ostrzeżenia wybuchaią. A tak 
nayzdrowiey im w takowey radziłbym oka- 
zyl, udać się do Spowiednika oświeconego i 
rostropnego, iza jego poyść roskazem , całą 
rzecz, iak się ma, wiernie mu przełożywszy. 
Jak wielu, kochani Bracia, w tey materyi, w 
ktorey mowię, twikłane ma sumnienie > Jak 
wiele niesprawiedliwych Panow? iak wiele 
sług niewiernych? Jak wielu Panow, ktorzy 
zatrzymują płacę służącym, albo z niey wy- 
trącalą , ktorzy zapierają się tego, co im byli 
przyobiecali, ktorzy im lat kilka każą czekać, 
isamemi zawsze płacą obietnicami > Słuchay- 
cie Panowie niesprawiędliwi >» ĉo mowi Duch 
Swięty przez usta Medrea: kto krzywdzi, albo 
zatrzymuje płacę sługi, iest Bratem tego, kto- 
ry krew rozlewa, to jest: podobnyż grzech 
popei- 
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pope Bez wątpienia, grzech ten nieiako 
yt: święte ma za AeCE uszczony, I w rzeczy 
samey bardzo rzadko można: otrzymać odpu- 
szczenie iego, a nigdy, ieżeli nie nastąpi re- 
R AW starym piawie AE Bog 
i ymywać do iutra płacy siużącego i 
naiemnika, zkąd wnosić mamy, że nie mo- 
Żna bez grzechu zwłaczać umowioney zapła- 
ty. Jak wiele z dr t ie i 
nych? je dni nie pracuią tyle , ile mogą, I wtem 
dy tylko, gdy ua nich patrzą lub przyniewolą. 
Robią wszystko iakoby drzymiący, i iak uwa- 
ža S. Paweł, służą Panu na oko, niczego nie 
upatrują , tylka żeby im zszedł czas , żeby 
wieczor nadszedł, żeby się rok ich usł lug 
skończył. Gorzey ieszcze cayos gdy przez 


D 
śwoię niedbalstwo | i pnay anie , p 


j lad: że 
it byt zle upra- 
wny, że drzewa Sonis ż nie dobrze by ły 
szczepione lub obcięte. A co tu mowię a 
służących , toż się rozumieć ma tak o naie 

mnikach dz iennych , lako też ogolem g 

cych się , i we wszystkich tych razach obli- 


; 


gacya test restytu cyi, 1 zupełnego nadgiodze- 
nia Papu, co się nigdy podobno nje czyni. 
Drudzy służący mia sto  pizestrzegania dobra 
Pańskieg 0, AE agaią leszcze do kradzieży, 
przywłasz zal ystko, co mogą po- 
chwycić, I sobie żadnego nie czynią 
skrupułu : pieniąc ze, fańty, pozostałych kil- 
ka łokci piotńa, nici, statki, iedwab, wszy- 
stko to im się zda potrzebne, a to pod po- 
zorem , Że nie maią płacy dostatecznej. Insi 


kra- 
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kradną wino, lub insze trunki, albo też cò 
do ziedzenia, do czego Żadnego nie maią pra- 
wa. Służące wołnie sobie dysponują tym, co 
iest w szpiżarni , wynoszą do krewnych , albo 
rozdaią komu się im podoba, a podo bno i 
oł służącym , do ktorych maią poufałości 
sodziwe, albo teź daig bez pozwolenia 
ażny. We wszystkich tych razach obo- 
w azek iest resty tucyt. 

Widziemy niektorych Panow i Panie , kto- 
rzy przez nieznośną | umysłu słabość , daią się 
powodować i rządzić swoim służącym, i gdy 
faz sługa, albo służąca zobaczą się w tym sta- 
nie, iż raczey roskaznią, niżeli słuchaią, sta 
ią się wszystkim przez swoię hardość niezno- 
śnem|. Muszą wszyscy R ich zginać się 
roskazy : oni szydzą hezkarnie z swoich Pa- 


now, łalą Pańskie dzieci, obchodzą się z. 


innemi służącemi z ostatnią zuchwałością i 
wzgardą, maią się nielako za wielowład nych 
Panow w całym domu, dysponuią dobrem Pań- 
skim do swego WROR ab! tysiąc popełnia- 
ią niesprawiedliwaści. Pismo święte nas uczy, 
iak takowy postępek iest o obrzydły i niezno- 
śny , i że w domu większego sobie nie mo- 
Żna wystawić mierządu , iak gdy tym sposo- 
bem wszystkie zakłocone i przewrocone są 
rzeczy. Pod trzema rzeczami, mowi Mg- 
drzec, dla wielkiego ciężaru trzęsie się zie- 
mia, a czwartey rzeczy znieść nie może. 
Pierwszą rzeczą iest sługa, ktory się w do- 
mu uczynił Panem, a ostatnią jest służebnica, 


ktora się stała Panią Pani swoiey. Coż nad 
to 
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to prawdziwszego * icoż nam w tey mie 
rze ustawiczne nie pokaznie doświadcze! reż 
Podźmy iuż do niespraw iedliwości, ktore 
pop 3 icy i naiemnicy- Między 
niemi, imiędzy temi, ktorzy ich używalą, lest 
prawie taż sama umowa, ktora iest między F Pa- 
nami i sługami , zkąd wni ieść potrzeba > że 
obowiązki ied ich i drugich, są prawie też sa- 
me; a zatym i okrzywdzenia, ktore się mo- 
zdarzać, są rożne, Ci więc, ktorey 


nenie i zapłatę, 
e- 


im Nm umowy ŚLE wyży! 
nie mogą ich obciążać pracami, ani prze 
i ic ugody. Rzemieślnicy i naie- 
mniej „ajemnie obowiązani są pełnić swoig 
powinność, pożytecznie dzień cały przepę- 
dzić, robić iako na siebie samych, to iest ro- 
bić tak, iak należy A powinni być wiernemi 
we wszystkim , «wiernemi w gębie , ah 
jąc na dosfatecznym wyżywi ieniu, wierner 
w ięzy ARA nie wy daiąc sekretow domu; w kto- 
rym pracuią : wiernemi w ręku, Żadnęy nay- 
mnieyszey dla siebie nie biorąc rzeczy. Taż 
sama iest powinność służących. Naiemni cy 
obowiązani są przeszkadzać ile mogą, żeby 
nie czyniono krzywdy*tym, na ktorych ro- 
bią przestrzegać o pokrzywdzeniach , Ktore 
się Panom dzielą , gdy tego widzą potrzebę. 
Jeżeli tych nie czynią powinności, albo, ic- 
żeli źle robią to, do czego są użyci, ako 
to naprzykład , gdyby się trafiło, iż dla żle 
uprawionego gruntu przyczyną są nieurodza- 
iu, obowiązani są na sumnieniu zupełni e nat d- 
grodzić Panu , bo w ten czas ni iętylko kradną 


Tom- I. Bb wyży: g 


402 RA UŻA „IE 


wyżywienie i płacę, ktora się im daie, ale ie- 
szcze winni są wszystkich tych szkod , ktore 
Pan przez ich ponosi niedbalstwo. To do- 
brze zważać maią tak naiemnicy dzienni , ia- 
ko i owi, ktorzy się ogožem godzą. 
Zakończmy na Pasterzach bydła. Szkody, 
które czynią, są bardzo częste, i częstokroć 
bardzo znaczne, i obowiązani są nietylko Za 
płacić szkody, ktore poczynili, ale i i nadgro= 
dzić wszystkie skutki tey szkody.  Naprzy- 
kład, ieżeli pasterz przez niedozor bydła po- 
psował w sadzie lub w ogrodzie drzewa, nie 
dosyć iest zapłacić cene tey szkody, ale trze- 
ba nadgrodzić ito, co Pan z ch drzew mogł 
pożytkować. Nad tym wszyscy pasterze Zā= 
drzećby powinni, bo lakże proszę takowe mo- 
Źna nadgrodzić krzywdy? Te drzewka, kto- 
rych Koka iest poogt , mdleć bedą dłu- 
go, i uschną nakonie nsze na ich mieyscu 
potrzeba będzie sadzić , a do tego I iakiegoż n nie 
potrzeba czasu? i co tu za strata > Tak dale- 
ce, że sprawcy takow ych niesprawiedliwości, są 
nielako w nie istwie takowych krzywd 
nadgi odzenia , wikłają się nieskończenie za 
Życia, a jeszcze więcey w godzinę śmierci. 
Spowiednik nic nie ma trudnieyszego i zawil- 
szego na Trybunale pokuty świętey, iak tako- 
we zawiłości: nie wię czego się trzymać , I 
po, długich namyśleniach i szperaniach , ZO- 
staie zawsze w wątpliwości i niepewności. 
A co tu mowiemy o pasterzach, przystosować 
się ma do gospodarzow > ktorzy paszenie by- 
dła albo drobiu oddaią dzieciom , o ktorych 
wiedzą, że nie są zdolni do tego.  Wątpić 
nie 
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nie można , Żeby nie mieli odpowie 
tkie krzywdy » ktorych t b. 
bardzo pow szechna , że 

szkodę c ney strony , Z giey ro- 
wną czynią p Biorą wszystko, co im 
padnie na oczy, w sadach, w polach, w ogc- 
dach > wy yy aią Warzywa, płoty, wy- 
gień drz a tokroć, 
że zdrowe drzewa 


zieć Bogu 
; okaz 
7. bydio 


ł lasu 

pali się przez niedb: pa- 
sochdy: Inszemi çz „yska- 
mi, tańcem, słowami i piosnkami zyste- 


mi, SWwaw olami , oczernieniem sławy Panow 
swoich i sąsiadow. 

Otoż kochani Bracia szczegulnieysze po- 
krzywdzenia i niesprawiedliwości domowe; 
ktore są powszechnieysze na świecie. Roztrzą- 
saycie dobrze sumnienia wasze, i w ni iczym 
sobie nie pode hlebiay cię. Proście Boga z nay- 
większą gorącością, żeby was oświ ecił , ieżli 
was w czym obwinia sumnienie, iak was ob- 
winiać będzie w godzinę śmierci, i na stra- 
sznym sądzie. W naymnieyszych wątpliwo- 
ściach radźcie się Spowiednika mądrego i ro- 
stropnego , pomiarkuycie się z nim iak nay- 
rozsądniey , albo powrocjić mięodwł łącznie le- 
zek możecie, albo nkespiefzyć padg zrodę czy- 


przez testament , czyli przez BEA ni 
poszlakowanych, maiąc iednak zawsze wzgląd 
na swoię sławę. Na czas zaś przyszły mody 
nie pozwź alaycie kusić się chęcią dobra cudz e- 


go. Pamiętayci ie, s jeżeli raz ta jdza wniy- 
dzie do domu waszego, nigdy z niego nie 
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ustąpi. Opieraycie się pierwszym poduszcze- 
niom chciwości, it pógłądaycie na przykład 
l zey Matki naszey Ewy, ktora rzuciłą 
yemi oczyma na owoc zakazany, rozwa- 
ała gó, zaczęła so płagnąć i pi Ż 


zgubiła się nędznie, zgubiła Adama Męż: 
go, lt i żone iego potomstwo. Ji 
h che cudzepo wkradnie się do ser- 


ca 10, iuż iesteście zwyciężeni. Miey- 
ćie przęcrwnie prawdziwą miłość Ewangeli- 
cznego.ubostwa, ktore was domieści wiekui- 
stych skarbow. Zyczę wam tey Łaski kochani 
Bracia, w Imię Oyca, i Syna i Ducha Swię- 
tego, Amen. 
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